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Gdy ukazały się pierwsze 
rysunki Daniela Mroza w 
„Przekroju”, ileż to lat temu było, 
Boże jak ten czas biegnie 
bezlitośnie, powiedziałem sobie 
- to jest to właśnie, czego 
fantastyka potrzebuje. Pisałem 


„ idolki 


odwolac kaa Ludu dluillwl 


wiedy swoje pierwsze książki z 

tej dziedziny i nie miałem pojęcia 
jak powinno by się je ilustrować. 

A także wszystkie te rzeczy, 
które się wiedy z fantastyki 

ukazywały. 

Amerykańskie recepty na 


NOE 


Spotkanie 
Z DANIELEM MROZEM 


ilustracje do science fiction były 
całkowicie inne. Już wówczas 
zaczynał się ten superrealizm, 
który kazał rysować z precyzją 
to, co w ogóle jeszcze natej ziemi 
nie zaistniało. Ale Daniel po 
lekturach Mrożka, Lema czy 


Grabińskiego, Bradbury'ego i 
wielu, wielu innych poszedł 
całkowicie inną drogą. Stałsię w 
Polsce prekursorem 
surzealistycznego rysunku. Bez 
względi na to jakie lektury i 
jakie wpływy podaje w swojej 
wyliczance w albumie pięknie 
wydanym przez Wydawnictwo 
Literackie w Krakowie, jego 
metoda sięgania do inner space 
ludzi, zwierząt i rzeczy, do ich 
wewnętrznej głęboko skrytej 
istoty jest, dla mnie 
przynajmniej, ewidentna. 

Był okres, kiedy spotykałem 
się z Danielem dość często, choć 
wyrywkowo, albo gdy 
przynosiłem do „Przekroju” 
redaktorowi Eilemu swoje 
materiały do publikacji, albo 
gdzieś na ulicy, w śródmieściu, 
cow Krakowie należy do reguły. 
Każdy z każdym musi się jakoś 
spotkać. Nigdy nie mówiłani nie 
opowiadał nic o sobie, czy też 0 
swoich pracach. Wymienialiśmy 
więc jakieś uwagi o sprawach 
czysto zewnętrznych, o tym co 
wokół nas, a nie w nas samych. 

Metody „superłotograficzne” 
rozpowszechniały się 
tymczasem w fantastyce i 
większość dzisiejszych ilustracji 
jest, chciałbym powiedzieć, 
niestety, taka jaka jest - za 
granicą, a także i u nas, w kraju. 
Natomiast ten typ rysunku, który 

reprezentuje Mróz nie da się 
naśladować, Między nim a 
innymi jest taka różnica jak 
między typem narracji Dicka a 
reszty fantastyki. Dick także 
łatwo nie znajdzie naśladowców. 
Nie stworzył swej szkoły. 
Pozostał samotny. Lecz to 
samotność imponująca. 
Podobna do tej, w której działa 
Daniel Mróz. 

Oto ilustracje Mroza, wszyscy 
je pamiętają zapewne z dawnych 
lat, ale gdy się je teraz jeszcze raz 
ogląda, są jakby nowe, inne, co 
innego dziś znaczą i niosą. 
Danielu drogi, sto lat takiej 
samotności! 


Adam Hollanek 


Mamy nadzieję, że zarówno ci spośród naszych Czytel- 
ników, którzy mieli okazję obejrzeć słynny film Stanle- 
ya Kubricka „Mechaniczna pomarańcza”, jak i ci, któ- 
rzy o nim tylko słyszeli — z zainteresowaniem (i podzi- 
wem dla tłumacza Roberta Stillera) przeczytają po- 
wieść Anthony'ego Burgessa będącą podstawą scena- 
riusza tego filmu. Wszyscy, którym lektura będzie spra- 
wiać trudności, niech się koniecznie dokładnie zapoz- 
nają ze słowniczkiem neologizmów Burgessa/Stillera 
zamieszczonym przed powieścią. 

Anthony Burgess: „Mechaniczna pomarańcza” 


Opowiadania | i nowele 


Pavel Kosatfk <FL 
Lot na Księżyc potraktowany 
jako strzał do ruchomej tarczy 


J PCH 
poko ogrodzie 12 
i4 


David Brin 
Czwarte powołanie George'a Gustafa 


„.„Była to depesza od cywilizacji pozaziemskiej, jedna z tysięcy. 
Nie obwieszczała jednak niczego z tych rzeczy, których Kennedy I 
Danny się spodziewali. Nie było to ani wypowiedzenie wojny, ani 
przekazanie nowych, nie znanych na Ziemi, wynalazków. Było to 
zaproszenie do zawodów..." 


„-„Zadzwoniła na policję i do psychiatry. Powiedziała im, żeby 
natychmiast przyjeżdżali i zabrali kaftan bezpieczeństwa..." 


„... Wszystko jest udokumentowane. Zgodnie ze starymi prawami 
dziedziczenia jestem następcą połączonych rodzin królewskich Eu- 
ropy, Azji oraz większej części reszty świata...” 


Powieść |. ; 


Anthony Burgess" p] | 
Mechaniczna pomarańcza (1) 


„Więc dałem skowyt: — Aut aut aut raus! — jak psiuk i łomot tego 
członia, co siedział koło mnie i był tak daleko i coś bulgotał, w such 
czyli w ucho, horror szoł! ale on daże nie poczuł i wciąż posuwał 
swoje..." A 


Z polskiej fantastyki 


Krzysztof Filipowicz 
Habilitacja 


43 


w-„Boisz się pani doktor? A kto przed chwilą chciał z zimną krwią za- 
mordować swego pana i kierownika? | nie przeszkadzało ci, żem ja 
doktor, psie! Żem ja potomek władców tego świata. Ale tej chudej 
pokraki nie fkniesz, bo ona doktor, a ty tylko magister. Tak?" 


Krytyka > 


Topografia gnachu 


55 
Słownik polskich autorów fantastyki [7.) 


Recenzje 


«Wychodzimy z teatru zamyśleni, przygnębieni, ale zarazem za- 
fascynowani (...). A więc jednak można pokusić się na wystawienie 
utworu science fiction?” — Andrzej Niewiadowski o spektaklu 
„Gmach” opartym na motywach powieści Stanisława Lema „Pa- 
miętnik znałeziony w wannie” (rozmowa z reżyserem przedstawie- 
nia Jerzym Zoniem — str. 58). 


Grażyna Terlikowska-Woysznic (ur. 1916) i Marta Tomaszewska 
(ur. 1933). 

Piszą: Andrzej Niewiadowski o „Królowej Niewidzialnych Jeźdź- 
ców” Marty Tomaszewskiej, a Ewa Ihnatowicz o „Opowieściach 
fantastycznych” Fiodora Dostojewskiego. Ponadto w naszej „Gale- 
rii” (str. 10) refleksje Macieja Parowskiego po przejrzeniu albumu 
„Mróz, Mrożek, Lem i inni..." h 


Nauka i SF 


Wyprawa w kosmos (53) 


„-«Gwiazdolot musi albo poruszać się z ogromną prędkością, albo 
zapewniać swojej załodze przeżycie przez bardzo długi czas..." — 
rozpoczynamy druk fragmentów książki Petera Nicholisa „Nauka w 
science fiction”. 


SF na świecie 


Kongres w San Marino 


Na kolejnym Euroconie m.in. nagrody dla zespołu „Fantastyki" oraż 
dla Andrzeja Niewiadowskiego! 


Film i fantastyka 


Sok i żuk 


64% 


„-«Horror na wesoło niestety przemienia się chwilami w nędzny film 
SF i zamiast się śmiać, zaczynamy ziewać..." — Dorota Malinowska 
o filmie „Beatle Juice" (reż. Tim Burton). 


odobno przedwojenną Polskę, tę, 

w której spędziłem swe najmłodsze i 
młodsze lata, zabijał dyletantyzm. Tak 
przynajmniej twierdził człowiek przecież 
wielki, o szerokim horyzoncie myślenia i 
działania, sam Tadeusz Boy Żeleński, 
największy tlumacz prawdopodobnie 
wszystkich czasów i na pewno jeden z 
najwspanialszych i najśmielszych kryty- 
ków i recenzentów. Umysł renesansowy, 
jak to się wtedy powiadało o ludziach jego 
pokroju, z tym ogromnym zasobem wie- 
dzy, pasji twórczej, przygotowania do peł- 
nienia wykonywanych obowiązków. Kto w 
tamtych czasach odważyłby się zresztą 
na podejmowanie się czegoś, czemu nie 
potrafiłby sprostać, co by lekceważył, czy 
jak to się dziś określa — olewał. Choroba! 
W pułapkę sam się teraz wpędziłem. 
Toż jeżeli Boy pisał oznaczało to, że dyle- 
tantyżm, czyli po prostu niefachowość za- 
bija ten nasz kraj, iż także wtedy musiała 
być to paskudna wada, rzecz dość rozpo- 
wszechniona, uciążliwa, wiodąca bez- 
pośrednio do zagrożeń i katastrof. A dzi- 
siaj? Jak to jest dzisiaj, teraz na przykład 
z naszymi zawodowymi .recenzentami? 
Czy rzetelnie przygotowują się oni do 
swych ocen, do tego. aby człowiekowi, 
który dajmy na to pisze książki fantastycz- 
ne czy inne, rzec prosto w twarz z całą od- 
powiedzialnością, z całym przekonaniem, 
że pisze źle lub dobrze, słusznie lub nie- 
słusznie, że popełnia takie to a takie błę- 
dy, lub zasługuje na takie to a takie po- 
chwały —i dlaczego się go chwali lub gani. 
Właśnie dlaczego... tu potrzebna jest ta 
szczególnie szeroka i głęboka wiedza, 
pozwalająca na czynienie porównań, 
przeprowadzanie dowodów czemu i jakim 
czołem sądzi się autora wten, a niewinny 
sposób. Gdy się kogoś stawia Ito publicz- 
nie na cenzurowanym, bo recenzęnci ro- 
bią to wobec szerokiego gremium czytel- 
ników mających przecież prawo wyma- 
gać od specjalistów, od fachmanów pora- 
dy w doborze lektury musi się być same- 
mu zawsze correct. Wydaje się to wszyst- 
ko niby proste i oczywiste. A tymczasem, 
spora liczba recenzji pisanych u nas w 
nielicznych fachowych czasopismach, 
nawet tych, do których zadań należy zda- 
wałoby się trafianie pod adresy zaintere- 
sowanych — to znaczy osób co jeszcze 
chcą, aczasem nawet lubią książki czytać 
— wygląda tak jakby recenzent nie wie- 
dział prawie nic o treści i celach omawia- 
nego dzieła. Są więc jednak ludzie , żyją- 
cy jedynie z pisania recenzji, niby zawo- 
dowcy, niby fachowcy jak się patrzy (jak- 
że bowiem bez zawodowstwa mogliby się 
w ogóle pokusić o życie z osądzania in- 
nych) którzy jak gdyby zaprzeczają celowi 
swego istnienia, wyśmiewają go, jedno- 
cześnie kpiąc sobie z publiczności, z rze- 


8... 2.. M... 


Zawodowi recenzenci — 
kto to taki 


telności. Czy to są dyletanci? Właśnie, 
trudno odpowiedzieć, że tak. Oni bowiem 
mają chyba wszelkie dane po temu, aby 


„ uprawiać swój recenzencki proceder, lub 


udają, że mają, a w gruncie rzeczy postę- 
pują jak dyletanci. I gorzej! 

Opowiada mi beztrosko jeden z takich 
panów: Stary, ja muszę z czegoś żyć, pi- 
suję więc recenzję za recenzją. Nazwisko 
mam znane, więc zwracają się do mnie o 
oceny twórczości literackiej zarówno re- 
daktorzy, jak wydawcy, no więc piszę jed- 
ną za drugą. Jedną za drugą, ale czasuna 
czytanie tego co recenzuję po prostu mi 
nie starcza, pojmujesz, czasu mam za 
mało. Zawodowstwo zaś właśnie na tym 
polega, żeby z niczego, z tego czego się 
nie wie, lub z tego co się nie w pełni wie — 
zrobić arcydziełko. Kapujesz teraz? 

Dawno wiem o tym, że w jednym ze 
znanych mi pism literackich, mających 
bardzo kulturalną nazwę, recenzenci na- 
wet Lemowi odważają się wybrać z kon- 
tekstu omawianej przez nich lektury parę 
akapitów na chybił trafił i z takich półprzy- 
padkowo wybranych tekścików zmonto- 
wać prześmiewcze opinie o twórcy. Takiż 
sam „recenzent” z tomiku moich (ale nie 
tylko moich) poezji wybrał kilka cytatów i 
jeden z wierszy — zresztą nielicznych, 
najskromniej w tomie reprezentowanych, 
aby w ten fałszujący prawdę sposób udo- 
wodnić (cha, cha) mnie i czytelnikom, że 
pisuję śmieszne erotyczne kawałki. Re- 
cenzentka pewnego szanowanego dzien- 
nika z całą powagą stwierdziła kiedyś o 
mojej książce, w której rozgrywa się dość 


ostro zarysowany dramat jednostki wplą- 
tanej w nasze dziejowe sprawy, iż to ksią- 
żka rozrywkowa. Nawet jej zresztą nie 
zganiła, po prostu jak liczni (nie wszyscy) 
tego typu „fachowcy” żyjący z stałego re- 
cenzowania, nie miała biedaczka czasu 
na pełniejszą lekturę i wobec tego beztro- 
sko, ale także i bezczelnie, posłużyła się 
cytatami z umieszczonych na okładce in- 
formacji o autorze, i po pobieżnym przej- 
rzeniu, nawet nie przekartkowaniu dzieł- 
ka, ogłosiła wyrok wprowadzający w 
oszołomienie autora i wprowadzający 

błąd czytelników. * 

Zaryzykuję twierdzenie, iż spora, bar- 
dzo nawet spora liczba recenzentów i re- 
cenzentek, także w czasopismach spe- 
cjalizujących się w informowaniu szero- 
kich rzesz o tym co się w księgarniach 
znajduje i dla kogo — nie zadaje sobie naj- 
mniejszego trudu, aby zanim wystąpią 
publicznie, do głębi przygotować się do 
swej roli i zagrać ją uczciwie 

Bardzo trudno zresztą jest walczyć z 
tym zjawiskiem fałszowania opinii przez 
recenzentów, nie wypada bowiem autoro- 
wi upominać się o to, żeby go właściwie 
zrozumiano, bo wtedy naraża się na po- 
wiedzonko ot, napisał złą rzecz, ateraz je- 
szcze nie pozwała jej nawet skrytykować. 
itd., itd. W przypadku humanistyki, której 
wymiary opiniowania nie są sprecyzowa- 
ne, w której nie stawia się wymagań ści- 
słości sądów, udowodnienie bezczelnoś- 
ci recenżenckiej jest sprawą niełatwą, a 
panowie recenzenci stosujący chamskie, 
oszustowskie metody, a mający łamy do 
swej dyspozycji, łamy niektórych czaso- 
pism, mogliby upominającego się o uczci- 
wsze ich postępowanie — zwyczajnie zni- 
szczyć, skopać, zdeptać. I nieraz tak ro- 
bią. 

Musiałem opowiedzieć o tym wszyst- 
kim naszym Czytelnikiom, ponieważ — 
zwłaszcza w dziedzinie recenzenctwa 
fantastyki — niechlujstwo, niedbalstwo i 
cynizm niektórych krytyków i recenzen- 
tów przechodzą wszelkie wyobrażenia o 
odpowiedzialności za słowo. 

Autorom zaś, szczególnie młodym, 
przedstawiam te myśli, żeby po pierwszej 
z brzegu recenzji nie popadali zaraz w 
skrajny pesymizm. Zresztą może w ogóle 
o tych sprawach i o tych pseudofachow- 
cach recenzentach nie warto pisać — kto 
dziś kieruje się recenzjami, kto wierzy, ufa 
recenzentom. Ludzie nieraz nacięli się na 
ich opiniach i dawno już stracili do nich (i 
do tych uczciwych także) wszelkie zauta- 
nie. Jak i do licznych innych naszych fa- 
chowców z różnych, także pozaliterac- 
kich dziedzin. 
10-9-8-7-6-5-4-3-2-1-0 

Adam Hollanek 


<zytelnicy I „rantaslyka” 


Lądowanie LXXVIII 


Szanowny Panie Redaktorze Hollanek! 
W swoim felietonie zdaje się Pan chwalić 
„Kamienny krąg” i twierdzić, że to my mło- 
dzi ogłądamy te straszliwe bzdety, bo rze- 
komo potrzeba nam jakichś tam tzw. me- 
lodramatów, czy filmów obyczajowych. I 
kto to wypisuje, człowiek, który kieruje 
„Fantastyką” i opowiada, że to nowa fała 
romantyzmu. Zdaje mi się, że pan żartuje, 
panie Hollanek. Wie pan jak się w War- 
szawie mówiło, tej przedwojennej. ja jej 
już rzecz jasna nie znałem, aie moi starzy 
tak jeszcze mówią — ja takie filmy jak „Ka- 
mienny krąg" chromolę, o wlaśnie chro- 
molę. Napięcia, podobno psychologicz- 
ne, są dla mnie oszukańcze, sfałszowa- 
ne. Tylko ktoś głupi mógłby się dać na- 
brać na kawały tego drania. Sergia, czy 
Serżia, fałszującego dokumenty w naiw- 
ny sposób. Tymczasem jemu przez długi 
czas wszyscy ufają, kiedy on napuszcza 
jednych na drugich. Ludzie dia mnie to typ 
taki mocny twardy jak Chuck Norris, to są 
ludzie, niechby jemu się podstawił taki 
oszust, on by mu pokazał. W tym filmie nie 
było absolutnie takich jak Chuck Norris, 
czy jak Rambo i proszę nie pisać, że cała 
widownia go oglądała, jeżeli tak to napisał 
ten pan Kwiatkowski od statystyki, to pro- 
szę mu nie wierzyć. Schwarzeneggera 
hiech nam tv pokazuje, a nie mięczaków. 
Z poważaniem 

Bert (od Robert) Grabiński z Warszawy 


Oni znowu będą pokazywać Isaurę i 
Leoncia. Jestem zdania, że takie seriale 
dają znacznie więcej człowiekowi. niżli 
brutalne chamskie filmy amerykańskie, 
gdzie jest ciągłe rżnięcie się nożami. lub 
krew leci z wielkich ran, zadawanych z re- 
wolwerów najgrubszego kalibru. Myślę. 
że młodzieży wcale nie trzeba filmów z 
grubej rury. W każdym domu odbywają 
się różne wzajemne podchody rodzinne, 
a wiele z naszego życia zależy po prostu 
od tzw. układów. No i właśnie niczego in- 
nego „Kamienne kręgi” nie pokazują, jak 
typowo życiowe sytuacje. Bardzo się cie- 
Szę na następny cykl. im się diużej ciągnie 
tym bardziej się przywiązujemy do boha- 
terów i serial staje się częścią naszego 
życia. A w naszym życiu natomiast rewol- 
werowe porachunki rzadko się zdarzają i 
wcale gęsto się krew nie leje. Więc tamte 
filmy takie jak „Kamienny krąg” więcejod- 
dają prawdy życiowej niż kryminały, a tak- 
że niestety fantastyka. Bardzo dawno nie 
widziałam już dobrego filmu science fic- 
tion. U nas w Połsce nikt tego nie robi. 

Janina Groller ze Szczecina 


Oglądam w naszej telewizji wszystkie 
filmy jak lecą i myślę, że nie jestz nimi naj- 
gorzej, choć fantastyki w nich ani na lekar- 
stwo. Ale gdzie od naszej techniki wyma- 
gać filmów. Tylko w takim śmiesznym 
obrazie jak „Seksmisja” można się było 
posłużyć namiotem jako ścianą między 


dwoma różnymi światami. W zagranicz- 
nych, zwłaszcza amerykańskich byłoby to 
poniżej pasa. Tym bardziej zdziwiłem się 
cudownością techniki, jaką zaprezento- 
wał nam film z porucznikiem Borewiczem 
„07 zgłoś się”. To było jedyne i prawdzi- 
we science fiction w naszej polskiej tele- 
wizji. lie urządzeń. jakie wspaniałe labo- 
ratoria do badań, jakie helikoptery. Żaden 
oczywista zbrodniarz czy szpieg nie może 
się nie poddać straszliwej mocy i grozie 
tych milicyjnych urządzeń technicznych, 
a może zostały one tylko wypożyczone od 
tego kraju gdzie się odbywał początek fil- 
mu, tam były palmy i jak sobie dobrze chy- 
ba przypominam przepiękne prawdziwe 
błękitne morze. Jakieś niby Włochy. Ale 
nawet oni chyba nie dysponują taką potę- 
9a techniki jak, nasze MO. I pomyśleć. że 
z iaką techniką nie mogą sobie w Warsza- 
wie poradzić z właściwym kierowaniem 
ruchem. a także z łapaniem zwykłych, 
prostych naszych rodzimych złodziei 
okradających samochody. Tak, tak, panie 
redaktorze, lepszej SF jak ta z poruczni- 
kiem Borewiczem w nowej utechnicznio- 
nej serii jeszcze nie było. Koniec z kom- 
pleksem krasnoludków z filmu „King- 
sajz”, Nazwiska na wszelki wypadek wo- 
bec takiej techniki MO nie podam. 


Pani Malinowska w każdym numerze 
uprzejmie zapoznaje nas z filmami fanta- 
stycznymi i to nowymi, choć nie zawsze, 
ale żeby sobie takie filmy pooglądać, trze- 
ba chyba nie mieszkać w naszym kraju. 
Co nam z tego, że się dowiemy o jakimś 
filmie, w którym rośliny bawią i straszą. je- 


żeli tego nie można zobaczyć w telewizji 
czy w kinie. Nie wiem jak w wideo, ale 
przecież choć o naszym miliardowym do- 
larowym bogactwie wygaduje się w prasie 
i telewizji różne przesadzone ploty to jed- 
nak większość, szczególnie młodego na- 
rodu nie dysponuje aparaturą magnetowi- 
dową, a te filmy, które się widzi w klubach 
młodzieżowych są przeważnie starzyzną 
i szkoda o nich gadać, bo się je ogląda po 
dziesięć razy. 

Jerzy Narzymski z Krakowa 


U nas w Polsce dużo poetów, ałe w 
„Fantastyce” chodzą za rzadko. Wiele 
osób będzie jak zawsze narzekać na nad- 
miar poezji, ale to tylko szczypta w tym 
naszym codziennym egzystowaniu, w 
którym poezja w ogółe nie istnieje. Nato- 
miast mam pretensje .do szanownej 
redakcji, że nie dobiera tak wierszy druko- 
wanych autorów. żeby to były faktycznie 
utwory z fantastyką. czy z fantasy. Tonie- 
prawda, Że poezja zawsze jest trochę fan- 
tastyczna. Przeciwnie, właśnie w poezji 
wychodzi zaraz na wierzch rodzaj wyo- 
braźni reprezentowanej przez autora. 
Albo widać natychmiast, że jest to wyo* 
braźnia bajeczna fantastyczna (takich 
rzeczy u was bardzo mało) albo wyobraż- 
nia prozaika, który z trudem większym lub 
mniejszym składa z tego co znane w życiu 
swoje „dzieła”. Głosuję za tymi z wielką 
wyobrażnią 

Jan Nepomucki z Warszawy 
Ito tyle. 


Redaktor 


W „Małej Fantastyce” nr 3/89 


© Opowiadania Johna Morressy*ego, Joanny Rudniańskiej 
i Nikołaja Gudańca! 
© Felietony Macicja Iłowieckiego i Adama Hollanka! 
© Jak być uczonym? — mówią: Biolog i Chemik! 
© Obcy w lustrze — szkic Macieja Parowskiego! 
© Golem w leksykonie postaci 
fantastycznych! 
© Giganci fantastyki — Herbert George Wells! 
© Ankicta „MF” — prośba o ocenę 
pisma! 
© Notatnik małego astronoma! 
© Zagadki — sprawdź się! 
© Jean-Michel Jarre! 
© I tak dalej... 


ie 


ia inowe 


opowiadan 


Lot 


na Księżyc 


Praktycznie będziemy mogli poruszać 
się po kosmosie jak się nam spodoba. 
Na przykład moglibyśmy zajrzeć na 
Księżyc. 

A jak już tam traficie? Co tam będziecie 
robić? 

(H. G. Wells, „Pierwsi ludzie na Księżycu”) 


potraktowany 


jako strzał 


do ruchomej 


tarczy 


Pavel Kosatik 


(Let na Mósic pojednany jako strelba do pohyblivćho terće) 


W lipcu 1969 roku Pająk czytał interesujące opo- 
wiadanie. Zaczynało się słowami: „Oswald był 

MI starterem”. Traktowało o zamachu na amery- 
kańskiego prezydenta Kennedy'ego dokonanym 22 listopa- 


* da 1963 r. Taki też nosiło tytuł: „Zamach na Johna Fitzge- 


ralda Kennedy'ego”. Pająk czytał je po angielski 

Opowiadanie było nietuzinkowe dzięki temu, że pisarz 
nie uważał za konieczne referować faktycznych zda- 
rzeń na krótkim odcinku ulicy Wiązów między magazynem 
pomocy naukowych a wiaduktem kolejowym w Dallas. Ro- 
bił to inaczej niż pózostali. 

Autor pisał o zamachu, jakby chodziło o wyścigi samo- 
chodowe. Budziło to dość dziwne wrażenie. Pająkowi naj- 
mocniej wryły się w pamięć słowa: „Kennedy źle wystarto- 
wał”. 

Autor w opowiadaniu opisywał między innymi zwycięst- 
wo rodzimego kierowcy Johnsona, do tej pory uważanego 
za outsidera, który dzięki pechowi Kennedy'ego wyszedł 
na prowadzenie. Opowiadanie kończyło się zdaniem: „Kto 
nabił pistolet startowy ostrymi nabojami?” 

„ Pająkowi opowiadanie się spodobało. Znał tego autora, 
icj czytał jego ażkę, której tytuł brzmiał 
dźwięcznie: „Wiatr znikąd”. Powieść mówiła o katastrofie 
przyrodniczej, w wyniku której silny wiatr prawie całkowi- 
cie niszczy życie na Ziemi. Podczas jej lektury Pająk nicsa- 
mowicie się nudził. 

Ale teraz było inaczej, teraz mu się podobało. Czytał o 
dyskwalifikacji Kennedy'ego w szpitalu, gdzie jego sytuac- 
ja ciągle się pogarszała. Czytał dalej, alc przed oczyma sta- 
le miał słowa: „Kennedy źle wystartował”. 

Pająk myślał i czytał. Wiedział swoje, ale pisarz o nazwi- 
sku Ballard też się niejednego doniyślił. 


John Kennedy urodził się w Południowym Bron- 

xie, nowojorskiej dzielnicy, gdzie przemoc, ko- 

M rupcja i przestępstwa były chlebem powszednim. 

Jego matka była biedną, uliczną praczką, mówili na nią 
Peggy. Przez całe życie prała cudze gacie i marzyła o lepszej 


| przyszłości. Dzięki jej skłonnej do zadumy naturze ciągnęli 


do niej Murzyni i narkomani z melin i slumsów całego Połu- 
dniowego Bronxu. Jeden ze stanów zamyślenia Peggy stał 
się fatalny w skutkach: jego konkretnym, namacainym wy- 
nikiem był mały John. 

Tatą Johna został jeden z przypadkowych przechod- 
niów, żebrak zwany Spy — praczka nie znała jednak jego 
imienia, Spy się nie przedstawił. Był niemową. Oprócz tego 
był odmienny jeszcze pod innym względem: nie miał jednej 
małżowiny usznej, kiepsko widział, w jego wątrobie prze- 
biegał przedziwny proces rozkładu, a zamiast prawej ręki 
miał mały stalowy haczyk z łańcuszkiem. Kiedy mama Jo- 
hny'ego go spostrzegła, ostrożnie zbliżającego się po chod- 


| niku, nie przeczuwała, że przelotne spotkanie, trwające 


tylko kitka minut, na długo naznaczy jej życie. 
Kiedy John miał sześć łat, matka zdradziła mu tajemni- 


| cę. Jego prawdziwym ojciem miał być nic Spy, biedny i ob- 


darty żebrak, lecz bogaty finansista, ambasador amerykań- 
ski w Anglii, Joe Kennedy. Matka Johny'ego w każdy wto- 
rek i piątek chodziła prać mu bieliznę. 

Mały John uwierzył w tę informację. 

Uwierzyły również urzędy, a nawet — co wzbudziło po- 
wszechne zdziwienie — uwierzył ambasador. I tak mały 
John w ciągu nocy stał się bogaczem. 7a to następnego dnia 
jego przyjaciele i kumple z Bronxu natarli go smołą. 

John dostał również drugie imię — Fitzgerald, po sławnej 
murzyńskiej piosenkarce jazzowej Elli Fitzgerald. Matka 
Johny'ego bardzo lubita Elię, zamiatając schody czy wycie- 
rajac kurze często nuciła jej piosenki, choćby „There's a 
Boat Dat's Leavi: 'oon for New York". John spotkał się z 
Elłą tylko raz w życiu, dokładnie w dniu swoich piętnas- 
tych urodzin. Słowa, które mu wtedy powiedziała, nigdy 
nie wyleciały mu z pamięci. W zasadzie nie było tego dużo. 
Było to tylko jedno słowo. 

Brzmiało: „Hi”. 

„Hi” było zwykłym przywitaniem dzieci lub dorosłych 
chcących się dzieciom przypodobać. „Hi” znaczyło mniej 
więcej to samo, co „cześć” czy „czołem”. „Hi” wołał do 


swojego psa chłopiec Charlic Brown, pies wabił się Snoopy. 

John zakodował sobie to słowo w pamięci. Często i chęt- 
nie kodował tam sobie różne rzeczy, wszystko go ciekawiło, 
był otwarty na świat. Przeszkadzało mu tylko jedno: mat- 
ka, biedna praczka, ciągle go biła. Spy również chętnie 
przykładał do tego rękę. Wprawdzie John zaraz na począt- 
ku zaczynał płakać, ale nie pomagało: ojczymowi sprawia- 
ło to radość. Każdego dnia, każdej godziny i każdej minuty 
brudny i anemiczny żebrak okładał Johna do upadłego gło- 
śno przy tym rechocząc. 

Ludzie często podśmiewali się z matki i ojczyma Johna 
za stosunki panujące u nich w domu. Nikt nie przeczuwał, 
że dzięki Johnowi Kennedy'emu są fantastycznie bogaci i 
tylko udają żebraków, by unikn: isiadów. Oj- 
czym Johna często wieczorami śmiał się, że znowu cały 
dzień udawało mu się wodzić ludzi za nos. Kiedy kończył 
się śmiać, pił i brał się za Johna. 

Jedyną radością Kennedy'ego w tych czasach była gra na 
małym blaszanym bębenku. Niewielu ludzi dzisiaj wie, że 
Kennedy już od dzieciństwa uwiclbiał muzykę. Zaś najbar- 
dziej ze wszystkiego lubił krótką kompozycję „„Mary Had a 
Little Lamb”, co można przetłumaczyć jako „Mary miała 
jagniątko”. Ta piosenka miała dziwną historię i była pierw- 
szą melodią, jaką przed wieloma laty udało się Edisonowi 
nagrać na mały woskowy walec. W ten sposób powstał fo- 
nograf. 

Kennedy dzięki częstemu wykonywaniu „Maty Had a 
Little Lamb” doprowadził swoje umiejętności muzyczne do 
perfekcji. Jego muzyką zaczął się nawet interesować oj- 
czym, stary, obrzydliwy żebrak. Wymyślił prostą zasadę — 
za jedno uderzenie Johna w bęben jedno uderzenic,w Joh- 


na. Utrzymanie rytmu w takich warunkach było wysiłkiem | 


ponadludzkim, ale Kennedy sprostał i temu. 

Gdy Kennedy skończył piętnaście lat, dotkliwie pobił 
swojego ojczyma i pożegnał się z matką, nędzną praczką. 
Na jego pełne melancholii słowa matce nawet nie drgnęła 
powieka, ponieważ ukrywała fakt, że perkusyjne popisy 
Johna doprowadziły ją do głuchoty. Poza tym nigdy nie po- 
sługiwała się innym językiem poza dialektem zachodnio: 
walijskiego szczepu Shagadag. Szczep w tych czasach liczył 
siedmiu członków, w których większość dzięki bliskiemu 
pokrewieństwu wielu poprzednich pokoleń była niema i 
głucha, intymna korespondencja Peggy z zachodnią Walią 
stanowi tego niezbity dowód. 

Wkrótce Kennedy poznał Jacqueline. 

Jacqueline była świetną laską z Bronxu, nosiła rzymki i 
tańczyła twista. Kennedy przeleciał ją pierwszego wspólnie 
spędzonego wieczoru, a potem robił to zawsze, kiedy > 
spotkali. Nie mogła bez tego żyć. Kiedy zaszła w 
Kennedy powiedział, że bez tego żyć może. I tak przeleciało 
kilka lat. 

Jacqueline miała brata o imieniu Danny. Danny zajmo- 
wał się astronomią. Całymi nocami przesiadywał przy tele- 
skopie i obserwował gwiazdy. Nigdy nie interesowało go nic 
poza gwiazdami. Zawsze, kiedy musiał wstać od teleskopu 
1 iść coś zjeść czy się wysikać, wokół nosa wyskakiwały mu 
małe różowe pęcherzyki. 

Kicdyś Danny przyszedł z warzą całą w pęcherzykach i 
powiedział: 

— Chciałbym wam coś pokazać. 

A kiedy John i Jackie ze śmiechem i poszturchiwaniem 
się łokciami weszli po schodach do obserwatorium (przy 
czym John dwukrotnie przeleciał Jackie na półpiętrze), 
Danny poprosił ich, by usiedli (Jackie przycupnęła na kola- 
nach Johna) i w milczeniu pokazał im treść depeszy, którą 
tego wieczora odebrał z kosmosu. 

Była to depesza od cywilizacji pozaziemskiej, jedna z ty- 
sięcy. Nie obwieszczała jednak niczego z tych rzeczy, któ- 
rych Kennedy i Danny się spodziewali. Nie było to ani wy- 
powiedzenie wojny, ani przekazanie nowych, nie znanych 
na Ziemi wynalazków. Było to zaproszenie do zawodów. 

Nieziemcy rzucali wyzwanie Ziemianinom, by wspólnie 


2 nimi i jeszcze kilkoma innymi cywilizacjami pozaziemski-* 


mi wzięli udział w kosmicznych wyścigach między gwiaz- 


"cia o odległo: 


dami i planetami Drogi Mlecznej. W swojej depeszy zdra- ' 
dzali tajemnicę: w galaktyce istnieje „Klub Dziesięciu”, eli- 
tarne i zamknięte stowarzyszenie cywilizacji stojących na 


| szczycie ewolucji. Wymieniają one swoje doświadczenia; z 


ALOE w Klubie płyną więc olbrzymie korzyści: przy- 
na członka oznacza możliwość przyłączenia się do ga- 
taktycznego banku wiedzy i czerpanie z niego przez nie 
ograniczoną liczbę lat. Depesza donosiła, że jedna z cywili- 
zacji członkowskich „Klubu Dziesięciu” jakiś czas temu za- 
nikła i pozostali członkowie, trochę znudzeni własną 
genialnością, zamiast konkursu na wakat postanowili , 


pcsza zawierała też szczegółowe zasady zawodów. Za 
chwilę startu dla ułatwienia uważa się moment, w którym 
informacja dotrze do adresata i mieszkańcy danej planety 
mogą się z nią zapoznać. Metę wyścigu określały dokładne 
współrzędne. Ten, kto ją osiągnie jako pierwszy, zostanie 
dziesiątym członkiem Klubu, ze wszystkimi wynikającymi 
z tego przywilejami. 

Kennedy niezbyt rozumiał, dlaczego Dany daje mu do 
czytania takie rzeczy, tym bardziej że jak wszyscy młodzi 
mężczyźni w okolicy, również on powinien wiedzieć, że za 
niecałe dwadzieścia minut na placyku za drugstorem za- 
czyna się potańcówka, na której grają Pink Fast Eddie and 
His Heartbreakers. Danny jednak uśmiechnął się tajemni- 
czoi podał Kennedy'emu papier, gęsto wypełniony oblicze- 
niami. Albowiem jeszcze przed zaproszeniem do si 
na i Jackie zdążył obliczyć współrzędne mety w 

META = KSIĘŻYC!!! 

Widniało w prawym dolnym rogu pod kilkoma słupkami 
gęsto zapisanych i podkreślonych liczb. 

To był prawdziwy szok. 

Nieziemcy jako cel zawodów obrali Księżyc, dając w ten 
sposób fory Ziemianom. Gdy inni zawodnicy będą musieli 
lecieć przez całe miliony lub nawet miliardy kosmicznych 
lat przez nudną próżnię (Kennedy nie miał zielonego poję- 
ich kosmicznych), Ziemianom wystarczy 
przebyć marne czterysta tysięcy kilometrów. Czterysta ty- 
sięcy kilometrów. Na Jowisza! — przestraszył się Kennedy. 
I jeszcze do tego przez zimny kosmos! 

— Johnny, idziemy? — odezwała się Jackie. 

— Czekaj — zbył ją Kennedy. 

— Za chwiłę zaczynają, nie zdążymy — zaskomlała Jac- 
kie. 

— Stul gębę, do cholery! — ryknął Kennedy. 

Myślał. Depesza precyzyjnie określała współrzędne 
miejsca, na którym mieli się spotkać uczestnicy międzypla- 
netarnych wyścigów. Według obliczeń Danny'ego ceł znaj- 
dował się kilka mił na północny wschód od krateru Tycho. 
Kennedy nie mógł się jednak oprzeć wrażeniu, że nieziem- 
cy niezbyt dobrze znają Księż Wnioskował tak na pod- 
stawie postscriptum, które mówiło o tym. że wszyscy 
uczestnicy zawodów jako znak rozpoznawczy mają mieć w 
klapie dwie białe róże. 

Kennedy myślał dalej. Nawet przez chwilę nie wątpił, że 
depeszę naprawdę wysłali nicziemcy, i z okoliczności, ż 
jako jedyny z ludzi odebrał ją Danny i nie zawahał się po- 
dzielić jej treścią z Kennedym, wysnuł: Ktoś to ukar- 
tował. Ktośżyczy sobie, by na Księżyc leciał właśnie Ken- 
nedy. Ktoś wie, że Kennedy jest jedynym, który czemuś ta- 
kiemu podoła. Kennedy termu podołać musi. 

— Jeśli zaraz nie pójdziesz, idę sama! — ostrzegła go Jac- 
kie. Kennedy machnął ręką. I.ot na Księżyc to nie potańców- 
ka w knajpie. Wkurzało go, że do Jackie to nie dociera 

Jackie to wszystko było naprawdę obojętne, niewiele 
dziewczyn z Bronxu w tych czasach interesowało się proble- 
mami kosmosu. Jej życiowy cel był o wiele prostszy — chcia- 
ła spać u boku mężczyzny naz: iem Elvis Preslcy. Chcia- 
ły tego również wszystkie koleżanki Jackie. 

Presley był wcale popularnym piosenkarzem, który 
wsławił się przebojem „Moje niebieskie zamszaki” i „Hold 
Me Tight”, co można przetłumaczyć trojako: „Trzymaj 
mnie mocno”, „Trzymaj mnie czule” lub „Trzymaj mnie 
pijacko”. Jackie nie mogła wiedzieć, że Presley powoli dą- 
żył do trzeciej, ostatniej wersji. 


Ostatnia piosenka Presleya nosiła tytuł „Way Down”. 
Droga w dół. 

Ciekawe, że wielkie dziewczęce marzenie Jackie spełniło 
się. Stało się to wiele lat później na Florydzie w małym ho- 
telu robotniczym, gdzie nocleg kosztował dwa i pół dolara. 
Jackie zapamiętała z tej nocy tylko odór rozłanego piwa i 
uczucie, jakby po jej ciele toczył się walec drogowy. Preslcy 
w tych czasach ważył sto czterdzieści kilo. 

Jackie również wryło się w pamięć, co Prestey przez całą 
noc mówił. Było to jedno słowo: „Hi”. Golnął z butelki, 
zwalił się na nią i do znudzenia to powtarzał. Tego wspom- 
nienia Jackie nie mogła wybić sobie z głowy. Jeszcze wiele 
lat później miała przed oczyma obraz tłustego faceta w 
kowbojskich butach, a w uszach ciągle brzmiały słowa: „Hi 
hi hi hi hi hi”. 

Kennedy'ego kosmiczna depesza wprawiła w zakłopota- 
nie. Był rok pięćdziesiąty ósmy. Ani on, ani nikt inny na 
Ziemi nie potrafił sobie wyobrazić, jak można się dostać na 
Księżyc. Postanowił więc, że porozmawia z ambasadorem. 

Joe Kennedy nie miał dla Johna wiele czasu. Tego wie- 
czora, jak zreszta codziennie, grał z prezydentem Eisenho- 
werem w golfa. Eisenhower był dziwacznym prezydentem: 
zamiast obowiązków wynikających z jego urzędu zajmował 
się problemami, jak przetransportować jak najwięcej piłe- 
czek do dołków. „Szybko do środka, szybko na zewnątrz”, 
mawiał o tym z dziwnym uśmiechem. Lata, gdy prezydent 
Eisenhower poświęcał się grze w golfa, należały do najspo- 
kojniejszych w historii Stanów Zjednoczonych. 

Dostrzegło to kilka osób, które zaczęły wskazywać na 
możliwość wysłania głowom państwa na całym świecie kij- 
ków golfowych, kijków do baseballu czy zabawek „Mały 
chemik”, co wydawało się być większą gwarancją pokoju 
niż wszelkiego rodzaju umowy. „Mały chemik” faktycznie 
znalazł miłośników, zwłaszcza wśród dyktatorów Ameryki 
Łacińskiej. Autorzy projektu przestali wierzyć w swój suk- 
ces dopiero w momencie, gdy pewien rezolutny kapral, któ- 
ry po przewrocie został władcą niezależnej republiki w An- 
dach, dzięki „Małemu chemikowi” udoskonalił mieszankę 
wybuchową używaną do broni potocznie zwanej bazooka. 

Ambasador dokładnie rozważył słowa Johna. W pierw- 
szej chwili przyszło mu na myśl, że podczas wieczornego 
skakania po Jackie John postradał zmysły. „Żeby w sześć- 
dziesiątym trzecim dostać się na Księżyc, musiałbyś być co 
najmniej prezydentem Stanów Zjednoczonych” — powie- 
dział tak, by go nie usłyszał Eisenhower. 

Kennedy w najbliższych dniach dużo myślał o Księżycu. 
Pożyczył od Danny'ego fachową literaturę i zaczął studio- 
wać astronomię i selenologię. Jacqueline, rozgoryczona sa- 
motnością i znudzona nieróbstwem, w krótkim czasie stała 
się najpopularniejszą puszczalską w Bronxie, brudnej i 
ohydnej dziclnicy pełnej przemocy i zbrodni. 

W rezultacie jej kontakty przydały się Johnowi, gdy w 
roku 1959 zgłosił swoją kandydaturę na prezydenta. Eisen- 
hower ogłosił bówiem, że po raz trzeci kandydować nie bę- 
dzie, ponieważ zamierza bez reszty poświęcić się golfowi. 
W przemówieniu telewizyjnym puścił cugle swojemu roz- 
żałeniu, że jako prezydentowi zakazują mu startu w otwar- 
tych mistrzostwach USA w golfie. 

Kiedy ustąpił, udało mu się wziąć udział w mistrzo- 
stwach. Skończył na sześćdziesiątym ósmym miejscu. Pró- 
bował potem wrócić na prezydencki stołek, lecz bez powo- 
dzenia, ponieważ siedział już na nim Kennedy. 

Johnowi Kennedy'emu pomogli się przebić alfonsi, zło- 
dzieje i pucybuty z Bronxu, znajomi jego żony Jacqueline i 
koledzy ambasadora. Okazało się bowiem, że w rzeczywi- 
stości zaden z nich nie był ałfonsem, złodziejem czy pucy- 
| butem, ale wszyscy byli bogaci i w domowych sejfach ukry- 

wali wielką forsę. Udawali tylko przed innymi ludźmi — 
żeby im nie zazdroszczono. 

Kennedy oczywiście nawet nie mógł pisnąć o tym, że ce- 

j luje w Księżyc. Jego koledzy alfonsi, złodzieje i pucybutry 

nie daliby mu nawet pięciu centów. Podczas wyborów obie- 

cał więc pucybutom, że podwyższy produkcję butów i prze- 

stanie dbać o drogi, by po deszczu było na nich jak najwię- 


cej błota, złodziejom obiecał, że zamknie i postawi przed 
sąd każdego, kto będzie im przeszkadzał w pracy, alfonsom 
zaś pozwolił prowadzić swoje brudne interesy legalnie, ró- 
wnież w stolicy. Tuż przed Białym Domem i pomnikiem 
Lincolna umieścił wielką zagrodę dla krów, owiec, muflo- 
nów i koników Przewalskiego, które szelmowsko strzygły 
uszami. Nie było mu to w smak, ale nic nie mógł poradzić, 
skoro dał słowo. 

Kiedyś przyszedł do niego ojczym, stary i odrażający że- 
brak. Nikt nie wie, co między nimi zaszło. Żebraka ujrzano 
wychodzącego z.gabinetu prezydenta z rozbitym nosem. 
Pod pachą niósł stary, otłuczony bębenek. 

Przez cały ten czas Kennedy marzył o Księżycu. Księżyc 
był jego cudownym snem. Tekst kosmicznej depeszy, którą 
przed laty odebrał Danny, zawsze nosił w kieszeni. Doda- 
wał mu odwagi gdy tracił nadzieję. 

Zapraszał do Białego f)omu ekspertów od Księżyca i czę- 
Sto do nocy z nimi dyskutował. Sprawdzał, czy w ogóle ist- 
nieje możliwość, by normalny człowiek, taki jak on, mógł 
tam połecieć. Większość specjalistów była zdania, że możli- 
we to wprawdzie jest, lecz ciało Kennedy'ego podczas pod- 
róży zmieniłoby prawdopodobnie swój stan skupienia. Wy- 
jaśnili Kennedy*emu, że jest mała szansa na to, by dotarł do 
Księżyca z głową na karku i mózgiem wewnątrz czaszki, 
ponieważ czterysta tysięcy kilometrów w kosmicznej próż- 
ni to nie błahostka. 

Tylko jeden z facetów był innego zdania. Nazywał się 
Grzybald. Matka nadała mu takie imię, ponieważ jako 
dziecko najchętniej jadał zupę grzybową. „Ty grzybaldzie” 
powiedziała kiedyś i tak już zostało. Oprócz zupy uznawał 
tylko flaki, wielkiego wyboru więc nie miała. 

Kennedy'emu Grzybald przypadł do gustu od pierwsze- 
go wejrzenia. A to dłatego, że pierwszym słowem, jakie po- 
wiedział, było „Hi”. Kennedy od razu przypomniał sobie 
Ellę Fitzgerald, dzieciństwo w Bronxie i mały blaszany bę- 
benek. Jacqueline przypomniał się Presley w butach z cho- 
lewami. 

Kennedy nie wiedział jednak, że się przesłyszał. Grzy- 
bałd nie powiedział bowiem „hi”, lecz „no to witam obec- 
nych”; Kennedy'emu nigdy nie było dane odkryć tej praw- 
dy. 

Grzybald na księżycowy problem spojrzał pod zupełnie 
innym katem. Wyobrażał sobie, że na Księżycu wyląduje 
tylko niewiełka część rakiety kosmicznej, lądownik, który 
po wykonaniu zadania powróci na orbitę Księżyca, gdzie 
połączy się z rakietą nośną i tą rakietą, już bez lądownika, 
kosmonauci powrócą na Ziemię. W sumie składało się to 7 
samego rozłączenia i ponownego łączenia, Kennedy wić 
który jeszcze świcżo miał w pamięci, jak w młodości pic- 
przył się z Jacqueline, szybko zrozumiał, w czym rzecz. Po- 
stawił na Grzybalda tym bardziej że w tych dniach zaczęło 
się mówić o zupełnie innym człowieku nazwiskiem 'Gaga- 
rin. 

Gagarin za parę stów kupił starą poobijaną rakietę prze- 
znaczoną na złom, pospawał ją, wyremontował i w rezulta- 
cie udało mu się w niej polecieć w kosmos. Zapomniał 
uprzednio naradzić się z alfonsami, złodziejami i pucybuta- 
mi Kennedy'ego. 

Kennedy'emu Gagarin nie spodobał się dodatkowo w 
wyniku pewnych uprzedzeń osobistych. Miał bowiem do- 
brą pamięć do nazwisk i był prawie pewien, że gdy przyja- | 
ciele i kumple z Bronxu nacierali go smołą za to, że jego oj- 
ciec był bogaty, Gagarin był bardzo blisko. Kennedy chciał- 
by się mylić, ale miał wrażenie, że to właśnie Gagarin nacie+ 
rał mu tą gęstą, przyłepną masą twarz, brzuch i tyłek. 

Jednak nic tylko Gagarin zaczynał przysparzać Kennc- 
dy'emu kłopotów. Kolejnym problematycznym kumplem 
był Castro. Castro rozbił obóz na małej wysepce na morzu, 
widocznej z rezydencji Kennedy'ego i z tej okazji oznajmił, 
że od tego dnia buty i pastę produkuje sam, Kennedy może 
więc zwolnić swoich pucybutów. Prezydent nie mógł na coś 
takiego przystać, zwłaszcza że Jacqueline zwróciła uwagę, 


*że Castro nie można za bardzo wierzyć, skoro jego własne 


buciory urągają podstawowym wymogom czystości. 


Kennedy naradził się ze starymi kumplami, którzy do- 
brze znali Castro i obmyślił z nimi tajny plan. Zadaniem 
kumpli było niepostrzeżenie dopłynąć na wysepkę Castro, 
wedrzeć się do jego sypialni i wysmarować go od stóp do 
głów czarną pastą. W ten sposób Castro miał zostać wyłą- 
czony z gry. 

Cała akcja skończyła się fiaskiem. Część komandosów 
zapomniała wziąć z domu pastę, reszta nie miała kąpieló- 
wek. Castro, podniecony sukcesem, oprócz pasty rzucił na 
rynek różowy lakier do paznokci i preparat do czyszczenia 
mebli. 

Kennedy myślał o tym przesiadując z Grzybaldem w ku- 
chni i rozmawiając o Księżycu. Był stuprocentowo pewny, 


że droga do odzyskania autorytetu i wywyższenia całej lu- 


dzkości wiedzie przez Księżyc, przez krater Tycho i przez 
uściśnięcie ręki przedstawicielowi pozaziemskiej cywiliza- 
cji, pod obstrzałem lamp błyskowych i w deszczu śnieżno- 
białych róż. 

Kennedy'emu udało się w tym czasie wyekspediować w 
kosmos kilku przyjaciół, Gagarin nie był już jedynym. Lecz 
czasami miały miejsce wypadki, które niepokoiły prezy- 
denta. Od czasu do czasu statek pożerający otchłanie kos- 
mosu znienacka zamieniał się w deszcz meteorów. Kiedy 
indziej wymykał się spod kontroli Ziemi i odlatywał w zu- 
pełnie nieprzewidzianym kierunku. Ciężkie maszyny z ry- 
kiem przelatywały nisko nad ziemią budząc przerażenie 
wieśniaków. W takich chwilach Kennedy'ego chwytały 
ataki melancholii. 

„Muszę lecieć na Księżyc, Grzybciu” — mawiał Kennedy 
na tradycyjnych piątkowych prywatkach, gdzie pijano 
świeże kozie mleko z koglem-moglem. „Muszę” — powta- 
rzał. „Ale jak spadnę? Ręczysz za to, że nie spadnę z powro- 
tem, Grzybciu?” 

Grzybald na takie pytania coś z zakłopotaniem odburki- 
wał i chował się za karafkę z mlekiem lub szedł utrzeć nowy 


kogel-mogel. Bał się ręczyć Kennedy'emu za cokolwiek, 
ostatnimi czasy spadało na ziemię wszystko, czego dotknął. 
Do domu chodził niechętnie, bał się pokaleczyć o setki 
szklanych skorup, resztki byłych talerzy i szklanek rozbi- 
tych dnia poprzedniego, których nie warto było sprzątać. 
Tu i ówdzie upuszczał popielniczkę, tu i tam wypadał mu z 
ręki płaszcz, który zamierzał powiesić na wieszaku. Wypa- 
dały mu włosy, głowa opadała ze zmęczenia, na koniec ser- 
ce spadło mu do spodni. Podczas porannego spaceru wyr- 
żnął o ziemię cztery razy i zdążył jeszcze zauważyć, że ciąg- 
nieza nim chmara obdartych murzyńskich dzieci i odlicza 
go. Omijał wprawdzie okna i drapacze chmur, za nic nie 
wsiadłby do samochodu, ale i tak czuł się jak hazardzista. 


Często sobie powtarzał, jak wielkie ma szczęście, że Kenne- 
dy jeszcze niczego nie zauważył. 

Kennedy naprawdę niczego nie dostrzegał, tego lata 
roku tysiąc dziewięćset sześćdziesiątego trzeciego miał dość 
własnych problemów. Z wyjątkiem kilku pierwszych tygo- 
dni po ślubie nikomu nie przyszłoby do głowy twierdzić, że 
jego małżeństwo jest szczęśliwe, ale to, co działo się w ciągu 
ostatnich miesięcy przekraczało wszelkie granice. Dopóki 
Jacqueline puszczała się tylko z kumplami Kennedy'ego — 
alfonsami, złodziejami i pucybutami, przymykał oko, sam 
też czasami przeleciał jedną z tych drobnych, utlćnionych 
maszynistek, które każdego rana przynosiły mu sprawoz- 
danie o stanie Unii z ostatnich 24 godzin. Lecz ostatnio CIA 
donosiła, że na horyzoncie pojawił się Grek, który wpraw- 
dzie kradnie, ale stręczycielstwem się nie para, nie czyści 
też butów, Grek, który jest zapewne bogatym armatorem, 
bo ma kupę statków i wielkie pieniądze, i chyba jest filozo- 
fem, bo jego imię brzmi tak osobliwie: Arystoteles. 

Dziwne, Kennedy pokręcił głową i do śledzenia Arysto- 
telesa wyznaczył tuzin swoich najlepszych ludzi. W ciągu 
następnych tygodni coraz więcei wiedział o iego dziwac- 
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twach. Odkrył na przykład, że Arystoteles posiada na Mo- 
rzu Śródziemnym olbrzymi jacht, na którym krany są całe 
ze złota. Wkrótce przyszło dementi. Informacja była nieści- 
sła — prawda była taka, że ze złota był cały jacht z wyjąt- 
kiem kranów. 

Niemal każdego dnia Kennedy dostawał na biurko ra- 
port o tym, że Jackie spotyka się z Arystotelesem na ja- 
chcie, je z nim ze złotych talerzy, śpi ha złotych poduszkach 
i słucha wyłącznie złotych płyt. Kennedy kiedyś z wściekło- 
ści na takie rozpasanie rzucił złe spojrzenie na wystraszoną 
maszynistkę, która rano przyniosła mu te i podobne wieści, 
rzucił się na nią obiema rękoma i gwałtownie posiadł ją na 
biurku pośród kałamarzy, bibuł, obsadek, stalówek, za- 
temperowanych ołówków i wiecznych piór. 

Potem wstał, poprawił pogniecione spodnie i koszulę, 
trochę nerwowo uśmiechnął się do dziewczyny (miała na 
imię Glory) i zrelacjonował jej sen, który miał.poprzedniej 
nocy. 

— Glory, takie ładnie imię — rzekł. — Ta kobieta, która mi 
się śniła, też miała na imię Glory. Opowiadała mi przedziw- 
ne rzeczy. Mówiła o tym, że nieziemcy, którzy tak jak ja 
mają wziąć udział w zawodach międzyplanetarnych, 
wiem, że nie ma pani pojęcia, o co chodzi, ale proszę mi nie 
przerywać, obliczyli nie tylko współrzędne mety, 
nież dowiedzieli się, że jednymi ze startu 
my. Po prostu ktoś się przed nimi wygadi „ chociaż infor- 
macje o wszystkich startujących miały być tajne. Zawsze i 
wszędzie znajdzie się ktoś, kto za dużo gada. I teraz te kre- 
ąatury wiedzą, że od nas do Księżyca to żabi skok. Tak mi 
powiedziała Glory. I dodała — ciągnął Kennedy - że te isto- 
ty będą mi próbowały przeszkodzić w starcie. Widzi pani, 
jaka podłość? — spytał w zamyśleniu Kennedy i odprowa- 
dził dziewczynę do drzwi. Nie wiedział właściwie, po co 
wdaje się z nią w takie pogawędki (dobrze, że to był tylko 
sen!). 


Kiedy Pająk opuszczał swoją planetę BB-3, krą- 
żącą w jednym z najbardziej odległych zakątków 
M galaktyki, i dlatego zapomnianą przez Roga i 
większość rozwiniętych cywilizacji, miał gotowy szczególo- 
wy plan akcji. Wiedział, że dniem D będzie dzień, który w 
języku mieszkańców planety docelowej brzmi tak dziwni 
dwudziesty drugi listopada tysiąc dziewięćset sześćdziesi: 
trzy. (Wydawało mu się dość cudaczne, jeśłi nawct nic 
śmieszne, nadawanie jednemu jedynemu normainemu pła- 
netarnemu dniu imicnia składającego się Ż siedmiu tak tru- 
dnych do wymówienia słów). Wiedział, że również miej 
do którego zmierza, nosi dziwne miano: ulica Wiązów, 
Dałlas. Pająkowi podobało się brzmienie słowa wiąz, ale 
nie myślał o jego znaczeniu, bo go nic znał. 
„. W swoim notatniku umieścił uwagi wstępne: 

1. Pogoda słoneczna. Bezwarunkowo nie może padać! 
Niebo musi być absolutnie czyste! 

2.' Obszar przed magazynem podręczników musi być Gd 
strony wiaduktu kolejowego — czyli od zachodu — nie strzeżo- 
ny przez policję. 

3. Przywitanie prezydenta musi być spontaniczne, a 
przynajmniej bardzo gorące. Tłumy mieszkańców Dallas na 
ulicach. 

W ciągu następnych tygodni Pajak podjął usilne stara- 
nia, by zrealizować wytyczone punkty. Czy mu się udało? 
Dowody: 

1. Ponieważ o 11.40, kiedy Kennedy wylądował na lot- 
nisku w Dallas było słonecznie jak w bajce, kolumna prezy- 
derita jechała w wozach z odkrytymi dachami. Lincoln GG 
300 Kennedy'ego przejeżdżał przez miasto nawet bez kulo- 
odpornego klosza. 

2. Przy wiadukcie kolejowym w momencie oddania 
strzału (12.30) nie było żywej duszy. Thomas H. Bucha- 
nan, autor książki „Who Killed Kennedy?” naj 
opuszczenie nasypu kolejowego przez patrole policji tuż 
przed przejazdem prezydenta „naruszało podstawowe za- 
sady bezpieczeństwa”. 

3. Tłumy ludzi obstąpiły wszystkie ulice główne na tra- 
sie przejazdu prezydenta. Burmistrz miasta Eart Cabell z 


zaskoczeniem zauważył, że wóz prezydenta ma nawet opu- 
szczone kuloodporne szyby. 

Wzdłuż ulicy Wiązów nie było wtedy żadnej zabudowy 
ciągłej. Na otwartej przestrzeni i na chodnikach stali lu- 


| dzie. Strzelec musiał więc mierzyć na Kennedy'ego bądź z 


tyłu (tzn. od strony magazynu podręczników — patrz wa- 
riant Oswald), bądź z przodu, na wprost. Tutaj znajdował 
się jedyny obiekt nie strzeżony przez policję — wiadukt kole- 
jowy- 

Pająk wstrzymał oddech i przymknął lewe oko. 

Co zrobił? To: Bang! Bang bang! Bang! 

(Liczba strzałów nie jest dokładnie znana, nawet komisja 
Warrena nie była w stanie określić, czy Kennedy był trafio- 
ny trzema czy czterema kulami, na dodatek nie wszystkie 
strzały Pająka byty celne). 

Ale zrobił to. Zrobił to, a potem zmył się po angielsku. 

Agencja Reutera, 23.11.1963 r. i Kiedy trafiono prezy- 
denta, policjanci ruszyli przez pole do miejsca, gdzie praw- 
dopodobnie ukrywał się morderca. 

Samuel Wcissmann, policjant, który w chwili zamachu 
znajdował się na rogu alei Houston i Głównej, jedynie kil- 
iat metrów od wiaduktu: Biegłem do nasypu, ale po- 
mi powiedział: „Proszę wrócić do magazynu podrę- 


Fruly, dyrektor magazynu pomocy naukowych, 
gdzie później znaleziono” karabin Oswalda typu Manli- 
cher: Wydawało mi się, że strzały zostały oddane od strony 
wiaduktu kolejowego. Ale kiedy policjant (tzn. S. Weis- 
smann, przyp. aut.) wbiegł do budynku, pospieszyłem mu z 
pomocą. 
Thomas G. Buchanan, autor:książki „Who Killed Ken- 
Wzdłuż nasypu stoi długi betonowy mur, wysoki do 
„ z wąskimi, głębokimi podłużnymi otworami dokład- 
nie tej wielkości, która mogłaby stanowić dla strzelca bez- 
pieczne ukrycie (...). Oczywiście zakładając, że wiadukt nie 
jest strzeżony (...). Co 22 listopada faktycznie miało miejs- 
ce. 


Kiedy Kennedy zamknął drzwi ża stenotypist- 
Glory, nie obronił się przed naporem nieprzy- 
HE jemnych myśli. Właściwie już od kilku dni nie- 
ustannie rozpamiętywał i i w duchu oceniał swoje dotych- 
czasowe życie. Nie było to zbyt wesołe rozpamiętywanie i 
ocenianie, Wręcz przeciwnie, Kennedy odnosił wrażenie, 
że jest — o ile chodzi o problem pełnego i sensownego przeży- 
cia życia — nędznyin partaczem. Podczas takich wewnętr- 
znych rozmów zwracał się do siebie per „loser” — słowem, 
które w większości innych języków nie ma swojego odpo- 
wiednika. Oznacza człowieka, który ciągle, z własnej czy 
cudzej winy, dzień po dniu, bez wyjątku przegrywa. 
Był nieszczęśliwy już przed tym z Glory, cuchnął, pocił 


| się i wiedział, że jest nieszczęśliwy, miał ochotę wlać tej ma- 


łej zgarbionej dziwce — kątem oka spostrzegł pogniecione 
papiery pod jej tyłkiem — był nieszczęśliwy, ale z sadyzmem 
ŚOWRE RGĘ na miejscu Glory Jackie, a że był też maso- 


częśliwy, bo nie rozumiał 
samego siebie, chciał na pca „ a zarazem chciał znaleźć 
spokój, tak zwyczajnie, żeby mu nikt nie zazdrościł, ale nie 
wiedział, jak się za to wziąć, nigdy nie miał o czymś takim 
pojęcia, zawsze tylko pędził do przodu, bo myślał o Księży- 
cu, a teraz miał ochotę chwycić tę coraz szybciej pojękującą 
dziewczynę za kark i obrócić jej głowę ze dwa razy o trzysta 
sześćdziesiąt stopni, ale wiedział, że tego nic zrobi, przy» 
mknął oczy i z powrotem opadł na fotel. 

Kennedy wspominał swoje dzieciństwo w Południowym 
Bronxie, swoich ówczesnych kolegów, którzy go tak ładnie 
załatwili, Jackie swoją pierwszą i największa miłość, która 
mu w najmniej oczekiwanym momencie zadała cios w ple- 
cy, myślał o swoich przyjaciołach złodziejach, alfonsach i 
pucybutach, którym chodziło tylko o to, jak zgarnąć jak 
najwięcej dla siebie, w myślach dotarł też do Castro i Gaga- 
rina, by życzyć im dożywotnich męczarni w piekielnym ża- 
rze. 

Jeszcze nie przeczuwał, że właśnie w chwili, gdy wnikał 


w ciało Glory, Pająk na planecie BB-3 skazał go na śmierć; 
był martwym człowiekiem — a to było niesmaczne, jeszcze o 
tym nie wiedział — i to było żałosne, Kennedy w rzeczywi- 
stości już nie żył, chociaż jego żołądek trawił pożywienie, 
płuca spalały powietrze, serce pompowało w żyły ciągle 
świeżą krew, a przez mózg tu i ówdze przebiegała jakaś 
myśl — to wszystko było tylko przywidzeniem, złudzeniem 
optycznym; sam Kennedy mu uległ, kiedy chodził między 
ludźmi, a oni się uśmiechali; zbiorowa sugestia, której nie 
uniknął nikt, udzie byli skłonni przysiąc, że Kennedy był 
tutaj, wśród nich, szedł i uśmiechał się, czasami rzucał ja- 
kąś uwagę bez znaczenia, i nikt z nich nie przeczuwał, jak 
się myli. i 

W takiej sytuacji zastał go jedyny prawdziwy przyjaciel, 
Grzybald. Tym razem nie trząsł się i wyglądał w zasadzie 
nawet zbyt pewnie. Obwieścił Kennedy*emu, że prototyp 
rakiety jest gotowy i można startować choćby jutro. 

Grzybald już przed wieloma laty wywalczył, by wszełkie 
przygotowania do lotu odbywały się w tajemnicy. Pamię- 
tał, że tak samo zrobił Gagarin, też wcześniej nikomu nie 
powiedział o swoich zamiarach. Grzybald wiedział dłacze- 
go: między innymi dlatego, że gdyby się temu człowiekowi 
przypadkiem coś nie udało, nikt by się o tym nie musiał do- 
wiedzieć. Taki sam plan, chociaż nie bez trudności, Grzy- 
bald wymógł na Kennedym. Kennedy głośno protestował. 
źe po jego śmierci Jacqueline na pewno oficjalnie połączy 
się z Arystotelesem, na oczach całego świata wyjdzie za nie- 
go za mąż, co Kennedy'emu w zupełności starczy do tego, 
by przewracać się w grobie, a wizja, że legalnie śpi z nią je- 
szcze na dodatek zupełnie obcy człowiek, który wyglada 
zupełnie tak samo jak on, Kennedy, doprowadzała go do 
szału. 

Grzybald wyjaśnił jednak Kennedy'emu, że życie prywa- 
tne Jacqueline w porównaniu z podróżą na Księżyc i zwy- 


cięstwem w zawodach międzyplanetarnych nie ma absolut- | 


nie żadnego znaczenia, i z tym Kennedy, acz niechętnie, 
musiał się zgodzić. Jego sobowtór nazywał się Malcolm 
Flannegan O'Flaherty, był mormonem i pochodził z Połud- 
niowej Dakoty. 

Kennedy przeprowadził z nim kiedyś mniej więcej czter- 
dziestominutową rozmowę. O'Flaherty nie pytany zdażył 
się w tym czasie zwierzyć, że nigdy przenigdy nie lubił Eli 
Fitzgerald, a na potwierdzenie swoich słów lekceważąco 
gwizdał „When The Saints Go Marchin' In” w wersji Jame- 
sa Browna. W skrócie poinformował Kennedy'ego o swoim 


dzieciństwie, spędzonym wyłącznie w willach miłionerów | 


kalifornijskiego Beverly Hilis i chlubił się sukcesami w nie- 
zliczonych zawodach pływackich, osiagniętymi w prywat- 
nych basenach w kształcie mandolin i gitar. Wreszcie po- 
wiedział Kennedy'emu, że Castro jest według niego „bom- 


Pavel KOSATIK 


Urodził się w roku 1962, ukończył prawo na Uniwersytecie Karola w 
Pradze, lecz ciągoty literackie kazały mu zarzucić swój zawód — 
obecnie pracuje w wydawnictwie „Ceskoslovensky spisovatef". SF 
pisze od szesnastego roku życia, jego utwory były drukowane w 
wiełu antologiach oraz czasopismach, w których publikuje również 
swoje eseje I recenzje. Opowiadanie „Lot na Księżyc...” zajęło 
czwarte miejsce na Parconie'87. Obecnie pisze drugą część 
powieści SF dla dzieci, licząc na to, że wreszcie ukaże się pierwsza. 

Tyle o autorze napisała tłumaczka, która znalazła dla nas to 
dziwne | pięknie zwariowane opowiadanie. Warto dodać, że utwor 
Ballarda, który zainspirował czeskiego pisarza to „Zamach na Johna 
Fitzgeralda Kennedy'ego potraktowany jako wyścigi samochodowe 
zgóry” zroku 1966. (Ballard pisał wówczas surrealistyczne wizje, w 
których znane postacie występowały przetworzone w lustrze 
telewizji i brukowej prasy; opowiadanie „Plan zamachu na 
Jacqueline Kennedy” wywołało protest ambasady amerykańskiej). 
inspiracja jest tu piętrowa, ponieważ Baliard wyraznie odwołuje się 
do tytułu opowiadania Alfreda Jarry'ego (1873-1907, francuski 
prekursur teatru absurdu, autor „Ubu Króla, czyli Polaków”) 
„Golgota potraktowana jako wyścig rowerowy pod górę”. 

. SĘ | 


bowym brodaczem”, na czym jedyna rozmowa się skończy- 
ła. Kennedy rozmyślał, co los chce osiągnąć stawiając na 
jego miejsce nie do odróżnienia podobnego do niego sobo- 
wtóra, jakim jest Flannegan O'Flaherty. 

Grzybald wpoił O'Flaherty'emu wszystkie podstawowe 
nawyki Kennedy'ego. Sobowtór wkrótce przestał myć 
nogi, w nocy głośno chrapał i stał się postrachem wszyst- 
kich maszynistek w większości miast w dolnym biegu rzeki 
Hudson. 

Obserwującemu to wszystko Kennedy'emu wizja połą- 
czenia lego człowieka z Jacqueline zaczęła sprawiać ucie- 
chę. 

Potem oznajmił Grzybaldowi: „Trzy-dwa-jeden-start!” 

Grzybald go usłuchał i odpalił prezydenta w w kosmos. 
j Start udało się zachować w tajemnicy. Gagarin i Castro 
tego popołudni lądali magazyn telewizyj. 
Presłeyem i Elą Fitzgerald. „Hi hi h 
„Che che che” — śmiali się Castro z Gagarinem. 

Nikt niczego nie przeczuwał, O'Flaherty dobrze grał 
swają rotę. 

W ostatnich dniach swojego życia znalazł upodobanie 
(co jego samego zaskoczyło) w grze na perkusji. Wyjazd do 
Dallas, gdzie znajduje się słynne muzeum insttumentów 
perkusyjnych, był dla niego przyjemnością. Jego ostatnie 
słowa skierowane były do Jacqueline, w której w końcu na- 
prawdę się zakochał. Do Jackie jednak w ogóle nie dotarły, 
| bo zagłuszył je huk silnika Lincolna GG 300, który już gnał 
od miejsca wypadku, to znaczy od wiaduktu, w kierunku 
szpitala. Jego głowa przez cały czas spoczywała na jej łonie. 


Paiakowi spodobało się na Ziemi. Ożenił się z 

a mpatyczną blondynką o imieniu Głory i 

B osiedlił się na małej farmie w Kansas. Uprawia 

zboże i kukurydzę. ma sześcioro dzieci i w ostatnich wybo- 

rach kandydował do funkcji zastępcy szeryfa w miejskim 
okręgu wyborczym. 

Elvis Presley nie żyje. Na jego pogrzeb w Memphis przy- 
szły setki tysięcy łudzi. Jackie wśród nichrnie było, ale całą 
| tę smutną uroczystość oglądała w telewizji. 

Grzybald kilka następnych lat przeżył na uboczu. 
Wpierw czekał na powrót Kennedy'ego. Potem stwierdził, 
że po drodze coś się musiało stać i skonstruował kilka nastę- 
pnych prototypów rakiet, by sprawdzić swoje teorie. Na- 
prawdę je wypróbował. 

Pająk obserwował te próby w telewizji. Podczas transmi- 
sji minę miał zastygłą w rozbawieniu. Wygłądał niezmier- 
nie głupio. 


Ze względu na to, że kosmiczne wyścigi między 

gwiazdami i planetami Drogi Mlecznej obejmują 

18 zawodników z całej galaktyki, ich limity czasowe 

są odpowiednio wielkiego formatu. Dotychczasowe dane 

wskazują na to, że przylot ostatniego uczestnika, czyli ogło- 

szenie zwycięzcy, nastąpi gdzieś w przyszłym tysiącleciu, 
mierząc kalendarzem ziemskim. 

Jedno jest pewne już dzisiaj: pierwszy dotarł Kennedy, a 
razem z nim planeta Ziemia. Grzybald z Dannym dobrze 
obliczyli parametry i Kennedy osiągnął cel. Kennedy 
pierwszy wylądował na Księżycu. 

Pająk o niczym nie wie. 

Kiedyś w przys: „ w przyszłym tysiącleciu — nie waż- 
ne, za ile lat - na ię dotrze informacja, że ludzkość od 
teraz może przekraczać bariery poznania i czerpać z galak- 
tycznego banku wiedzy. 

Droga do wspaniałej przyszłości zaczęła się jednak pew- 
nego smutnego i szarego poranka w Południowym Bronxie 
i najej początku spotkali się brutalny ślepy żebrak Spy i bie- 
dna podmiejska praczka Peggy. o czystych rękach wyżar- 
| tych przez szare mydło. 


Pytania kontrolne na zakorńiczenie: „Jaką rolę w 
zamachu odgrywali Jackie i Arystoteles? I kim 
IB właściwie był Oswald?” 


I Przełożyta laanna (Cs: 
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W serii „wydań dwujęzy- 
cznych”, w nakładzie do- 
stępnym jedynie dla 
znawców i smakoszy 
(2000 egzemplarzy) uka- 
zał się. album Daniela 
Mroza z jego wyznaniem 
na własny temat. Ilu- 
stracjom towarzyszą opi- 
nie Mrożka, Lema, Jana 
Błońskiego, Tadeusza 
Kantora, Jerzego Kwiat- 
kowskiego 0 sztuce 
ilustratorskiej  jubilata. 
Daniel Mróz w czasie 
przygotowania tej książ- 
ki ukończył siedemdzie- 
siąt lat. Album zdobią 
ponadto fragmenty pro- 
zy z Lema, Mrożka, Sza- 
niawskiego oraz garść 
„myśli nieuczesanych” 
Stanisława Jerzego Leca. 

Ilustracje Daniela 
Mroza do licznych ksią- 
żek, także science fic- 
tion, jego kolaże zdobią- 
ce łamy 
(gdzie w latach 1951-78 
pełni funkcje redaktora 
graficznego) współtwo- 
rzyły klimat duchowy 
czasów, w których poję- 
cia kryzysu nie znaliśmy 
jeszcze z autopsji. Do 
kina chodziło się wtedy 
na Bergmana, Felliniego 
i Antonioniego, nie zaś 
na filmy ze Schwarze- 
neggerem i Sylvestrem 
Stallone; w telewizji kró- 
lowali Starsi Panowie 
Dwaj. Śpiewali nam: Sła- 
wa Przybylska, chłopcy 
z Czerwonych Gitar, po- 
tem 2+ 1 i Maryla Rodo- 
wicz; kochaliśmy się je- 
szcze w Beatlesach. Nie 
istnieli punki ani skini, a 
jeśli nawet, to grasowali 
na Zachodzie, a nie na 
ulicach naszych miast. 
Spożycie alkoholu w Pol- 
sce było znacznie mniej- 
sze, 0 narkotykach 
(przynajmniej oficjalnie) 
nie mieliśmy pojęcia, 
czwarta generacja siu- 
siała w majtki, a wołanie 
o sztukę rozrywkową nie 
rozlegało się powszech- 
nie, Świat był spójniej- 
szy, czystszy, polityczne 
kataklizmy zdawały się 
nas omijać, stąd więcej 
było osób pielęgnują- 
cych intelektualne i kul- 
turowe ambicje. Po Paź- 
dzierniku wychodziliś- 
my przecież na prostą, 


sam krzywarosła. Coprawda 
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jak Mrożek, jak Lec, są- 
czyli ostrzeżenia, ałe w 
języku oględnym używa- 
jąc dyskretnych alegorii 
i metafor. Nie narodziła 
się jeszcze bardziej dzi- 
siaj stosowana poetyka 
wrzasku, pretensji czy 
oskarżenia. 

Także w tamtych cza- 
sach wydawał się Mróz 
oryginałem. Zafascyno- 
wany secesją i starymi 
samochodami (których 
linia zdradzała oczywi- 
ste pokrewieństwo z 


konywał tajemnicze, pe- 
łne poezji rysunki cienką 
kreską stylizowaną na 
stare miedzioryty. Jego 
roboty z ilustracji do 
„Cyberiady”, do znaczą- 
cej dla polskich fanta- 
stów antologii „Posłowie 
z piątej planety” zbudo- 
wane są z sześcianów, 
kul i stożków. Roboty te 
naśladujące kształty 
zwierząt i ludzi, są dzie- 
łem mechanika, a nie cy- 
bernetyka, patrzą łagod- 
nie i wcale jeszcze nie 


grozić, jak stanie się 
wkrótce w prozie i kinie 
SF lat osiemdziesiątych. 
Jego pojazdy powietrzne 


i kosmiczne, swoiste 
skrzyżowanie łódki, sa- 
mochodu i parostatku, 
szybują nieuzbrojone w 
przestrzeni bajki wbrew 
prawom awiacji i srogim 
regułom ostrożności cza- 
su wojen gwiezdnych. 
Jego sztuka jest zabawna 
i refleksyjna, łagodnie 
surrealistyczna, ale nie 
groźna, nie straszna. Na- 
wet wykonane w nieco 
innej konwencji ilustrac- 
je Mroza do Kafkowskiej 
„Przemiany”, miast po- 
nurością tchną nostalgią 
za epoką, w której prze- 
miana człowieka w ohy- 
dnego robaka wydaje się 
wydarzeniem kuriozal- 
nym, nie zaś codzienną 


A jednak tkwiły w 
tamtych czasach zapo- 
wiedzi demaskowanych 
dopiero dzisiaj obłędów i 
Mróz wychodził im w 
swej sztuce naprzeciw. 
Jak pisał Mrożek w „We- 
selu w Atomicach”: To 
co było zalesione, ucy- 
wilizowano, ale za to 
zmelioryzowano, zaś pu- 
stynie zalesiono. Rzekę 
zawrócono, żeby płynęła 
w drugą stronę. W związ- 
ku z tym droga do koś- 
cioła wypadła nieco da- 
lej (cała gra szła wów- 
czas o to, żeby droga do 
kościoła wypadła jak 
najdalej, lecz Mrożek 
rozprawia się z tym łago- 
dnie! — przypis MP), zaś 
u mnie na podwórku po- 
wstała wielka tama o po- 
ważnym znaczeniu gos- 
podarczym. tak że drzwi 


się całkiem nie odmyka- 
ły i z trudnością można 
było wyjść z domu. 
Łagodna, kameralna 
ironia — oto domena ów- 
czesnych autorów i tym 
samym domena Mroza. 
Na pomniku dwaj broda- 
cze, jeden wykręca dru- 
giemu rękę i potrząsa po- 
tężną maczugą. Przed 
pomnikiem znicze, pani 
z wózkiem, pan w kape- 
luszu. Na niebie aeropla- 
nik. W tle wieże kościel- 
ne... Co to jest? Odwiecz- 
na ludzka scena — czło- 
wiek bierze człowieka 
za twarz przy komplet- 
nej obojętności innych, a 
potem dosługuje się jesz- 
cze pomnika?... Cywili- 
zacyjny postęp, którego 
znakiem na rysunku jest 
samolocik, niczego nig- 
dustiawoladsiać Akaba 


tak, może nie, niewyklu- 
czone, że w tym rysunku 
chodzi o coś więcej. 
Kameralna ironia, at- 
mosfera nieco jakby lu- 
natyczna, księżycowa. 
No i, oczywiście, uciecz- 
ka od wulgarnego natu- 
ralizmu, od rysunku rea- 
listycznego. Mróz stwa- 
rzał przestrzeń umowną, 
bajkową, filozoficzną i 
stylową, w której tak do- 
brze było bohaterom 
„Cyberiady”, „Bajek ro- 
botów”, profesorowi Tut- 
ce i Łgarzom pod Błękit- 
ną Kotwicą. My także 
czuliśmy się nieźle w 
tym świecie... To wszyst- 
ko odeszło, minęło. Rów- 
nież różne sfery kultury 
rozdzieliły się bodaj bez- 
powrotnie. Dotyczy to 


także fantastyki. Rysun- 
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stety do prozy Oramusa, 
Baranieckiego, Sapkow- 
skiego, Zajdla. A z dru- 
giej strony, czy to możli: 
we, by ktokolwiek zlecił 
dziś wykonanie ilustra- 
cji do Kafki na przykład 
Brzezickiemu? Czy jest 
do pomyślenia sytuacja, 
w której Jan Błoński od- 
kręca obsadkę wieczne- 
go pióra ze złotą stalów- 
ką i kreśli parę refeksyj- 
nych zdań na temat 
twórczości plastycznej 
Marka Zalieya!? 


Maciej Parowski 


Mróz, Mrożek, Lem i inni... (Mróz, 
Mrożek, Lem und Andere...). Tłu- 
maczyli (Ubersetz bon): K. Dede- 
cius, K. Jachimczak, ]. Reuter, L. 
Zimm Wydawnictwo Litera- 


ednorożec 


w ogroczie 


James Thurber 


The Unicorn in the Garden 


ONCE upon a sunny morning a man who sat in 2 breakfast nook 
looked up_from his scrambled eggs to see a white unicorn with a 
ż e roses in the garden. The man 

is wife was sti and woke 


"8 
20 nsutee0m 1 ne husband lived happily ever after. 
Moral: Don't count your boobies until they are batcbed. 


Redakcja nasza otrzymała 
od pana Krzysztofa 
Ciesielskiego list 
następującej treści: 


Kraków, 22.04.1989 
Szanowny Panie 
+ Redaktorze, 
W numerze 7/1988 
„Fantastyki” zostało 
umieszczone 
opowiadanie Istvana 
Nómetha „Wango” (jak 
podano, pochodzące z 
„Galaktiki” nr 8/87). 
Załączam kserokopię 
opowiadania Jamesa 
Thurbera „The Unicom in 
the Garden". 
Opowiadanie to zostało 
opublikowane w książce 
„The Thurber Carnival", 
zawierającej wybór 
małych form literackich 
Thurbera pisanych w 
latach 1931-1944. Pierwsze 
wydanie „The Thurber 
Carnival" ukazało się w 
roku 1945; opowiadanie 
„The Unicorn in the 
Garden” miało swój 
pierwodruk w tomie 
„Fables for Our Time and 
Famous Poems 
Illustrated". 


Istvśn Nómeth został w notce 
redakcyjnej przedstawiony jako 
utalentowany, młody przedstawiciel 
fantastyki węgierskiej. Chciałbym 
więc zwrócić uwagę na nieznany 
zapewne Redakcji jego talent 
telepatyczny (zgodny z duchem 
science fiction), który pozwolił mu w 
tajemniczy sposób „odebrać" 
opowiadanie Thurbera. Nie śmiem 
nawet podejrzewać Autora o 


Nćmetha; nie można przecież znać 
wszystkiego, co zostało napisane. 
Sądzę jednak, że obowiązkiem 
Redakcji „Fantastyki” jest 
poinformowanie Czytelników 
(zwłaszcza tych, którym „Wango” się 
spodobało), że ktoś inny napisał to 
wcześniej (porównanie obu 
opowiadań wykazuje niezbicie, że, 
nie można tu użyć łagodniejszego 
zwrotu, jak np. „wpadł wcześniej na 


Jamesa Thurbera, z którego dość, 
przyznajmy, bezczelnie ściągnął 
Istvan Nómeth. A ściągając nie 
poprawił, jak przyzna każdy, kto 
zechce porównać plagiat z 
oryginałem. 

James Thurber (1894-1961), 
amerykański nowelista i satyryk, 
przez wiele lat współpracował z 
popularnym czasopismem literackim 
„The New Yorker”, w którym sam 


zdolności tłumaczenia, jako że np. taki sam pomysł”). ilustrował swoje utwory. 

słowa „unicom” (jednorożec) w Przy okazji z satysfakcją 

żadnym wypadku nie można Łączę serdeczne pozdrowienia zamieszczamy ten drobiazg dający 

przetłumaczyć jako „Marsjanin”. KRZYSZTOF CIESIELSKI _ mężczyznom chóćby częściową 
Trudno mieć jakiekolwiek satysfakcję za cięgi, jakie zbierają w 


pretensje do Redakcji czy Tłumacza 
o zamieszczenie opowiadania 
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pewien słoneczny poranek człowiek, 
który siedział przy śniadaniu oderwał wzrok od 
jajecznicy i zobaczył, że biały jednorożec ze złotym 
rogiem spokojnie pasie się na jego różach. 
Człowiek ten udał się do sypialni i obudził śpiącą 
jeszcze żonę. 

— W naszym ogródku jest jednorożec — 
powiedział. — Je róże. 

Żona otworzyła jedno oko i zmierzyła go 
nieżyczliwym spojrzeniem. 

— Jednorożec jest zwierzęciem mitycznym — 
powiedziała i odwróciła się do niego plecami. 
Człowiek zszedł powoli na dół i wyszedł do 
ogrodu. Jednorożec był tam nadal, teraz buszował 
Wśród tulipanów. 

— Masz, jednorożcu — powiedział człowiek 
wyrywając lilię i podając ją zwierzęciu. 
Jednorożec zjadł ją z powagą. Rozradowany z 
powodu odwiedzin jednorożca w jego ogrodzie 
człowiek wszedł na górę ijeszcze raz obudził żonę. 

— Jednorożec zjadł lilię — powiedział. 

Zona usiadła i zmierzyła go zimnym 
spojrzeniem. 

— Jesteś wariatem — powiedziała — i każę cię 
zamknąć w domu wariatów. * 

Człowiek, który nie lubił takich słów jak 
„wariat” i „dom wariatów”, a już szczególnie w 
słoneczny poranek, kiedy w ogrodzie pasie się 
jednorożec, zastanowił się przez chwilę. * 

— Zobaczymy — powiedział i podszedł do drzwi. 
— Ma pośrodku czoła złoty róg — dodał. Potem 
wrócił do ogrodu, żeby popatrzeć jeszcze na 
„| jednorożca, ale jednorożec iuż sobie noszedł 
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Człowiek usiadł w ogrodzie i zasnął. 

Jak tylko mąż wyszedł z domu, żona wstała i 
czym prędzej się ubrała. Była bardzo ożywiona i 
oko jej błyszczało. Zadzwoniła na policję i do 
psychiatry. Powiedziała im, żeby natychmiast 
przyjeżdżali i zabrali kaftan bezpieczeństwa. 
Kiedy przyjechała policja i psychiatra, usiedli na 
krzesłach i przyglądali się jej z wielkim 
zainteresowaniem. 

— Mój mąż — powiedziała żona -- widział dziś 
rano jednorożca. — Policja spojrzała na psychiatrę, 
a psychiatra na policję. — Powiedział mi, że 
jednorożec zjadł lilię. — Psychiatra spojrzał na 
policję, policja na psychiatrę. — Powiedział mi, że 
jednorożec miał pośrodku czoła złoty róg. 

Na uroczysty znak psychiatry policja zerwała 
się z krzesła i pochwyciła żonę. Niełatwo było ją 
obezwładnić, bo stawiała zaciekły opór, ale w 
końcu ją obezwładniono. W chwili, kiedy ja. 
wiązano w kaftan bezpieczeństwa, wrócił do domu 
mąż. 

— Czy mówił pan żonie, że widział pan 
jednorożca? — spytała policja. 

— Ależ skąd — odpowiedział mąż. — Jednorożec 
to zwierzę mityczne. 

— To wszystko, co chciałem wiedzieć — 
powiedział psychiatra. — Zabierzcie ją. Przykro 
mi, proszę pana, ale pańska żona ma kota. 

Złorzeczyła i wrzeszczała, ale zabrali ją i 
zamknęli w zakładzie. Mąż żył długoi szczęśliwie. 

Morał: Nie mów „hop”, póki nie przeskoczysz. 


David Brin 
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ojazd unoszący Hamiltona i Dana AnMana włączył się do | 


ruchu, pomimo że znów członkowie jakiegoś klubu rytual- 
nego paradowali przez Trafalgar Square. Podczas gdy tak- 
sówka-robot zmieniała pasy zręcznie wymijając jaskrawo ubra- 
nych celebrantów, Hamilton chmurnie przygłądał się pochodowi. 


— Cholernie nudne te kluby rytualne — mruknął do siebie. Ten | 


miał jak się wydawało, charakter bliskowschodni, bowiem masze- 
rujący posuwali się w takt odtwarzanych z taśmy tamburynów. 
Flagi zwisały smętnie, a uczestnicy wyglądali na niewiele bardziej 
zainteresowanych niż widzowie. Nie mógł uzmysłowić sobie, co to 
za klub, chociaż rozpoznał kilku stałych klientów banku, w któ- 
rym pracował. 

Przypomniał sobie, że jego własny Lojalny Zakon Rockersów 
ma mieć pochód w przyszłym miesiącu. Nie w smak mu było prze- 
bierać się w strój członka gangu motocyklowego z XX wieku, ale 
nie miał wyjścia. Rytualne hobby było jednym 7 sześciu zajęć na- 
kazanych prawem każdemu obywatelowi. 

Spojrzał na swojego asystenta. AnMan odwzajemnił się jasnym 
uśmiechem androida. 

- Dan, czy jesteś pewien, że facet, do którego jedziemy, odpo- 
wiada ustalonym przeze mnię kryteriom? Mam tylko kilka godzin 
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BREDZDZCA 


Daniel Mróż 


w tygodniu na socjołogię i nie chcę ich zmarnować ankietując jakiś 
y ny przypadek. 

Głos ze skrzynki dźwiękowej AnMana zabrzmiał uspokajająco. 
Dan otworzył teczkę. 

— Jeśli chcesz, mogę sprawdzić dane jeszcze raz, Hamiitonie. Z 
badań losowych, które przeprowadziłiśmy, wynika, że ten czło- 
wiek, Farreli Cooper, okazuje zadowolenie ze swego klubu rytual- 
nego dwukrotnie przekraczające średnią dewiację standardową. 
Jestem pewien, że spełnia warunki. 

Hamilton czuł się skrepowany. Pomimo pełnych uprawnień 
socjologa amatora nie lubił nachodzić ludzi w ich własnych do- 
mach. Mógł temu Coopcrowi przeszkodzić w jednym z jego obo- 
wiązkowych hobby, lub gorzej jeszcze, gdy ten będzie się zajmo- 
ą z powołania. 

Nikt nie lubił, by mu, przeszkadzano, gdy pracował zawodo- 
wo... ciągu tych kilku godzin w tygodniu, które każdemu prze- 
znaczono na zrobienie czegoś o statusie profesjonalnym. Hamilton 
nie znosił, gdy jakiś amator zawracał mu głowę w czasie jego dro- 
gocennego czasu w roli najprawdziwszego bankiera. I teraz wolał- 
by być w banku, jako zawodowiec, niż zajmować się tym idiotycz- 
nym socjołogicznym hobby. Niestety, Siła robocza androidów 


sprawiła, że prawdziwa praca stała się dla człowieka racjonowaną 
przyjemnością. By wykorzystać pozostały wolny czas zgodnie z 
prawem, każdy obywatel musiał wybrać sobie sześć zajęć. Jako 
socjolog amator Hamilton rozumiał potrzebę ustanowienia takie- 
go prawa, ale czasami przyłapywał się na tym, że je nienawidzi, 


Pojazd prześliznął się obok Buckingham Museum i zakurzo- I 


nych bohaterów epoki Amnalgamacji Społecznej. Na wielkim tra- 
wniku spędzano czas przeznaczony na Leniwe Życie Towarzyskie 
oraz Marzenia na Jawie. Wszędzie dostrzegał objawy takiej samej 
apatii jak wcześniej u uczestników pochodu. 

łował, że w ogóle zabrał się za tę swoją ankietę. Tm bardziej 
on i Dan zagłębiali się w temat, tym większe ogarniało go przygnę- 
bienie. Przystępując do pracy nie miał zamiaru odkrywać prawdy 
0 upadku ducha w sercu Państwa Świata. Chciał tylko czegoś śre- 
dnio interesującego dła zabicia czasu. 

AnMan odezwał się. znowu. 

— Widzę, że jesteś zdenerwowany, Hamiltonie. Uspokój się. To 
jest początek twojej obrony. Wszyscy, którzy twierdzą, że brak ci 
entuzjazmu dla socjologii amatorskiej, będą się mieli z pyszna, 
kiedy ogłosisz swoją teorię Wykładnika Lojalności. 

— Naprawdę tak myślisz? — Hamilton ściągnął brwi. — Kto po- 
wiedział, że brak mi entuzjazmu? 

Dan był wyrafinowanym modelem, więc sam zdecydował, na 
które pytanie odpowiedzieć, 

— Naprawdę tak myślę, Hamilton. Twoje odkrycie wydaje się 
bardzo ważne. Zastanawiające, że zawodowi socjołogowie tak 
niewiele opublikowali dotąd zarówno na temat rosnącej fali roz- 
czarowania, jak i o tym, że rutynowy charakter praktyk rytual- 
nych wydaje się nie wystarczać przeciętnemu obywatelowi. 

Dziwne było słyszeć własne słowa płynące gładko z ust AnMa- 
na. Hamilton poczuł się dumny i odrobinę zażenowany. Zanim 
znalazł odpowiedź android się rozejrzał. 

— Jesteśmy na miejscu — oświadczył, Taksówka łagodnie za- 
trzymała się przed szeregiem eleganckich domków, z całą pewno- 
ścią zaprojektowanych przez zawodowego architekta, a nie ama- 
tora. : 

Hamilton jeszcze raz sprawdzał notatki. — Ten facet nazywa 
się... 

— Farrell Cooper. 

- Taak. A ten jego klub rytualny... 

— Stowarzyszenie Łaźni i Podwiązki. 

— Racja, Łaźnia i Podwiązka. Zbzikowana nazwa. Seks grupo- 
Wy zazwyczaj nie sprawdza: się w kategorii klubów rytualnych. 
Ciekawe, co tak niezwykłego kryje się w tym stowarzyszeniu? 

Piętnaście godzin każdego tygodnia Farrell Cooper poświęcał 
na pracę zawodową zgodnie ze swoim Powołaniem. Był asysten- 
tem weterynarza w stajniach New Hampstead. Jego artystycznym 
hobby było rymarstwo, o czym świadczyła nadzwyczaj wielka licz- 
ba siodeł oraz innych ełementów uprzęży porozkładanych wszę- 
dzie w domu, Nie było więc wielką niespodzianką, że na sportowe 
hobby wybrał jeździectwo. 

Zarejestrowane ałtruistyczne hobby Coopera sprowadzało się 
do pięciu godzin tygodniowo w miejscowej Darmowej Klinice dla 
Robotów gdzie pomagał „opiekując się naszymi współczesnymi 
poddanymi, którym zawdzięczamy tę ucztę wolnego czasu”, jak 
sam dość patetycznie określił. 

Był wysokim, przygarbionym mężczyzną o ściągniętych ustach 
1 ostrym wyrazie sępiej twarzy. Powitał Dana i Hamiltona bez en- 
tuzjazmu, a na ich licencje badaczy amatorów zaledwie rzucił 
okiem. Pokazał im swój warsztat i gabinet, a następnie zaprowa- 
dził do salonu, 

Hamilton usiadł na skórzanej sofie i otworzył notatnik. 

— A więc, panie Cooper, zobaczyliśmy przykłady pańskich uz- 
dolnień artystycznych oraz rezultaty innych zajęć. Naprawdę jed- 
nak chcielibyśmy się czegoś więcej dowiedzieć o pańskim klubie 
rytualnym. Z naszych obserwacji wynika, że cały dozwolony czas 
wolny, pełne dwadzieścia godzin tygodniowo, poświęca Pan na 
pracę dla tego... Stowarzyszenia Łaźni i Podwiązek. Tymczasem 
pełny program grupy przewiduje zaledwie kilka spotkań w ciągu 
roku. Jaką właściwie funkcję pełni pan w tym klubie? 

Cooper nie wyglądał na zachwyconego. Przez moment wyda- 
wało się, że rozważa odmowę odpowiedzi. Hamiltona przeszedł 
dreszcz. Nie co dzień wpada się na trop kryminalny. 

Ale mężczyzna w końcu westchnął i odpowiedział: 


— Mam >?acwzvż i nan huś A. 1 


Hamilton stłumił lęk. Stracą tu cały dzień badając związek po- 
między Wielkim Imperiałnym Bambęcem a Mistrzem Gzorkiem 
lub innymi utytułowanymi tego kłubu. 

Czy mógłby pan zdefiniować funkcję dworzanina, panie Co- 
oper? 

Cooper wyrecytował powoli, z dziwnym, staromodnym akcen- 
tem: 

— Dworzanin to ten, który służy drugiemu jako osobisty dorad- 
ca, towarzysz, wysłannik, straż przyboczna... jest zaszczytem słu- 
żyć szlachetnie urodzonym. 

Hamilton pochwycił spojrzenie Dana. Czyżby dostrzegł osłu- 
pienie na pozbawionej zazwyczaj wyrazu twarzy androida? 

Zakasłał. 

— Mówi pan, że jako „dworzanin” służy temu... — zajrzał do no- 
tatnika — osobie, którą nazywa pan Jego Miłością. Czy ten ktoś 
jest artystą? 

— Nie. 

— Hm. A czy ma ona jakieś inne tytuły w waszym klubie? 

Wzrok Coopera zdawał się skupiać na czymś bardzo odległym. 

— Jego inne tytuły są niemal niezliczone, panie Smith. Wszyst- 
kie są prawowite i nigdy nie były tajemnicą, choć zawsze unikaliś. 
my rozgłosu. Teraz, sądzę, Jego Miłość będzie musiał zdecydo- 
wać, jak postępować dalej. 

Hamilton doszedł do wniosku, że Cooper jest rzadkim okazem 
prawdziwego szaleńca, Był ciekaw, czy nadal nagradzano za do- 
prowadzenie chorego na leczenie. 

— Jeśli tytuły te nie są tajemnicą, proszę wymienić kilka z nich. 

— Dobrze. — Cooper skłonił się, — Nazywa się George Gustaf 
Charles Ferdinand Louis Jaro Taisho... On sam wymieni jeszcze 
inne jeśli zechce. Znajdziecie go w szpitalu dla robotów w Irlin- 
gton, gdzie jest naczelnym psychiatrą. Co do tytułów, są to mię- 
dzy nimi Korony Holandii, Belgii, Norwegii, Danii, Szwecji, Ja- 
ponii, Chin, Rosji, Brytanii, wielkiej części Afryki oraz Ameryk... 

— Chwileczkę — przerwał Hamilton unosząc rękę — co pan rozu- 
mie przez Koronę? 

Cooper uśmiechnął się po raz pierwszy. — Oznacza to, że we 
wszystkich tych krainach Jego Wysokość jest z Bożej Łaski i Pra- 
wem Suwerena, królem. 

Cooper pochylił się i spojrzał łagodnie na Hamiltona. 

— Jest również pańskim Królem, panie Smith. 


a tabliczce Hamilton przeczytał: Dr George Gustaf — Na 

czelny Profesjonalny Psychołog Robotów i Androidów. 

Zatrzymał się przed drzwiami i przyczepił sobie do klapy 
licencję badacza-amatora. Żałował, że wysłał Dana do biblioteki 
zamiast wziąć go ze sobą. 

Początkowo sądził, że Gustaf okaże się równie szalony jak jego 
„dworzanin”, lecz oficjalne dossier doktora było nieskazitelne. W 
swojej pracy zawodowej był jednym z najbardziej szanowanych 
robo-psychiatrów Europy. Prawo i historia należały do jegohobby 
intelektualnych i w każdej z tych dziedzin przyznano mu honoro- 
wy status profesjonalisty, co było nadzwyczajnym wyróżnieniem. 
Każdy, kto wywalczył sobie więcej niż jedno powołanie stawał się 
obiektem zawiści. Gustaf miał ich aż trzy. 

Hamilton zapukał do drzwi. Po chwili otworzył je ciemnowłosy 
młody mężczyzna, więcej niż średniego wzrostu. Uśmiechnął się 
szeroko i wyciągnął rękę. 

— Pan Smith? Proszę wejść i usiąść. Zaraz przyjdę. 

Hamilton wybrał sobie krzesło naprzeciw wielkiego, ręcznie 
rzeźbionego biurka z mahoniu. Doktor Gustaf przeszedł boczny- 
mi drzwiami do pokoju zabiegowego. Hamilton słyszał jak daje 
zalecenia robotowi klasy Trutniów. Maszyna odpowiedziała kil- 
koma klik i bip, których Hamilton nie zdążył przetłumaczyć. 

Przyjrzał się przedmiotom na ścianach gabinetu. Były tam 
oczywiście dyplomy i trofea sportowe. Zauważył, że nieliczne tyl- 
ko dzieła sztuki zdradzały pochodzenie amatorskie. W większości 
wydawały się być bardzo stare. 

— Proszę mi wybaczyć, panie Smith. — Gustaf wszedł do gabine- 
tu zamykając za sobą drzwi. Powiesiłkitel na wieszaku i usiadł na- 
przeciwko Hamiltona. — Domyślam się, że chodzi o naszą Łaźnię 
i Podwiązkę, prawda? Farrell powiedział mi wczoraj o pańskiej 
wizycie. Twierdził, że nie prosił pan o zachowanie tajemnicy. 

— Ależ oczywiście — Hamilton machnął nonszalancko ręka. 


cji, ale spieszył się wtedy na koszykówkę, a potem rundkę dozwo- 
lonej lektury nieobowiązkowej i zapomniał. 

Dzisiaj, nietypowo, pośpiesznie wykonał swoją pracę w banku 
i wyszedł wcześniej. 

— Porozmawiajmy o pańskim klubie rytualnym. Cooper twier- 
dzi, że jego początki sięgają starożytności, w co, szczerze mówiąc, 
trudno uwierzyć. Udzielanie nieprawdziwych informacji upraw- 
nionemu badaczowi jest przestępstwem, więc może pan mógłby 
wyjaśnić tę jego fantastyczną historię? 

Gustaf poważnie skinął głową. 

— Jestem pewien, że Farrell nie miał złych zamiarów. Może dał 
się ponieść fantazji i mylnie zinterpretował niektóre fakty. Widzi 
pan, panie Smith, Łaźniai Podwiązka figuruje w rejestrze klubów 
rytualnych od ponad trzystu łat. To prawie tyle samo, ile liczy 
Społeczne Państwo Świata. 

— Rozumiem więc, że wasi członkowie mają uzasadnione pra- 
wo do dumy z przynależności do jednego z najstarszych klubów. 
To może tłumaczyć, że Coopera ponosi wyobraźnia. — Hamilton 
był trochę zawiedziony. Miał nadzieję usłyszeć coś bardziej nie- 
zwykłego. 

Gustaf przytaknął. — Prekursorów Stowarzyszenia należy szu- 
kać kilka tysięcy lat przed Amalgamacją. Byli wśród nich, rzecz 
jasna, angielscy Rycerze Łaźni i klan Fujiwara, który trzymał za- 
słonę tronu Chryzantemy — Złożył ręce w mosteki przechylił się na 
krześle do tyłu. — Czy widzi pan ten starożytny wachlarz? Tam, w 
gablocie, Jest on oznaką przywileju, przyznanego nieletniemu sy- 
nowi ostatniego etnicznego cesarza Chii Mieszczanie i starszyz- 
na w dół i w górę rzeki Jangtse wyrazili nań zgodę, zanim nastąpi: 
ła inwazja Manchu. Sekretna organizacja, która ukryła dziecko i 
jego potomków dołączyła do Stowarzyszenia Łaźni i Podwiązki 
setki lat temu. Dziecko, którego strzegli, było jednym z moich 
przodków. 

Hamilton zamrugał oczami. — A więc oświadczenie Coopera, że 
pan jest tym... tym królem... 

Gustaf wzruszył ramionami. — Wszystko jest udokumentowa- 
ne. Zgodnie ze starymi prawami dziedziczenia jestem następcą 
połączonych rodzin królewskich Europy, Azji oraz większej części 
reszty świata. — Robo-psychiatra roześmiał się na widok twarzy 
Hamiltona. — Niech pan nie będzie taki oszołomiony. Nie jestem 
szaleńcem. Stoi przed panem najzupełniej współczesny i produk- 
cyjny obywatel społeczeństwa, ponadto akceptujący je w większej 
części. Nie roszczę sobie pretensji do żadnego z przywilejów nieg- 
dyś przysługujących człowiekowi o tak unikatowym dziedzictwie 
genetycznym jak moje. Byłoby to absurdem. Jestem tylko dzićdzi- 
cznym, legalnym przywódcą klubu rytualnego i wraz z kilkoma 
tysiącami innych czerpię przyjemność z intelektualnego związku 
2 przeszłością. 

Hamilton sprawdził magnetofon, by upewnić się czy działa. Nie 
mógł w to wszystko uwierzyć. —A członkowie klubu, czy też są. 

— Dziedziczni? Częściowo tak. Oczywiście nowi członkowie są 
mile widziani, a ostatnio ich liczba ogromnie wzrosła. Lecz trzo- 
nem są rodziny po linii ojców... 0 nazwiskach takich jak Hsien, 
Orange, Stuart, Fujiwara... — Gustaf rozłożył ręce. — Niech pan 
spróbuje zrozumieć jak to było zaraz po Amalgamacji. Neosocja- 
lizm nie był w tamtych czasach zbiorem hipotez łagodnie przeni- 
kających społeczeństwo, jak to jest dzisiaj, ale potężnie emocjo- 
nalnym i gwałtownym ruchem. Wśród ofiar tej ery znaleźli się 
między innymi ludzie wyróżniający się dziedzictwem lub rodo- 
wym nazwiskiem, które przedtem miały ogromne znaczenie. 
Domy królewskie już dużo wcześniej zrezygnowały z faktycznej 
władzy, nie były więc tak wnikliwie badane. Ich wycofywanie się 
z życia publicznego przeprowadzono z kurtuazją oraz wielką dba- 
łością o subtelności prawne. 

„— Fascynujące — powiedział Hamilton. — Sądziłem, że królo- 
wie, królowe i im podobni należeli do przeszłości już w czasach ja- 
chtów i lotni. 

— Niecałkiem, lecz żyli bardzo skomnie, żeby przetrwać. Przy- 
puszczam, że ta powściągliwość przeszła w zwyczaj, który zacho- 
wał się, choć przyczyna minęła. 

Hamilton przytaknął zgodnie, ale nie dał się zwieść ani nachwi- 
lę: Doktor Gustaf mógł sobie być na wskroś nowoczesnym czło- 
wiekiem, ale ten wyraz oczu Farrella Coopera! I członkostwo, w 
większości dziedziczne! Niewiarygodne! 

Musiał powstrzymać uczucie zadowolenia. Było bardzo praw- 
dopodobne, że trafił na prawdziwy szczep. Pierwszy od czasu, gdy 


dwadzieścia lat wcześniej głównym tematem wszystkich gazet 
socjologicznych stali się...jak to się oni nazywali... atak - Marksi- 
ści. Tamta niewielka, patetyczna grupa setki lat żyła skrycie iluz- 
ja podboju świata. Nadanie sprawie rozgłosu spowodowało, że 
członkowie grupy jak niepyszni rozproszyli się po różnych konty- 
nentach. 

Uśmiechał się słuchając opowieści Gustafa. W myślach zaś 
układał fragmenty swojego referatu. Miał nadzieję, że Łaźnia i 
Podwiązka przetrwa dłużej niż Marksiści. 


ego pierwszy artykuł w „Tygodniku Socjologa Amatora” 

przedrukowano aż na Marsie i Tytanie. Hamilton obawiał 

się, że straci temat, kiedy zajmą się nim socjologowie profe- 
sjonalni. Lecz z pomocą Dana AnMana udało mu się pierwszemu 
opublikować studium statystyczno-psychołogiczne. To zdecydo- 
wało. Poproszono go o napisanie artykułu wstępnego do następ- 
nego wydania „Socjologii Popularnej”. 

— To fantastyczna wiadomość, Hamilton — buczał radośnie jego 
asystent android. — Powinieneś otrzymać za to honorowy status 
profesjonalisty. To niesamowity zaszczyt zdobyć drugi zawód w 
tak młodym wieku. 

Hamilton wykrzywił się i rozsiadł w fotelu z nogami na biurku. 
W świecie, który ponad wszystko inne cenił kompetentny eklek- 
tyzm każda profesja zazdrośnie strzegła swego profesjonalnego 
statusu. On sam zasiadał w jury zawodowych bankierów, rokrocz- 
nie odrzucając setki finansistów amatorów, z których każdy usiło- 
wał przekonać sędziów, że zasłużył na „drugi kapelusz”. 

A teraz prawie na pewno wywalczył sobie własny. Gustaf nie 
był jedynym człowiekiem wystarczająco utalentowanym, by mieć 
więcej niż jedno Powołanie! 

Musiał przyznać, że ten Gustaf ma klasę. Przyjmował rosnące 
zainteresowanie społeczeństwa z niezwykłym spokojem. Zaprosił 
nawet Hamiltona na nadzwyczajne spotkanie Łaźni i Podwiązki, 
w niejasny sposób dając mu do zrozumienia, że udziela wielkiego 
zaszczytu. 

Przywódcy klanu przylecieli na to spotkanie z całego świata. 
Wielu z nich — tak mężczyźni, jak i kobiety — było najwyraźniej 
wykwalifikowanymi profesjonalistami i większość wyrażała nie- 
pokój z powodu rosnącego rozgłosu. Gustaf pojawił się beztroski, 
promieniejący pewnością siebie, co szybko uspokoiło pozostałych. 

Rytualna strona spotkania sprawiła Hamiltonowi zawód. Nie 
było nawet śmiesznych kapeluszy ani tajemniczych symboli jak w 
jego własnym Zakonie. Trochę nieprzesadnych ukłonów, spora- 
dycznie jakieś nieśmiałe „Milordzie”, ale żadnych ekstrawagan- 
cji. A jednak dostrzegało się pewne subtelności. Pilnie notował so- 
bie uwagi dotyczące zachowań, gdyż działo się tutaj coś niezwy- 
kłego. Członkowie grupy traktowali wszystko dużo poważniej niż 
uczestnicy spotkania zwykłego klubu rytualnego. Opuścił zgro- 
madzenie bogatszy nie tylko o stertę notatek. 

— Przepisałem moje wrażenie o spotkaniu - oświadczył androi- 
dowi. — Czy skończyłeś już przegląd historyczny? 

Przejrzysta głowa Dana podskoczyła w odpowiedzi. — Tak, i 
myślę, że historia stworzy idealny wstęp do naszej książki. Spró- 
buję przedstawić jasny obraz monarchii. Wielu ludzi, którzy wy- 
brali sobie niewłaściwe zajęcia, nigdy o niej nie słyszało. 

— Świetnie — to zaoszczędziłoby Hamiltonowi mnóstwo czasu. 
Już teraz członkowie jego drużyny koszykarskiej skarżyli się, że 
zaniedbuje swoje sportowe hobby. Sukces był zalecany, przypomi- 
nali mu, obsesja zaś zakazana. 

— Czy odkryłeś coś ciekawego? 

— Tak. Sprawdziłem, że dokumenty przedstawione przez dok- 
tora Gustafa są autentyczne. Kiedy pokazałem je androidom kla- 
sy AAA w archiwum, bardzo się nimi zainteresowali. Najwyraź- 
niej „linia krwi” George'a Gustafa jest w porządku. 

— Zadziwiające — zastanowił się Hamilton. — Ustrzeże to jednak 
robo-psychiatrę przed terapią antyzłudzeniową — ucieszył się. Na- 
prawdę polubił tego człowieka. 

— A jak podoba ci się praca z andraidami klasy AAA? 

— Tak, jak tobie podoba się myśl o nominacji na socjologa pro- 
fesjonalnego, Hamilton. ydy: 

— Aż tak? — Hamilton uśmiechnął się szeroko w odpowiedzi. 


Orleanie panowało, oględnie mówiąc, ożywienie. Do- 
stosowywano rozkład dnia, żeby popatrzeć na paradę. 
Tego nie pamiętali najstarsi ludzie. 

Uroczystość, jak zwykle parady rytualne, odbywała się skrom- 
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nie, bez pojazdów, akrobatów amatorów czy walczących aerocy- 
klistów. Procesja posuwała się pieszo lub konno prowadzona 
przez małą kapelę kobziarzy, złożoną z wysokich mężczyzn, a ich 
dziwna, piskliwa muzyka przyprawiała widzów o gęsią skórkę. 
Atmosfera była gorąca. U szczytu pochodu panowało zamiesza- 
nie, tam bowiem tłum gromadził się wokół dziedzicznego przy- 
wódcy Łaźni i Podwiązki prosząc go o autograf. 

— Proszę, proszę, szanowne panie i panowie — wołał dość for- 
malnie Farrell Coo] Jego Miłość musi trzymać się programu! 
Prosimy o trochę miejsca. Wy tam, uwaga na konie! 

Dwóch spośród wyrośniętych kobziarzy podeszło, by pomóc 
amatorskiej służbie porządkowej torować drogę w tłumie. George 
Gustaf podpisał album, który wyciągnęła do niego jakaś młoda 
kobieta i podniósł wzrok. Kobieta przycisnęła album do piersi i aż 
dech jej zaparło, kiedy do niej mrugnął. Dał znak kobziarzowi, by 
przepuścił przez kordon mężczyznę. 

— Witam, panie Smith — powiedział. Uścisnął rękę Hamiltono- 
wi, po czym odwrócił się, by wziąć następny album. — Przyszedł 
pan obejrzeć jeszcze jeden fenomen in vivo? Muszę powiedzieć, że 
pańskie artykuły zamieniły moje niewielkie dotąd obowiązki wy- 
nikające z dziedzictwa w gigantyczną odpowiedzialność! 
Hamilton uśmiechnął się do młodego mężczyzny. 

— Czyż nie na tym polega rola króla, doktorze Gustaf? Z mojej 
lektury wynika, że była to praca cięższa nad wszystkie inne... 
przynajmniej dla tych monarchów, którzy starali się rządzić do- 
brze. Proszę mi powiedzieć, czy zastanawiał się pan czasem jak by 
to było? Chcę powiedzieć, gdyby. 
— Gdyby monarchie nie upadły? 


A ja byłbym spadkobiercą 
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Smith, oczywiście, że myślałem o tym. W przeciwnym wypadku 
można by mnie słusznie posądzić o brak wyobraźni Gustaf pod- 
pisał ostatni album, skinął tumom i spojrzał poważnie na Hamil- 
tona. 

= Co doracji, dla których moi przodkowie w ten sposób skrzy- 
żowali krew swych rodzin — długo po tym kiedy większość z nich 
utraciła władzę — błądzę w ciemności tak samo jak i pan. Lecz 
wiem coś o skutkach. Przyznam, że emocje tego tłumu wywołują 
we mnie silny oddźwięk. Zawsze miałem pociąg do ludzi —i andro- 
idów, jeżeli o to chodzi. Ponadto mam bardzo dobre wyniki w te- 
stach na umiejętność dowodzenia i poczucie sprawiedliwości. 

— Wiem, pana amatorski dwór należy do najpopularniejszych, 
a profesjonaliści nigdy nie ztnieniają pańskich postanowień. 

Gustaf wzruszył ramionami. 

— Pytanie brzmi więc, czy przodkowie obdarzyli mnie czymś 
niezwykłym? Lub, czy może to wszystko jest zbiegiem okolicznoś- 
ci? Ciekawy temat do rozważań, choć zaiste nie ma to wielkiego 
znaczenia. . 

Zbliżył się Farrell Cooper. Skinął Hamiltonowi, po czym odez- 
wał się do klubowego przywódcy. 

Wasza Miłość, jesteśmy spóźnieni. Zechciej, jeśli łaska, do- 
siąść konia, by straż przednia zbytnio się nie oddaliła. 

Hamilton uśmiechnął się. Przyzwyczaił się już do dziwactw Co- 
opera. Gustaf mrugnął pochwyciwszy jego spojrzenie. 

— Porozmawiamy później, Hamilton. Mam nadzieję, że będę 
miał jeszcze okazję powiedzieć panu jak bardzo pouczająca była 
dla mnie rozprawa naukowa o Łaźni i Podwiązce w aspekcie mi- 
krosocjologicznym. 

Hamilton poczuł, że się czerwieni. Spiesznie starał się to zatu- 


— Jedno, ostatnie pytanić, doktorze Gustaf, zanim pan ruszy — 
Hamilton wykonał ręką gest w stronę tłumów — jak pan tłumaczy 
ten przypływ uczuć do pana i pańskiego klubu, tu w Orleanie i w 
innych miastach na trasie podróży? 

Gustaf zmarszczył brwi. 

— To pan jest socjologiem, Hamilton. 

— Proszę, tylko przypuszczenie. Chciałbym wiedzieć, co mówi 
pański głos wewnętrzny. 

Gustaw zmarszczył brwi. Spojrzał na ludzi, którzy stali wzdłuż 
ulicy wyciągając szyje, kiedy skierował w ich stronę wzrok. 
Poważnie popatrzył na Hamiltona. 

— Powiedziałbym, że to dlatego, iż są samotni, znudzeni i od- 
cięci od przeszłości. Osobiście uważam za niefortunne to, że nie 
znaleźiono dotąd sposobu, by zaspokoić tę potrzebę. Nie każdy 
jest równie szczęśliwy jak pan czy ja w tym Całkowicie Społecz- 
nym Państwie. A może to właśnie Pan opracuje problem tej społe- 
cznej tęsknoty. 

Podszedł jakiś mężczyzna prowadząc dużego deresza, Gustaf 
dosiadł konia. Niespokojny ogier parsknął i szarpał wodze, ale 
roho-psycholog umiejętnie go uspokoił. 

Gustaf uśmiechnął się do Hamiltona. 

— Ja sam utrzymuję wszelkie możliwe więzi z przeszłością. A: 
naprawdę interesuje mnie zdobycie jeszcze jednego honorowego 
Powołania. Pan zna to uczucie. 

Mrugnął jeszcze raz, po czym nawrócił swojego ogiera w szereg 
zbrojnych. 


P:: była już w połowie drogi do katedry zanim Cooper 


miał znowu okazję, żeby odezwać się do Gustafa. Towarzy- 
szyło temu uniesienie brwi. s 
— Wasza Miłość wybaczy to pytanie. Czy nie było to trochę nie- 
bezpieczne? Aj 
Gustaf wzruszył ramionami, Pomachał tłumom i uśmiechnął 
się. Ogier maszerował dumnie. 4 
— Nie sądzę, Farrell. W końcu, nie kłamałem. Wszystko, co 
powiedziałem, jest szczerą prawdą. 


Farrelll Cooper skrzywił się. — Panie, ten chłopak nie jest głupi. , 


Sposób w jaki pan powiedział mu prawdę, mógł potraktować jako 
protekcjonalny, jeśli nas rozszyfrował. On ma pewną: władzę. 
Gdyby chciał, mógłby nam zaszkodzić. 

— Nie zrobi tego - uśmiechnął się Gustaf. - Ufam Hamiltonowi. 
Nie zawiedzie nas. 

— Oby miał pan rację mruknął Cooper uchylając się przed nie- 
oczekiwanym deszczem płatków różanych. 

Okrzyki witały ich ze wszystkich stron, kiedy tak jechali w ślad 
za piskliwymi dźwiękami kobz. Gustaf zaśmiał się i machnął 
ręką, 

— Jakkolwiek by było, Farrell, nie bądź takim zrzędą. W ponie- 
działek znów zaczyna się tydzień iwrócimy doswoich zajęć. Teraz 
zaś cieszę się darem moich przodków! 

— A gdybyś, Wasza Miłość, miał cieszyć się tym darem codzien- 
nie przez resztę życia? 

— Ugryź się w język! 

— Tak, Panie. 


o raz pierwszy w historii mecz polo przyciągnął na Stadion 

Wschodniej Tamizy komplet widzów. W rzeczywistości był 

to w ogóle pierwszy mecz rozgrywany przed stu pięćdziesię- 
cioma tysiącami widzów i sporych rozmiarów widownią wideo. 
Profesjonaliści i amatorzy, sprawozdawcy sportowi i sportowe au- 
torytcty, wszyscy przypisywali to odrodzenie niedawno zdobytej 
sławie jednego z graczy. 

Człowiek, którego wypatrywano odczekał do drugiej rundy, by 
pojawić się na polu. Kiedy wyjechał, prowadząc narowistego 
gniadosza delikatnymi ruchami kołan, wzdłuż linii bocznych boi- 
ska podniesiono flagi. Tłum entuzjastycznie wiwatował. Wzór 
flagi był zawiłą, aczkolwiek znaną już Hamiltonowi, kombinacją 
chryzantemy, lotosu, dwugłowego orła i lilii burbońskiej, rozmie- 
szczonych w rogach antycznej flagi brytyjskiej. 

Obserwował ze środkowej linii jak przeciwne drużyny wirują na 
murawie zataczając Kręgi i uderzając piłkę z wdzięczną siłą z 
grzbietów swoich wytresowanych wierzchowców. 

Nagle jeden z amerykańskich gości oderwał się od tłumu napie- 
rających jeźdźców, uderzając piłkę w kierunku samotnego obroń- 


zmniejszając odległość z każdą chwilą. Obrońca zrobił zwód, na- 
stępnie próbował zablokować Jewą stronę, ale Amerykanin tylko 
na chwilę dał się oszukać. Jego koń ustawił się tak, by jeździec 
mógł złożyć się do strzału. Wziął zamach ii wtedy jego młotek ude- 
rzył George'a Gustafa w ramię. Z głuchym odgłosem Gustaf spadł 
na murawę. 

Wszyscy widzowie podnieśli się równocześnie, patrząc z zapar- 
tym tchem jak lekarze sportowi, profesjonalni i amatorzy, biegną 
na boisko gdzie kapitan angielskiej drużyny ciągle nieruchomo le- 
żał na ziemi. Nawet kiedy zaczął się poruszać — obrócił się na ple- 
cy, a w końcu usiadł z pomocą kolegów — cisza na ogromnym sta- 
dionie przypominała buczenie przewodów wysokiego napięcia. 

Hamilton zorientował się, że ma zaciśnięte pięści i próbował 
zgadnąć dlaczego. Innym przecież też nieobce były wstrząsające 
wydarzenia, jednak dzisiaj tłum reagował wyjątkowo. 

W końcu wysoki mężczyzna podniósł się na nogi. Strząsnął z 
siebie trzymające go kurczowo ręce i obrócił się, by pomachać pu- 
bliczności. Wiwaty gruchnęły jak przerwana tama. Okrzyki i bra- 
wa trwały dobrych kilka minut, a służby oficjalne wyraźnie nie 
kwapiły się, by zaprowadzić porządek. Kiedy Amerykanin, który 
uderzył Gustafa podszedł prowadząc oba konie, George uśmiech- 
nął się i mocno uścisnął jego rękę wywołując raz jeszcze ryk entu- 
zjazmu na widowni. 

Wreszcie gra rozpoczęła się na nowo, równie żywa jak poprzed- 
nio. Anglicy darowali przeciwnikowi karę. * 

Hamilton tak był pochłonięty grą, że nie zau kiedy pod- 
szedł do niego Dan AnMan w towarzystwie niskiej kobiety o szero- 
kiej twarzy oraz trzech eleganckich androidów. W końcu Dan do- 
tknął jego ręki. 

— Hamiltonie — powiedział. — Ci łudzie Są ze Światowej Służby 
Prawnej. Chcą z tobą rozmawiać w ważnej sprawie. 

Hamilton uśmiechnął się. Przyzwyczaił się ostatnio do spotkań 
z ważnymi ludźmi. 

— Dan, czy nie można z tym poczekać? Możemy porozmawiać 
po meczu. 

Istota ludzka niskiego wzrostu potrząsnęła przecząco głową. 
Przedstawiła się jako Ing. i 

— Raczej nie, panie Smith. Musimy porozmawiać teraz, Szyku- 
je się coś, co może doprowadzić do gwałtownej konfrontacji po- 
między ludźmi i androidami, po raz pierwszy od czasu Amalga- 
macji. % 


Pomieszczenie, które uznali za odpowiednie do rozmowy 
miało wielkie okno wychodzące na stadion. Przez szybę sły- 
chać było wiwaty widzów. 

Ing wzdrygnęła się. — Musi pan przyznać, że sytuacja rozwija 
się nietypowo. To co się dzieje nie jest klasycznym następstwem 
odkrycia jakiegoś miejskiego szczepu. Zazwyczaj... 

— Tak, tak. Zazwyczaj taki szczep kurczy się i obumiera na 
skutek ośmieszenia. Tym razem jednak zainteresowanie. publicz- 
ne jest przychylne dla Łaźni i Podwiązki. Więc co? Cieszę się, że 
moje odkrycie nie spowodowało przykrości jakich się obawiałem. 
Poza tym, nie dostrzegam żadnego błędu w mojej analizie socjolo- 
gicznej. 

„_ Kobieta zrobiła niezadowoloną minę. — Czy ma pan pojęcie w 
jakim tempie Łaźnia i Podwiązka zdobywa nowych członków, pa- 
nie Hamilton? 

— Mam wrażenie, że nastąpił pewien wzrost zainteresowania 
stowarzyszeniem. Przypuszczam, że jest to swego rodzaju moda. 

— Moda! Panie Smith, ich poczta osiągnęła milion listów tygod- 
niowo. Ich budżet, pochodzący ze Skarbca Państwa Świata, z fun- 
duszu rekreacyjnego per capita, wkrótce przewyższy to, co ma 
cały mój departament! Pana praca była niczła jak na amatora, 
Hamilton. Wystarczająca nawet, by zdobyć panu honorowy sta- 
tus. Ale była to, w gruncie rzeczy, mikrosocjologia. Gdyby wie- 
dział Pan cokolwiek o makrosocjologii, i możliwych skutkach ta- 
kich rzeczy jak ta dla Państwa Świata jako całości, byłby pan nie- 
«o ostrożniejszy! 

Hamilton potrząsnął głową. — Nie jestem pewien czy rozumiem. 

Pani Ing westchnęła. Mówiła wolno, protekcjonalnie. 

— Nawet pan jakoś zorientował się, że w tej sprawie kryje się coś 
szczególnego, czemu my, zawodowcy przyglądaliśmy się bacznie 
od wielu lat. To było piekło, mówic panu. Pilnować tesa. nadczaę 


] ak to, do licha, nie są szczepem? — wykrzykiwał Hamilton. 


świata kręciły się w pobliżu, węsząc. I musiał to być właśnie pan, 
absolutny początkujący, któremu przyszło wydobyć tę okropność 
na światło dzienne. 

— Zaraz, zaraz, nie musi mnie pani obrażać. 

— Otworzył pan puszkę Pandory - krzyknęła Ing. — Nasze obli- 
czenia wskazują, że ta historia ogarnie umysły ponad połowy mie- 
szkańców globu w ciągu sześciu miesięcy. 

Hamilton zdrętwiał. Spojrzał na Dana, ale dostrzegł tylko bier- 
ność. 

— Cóż, mody mijają. Nie sądzę by doktor Gustaf zrobił cokol- 
wiek, żeby to wykorzystać. Jest odpowiedzialnym obywatelem. 
Sądzę, że obróciłby to w żart. 

Hamilton spojrzał na trzy androidy typu AAA. 

— Jakkolwiek by było — ciągnął — nie widzę, gdzie leży konflikt 
androido-ludzki. ż 

— Powiedz. mu — poleciła Ing androidowi. — Proszę, powiedz 
mu, kim ten odpowiedzialny obywatel naprawdę jest. 

Środkowy android skłonił się krótko pani Ing, potem Hamilto- 
nowi. Jego rysy były prawie łudzkie, gładkie i przejrzyste. Głos 
miał chłodny, ale melodyjny. 

— Panie Smith, reprezentuję Kontrolę Prawną Androidów. Za- 
pewne wie pan, że od czasu Amalgamacji prowadzimy zapis pre- 
cedensów prawnych i ich ochronę. Mamy wbudowaną potrzebę 
służenia szczęściu ludzkości i jej wszechstronnemu rozwojowi. Ale 
najsilniejsza jest w nas część dla Prawa, obmyślonego i przekaza- 
nego przez wszechwładne. jednostki ludzkie. 

— Tak, tak. Wszystkich nas uczą jakimi to wspaniałymi faceta- 
mi wy, AnManowie jesteście, — Hamilton zaczynał się niecierpli- 
wić. — Co to ma wspólnego z George'em Gustafem? 

Android mówił dalej. — Panie Hamilton, zbadałiśmy rzecz bar- 
dzo dokładnie. W swojej książce zupełnie nieźle przedstawił pan 
zarys historyczny, a zwłaszcza proces wycofywania się monar- 
szych rodów Ziemi z polityki oraz ich stopniowego łączenia się w 
jedną linię. 

— To czego pan nie omówił i nie mógł omówić, to szczegółowy 
sposób w jaki, tak królowie i królowe, jak i cesarze wycofywali się 
z życia publicznego. 

— Dokładne badania wydają się potwierdzać przypuszczenie, 
że zrzeczenie się władzy nie było całkowite. W każdym prawie 
przypadku końcowy akt, zatwierdzony przez wybrane zgroma- 
dzenie przedstawicieli narodu, zawierał sformułowania takie, jak 
„za miłościwą zgodą Jego Królewskiej Mi ści”, albo „w zaufaniu 
jakie Jego Królewska Mość pokłada dzisiaj w nas”, wszystkie se- 
mantycznie potężne. Niewątpliwie, kiedy takie zwroty umiesz- 
czano, tfaktowane były jako czysta kurtuazja. 

— Niechce pan powiedzieć... - Hamiltonowi zdawało się, że to- 
nie. 

— Ależ tak, panie Smith... Istnieją oczywiście na mocy prawa 
znaczne ograniczenia władzy królewskiej, ale w gruncie rzeczy ten 
człowiek jest „królem” większej części tego głobu. Intencją Kon- 
troli Prawnej Androidów jest poinformować go o tym jak tylko 
mecz się skończy i zaoferować naszą ochronę. 

— I wtedy — warknęła Ing — profesjonaliści socjologii, polityki 
oraz policja — wraz ze. znaczną liczbą amatorów zbuntują się. 
Niektórzy z nas ciągle pamiętają ideały, które doprowadziły do 
utworzenia Państwa Świata. Nie mamy zamiaru pozwolić, by po- 
wrócił rozpasany feudalizm. 

Przez okno dobiegły odgłosy ekstatycznych owacji. 

Hamilton był zupełnie oszołomiony. — Lecz... czego chcecie ode 
mnie? Nie mogę od-publikować mojej pracy ani usunąć Gustafa 
zesceny!  " 

Kobieta uniosła dłoń. — Ale rozumie pan problem. Czy na pew- 


„no niewidzi pan jakiegoś rozwiązania? — Spojrzała na Hamiltona 


unosząc brwi. Trzy androidy również wpatrywały się w niego. Był 
pewien, że w jakiś sposób go testują. Myślał gorączkowo. 

— Hm, może dałoby się opracować jakiś kompromis? 

Ing westchnęła z ulgą. Androidy zaczęły radośnie buczeć, 

— To zadanie należy do pana. Porozmawia pan z nim, pomoże 
pogodzić strony. Jeśli jest on, jak twierdzi pan, rozsądnym czło- 
wiekiem, możemy opracować coś w rodzaju konsytucyjnego poro- 
zumienia, które zadowoli ludzi, AnManów i społecznych profe- 
sjonalistów. 

— Ale dlaczego ja? 

— Ponieważ pan tę sprawę poruszył i rozpowszechnił. Pan 
tauarzuł mu drzwi Poza tym. an chvba pana lubi. — Ing przełknę- 


ła, z widocznym wysiłkiem zmieniając ton. Przerwała, po czym 
dokończyła: — Chcę powiedzieć, że jest pan w łaskach Jego Króle- 
wskiej Mości. 

Na zewnątrz. sto pięćdziesiąt tysięcy wiwatujących głosów 
wstrząsnęło stadionem. 


Epilog 
Doktor George Gustaf usiadł przy biurku po tym jak ostatni negoc- 
jatorzy wyszli, a Farrell Cooper zamknął za nimi drzwi. 

— Czy będzie coś jeszcze, Wasza Królewska Mość — uśmiechnął 
się Cooper. 

— Cóż jeszcze mogłoby być, Farrell? Jestem teraz konstytucyj- 
nym monarchą świata. Dorzucili jeszcze resztę układu słonecznego 
w zamian za moją rezygnację z jednostronnego prawa do ogłoszenia 
wojny; gdybyśmy kiedykolwiek odkryli obcych. 

— Prawdziwy sukces, Wasza Królewska Mość. Wszyscy będzie- 
my bardzo zajęci przygotowaniami do koronacji 

— Tak — skrzywił się Gustaf. — Czeka nas pięć ciężkich lat zanim 
eksperyment się zakończy i będziemy mogli opublikować wyniki. 

— Nie będzie się podobało, gdy wtedy pan nagle abdykuje — zwła- 
Szcza jeśliby był pan dobrym królem. 

— Och, będę dobrym królem. Przez pięć lat. Lecz być może masz 
rację. Powinniśmy pomyśleć jak zachować incognito kiedy publika- 
cja się ukaże i poinformuje świat, że garstce zawodowych aktorów, 
historyków i artystów amatorów udał się największy eksperyment 
socjologiczny w historii... i to tuż pod nosem profesjonalistów! 

Cooper uśmiechnął się szeroko. — Jak Wasża Miłość rozkaże. 

Gustaf westchnął. — Jedno tylko nie daje mi spokoju." 

— Co takiego? 

— AnMani. Moje postępowanie opierało się na ostrożnym stero- 
waniu psychiką androidów, aby uwierzyli, że 2 perspektywy czasu 
mój eksperyment przyniesie korzyść ludzkości nawet jeśli jego sku- 
tkiem będzie krótkotrwały niepokój. Ich pomoc była konieczna w 
uporządkowaniu mojego rodowodu i uwiarygodnienia sukcesji. 

— No i powiodło się, prawda? Jest pan przecież ekspertem w 
dziedzinie psychologii robotów. Czyż nie tłumaczy to pańskiego 
zaufania? 

— Tak sądzę — Gustaf zmarszczył brwi — ale martwią mnie te 
przeklęte androidy klasy AAA. Są zobowiązane działać wyłącznie 
na rzecz dobrobytu i rozwoju gatunku ludzkiego i byłem pewien, że 
co najmniej kilku z nich zgłosiło weto wobec prawdopodobnych, de- 
moralizujących skutków ogłoszenia publikacji. W końcu robię to 
tylko po to, aby uzyskać następną honorową profesję w dziedzinie 
socjologii eksperymentalnej... raczej egoistyczny powód z ich pun- 
ktu widzenia. 

Zastanawiam się dlaczego oni wszyscy tak bardzo odstąpili od 
swoich zasad, by mi w tym pomóc” 

Cooper skończył polerować piękny kryształowy kielich, po czym 
umieścił go na srebrnej tacy na biurku obok ręki Gustafa. 

— Może myślą, że znają pana lepiej niż pan zna ich... lub może 
nawet, samego siebie — powiedział. 

Gustaf odwrócił się, by spojrzeć na Coopera. Wysoki, starszy 
mężczyżna o ziemistej cerze wyjął karafkę koniaku z szatki naścia- 
nie. 

— Co masz na myśli? y 

— No cóż — Cooper popatrzył przez antyczny kryształ na przej- 
rzysty, wspaniały, stary koniak — kiedy minie pięć lat, jaki będzie 
pan miał dowód, że to wszystko było tylko częścią eksperymentu? 

Gustaf zaśmiał się, — Chcesz powiedzieć, że mógłbym skończyć 
jako król? I nigdy nie otrzymać czwartej honorowej nomina Nie 
zrobiliby... — zaczął. Potem, widząc wyraz jaki pojawił się na twa- 
rzy Coopera, drgnął. 

— Nie zrobiłbyś tego! 

Cooper uśmiechnął się. — Nie, oczywiście, że nie... Wasza Króle- 
wska Mos 

Z precyzją nalał dokładnie taką jak trzeba ilość koniaku do kieli- 
szka Gustafa. Skłonił się. Lecz kiedy odwracał się by odejść, spo- 
strzegł, że zmartwienie poczęło żłobić pierwszą zmarszczkę na czole 
młodego mężczyzny. 


Przełożyła Ewa Łodzińska 
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TzogBiEwOd eUZSIURYSSA 


Mechaniczna pomarańcza 


Anthony Burgess 


Anthony Burgess urodził się 25 lutego 1917 roku w Manchesterze i tu skończył anglii ;tykę. Pro- 
sto z uczelni trafił do wojska przesłużył lata wojny na Gibraltarze. Napisał o tym swoją pierwszą 
powieść, której wydanie opóźnił o 16 lat. Szykował się bowiem do kariery muzycznej. Do dzisiaj 
gra na fortepianie i komponuje nawet symfonie. Toteż wśród jego dzieł literackich nie tylko Me- 
chaniczna pomarańcza poświęca tyle uwagi muzyce i jej przeżywaniu, a nawet ma strukturę jak- 
by muzyczną. Sam zresztą skomponował też muzykę do jej wersji scenicznej. * 

Był dyrektorem szkoły i pracownikiem Ministerstwa Oświaty, wykładowcą literatury angiels- 
kiej na uniwersytecie w Birmingham, wreszcie lata 1954-59 spędził na Malajach i w Brunei w 
oficjalnej funkcji jako Educational Officer od nauczania angielszczyzny. 

Jego debiutem powieściowym była wydana w latach 1956-59 Trylogia malajska z elementami 
egzotyki, sensacji, wnikliwego realizmu i satyry politycznej. Ale prawdziwą i światową furorę 
zrobiła w 1962 roku Mechaniczna pomarańcza, wciąż najświetniejsza i najpopularniejsza z jego 
30 powieści. Łącznie cztery z nich zalicza się do science fiction, w tym nawiązujące do 1984Or- 
wella połączenie eseju z powieścią zatytułowane 1985. Jeszcze bardziej rozstawił Mechaniczną 
pomarańczę film Stanleya Kubricka, mimo że okrutnie spłyca on i wulgaryzuje książkę, na której 
dość luźno został oparty. Burgess uczestniczył w nim tylko w roli konsultanta. Wbrew jego ży- 
czeniu film pociągnął za sobą także wydania książki skrócone o jej ostatni rozdział, co poważnie 
narusza myślową i artystyczną konstrukcję utworu. W naszym przekładzie rozdział ten został 
przywrócony. 

Kiedy chuligani brytyjscy zaczęli się wzorować na filmie, bijąc i gwałcąc, reżyser też nie sko- 
rzystał z okazji do zarobienia na tym skandalu i wycofał film z eksploatacji. 

Bez porównania głębszą i ciekawszą od filmu książkę wyróżnia stworzony dla niej język, któ- 
rego angielski czytelnik też musi stopniowo uczyć się w trakcie lektury, z pomocą dołączonego 
słowniczka, nim zacznie go w pełni rozumieć. 

Gwary młodzieżowe i przestępcze są w nim uzupełnione mnóstwem zapożyczeń głównie ro- 
syjskich: dla przekładu polskiego stworzyłem własny język na podobnej zasadzie. Jednak u nas 
jest to zjawisko dużo poważniejsze: język nie tyle fikcyjny, jak u Burgessa, ile ten, którego odpo- 
wiednikiem Polacy będą rzeczywiście mówić około roku 2100 lub o wiele wcześniej, jeżeli utrzy- 
ma się tu przewaga kulturalna Wschodu. Ten język i przekład nazwałem: wersja R. Ale będzie też 
wydana wersja A: drugi i zupełnie inny przekład Mechanicznej pomarańczy , oparty na założe- 
niu, iż powstanie sytuacja odwrotna i polszczyzna futurologiczna przekształci.się raczej w kie- 
runku angielskiego. 


szech i na Malcie. 


Robert Stiller 


gosłup, to włeb, ale (ak nudno i jakby do rozziewu. I przemaszerowali mnie przez kaplicę do małej stróżó- 
wki bogusława i wpichnęli do środka. Tam siedział nasz kapłon przy biurku, gromko i wyraźnie zajeżdża- 
jąc tak fajnie po mużycku wonią drogich rakotworów i szkota. Prze! ówił do mnie: 

— Atoty, mały 6655321, siadaj. — 1 do ciurmaków: — Poczekalibyście za drzwiami, nie? — Taki zrobili. 
A on wtedy zagaił tak seriozno: — Jedno co chcę, chłopcze, to żebyś nie miał wątpliwości, że jaz tym nic 
nie miałem wspólnego. Gdyby to coś dało, to bym nawet zaprotestował, ale nic nie da. Również io karierę 
moją się rozchodzi, również i o to, że głos mój za słaby jest naprzeciw krzyku pewnych dość potężnych 
czynników w administracji, Czy jasno się wyrażam? — Bynajmniej się jasno nie wyrażał, o braciszkowie, 
ale pokiwałem, że tak. — Zamieszane są tu bardzo trudne kwestie natury etycznej — pociągnął dalej. — Mają 
z ciebie zrobić dobrego chłopca, 6655321. Już nigdy ci się nie żechce dokonać aktu przemocy ani też w ja- 
kikolwiek sposób zakłócić Spokoju Państwowego. Mam nadzieję, że do ciebie to wszystko dociera. Mam 
ję, że w umyśle swoim co do tego masz zupełną jasność. 
Więc ja mu odkazałem: 
— Och, jakie to będzie fajne, proszę księdza, być dobrym! - A w środku po prostu horror szoł mało się 


„ nie ześmiałem, o braciszkowie moi. A on dalej posuwa: 


— Być dobrym to wcale nie musi być fajne, 6655321. Może to być okropne. Mówię ci to z pełną świado- 
mością, jakkolwiek paradoksalnie to może zabrzmieć. Wiem, że będzie mnie to kosztowało wiele bezsen- 
nych nócy. Czego chce Bóg? Czy Bóg woli od ferworu dobroć z wyboru? A może człowiek wybierający zło 
jest w jakiś sposób lepszy od takiego, któremu narzuca się dobro? Głębokie to i trudne pytania, mój mały 
6655321. Ale teraz chciałbym ci tylko jedno powiedzieć: jeśli kiedykolwiek w przyszłości obejrzysz się poza 
„siebie na te obecne chwile i przypomnisz sobie mnie, najpodlejszego i najbardziej pokornego ze sług Bo- 
żych, błagam, nie myśl o mnie źle w głębi serca i nie myśl, że przyłożyłem ręki do tego, co się z tobą nieba- 
to się modlę. A skoro juź mowa o modlitwie, to uświadomiłem sobie właśnie ze smutkiem, 
ję za ciebie nie będzie już miało większego sensu. Przechodzisz bowiem w rejony, gdzienie dosii 
gnie cię potęga modlitwy. Aż Straszno! straszno o tym pomyśleć. A jednak, w pewnym sensie, wybiera- 
jąc to, że pozbawiony będziesz możliwości etycznego wyboru, w pewnym sensie faktycznie wybrałeś dobro. 
Chiałbym w to uwierzyć. O, jakże chciałbym w o — o Boże, dopomóż nam wszystkim! — 6655321, chciał- 
bym w to uwierzyć. — I popłakał się. Ale ja nie oczeń zważałeni na to jego bu-hu-huuu, o braciszkowie moi, 
tylko się po cichu obśmiałem w środku, bo zrazu widno, że obciągnął na balszoj tego łyskacza, apiać wy- 
dostał flachę z szafki w biurku i zaczął sobie nalewać wielkiego fest horror szoł głębszego do stakana, tak 
brudnego i zatłuszczonego, aż mi było przeciwnie. Chlapnął se go i powiada: — Kto wie, a może tak będzie 
najlepiej? Niezbadane są Ścieżki Boskie. —i wziął się piać hymn świętojebliwy takim po nastojaszczy grom- 
kim i postawionym głosem. Na to drzwi się otworzyły i weszli ciurmaki, żeby mnie doszturgać z powrotem 
do mojej śmierdzącej klatki, a ten stary bogusław nie tylko dalej wyśpiewywał to swoje hymniszcze. 

Noi tak nazajutrz od rana przyszło mi się powiedzieć cźeś cze starej wupie i poczułem się ciut pieczalno. 
jak zawsze, kiedy porzucasz miejsce, do którego już byłeś przywykłszy. Ale nie przeprowadziłem się za dź 
leko, braciszki. Prze kopa i szturgali mnie do nowego białego budynku tuż za podwórkiem, gdzie dawali 
nam te ciut gimnastyki na wybiegu. Gmach był zupełnie nowy i miał ten świeży zimny jakby klejowy zapa” 
szek, co człowieka dreszcz od niego przechodzi. Stałem ja w tym okropnym gromadnym pustym holu i ła- 
pałem te nowiutkie wonie, i niuchałem jak trza niuch niuch przez mój oczeń wrażliwy ryj czyli też kluf. A 
wonie podchodziły takie więcej szpitalne i członio, któremu ciurmaki mnie przekazali. okazał się w białej 
lejbie, też jakby szpitalnik. Pokwitował, że mnie odebrał, a jeden z tych wrednych ciurmaków, co mnie 
przywiedli, jeszcze mu bałaknął: — Niech pan dobrze uważa na tego żulika. To był jadowity skurwysyńczyk 
jak-rzadkó i niech tylko się uda, znów taki będzie, to nie, że Kapelanowi włazi bez wazeliny i udaje cieka- 
Mość do Biblii. — Ale ten nowy członio miał po prawdzie nieliche głazki błękitne i w nich mówiąc taki jakby 
uśmiech. " 

I odkazał tamtemu: 

— Och, nie przewidujemy żadnych kłopotów. Wszak będziemy przyjaciółmi, nieprawdaż? -1 jak się uś- 
miechnął głazami i jeszcze tą szeroką czerwoną gębą, pokazując w niej pełno białych kafli, tak od razu mi 
się jakby ponrawił. Tak czy siak zaraz przekazał mnie drugiemu i też w białej katanie, a ten również był 
fajny, i zaprowadzili mnie do bardzo fajnej białej czystej sypiałki z firankami i z lampą przy łóżku, akojaka 
stała tylko jedna, i wsio dla Waszego Pokornego Sługi Niżej Podpisanego. Aż obśmiałem się horror szoł w 
rodku i podumałem, że naisto szczęśliwy ze mnie młody malczyk palczyk. Powiedzieli mi, ażebym zdrucił 
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Mechaniczna pomarańcza 


Anthony Burgess 


czajna: herbaciarnia 

czasik: godzinka 

czasowy. strażnik 

czaszka: (1) głowa (2) filiżanka 
:kczepucha: głupstwo 
członio: facet 


czudacki: dziwaczny 
czustwo: uczucie 


da: tak 

dacza: willa 

dalsze: dalej 

3kdamoj: do domu 

>kdawaj! jazda, nuże 

daże: nawet 

'dezyntekalia: śmierdzące środki dezynfekcyjne 

dmuchawa: prącie 

dobawiać: dodawać 

dobawka: dodatek 

dogitarzyć: uderzyć 

dokazać. udowodnić 

dokład: odczyt 

dosadzać: dokuczać, drażnić 

doskakiewicz: ktoś próbujący wskoczyć na nie- 
swoje miejsce 

dowierzać: wierzyć 

drenkrom: jakiś narkotyk 

drewniak: starzec, dorosły 

drug, drużek, drużoczek: przyjaciel 

+ drużeski: przyjacielski 

drużka: przyjaciółka 

drzym: sen, marzenie senne 

zkdurak: dureń Ą 

dwadzieścia w jedno: zapewne tyle co palców u 
rąk i nógtego, ktobije i kopie przeciwnika 

dycholatka: dziewczynka 10-letnia 

dyndałki: migdałki, języczek itp. 

dyżurka: (1) kancełaria, (2) gabinet 


dziengi: pieniądze 

dziobać się: spółkować 

dziobka: dziewczyna 

dzionyszek: dzionek 

dziuła, dziułka, dziuszka: dziewczyna 
zkdżem ehem: dżem 


ef. ojciec 
em: matka 
encyklo: leksykon itp. 


facio, faćko, faćku!: tatuś 
fafle: coś obwisłego, wargi, uszy itd. 
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jałmużna itd. 
frajda frojda: radość, uciecha 
fryzjerka: uczesanie 


gablo: samochód oscbowy 

giczka: nóżka 

zkgit galant: świetnie, w porządku 
gliniarczyk: młody policjant 
gliniarstwo: policja 

glinowóz: samochód policyjny 

głaz: oko 

głotnąć: łyknąć 

gniojnia: (1) więzienie, (2) gnojówka 
34 God Gospod: Bóg 

golec. jednostka monetarna 
gołoguzy: nagi 

grabnąć: chwycić 

gramopłyta: płyta gramófonowa 
gromadny: ogromny 

gromki: głośny 

gruda: bryła 


halsztuk: krawat 

hapnąć się: zdarzyć się 
hojdy bojdy: bzdury 

horror szoł: strasznie świetne 
identiko: taki sam 

idiocki: głupi 

igruszka: zabawka 
inostraniec: cudzoziemiec 
stranny: cudzoziemski 
izbuszka: pokoik 

izbytek, do izbytku: w nadmiarze 


japsko: usta 
jechidny: złośliwy, jadowity, przewrotny 
jubka: sukienka 


kaczkać się: chybotać się idąc jak kaczka 
>kkafe: kawiarnia 

kafle: zęby 

kak raz budź to: 
zk:kakoj: co za, jaki 

kaloty: spodnie 

kapłon: duchowny, kapłan, kapelan 
karabkać się: gramolić się 
sgkarauł: (1) straż (2) komisariat 


ikiern jakby 


go i zdziarganego członia na podłodze. — Niech mu się przyśni, jak to w przyszłości będzie może lepszym 
chłopakiem. — No i wleźliśmy apiać na swoje kojki, już bardzo ustawszy. Co mi się przyśniło zaś, o braci- 
Szkowie moi, to że byłem w jakiejś oczeń gromadnej orkiestrze, liczącej się na setki i setki, a dyrygent. jakby 
skrzyżowany z Ludwika Vani G.F. Handla, widział się całkiem głuchy i ślepy i mający już dość tego świa- 
ta, Ja w dętych bywszy instrumentach, ale to, na czym grałem, to jakby na biało niby różowawym fagocie 
z ciała i wyrastającym z mojej płyci, akurat pośrodku brzucha i jak w niego dmuchałem, to musiałem się 
ześmiać ha ha ha bardzo głośno, bo tak jakby mnie taskotało, i na to Ludwik Van G.F. pokazał się razdraz 
Fealkiem z uma szedłszy. Po czym dawaj bliżej do mordy i uwrzasnął mi się gromko w same ucho, i zbudzi” 
łem się cały spotniawszy. Oczywiście ten gromki szum to faktycznie był więzienny budzik z tym brrr brrer 
brrrrr: Zimowy poranek i oczy moje sawsiem klejaszcze od tego śpiku, a jak je rozwarłem, to rozbolały 
mnie w tym elektrycznym świetle, co je wkluczyli w całej wupie. Poczym luknąłem w dóli uwidziałem tego 
nowego zeka, jak leży na podłodze, na balszoj krwawy i pobity i ciągłe aut aut i aut. Przypomniała mi się 
ubiegła noc i ześmiałem się ciut kusoczek. > 

Ale jak wylazłem z kojki i pichnąłem go bosą nogą, poczułem jakby sztywny chłód i podszedłem do pry- 
czy Doktora i potrząstem go, bo rano zawsze się powoli rozbudzał. Ale na ten raz wyprygnął z kojki dość 
rychło, inniteż, a wyjątkiem był Murko, który spał jak kawał martwego mięcha. — Bardzo niefortunnie się 
stało — powiedział Doktor. -— Niewątpliwie był to atak serca. — Po czym rozejrzał się po nas wszystkich i 
rzekł: — Doprawdy nie powinniście go aż tak flekować: To było doprawdy nieroztropne. 

Rzekł na to Jajasio: 

— No no, doktorku, też nie byłeś całkiem do tyłu, jak mu przyszło dać chytrze co nieco z piąchy. — A po- 
tem Wielki Żyd obrócił się do mnie i wyraził: 

— Alex, ciebie za bardzo poniosło. Teń ostatni kop to był bardzo bardzo niecharoszy. — Więc ja przez to 
wszystko poczułem się już oczeń razdraz i powiadam: 

— A kto zaczął, co? Ja włączyłem się dopiero pod koniec, może nie? — Wskazałem na Jajasia i mówię: — 
to była twoja przydumka. — Murko zachrapał tak więcej gromko, więc iadam: — Czas obudzić tego 
smrodliwego wybladka. Toon wciąż ładował mu w usto, kiedy ten Wielki Żyd dzierżał go stać przy rzeszot- 
ce. — Doktor na to pówiada: M 5 

— Nikt się nie wyprze tego, że mu trochę przyłożył, aby mu dać że tak powiem nauczkę, ale nie ma 
dwóch zdań, że to ty, chłopcze, z rozmachem i powiedziałbym — lekkomyślnością młodego wieku zadałeś 


wego w tym świecie nie można liczyć, braciszkowie moi, na ile ja to widzę. Noi Jajasio wziął i zbudził Mur- 
ka, a Murko był jak najbardziej gotów przysięgać, że to Niżej Podpisany dopuścił się tego najgorszego bru- 


wsie zostali się zamknięi aż do rozporządzeniai 
"Tylko siedzieli my i czasowi (znaczy się ciurmaki) tak jakby szągali tam i nazad po kondygnacjach, od cza- 
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Mechaniczna pomarańcza 


Anthony Burgess 


odkiuczyć: (1) otworzyć z klucza (2) odłączyć 
zkodkłuk: otwierać z klucza 

odkrywać: otwierać 

odliczny: świetny 

jestami skłonić do oddalenia się 


, przedmieście 
oskorbić: obrazić, dotknąć 
ostrzak: ktoś ostry z charakteru i zachowania 


pabieda: zwycięstwo p 

:k padbor: wybór, zestaw, na padbor: wyborowy 
padchadziaszczy: odpowiedni 

*k pagadi: poczekaj 

paj: pasztecik, zapienka itp. 

+ pajecł zda! . 

:kpajmiosz. zrozumiesz 

paniatny: zrozumiały 

panimajesz: rozumiesz, panimaju: rozumiem 
zk paszli: poszli, *paszoł: poszedł 

patrzałki: oczy 

+ pażałusta: proszę 


„  piać: śpiewać 


piąchnąć: uderzyć pięścią 
pichnąć: pchnąć 
x pidżak: marynarka, żakiet 
pieczalny: żałosny 
„ pieredyszka: przerwa, odpoczynek 
*kpieszkom: pieszo 
ulary 
jedzenie 
a co się rzuca i robi zgiełk 


łoch: zły; 

cielesny (2) płciowy 
płyć. ciało 

podom: szlafrok 

podskazać: podpowiedzieć 
podumać. pomyśleć 

podwłasny: podwładny 
pogłazić: wpatrzyć się 

polancze: popołudnie 

połeżny: pożyteczny 

yjniaki: policja 

pok policjant 

połuczyć: dostać 

poniać: zrozumieć 

ponrawić się: podobać się 
poprzeczniak: robiący na przekór 
porażony: zdumiony i zaskoczony 
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budynki, proszę księdza, przy murze południowym. Jak była gimnastyka na wybiegu, to widzieliśmy, kie- 
dy je stawiali. 

kaś Jeszcze się nie wprowadza — odkazał —nie w „ym więzieniu, 6655321. Sam nie ma do tego przeko- 
nania. Muszę przyznać, że podzielam jego wątpliwości. Chodzi o to, czy technika Ludovycka rzeczywiście 


mi tylko dzięk dzięk i odwiedli mnie apiać do celi na 6 kondygnacji, gdzie miałem ja swoje cuchnące i tło- 
czne żyliszcze. Ten ciurmak nie był akurat najgorszy i nie przyładował mi daże w łeb ani kopa, jak mnie 


jak truposz. A prócz nich 
,pecjalista od przemocy seksualnej ite pe, aznów 


wać, ani my się połapali, co jest, róż et jakby kratami pytał się trząchać i darł mordę: 
— Ja domagam się moich dziobanych praw, |0c kurewska, tak jest! — Na co 
jeden z czasowych zawróci powi: wspólnej pryczy z kimś, co 
go wpuści, bo jak nie, to przyjdzie — I będzie — dobawił ten klawisz — gorzej, 
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SZoutIiEWOd EUZSIUWYSSĄJ 


Mechaniczna pomarańcza 


Anthony Burgess 


ułybać się: uśmiechać się 

ułybka: uśmiech 

um: rozum, z uma szedłszy: wariat itp. 

umny: mędry 

unter. niższy stopniem - 

upudlenie: upodienie z aluzją do pudła i do za- 
mknięcia w pudle 

ustawszy: zmęczony 

ustroić: urządzić 

uwidzieć: zobaczyć 

uwrzasnąć się: wydać krzyk przerażenia itp. 

użas: groza 

użasno: strasznie 


wacha: wóda 

wdrug: nagle, a wdrug: czyżby 
wełocet: jakiś narkotyk 
wibro: wibracja 

widno: widać 

e wielik: wielki - 
wielkolepno: wspaniale 
wierojatno: prawdopodobnie 
wierzchowy: szczytowy 


wkusno: smacznie 

właz i wylaz: kopulacja 

wniezapno: nagle 

wołk, wolk: źreć jak wilk 

wołnować się: (1) falować (2) wzruszać się 

wonieć: śmierdzieć 

wozduch: powietrze 

wożactwo: dowództwo 

wożaty: przywódca 

wpieczatłenie: wrażenie 

wpychle: (1) człowiek (2) ludzie 

wred: wyrządzenie szkody i krzywd 

wredziocha: (1) szkoda (2) wredna baba 

-kwsiegda: zawsze 

wsio: (1) wszystko (2) ciągle, wsio taki: w każdym 
razie 

wsiotwieracz: wytrych itp. 

wułgarnia: chamstwo i wulgarność 

wunder bar. nadzwyczajne 


wupa: więzienie 

wybiadek: skurwysyn 

wykluczyć: wyłączyć 

> wykluk: wyłączyć, wyłączone 
wyskazać: wyrazić, wypowiedzieć 
wziąć się: zacząć 

wzrywać się: wybuchać 


yczeć; wydawać niear:ykułowany odgłos zbiiżo- 


ny do przeciągłego y itp. 

zabywać: zapominać 

zacepić: uderzyć łańcuchem 

sk zachwat: (1) rabunek (2) zdobycz 

zachwostka: haczyk, ukryty mechanizm albo 
przeszkoda 

zadyma: bójka, awantura 

zaglucony: zasmarkany 

zagwiaździocha: woda z odbi jącymi się gwiaz- 
dami itp. 

zahipno: w transie 

zakazać: zamówić 

zakłuczyć: zamknąć na klucz 

>k zakluk: zamknąć, zamknięty 

zakonnica: żona, zakonnik: mąż 

zapierać się: zamykać się 

zarabotać: zarobić 

zastupnik: obrońca 

zawtra: jutro 

zawirak: śniadanie 

zbruałachany: brudny i znoszony 

zbryzgać się: ejakulować 

zek: więzień 

zęborożno: jakby grożąc zębami i rogami 

zgrywoszułka: żart i nabieranie 

ziewak: gęba 

złotogniak: koniak itp, * 

zrazu: od razu 

zrażać się: walczyć 

zwidywać, zwidzieć: oglądać w przywidzeniu 


żestoki: okrutny 

źłopaci jacki 

zk żurnał: czasopismo 

źwykać, żwyknąć. (1) żuć (2) mówić z pełnymi 
ustami 

żyliszcze: mieszkanie 


Wszystkich Czytelników tłumacz prosi o konkretne uwagi i propozycje dotyczące języka, stylui wyrażeń sto- 
sowanych w tej wersji. Proszę je przesyłać pod adresem: Robert Stiller, Al. Wojska Polskiego 38 m. 9,01-554 


Warszawa. 


— To co teraz, ha? > ż 

Byłem jak raz w Kaplicy Blokowej, bo niedziela rano i kaplon więzienny tut normalnie Słowo Boże. 
Moja robota była przygrywać na stereo, puszczać te zafajdane muzyki świ stojebliwe przed i po i w trakcie 
również, jak piali hymniszcza. Znachodziłem się w yle Blokowej Kaplicy (było ich cztery w tej Wupie 84 
1) tam, gdzie klawisze (znaczy się ciurmaki) czuwali stojąc przy wintowkac nabuchanymi sino w ryj 
mordziełami na pogotowi działem, jak wsie zakluczone siad na rzop i za luchali się w Słowo Boże, w 
tych więzieńnych ciuchach koloru łajna, i tylko ten cuch brudacki od nii ż 
czy z nieumycia od istriego brudu czy iekału, ale taki własny za 
ków. o braciszkowie moi, ta woń jakby kurzu zjełczała, tłusta i beznad 
i ja tak cuchnę. skoro już zrobił się ze mnie nastojaszcz, odziak. Więc było to dla 

żeby się'co najrychlej wydostać z tego smrodliwego zwierzyńca. I jak 
tywać, za niedługo mi się udało. 

Bo co teraz, ha? — odpytał trzeci raz nasz więzienny bogusław. -- Ano teraz już będziecie właz i wyłaz, 
właż i wylaz po takich zakładach, jak ten, ale dla większości was to dłużej właz u „yba że posłu- 
chacie Słowa Bożego i pojmiecie, co za kary czekają zatwardziałego grzeszniką na tamtym 
tym co: figa! tnoże nie? Jesteście banda zadziobanych tyle większość! - żeby tak opchnąć pierwo- 
rództwo za miskę wystygłej owsianki. Ta podnieta kradzieży, gwałtu i przemocy, ta durna chuć, aby żyć 
za frajer: czy to warto, skoro mamy całkiem pewne dowody, tak tak, niewzruszone świadectwo i pewność, 
że piekło istnieje! Ja to wiem, wiem, prz yjaciele moi, miałem te wizje i pokazano mi, co to za miejsce. i 
mniejsze niż wić 


że może 


ienie, gorzej palące niż jaki bądź ludzki ogień, gdzie duszyczki takich zatwardziałych 
grzeszników i kryminalistów jak wy — nie ma co się obszczerzać, szłag by was trafił, wy łotry, to nie pod- 
śmiechujki! — jak wy, powiadam, wrzeszczą w nieznośnej i wiecznej męczarni, nos im zatyka smród, ryj 
pełen gorącego łajna, skóra gniji płatami obłazi, we flakach dż do kwiku wierci się jakby kula ognista! A 
tak, tak, macie to jak w banku, wiem ja coś o tym. s 

W tym punkcie, o bracia, któryś tam pryzner czy inszy jakby w tylnych rzędach dał koncert na wardze 
— Prrrrrrp! - i te ciurmaki od razu hej ho! i pędzą, ale jak! tam gdzie wydał im się szum: i łup łup i trach. 
na lewo i prawo, całkiem na padbor. Grabnęli jednego bidaka, trzęsącego się, chudziutkiego i drobnego 
pryznera, starego chryka, i potaszczyli go, a ten krugom skrzyczał: — To nie ja, no wiecie, przecież to 0! 
— ale co za różnica? Fest mu przydziarmażyji, a potem wywlekli z kaplicy, chociaż mało sobie łba nie od- 
wrzeszczał. ą 

— A'teraz — powiada kapłon — posłuchajcie Słowa Pańskiego. — I dźwignął wielką knigę i przewarkotał 
kartki, Śliniąc te paluchy spluwsz spłuwsz. A był z niego wielki, gromadny bych i chamajda z mordą aż aż 
czerwoną, ale mnie dość lubiał, że taki młodziak i ostatnio tą knigą tak interesujący się. Ustroiło się jakby 
za część mojego wychowania znaczy się na przyszłość, że czytam z tej wielkiej knigi, do tego muzyka leci 
z kaplicowego stereo, a ja czytam. Uch, braciszko! to było po nastojaszczy horror szoł. Zakluczali 
mnie i że niby mam słuchać tej świętojebliwej muzyki J.S. Bacha i G.F. Handla, a ja się rozczytywałem, 
jak te stare Żydłaki robili jeden drugiemu łomot i ultra kuku, po czym doili to jewrejskie wino i dawaj na 
tapczan jak leci z żonami, ze służankami, po prostu horror szoł, To mnie trzymało, braciszkowie. Tej knigi 
ostatnia część już nie oczeń była mnie paniatna, więcej tego jakby kaznodziejstwa i wzniosłego bałachu niż 
łomotu i starego ryps wyps. Ale jednego dnia kapłon zagaja do mnie, tak jakby miętosząc mnie tym wiel- 
kim, potężnym łapskiem: — Och, zastanów ty się, 6655321, nad męką Boską. Rozważ to sobie, mój chłop- 
cze. — A krugom jechała od niego ta po mużycku zawiesista woń szkota i paszoł do swojej dyżurki jeszcze 
se chlapnąć. Więc ja przeczytałem dokładnie o tym biczowaniu i cierniowej koroni i tak zwanym krzyżu 
i całe to ichnie gówno, i łuczsze jak dotąd upatrzyłem, że coś w tym jest. Na stereo leciały fajne kawałki 
Bacha i wtedy mnie, oczy zakluczywszy, uwidziało się, jak pomagam dawać łomot i przybijać na krzyż, a 
nawet rządzę tym jako dowódca, ubrany jakby w togę, czyli w taki szczyt mody rzymskiej. Więc nie sa- 
wsiem zmarnował się ten mój pobyt w kazionnej Wupie 84F i sam naczalnik bardzo się obradował, jak usły- 
szał, że mnie wciąga ta jakby religia: i właśnie z tym wiązałem pewne nadzieje. 

Tej niedzieli z rana kapłon wziął wyczytał z knigi o takim, co słyszał, a nie załapał się na to słowo, że 
jakby dom budował na piachu i zaczęło lać, i deszcz, i grom z nieba łubudu, i dom poszedł w cholerę. To 
ja podumałem, że tylko nastojaszczy durak budowałby na tym piachu i że takichleborak to musiał lepszych 
mieć sąsiadów i drużków jechidnych, co tylko by się obszczerzali, a żaden mu nie bałaknie, że tak budować 
to głupiego robota. I dał skowyt nasz kapłon: — To recht, ferajna! I na zakończenie odśpiewamy hymn 435 
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spławić, bo do tego wystarczy kupić mu pół litra białego, tyle że z syntemeskiem i szlus, ale to by było nie 
fer. Bo Jołop był wyjątkowo nieatrakcyjny noi taki, jak się nazywał, ale w walce to był brudas po prostu 
horror szoł! i bardzo zręczny w butach. 

— To co teraz, ha? 3 

Ten członio, co siedział koło mnie, bo tam było długie wygodne siedzenie z pluszu wzdłuż całych trzech 
ścian, to był już nieźle w trakcie, oczy miał szklane i tylko z niego bulgotały takie słowa w rodzaju: — Ary- 
stótrele morele że mu cieczka rododendron to już farfoklem prima bulba. — Rzecz; ie był daleko w tym 
kraju, no wprost na orbicie, i ja wiedziałem, jak to jest, bo też próbowałem tego jak każdy, ale na ten raz 
jakoś mi się podumało, że to tchórza robota, braciszkowie moi. Głotnąłeś sobie tego mlek: żysz, i dosta- 
jesz takiej prydu je wszystko, co cię otacza, już jakby przeszło. To znaczy wszystko widzisz dookoła 
okej, bardzo wyraźnie, stoliki, lampy, stereo, dziobki imałyszów, ale wszystko jak gdyby już byłoi nie jest. 
1 jesteś jakby zahipno na swój but albo pazur, co popadnie, i równocześnie jakby cię kto wziął za kark i trzą- 
chał niby koszkę. Tak cię trzęsie i trzęsie, aż niczewo nie zostanie. Już straciłeś imię, płyć i samego siebie 
i masz to w rzopie, i czekasz, kiedy ci się ten but czy pazur zaczni robić żółty, a potem jeszcze bardziej żółty 
i jeszcze. Potem światła zaczynają się wzrywać jak bombatomba i ten but czy pazur, czy ociupinka błocka 
na brzegu nogawki, co by nie było, zmienia się w ogromne ogromne miejsce, większe od całego świata, i 
jak raz masz się zi ryło w ryło z Panem Bogiem, kiedy to się nagle urywa. Znów jesteś tu i taki więcej 
mizglący, buźka ci się wykrzywia do bu-hu-huu. Więc to jest fajne, ale tchórzliwe. Nie po to nas wywalili 
na świat, żebyśmy się obszczali z Bogiem. "Takie sztuczki to mogą z człowieka wypruć całą ikrę i wszystko 
co dobre. ą 

— To co teraz, ha? 3 

Stereo było wkluczone i zdawało się, że głos tej syngierki lata po całym barze, do sufitu iapiać w dół od 
ściany do ściany. To Berti Laski chrypiała taki bardzo starychowski kawałek pod tytułem: Opałasz mi far- 
bę. Jedna z trzech fifek przy barze ciągle wypuczała brźuch i wciągała go w rytmie tej tak zwanej muzyki. 
Czułem, jak te żylety w mleku zaczynają mnie rypać i teraz już byłem gotów na niemnożko tego co to dwa- 
dzieścia w jedno. Więc dałem skowyt: — Aut aut aut raus! — jak psiuk i łomot tego członia, co siedział koło 
ył tak daleko i coś bulgotał, w słuch czyli w ucho, horror szoł! ale on daże nie poczuł i wciąż posuwał 
Telefonczyk mu tward że laz jak bulbetle go bang tara bum. — Ale jeszcze poczuje, kiedy ocknie 
stamtąd wróci. 

— Raus a dokąd? — spytał Georgie. 

— Atak byle się przejść — powiedziałem — iluknąć, co się hapnie i okaże, o braciszkowie moi. 

Więc wytoczyłli my się w tę wielką zimową noci paszli po Marghanita Road, i skręcamy w Boothby Ave- 
nue i widzimy jak raz to, co nam było nużno, mały figiel na otwarcie wieczoru. Szedł sobie taki trzęsący 
się stary drewniak w typie jakby psora, w oczkach na klufie i z ryjem odkrytym na zimny wozduch nocny. 
Miał knigi pod pachą i zafajdany parasol i wyszedł zza rogu od Publo Biblioteki, z której wtedy już mało 
kto korzystał. W ogóle po zmroku nigdy się nie trafiało dużo tych burżujów starego typu, no bo wciąż za 
mało policji a my, równe malczyki, w mieście i pod bokiem, tak że ten chryk w typie psora byłsam jeden 
na pustej ulicy. Więc my podchodzimy do niego bardzo grzecznie i ja mówię: 

— Przepraszam, braciszku. 

On się na to niemnożko spuknął, widząc, że my czterej podchodzimy tak spokojnie i grzecznie i  uśmie- 
chem, ale powiada: -Tak! O co chodzi? - takim bardzo gromkim, profesorskim głosem, jakby chciał nam 
pokazać, że nie ma pietra. A ja do niego: 

— Widzę, że masz książki pod pachą, braciszku. To zaiste rzadka przyjemność w naszych czasach spo- 
tkać kogoś, kto jeszcze czyta, braciszku. 

— O!- powiedział, cały się trzęsąc. — Ach tak? O! naturalnie! — I tak patrzył po kolei na wszystkich czte- 
rech, znajdując się jakby w samym środeczku kwadratu z samych ułybek i uprzejmości. 

— No właśnie —odrzekłem. — I byłbym niezmiernie ciekaw, braciszku, czy byłbyś tak dobry pokazać mi, 
jakie to mianowicie książki masz pod pachą. Nic na świecie nie sprawia mi tyle radości co dobra i czysta 
książka, braciszku. 


10 


daże i prycze, ale zapełnione. Wdrapawszy się po jednej na sam wierzch (a spiętrzone były po cztery) zna- 
lazłem starego chryka, jak chrapał, nawierno pizgnięty tam na górę przez łapsów. Tak czy siak zwaliłem 
go w niz (niebył znów taki ciężki) i ruchnąwszy na jakiegoś tłuściocha, żłopaka, co kimał na podłodze, obaj 
zbudzili skrzyk, i zaczęli się tak wzruszająco łomotać. A ja leżąc na tym zacuchłym barłogu, o bra- 
ciszkowie moi, zapadłem w oczeń ustawszy i wymęczony i obolały sen. Ale niebył to właściwie sen, tylko 
jakby przeprowadzka do innego, lepszego świata. W tym innym, lepsiejszym świecie, o braciszkowie moi, 
znalazłem się jakby na wielkim polu, gdzie najrozmaitsze kwiaty i drzewa, i był jakby kozioł z mordą jak 
u człowieka, grający na takim flecie. A potem się wydźwignął jak słońce sam Łudwik Van z mordą jakby 
z pioruna i grzmotu, w halsztuku i z rozwianymi dziko włosami, usłyszałem Dziewiąta, jej ostatnią 
część, ze słowami ciut pomieszanymi, jakby wiedziały, że wypada się tak pomieszać, bo to jest we śnie: 


Z pręta, z noża są twe radości, 

Bojku, mordujący świat, Ą 
Z ogniem w sercu, więc powiem coś ci, 
Ty żarłaczu, że wziąć maszkop - 

W ryja i w śmierdzący zad. 


Ale melodia się zgadzała, co wiedziałem, jak mnie zbudzili dwie minuty później albo dziesięć, albo dwa- 
dzieścia godzin albo dni, ałbo lat, bo zegarek mi odebrali. Stał pode mną gliniarz, jakby na wiele wiele mil 
i jeszcze mil w głąb i szturgał mnie długim kijem zaopatrzonym w kolec i mówił: 

— Budź się, synu. Bud; ty przystojniaczku. Czeka cię dopiero prawdziwy kłopot. 

A ja na to: — Dlaczego? Kto? Gdzie? Co takiego? — A melodia Ody do radości z Dziewiątej wyśpiewuje 
gdzieś we mnie naisto wunder bar i horror szoł. A policjant: 

— Złaź i dowiesz się. Mamy dla ciebie, synu, naprawdę wspaniałe wiadomości. — No to wykarabkałem 
się zesztywiały i obolały i tak naprawdę jeszcze nie ocknięty, a ten szpik, roztaczający silną woń sera i ce- 
buli, wyszturgał mnie z brudnej, chrapiącej klatki, aby dalej po korytarzach, a przez cały czas ta stara me- 
lodia Piękna Boża skro, radości, aż iskrzyła się we mnie. I weszliśmy. jakby do bardzo eleganckiej stróżówki 
z maszynami do pisania, kwiatami na biurkach, i przy tym jakby najgłówniejszym biurku siedział ten waż- 
ny gliniarz i wgapiał się we mni bardzo serio i przygwaźdżał mnie zimnym wzrokiem, który wbił w moje 
wciąż senne ryło. Więc ja do niego: 

— Proszę proszę. Co jest, braciszku. Co się połuczyło w tym jasnym środku nocy? — Odpowiedział: 

— Daję ci dokładnie dziesięć sekund na to, ażebyś starł ten głupawy uśmiech ze swego ryja. A następnie 
posłuchasz. 

— Cotakiego? — zaśmiałem się. — Nie wystarczy ci, że pobito mnie prawie naśmierć iopluto, i zmuszono, 
abym przez wiele godzin wyznawał swe zbrodnie i w końcu wepchnięto mnie pomiędzy psychów i śmier- 
dzących zboczeńców w tej zafajdanej celi? Masz dla mnie jakieś nowe męczarnie, ty skurwlu? 

— Sam jesobie zadasz — stwierdził jak najpoważniej. — Jak mi Bóg miły, spodziewam się, że twoje własne 
tortury doprowadzą cię do szaleństwa. 

I nagle, zanim jeszcze zdążył powiedzieć, już wiedziałem. Ta stara chryczka, właścicielka tycn kotów i 
koszek przeniosła się do lepszego świata w jednym ze szpitali miejskich. Widać ją ciut za mocno stukną” 
łem. No no, to byłby szczyt wszystkiego. Przywidziały mi się te wszystkie koszki, jak miauczą, żeby im dać 
mleka i figę, więcej go nie połuczą od tej starej bzdręgi, swojej paniusi. To już koniec i aut. Popełniłem 
wszystko, co tylko można. A dopiero mam piętnaście lat. 
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| - Czysta — powtórzył. — Czysta, e? — I na to Pete grabnął mu te trzy książki i bystro je rozdał. Ponieważ 

nas było trzech, połuczyliśmy każdy po jednej, prócz Jołopa. Moja nosiła tytuł Podstawy krystalografii, 
więc otwarłem ją i powiadam: — Znakomite, po prostu świetne! —i przewraca kartki. I nagle mówię jakby 
zaszokowanym głosem: — A cóż to takiego? Co to za ohydne słowo, rumienię się, kiedy ną to patrzę. Zawio- 
dłem się na tobie, bracie, słowo daję. * 


sem Jołop nas obtańcowywał z tym zafajdanym parasolem, ale dużośmy nie znaleźli. Kilka starych listów, 
niektóre datowane aż gdzieśw latach 1960-ych, z takimi słowami jak: Mój najdroższy najdroższy, i tym po- 
dobny szajs, i kółko z kłuczami, i stare cieknące pióro. Jołop zaprzestał tańców z parasolem i oczywiście 
musiał wziąć się do czytania w głos jednego listu, jakby chciał dokazać wobec pustej ulicy, że potrafi czy- 
tać. — Moje kochanie! — wygłaszał tym strasznie wysokim głosem. — Będę myślała o tobie, kiedy ty się znaj- 
dziesz daleko stąd, i mam nadzieję, że nie zapomnisz włożyć coś ciepłego, jeśli będziesz wychodził nocą. — 
I zaśmiał się bardzo gromko: ho ho ho! udając, że wyciera sobie tym rzopsko. — Dobra — powiedziałem. — 
Kończymy z tym, braciszkowie moi. —W sztanach tego chryka znalazło się tylko ciut ciut szmalu (to znaczy 
forsy), najwyżej trzy golce, więc ustroiliśmy z tą jego drobną parszywą monalizą normalnie razbros, bo to 
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Zawlekli mnie do cyrkułu jasnego aż oślepia, wybielonego, w którym to aż zatykała foń jakby zmieszane 
w jedno rzygowiny i sracz.i z mordy cuch od piwska i dezynfekcja, wszystko jakby z tych klatek obok przez 
rzeszotki. W celach część zakluczonych robiła zgiełk to pizgając mięchem, to wyśpiewująci wydało mi się, 
że słychać, jak jeden ryczy po żłopacku: 


A ja pójdę tam gdzie tuba, moja luba, 
Jak ta moja luba pójdzie precz. 


— Nie powiem ani jednego słowa jedynego, póki nie ujrzę tu mego adwokata. Znam się na prawie, wy 
skarwicłki. A ci się normalnie dali w rechot oczeń gromko na balszoj i ten gwiaździsty obr gliniarz po- 
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ryło usmotruchane w brudzie z podłogi, więc wzięli my go w boczną uliczkę i doprowadzili co nieco do po- 
rządku, plując w tasztuki, żeby z niego zetrzeć to błoto. Czego my byśmy nie zrobili dla naszego Jołopa. 
Byliśmy z powrotem pod Księciem Nowego Jorku w try miga i według mego zegarka to nie trwało więcej 
niż dycha minut. Te stare babule jeszcze siedziały przy czarnej z mydlinami i przy szkotach, cośmy je im 
zafundowali, więc my do nich: — No, dziewuszki, to co sobie każemy? — A one znów: — Jak to ładnie z waszej 
strony, chłopcy, niech Bóg was błogosławi, chłopcy! —i my na dzwonek i kelnera, teraz to już byłinny, za- 
kazaliśmy piwsko z rum bumem, bo się nam po nastojaszczy chciało pić, braciszkowie, i co tylko chcjały 
te stare pudernice. Potem mówię do tych babuszek: — Myśmy wcale stąd nie wychodzili, no nie? Byliśmy 
tu przez cały czas, prawda? — A te bystro się połapały i mówią: 

— Tak jest, chłopcy. Nie spuściłyśmy was ani na chwilę z oka. Panie Boże wam błogosław — i piją. 

Nie żeby to było aż takie ważne. Chyba z pól godziny minęło, zanim się pojawił jakiś znak życia ze strony 
polucyjniaków, i to też weszło raptem dwóch bardzo młodych szpików, całkiem jeszcze różowych pod tym 
wielkim hełmem. I jeden pyta: 

— Wy coś może wiecie o tym, co się stało dziś wieczór w sklepie u Slouse'a? 

— My? - powiadam niewinnie, — A co się stało? 

— Kradzież i pobicie. Dwie osoby w szpitalu. A gdzie wyście dzisiaj byli?! 

— Ten wasz wredny ton mi się nie podoba — odrzekłem. — Mam gdżieś wasze insynuacje. To świadczy, 
że macie zbyt podejrzliwy charakter, moi mali braciszkowie. 

— Onibyli tu przez cały wieczór, chłopcy — zaczęły wykrzykiwać te stare babulki, — Panie Boże ich błogo- 
sław! Nie ma na całym świecie lepszych niż oni chłopców, tacy mili, tacy uczynni! Byli tu przez cały czas. 
Nikt nie widział, żeby się stąd ruszyli na krok. 

— Mysię tylko pytamy — powiedział teń drugi gliniarczyk. — Wypełniamy swoje obowiązki, jak wszyscy. 
— Ale jeszcze łypnęli na nas wrednie i z pogróżką, zanim się zmyli. Kiedy już byli przy wyjściu, zrobiliśmy 
im taki mały koncert na wardze: biribiri bibibi. Ale jeżeli o mnie chodzi, to jednak byłem ciut rozczarowa- 
ny, że tylko tak się to odbywa i co za czasy. Tak naprawdę to nie ma z czym walczyć. Wszystko łatwe jak 
całuj mnie w rzopsko. No, ale jeszcze noc była młoda. 
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Kiedy wyszliśmy z Księcia Nowego Jorku, w świetle padającym z długiej witryny głównego baru zoba- 
czyliśmy starego, bełkoczącego rzęcha czyli też ochłapusa, co wyrykiwał świńskie pieśni swych ojców i przy 
tym odbijało mu się bbe bbe, jakby taka świńska orkiestra w tych jego śmierdzących, zgniłych bebechach. 
Jak raz to, czego nigdy nie mogłem znieść. Po prostu ścierpieć ja nie mógŁwidoku, jak mużyk cały upaćka- 
ny i schlany i bekający zatacza się, w jakim by nie był wieku, alezwłaszcza kiedy to był po nastojaszczy dre- 
wniak, jak ten tutaj. Stał tak jakby rozpłaszczony na ścianie i jego łachy to było jedno wielkie plugastwo, 
wymięte i rozmemłane i całe w błocku i w łajnie i w paskudztwie. No to wzięliśmy go i przyłożyli fest parę 
łomów, a ten wciąż sobie śpiewał. Ta pieśń była o taka: 

A ja pójdę tam gdzie luba, moja luba, 
Jak ta moja luba pójdzie precz. 

Ale kiedy Jołop mu kilka razy przyłożył piąchą w to brudne żłopackie ryło, przestał wyć i zaczął wrzesz- 
czeć: — No, jazda, załatwcie mnie, wy tchórzliwe śkurwięta, ja już i tak nie chcę żyć w takim cuchnącym 
świecie. — Więc kazałem Jołopowi, żeby się trochę wstrzymał, bo czasem ciekawiło mnie, co takie stare pró- 
chno ma do powiedzepia o życiu i o świecie. Zapytałem: — O! A co w nim tak cuchnie? 

Krzyknął: — Ten świat jest śmierdzący, bo pozwala, żeby młodzi tak traktowali starych, jak wy w tej 
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Mechaniczna pomarańcza 


Anthony Burgess 


Z naszej czwórki Jołop, jak zwykle, tak na wygląd wyszedł najgorzej, to znaczy miał całe ryło we krwi 
i ciuchy upaprane i razrez, ale poza nim wszyscy zachowaliśmy spokój i zdrowie. A teraz ten tłusty śmier- 
dzie! Billyboy, tego ja chciałem dostać! no i tańczę wokół niego z brzytwą niby jakiś golarz na statku pod- 
czas wielkiego sztormu, i próbuję dopaść go na parę odliczonych cięć w to paskudne oleiste ryło. Billyboy 
miał nóż, taki długi sprężynowiec, tylko że był ciut za wolny i ciężki w ruchach, żeby mógł naprawdę zrobić 
komuś wredziochę. I z prawdziwą satysfakcją, braciszki, odtańczyłem ja przednim walczyka — w lewo dwa 
trzy, w prawo dwa trzy — i ciachnąłem go w lewy iw prawy policzek, tak że dwie firanki krwi spłynęły jakby 
w tej samej chwili, z każdej strony jego tłustej, świńskiej, oleistej mordy jedna w świetle zimowych zd 
Ciekła ta jucha jak czerwone płachty, ale widać było, że on nawet nie poczuł, tylko pchał się na mnie jak 
brudny i tłusty niedźwiedź, i wciąż tylko dźgał tym nożem i dźgał. 

Potem usłyszeli my syreny i już było wiadomo, żeto gliniarze pędzą z armatami wytkniętymi przez okna 
z wozów i gotowi do strzału, Ta płaksiwa dziulka dała im znać, ocżywiście, bo alarmowa budka stała nie- 


daleko za elektrownią. — Ja cię rychło dostanę, nie bój się! - zawołałem — ty capie śmierdzący! Utnę ci te * 


dzbuki jak nic. — I pobiegli, z wolna i zdyszani, na północ ku rzece, tylko przychwost Leo został charcząc 
na ziemi, a my. poszliśmy w swoją stronę. Tuż za rogiem była alejka, ina, pusta i na obie strony otwarta, 
więc tam odsapnęliśmy, ńajpierw prędko dysząc, potem coraz wolniej i w końcu normalnie. Jakbyśmy le- 
żeli u stóp dwóch ogromnych gór, to były bloki mieszkalne, i w oknach wszystkich żyłiszcz migotało jakby 


niebieskie pląsające światło, Na pewno ti wi. Dzisiaj był tak zwany program światowy, czyli każdy naświe- * 


cie oglądał jedno i to samo, kto tylko zechciał, a przeważnie to wpychle w średnim wieku ze średnich klas. 
Jakiś tam wielki sławny szutniak albo czarny syngier się wygłupia i wszystko to jest odbite w przestrzeni 
od sputników braciszkowie moi. Odczekaliśmy dysząc i słyszeliśmy, jak te wyjące poli mili cyjniaki 
przelatują na wschód, więc już kej o kej. Tylko bidny stary Jołop wciąż łypał na gwiazdy i płanety i Księżyc 
z gębą tak rozdziawioną jak rybionek, co nigdy jeszcze nie widział tych rzeczy, i wreszcie powiada: 

— Ciekawe, co tam na nich jest. Co też może być tam w górze na takich dingsach? 

Szturnąłem go fest pod żebro i mówię: — Ech, ty głupi skurwlu. Nie myśl o tym. Na pewno takie samo 
życie jak tu, że ktoś daje nożem, a drugi bierze. A na razie noc jest młoda, więc ruszmy się wreszcie, o bra- 
ciszkowie. - Tamci na to ryknęli śmiecheim, ale stary bidny Jołop tylko się na mnie tak serio wytrzeszczył 
i apiać zadarł oczy na gwiazdy i Księżyc. No i poszli my sobie alejką, a światowy program błękitniał z obu 
stron. Teraz był nam potrzebny wóz, więc skręcili my z ałejki w lewo i okazało się, że jesteśmy na Priestly 
Płace, bo rzuciła nam się w głazy ta wielka figura z brązu, jakiś starożytny poeta z górną wargą jak małpa 
i z fają wetkniętą w obwisły ryj. Idąc dalej na siewier doszłi my do parszywego starego Filmodromu, który 
się łuszczył i sypał, bo już prawie nikt tam nie zaglądał oprócz takich malczyków jak jaikumple, aito tylko 
na zgiełk albo razrez, ałbo trochę tego ryps wyps ryps wyps po ciemku. Z afisza na froncie, oświetlonym 
parą upstrzonych przez muchy reflektorów, można było wyczytać, że leci jak zwykle taki western, gdzie 
aniołowie są po stronie szeryfa z Usa, co rąbie z sześciostrzałowca do koniokradów z piekła rodem na pad- 
bor, jak to na huzia produkował w tych czasach nasz Gosfilm. Pod kinem zaparkowane wozy niebyły znów 
takie wunder bar, przeważnie stare zafajdane gabłoty, ale znalazł się jeden Durango 95 i pomyślałem, że 
to się nada. Georgie miał na kółku tak zwany wsiotwieracz i władowaliśmy się: Jołop i Pete na zadnie, jak 
lordowie pykając sobie z rakotworów, a ja wkluczyłem stacyjkę i dałem zapłon i warknęło nawet zupełnie 
horror szoł, z tym fajnym ciepłym wibro i pomrukiem, co to czuje się w kiszkach. Potem na but icofnęliśmy 
się klasycznie, i nikt nas nie przyłypał. 

Poigraliśmy sobie ciut po tak zwanym Centrum, strasząc drewniaków i babulki na przejściach, goniąc 
zygzakiem koszki i te pe. A później szosą na zachód. Nie było wielkiego ruchu, więc wciskałem girę nor- 
malnie w dechę prawie że na wylot i Durango 95 siorbał drogę jak makaron. Wkrótce były już tylko zimowe 
drzewa i mrok, braciszkowie moi, taki wiejski mrok, i raz przejechałem po czymś dużym i z warczącą zę- 
batą paszczą nagle w reflektorach, potem skrzyknęło i głamznęło pod nami i stary Jołop na zadku mało so- 
bie łba nie odrechotał: ho ho ho! A potem przyuważyliśmy jakiegoś małysza z dziuszką pod drzewem na 
lib lib i przystanęli my, i wznieśli okrzyk na ich cześć, a potem daliśmy obojgu wycisk, ale tak niemnożko 
i od niechcenia, tylko żeby się popłakali, i znów pajechali. Co teraz było nam potrzebne, to normalnie wi- 
zyta z zaskoczenia. To dopiero podnieca, to jest coś! do śmiechu i do łomotu w ultra gwałt. Wreszcie dotarli 
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żko z uma szedłszy, to się dało powiedzieć, od tego życia sam na samo gwałt i wciąż adzinoko. Spojrzałem 
w górę i widzę nad wejściem suwane okno i że rychłej będzie wspiąć się normalnie po ramionach i włeźć 
tamtędy. Bo tu będziemy aż do rana stać i przepychać się. Więc mówię do ni 

— No trudno, skoro pani nam nie chce pomóc, to muszę zwrócić się z moim cierpiącym przyjacielem do 
kogo innego. — I odmigałem precz moich drużków po cichutku, tylko sam zakrzyczawszy: — Nie martw się, 
mój przyjacielu, na pewno znajdzie się dla ciebie gdzie indziej dobry samarytanin. Do tej starszej pani chy- 
ba nie można mieć pretensji, że jest podejrzliwa, jak po nocy kręci się tyłu łobuzów i urwipołci, A skądże. 
— Potem odczekali my znów po ciemku i ja szepiiąłem: — Recht. Z powrotem do drzwi. Ja się wespnę Joło- 
powi na plecza. Odkryję w górze akoszko i włażę, braciszki. A tam przymknę tę starą picz i wam otworzę. 
Nie ma sprawy. — Tak normalnie im dokazywałem, kto tu z nas wożaty i od błysku. — Ino luknąć — powia- 
dam. — Całkiem horror szoł to wyrobione w kamieniu, o, nade drzwiami! będzieo co nogi zahaczyć. — Więc 
przyjrzeli mi się, widno z podziwu, pomyślałem, i pałaknęli wsie kiwnąwszy mi po ciemku recht recht i 
recht. 

Na paluszkach i znów pod te drzwięta. Jołop u nas był za mocnego i normalnie wydźwignęli mnie Pete 
i Georgie najego krzepkiei po mużycku gromadne plecza. A cały ten czas, o! dzięki ci, światowy programie 
w tej ocipiałej ti wi!.a tym bardziej, że wpychle czują nocny lęk z niedostatku policji nocnej, tak martwa 
była ulica. Już u Jołopa na pleczach zobaczyłem, że to kamieniarstwo nade drzwiami fajnie mi uchwyci 
but. I kolano w górę, braciszkowie, i już! Okno było, jak się spodziewałem, zakryte, ale sięgnąłem brzytwą 
i trach delikatnie szkło jej kościaną rukojatką, W nizu drużkowie moi tylko sapali, Więc ja grabę w rozpęk 
i jak pichnąłem, tak dolna połowa śmignęła w górę, pięknie i gładziutko. I raz dwa jakby w kąpiółkę, do- 
stałem się. A moje owieczki z dołu gapią się, rozdziawione, o braciszkowie moi. 

1 dawaj obijać się ja po ciemku, nic, tylko łóżka i komody i gromadne ciężkie fotele i stosy pudeł i ksią- 
żek. A ja po męsku szagom marsz ku drzwiom pokoju, w którym się znalazłem, a gdzie szparka pod nimi 
przeświecała. Drzwi uczyniły kwiiiiiiiiik i oto zakurzony korytarz z innynii drzwiami. Tyle się tu marnuje, 
braciszkowie, znaczy się wszystkie te komnaty i tylko jedna stara picz i jej kici kici, ale może te kiciory i 
koszki mają dla każdego po jednej sypialni? i pożywają se tak na śmietance i rybich łbach jak te krółowe 
udzielne i kniazie. Z dołu szedł jakby przytuszony głos tej-starej psiochy: — Tak tak tak, dooobrze! — ale wi- 
dać musiała bałakać do tych miauczących z bokowca maaaaaa że chciałyby jeszcze mleka. I przyuważył 
ja schody idące w niz do holu i błysnęło mi, żeby pokazać tym kapryśnym i nie oczeń spolegliwym, tym ni- 
kudysznym kumplom, że jestem wart ich trzech i jeszcze ponadto. Że wszystko to zrobię sam na samo 
gwałt i adzinoko. Jakby trza, to zdziałam ultra kuku sam dla tej chryczki starożytnej i jej kiciorów, a potem 
zgarnę ile w grabach się zmieści barachła, co mi się wyda poleżne i wałczyka! do tych drzwiąt od frontu i 
rozpachnąć je, i sypnąć złota i srebra po wyczekujących mnie drużkach. A niech wiedzą, co się znaczy istne 
wożactwo. 

"Tak i zszedłem ja z wolna po cichu, dziwując się po schodach w niz, jakie to starożytne porno w lanszaf- 
tach: że dziuszki długo i prostowłose w kołnierzu wysokim i jakby wiocha, w niej drzewa i konie, i jakiś 
grzdył świętojebliwy, gołoguzy i obwisły na krzyżu. Woniało tam aż pleśniawie od tych koszek i od kocich 
ryb i murchłego żyliszcza w starym brudactwie, inaczej niż w blokach. I już byłem na dole i widziałem 
światło w tej komnacie z frontu, gdzie ona mlekiem obkarmiała te swoje koty i koszki. Oraz jak ta wielka 
i opasła szkacina to włazi, a to wyłazi, a chwost im się wołnuje i jakby się czochrały u spodu drzwi. Na wiel- 
kiej drewnianej skrzyni w ciemnym holu zobaczyłem fajniutką, drobną figurkę, co świeciła w blasku od ko- 
ięcją zgarnąłem sam dla własnego siebie, a była to młoda i chuda dziuszka, stała na jednej nodze 
z wyciągniętymi rękoma i widno, że cała ze srebra. I z nią już w oświetlony pokóji zagaiwszy: — Hej hej hej. 
"To wreszcie spotkaliśmy się. Nasz krótki bałach przez szparę do listów nie dał nam, że tak powiem, do iz- 
bytku satysfakcji, nieprawdaż? Należy to przyznać, o! zaiste nie dał, ty stara i smrodliwa raszpło. — I tak 
jakbym się przyszczurzył i zamrugał w oślep do tej komnaty i starej psiochy. Pełno tu było kotów i koszek 
snujących się tam i nazad po dywanie, a w powietrzu nisko unosiły się kłaki kociego futra i były te opasłe 
bydlaki różnego kształtu i barwy, czarne, białe, szarobure i marmurkowate, rude i w każdym wieku, czyli 
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nej wielkiej wytwórni, polało się i splamiło ten czysty, prześliczny dywan i strzępy książki, którą ja wciąż 
darłem razrez! razrem! A tymczasem dziulka, jego wierna i kochająca zakonnica, stała jak przymarznięta 
do kominka i zaczęła wreszcie tak z lekka niemnożko pokrzykiwać, jakby do taktu Jołopowi przy tej jego 
robocie. Potem z kuchni przyszli Georgie i Pete, obaj coś żwykając na całego, chociaż w maskach, nie spra- 
wiało to wcale kłopotu, Georgie z zimnym udkiem czegoś tam w łapie i z połową buły przykrytej bryłą ma- 
sła w drugiej, a Pete z butlą piwa z pieniącym się łbem i z potężną grudą czegoś w rodzaju ciasta ze śliwka- 
mi. Zrobili ho ho ho widząc, jak stary Jołop obtańcowuje pisarza i daje z piąchy, aż się ten mudak pisarz 
rozpłakał, jakby dzieło jego życia poszło na marne i bu-hu-huu tą wykrzywioną w prostokąt bardzo krwa- 
wą buźką, ale to było takie ho ho ho zdławione od żarcia i było widno. kęsy tego, co jedli. To misię nie spo- 
dobało, bo świńskie i szmucyk, więc powiedziałem: 

— Won z tym żarciem. Wcale wam nie pozwoliłem jeść. Złapcie tego mudaka, żeby wszystko widział i 
nie mógł się wyrwać. — Więc cisnęli tę tłustą piszczę na stół, między fruwające bumagi, i poczłapali do pi- 
sarza, którego rogowe pingle były już potrzask trzask, ałe jeszcze się trzymały, a stary Jołop go furt obtań- 
cowywał i w drżączkę wprawiał ozdóbki na gzymsie kominka (aż je zmiotłem i już się nie mogły trząść, o 
nie, braciszkowie moi) w igraszkach z tym autorem Mechanicznej pomarańczy, robiąc mu cały ryj na fiole- 
towo i ociekająco, niby jakiś bardzo szczególny rodzaj soczystego owocu. — Już dobra, Jołop — odezwałem 
się. — Teraz ta druga rzecz, panie Boże dopomóż. — Więc on złapał się z tyłu za dziuszkę, która ciągle ach 
ach achała w takim bardzo horror szoł rytmie na cztery, wykręcił jej grabki do tyłu, tymczasem ja obdzie- 
rałem z niej to tamto i owo, a ci bez przerwy ho ho ho! i faktycznie to się okazały bardzo horror szoł i fajne 
grudki, co spojrzały na mnie tymi różowymi ślipkami, o braciszkowie, jak ściągałem rajtki i szykowałem 
się, żeby jej zapchnąć. A już zapychając słyszałem okrzyki bólu i ten krwawy mudak pisarz, co go trzymali 
Pete i Georgie, mało się im nie wyrwał, rycząc jak psych najbrudniejsze ze słów, jakie znam, i na dobawkę 
jeszcze inne, co sam wydumał. Jak już byłem fertyk, to przyszła kolej na Jołopa i on sobie posunął jak by- 
dlak z chrapaniem, wyciem i cherkotem, na co ta jego maska Pebe Shellcy wcale nie zwracała uwagi, a ja 
trzymałem. Potem zmiana, Jołop i ja żeśmy dzierżyli tego zafajtanego członia, co właściwie się już nawet 
nie rzucał, tylko mamlał jakieś rozlazłe słowa, jak w tym kraju mołoczni z dobawką, a Żorżyk i Pietia robili 
swoje. Potem się zrobiło tak raczej cicho, a nas rozśadzała jakby nienawiść, no to rozwaliliśmy, co jeszcze 
było do rozwalenia, maszynę, lampę, fotele, a Jołop (to typowe dla tego Jołopa) odlał się i zgasił ogień w 
kominku i chciał nasrać na dywan, bo papieru było dość na tym pojebowisku, ale ja powiedziałem stop. I: 
— Aut aut aut aut! raus! — dałem skowyt. Ten członio i jego psiocha byli tak jakby nieobecni, złachani w 
krwi i ledwie wydający jakieś odgłosy. Ale przeżyją. 

Wsiedliśmy do wozu i pozwoliłem, żeby Georgie wziął kierownicę, bo sam czułem się niemnożko wymię- 
ty, i ruszyliśmy, z powrotem do miasta, rozjeżdżając po drodze jakieś dziwne i piszczące paskudztwa. 
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Tak i dojechali my nazad do miasta, braciszkowie, tylko nie ze wszystkim, bo już prawie na okrainie, 
przy tak zwanym Kanale Przemysłowym, widzimy, że strzałka paliwa jakby oklapła, jak te nasze hehehe 
strzałki, a maszyna kaszle khe khe khe, No i nie zmartwienie, bo stacja kolejowa migała sino łysk aut łysk 
aut zaraz tam niedaleko. Rozchodziło się tylko o to, czy zostawić wóz do zgarnięcia polucyjniakom, czy w 
tym naszym nastrojeniu na wred i zabój pichnąć go fest i w tę zagwiaździochę, aż chlupnie, póki wieczór 
nie umarł. To my się raz dwa zdecydo na to drugie i wysiedliśmy, i z hamulca, i dopchnęliśmy go we czte- 
rech na brzeg tej śmierdęgi niby syrop zmieszany z fekałem ludzkim, a potem r-r-raz go pych i po-o-szedł! 
Musieliśmy bystro uskoczyć, żeby ta paskuda nam nie chlupnęła na ciuch, ale on tylko spl-l-luw-sz-sz i po- 
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psiuk psiuk, żeby stary Jołop dostał małpiego umu. A potem jak on dał się w auuu auu auu jak psiuk, to 
ja poszedłem w ten sam stylco z Georgiem, stawiając na jeden ruch — góra, blok i ciach — i poczułem jak 
brzytwa wchodzi jak trza i w sam raz głęboko w mięcho w nadgarstku starego Jołopa i uronił te cepki jak 
wąż. i uwrzasnął się jak mały rybionek. Po czym próbował sobie wypić cały blut z tego nadgarstka i równo- 
cześnie krzyczeć, ale juchy szło za mnogo żeby to wypić, więc zrobiło mu się tak bul bul buł bąbel i bluzgała 
ta jucha bardzo fajnie, ale nie za długo. 

Ja znów bałaknąłem: 

— Recht, o drużkowie moi, to już teraz będzie wiadomo. No słucham Pete? 

— Ja nic nie mówiłem — powiada Pete. — Daże ani słowa nie bałaknąłem. Słuchaj, stary Jołopsię wyfar- 
buje na śmierć. 

— Niemożliwe — odkazałem, — Umiera się tytko raz. Jołop umarł jeszcze przed urodzeniem. A ten krasny 
krasny sok zaraz sam się zatrzyma. — Bo nie chlasnąłem go po głównych żyłach. I wydostałem osobiście 
czysty tasztuk z karmana, i owinąłem nim grabę bidnego, starego, umierającego Jołopa, a on wył i jęczał, 
i jucha zatrzymała się, tak jak skazałem, o braciszkowie moi. Więc już teraz wiedzą, barany, pomyślałem 
sobie, kto tu jest ich pan i wożaty. 

Niedługo to zajęło, żeby ukoić dwóch rannych żołnierzy w cichym zakątku, pod Księciem Nowego Jor- 
ku, tyle co duży złotogniak dla każdego (za ich własne dziengi, bo ja swoje dałem ojczykowi) i utrzeć w ta- 
sztuki zamoczone w kuwszynie z wodą. Te stare pudernice, cośmy im ustroili przeszłej nocy filantro, znów 
tam były i nic tylko wstawiały: — Dziękujemy wam, chłopcy — i: — Niech was Bóg błogosławi, chłopcy —jak- 
by już nie mogły tegó przekrócić, mimo że nie powtórzyliśmy tego filantro. Ale Pete zagaił: — to co sobie 
damy, dziewuszki? — i kupił im czarną z mydlinami i wyglądało, że ma sporo tego kasabubu w karmanach, 
więc one się jeszcze głośniej rozdarły z tym swoim: - Niechaj was Bóg wszystkich pobłogosławi i zachowa 
w zdrowiu, chłopaki — i: - My nigdy byśmy na was nie powiedziały — i: - Wy ssa najlepgi chłopcy na 
świecie. 

W końcu zagaiłem: — No to jesteśmy, Georgie, apiać tam gdzieżeśmy byli, tak? Wsio po dawnemu i za- 
bywamy o wszystkim, co było, recht? 

— Recht recht recht — dał na to Georgie. Tylko stary Jołop ciągle wypadał jak gdyby ciut porażony idaże 
bałaknął: — Wiecie co, ja bym dostał tego wi kiego skurwla, ja bym mu przyłańcuszył, tyłko że, jakiś mu- 
dak wlazł mi w drogę. — Całkiem jakby się nie ze mną zrażał, ale z jakimś obcym malczykiem. Ja się znów 
odezwałem: 

— No, Georgie bojku, to co miałeś na oku? % 

— E tam - powiada Georgie — to już nie tej nocy. Słuchaj, może by już nie dzisiaj, co. 

— Jesteś ten duży krzepki mużyk — odkazałem — tak jak my wszyscy. Nie jesteśmy jakieś tam drobne ry- 
bionki, co, Georgie bojku? Cóż tedy na oku miałeś azaliż? 

— Mogłem mu przyłańcuszyć fest po tych patrzałkach — gadał znów Jołop, ate stare babuszki wciąż po- 
suwały swoje: —- Dziękujemy wam, chłopcy. 

— Bo tobył widzisz ten dom — odrzekł Georgie. - Ten co ma na przodzie dwie lampy. Na którym jest taka 
głupia nazwa. 

— Jaka głupia nazwa? 

— A no ta Sadyba czy Siedziba, czy jakaś podobna głupota, Gdzie żyje ta starożytna próchniaczka, co 
ma koty i całe to kurewsko stare a drogie barachło. 

— Na przykład? 

— Złoto i srebro i różne takie biżuty. Will Angliczanin tak jakby nam o tym powiedział. 

— Już ja poniał — odkazałem. — Poniał git | odliczno. — Wiedziałem, co ma na myśli. Stare miasto, tuż 
za Blokiem Municypalnym Victoria. A no cóż, po nastojaszczy dobry wożaty zawsze wie, kiedy ustąpić i 
pokazać się tak jakby wiełkoduszny dla swoich podwłasnych - Bardzo dobrze, Georgie — powiadam. — To 
jest git przydumka i ją trzeba wykonać. Spadamy nie mieszkając. — A jakżeśmy wychodzili, to te stare ba- 
buszki skazały: — Nic nie powiemy, chłopcy. Byliście tu cały ten czas, chłopaki. — A ja im na to: — Dobre 
stare dziewuszki. Wracamy za dziesięć minut jeszcze coś wam dokupić. — I powiodłem moich trzech dru- 
żków na swe nieszczęście. 
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Mechaniczna pomarańcza 


Anthony Burgess 


tem glolp! i paszoł do dna i fajnie. — Żegnaj mi, stary towarzyszu! — zawołał Georgie, a Jołop znów uraczył 
nas wielkim rechotem: — Chu chu chu chu. —Potem ruszyliśmy na stację, żeby ujechać ten jeden przystanek 
do Centrum, jak nazywali środeczek miasta. Zapłacili my grzecznie za bilety i czekali jak dżentelmeni spo- 
kojnie na peronie; stary Jołop dokazywał przy automatach, bo miał w karmanach pełno drobnej monalizy 
i w razie czego był gotów rozdać te czekoladki biednym i głodującym, choć nie było takich pod ręką, a po- 
tem się wtarabanił stary ekspres torpedo i my do niego, a wyglądał prawie że pusty. Aby zająć się na te trzy 
minuty jazdy, powygłupialiśmy się z tak zwaną tapicerką, poniemnożku wydzierając sobie dość fajnie fla- 
Ki z siedzeń, a Jołop wziął i przyłańcuszył w okno, że'szkło bryzg i odmigotało w ten zimowy wozduch, ale 
byliśmy już tak więcej zrypani i wymiętoszeni, i spluci po tym wieczorze, bo się upuściło niemnożko tej 
energii, o braciszkowie moi, tylko Jołop, takie to już było szutniackie zwierzę, ciągle ta zgrywa i radocha, 
tylko że na wygląd cały uszargany i za nadto śmierdzący od potu, i to też była jedna rzecz u starego Jołopa 
wsiegda dla mnie przeciwna. 

Wysiedliśmy w Centrum i wolno suniemy znów do Baru Krowa, aco i raz wszyscy uaaaa w rozziew i tyl- 
ne płomby do księżyca, gwiazd i do latarni, bo jeszcze byliśmy malczykami, co rosną, i w dzień chodziło 
się do szkoły, a w Krowie okazało się jeszcze gorzej zatłoczone niż przedtem. Ale ten członie, co przedtem 
cały czas bulgotał, będąc na cyku, na białym i syntemesku albo czymś tam, wciąż zasuwał to samo: — Łobu 
za ułkamartwej że nie droszło 'hej hoglatonicznie pogoda z wietrza. — Musiał to już być jego trzeci albo 
czwarty kurs tego wieczora, bo miał ten nieludzko blady wygląd, jakby nie człowiek a rzecz i jakby ryło 
miał po nastojaszczy wyrżnięte z kawałka kredy. Jak mu się chciało spędzić tyle czasu na haju, to już fak- 
tycznie powinien wziąć osobny pokoik na tyłach, a nie siedzieć tu na dużej sali, bo tu zawsze jakieś małczy- 
ki ustroją sobie z nim niemnożko ubawu, chociaż nie za ostro, bo w starej Krowie zawsze mają utajonych 
gdzieś fest łamignatów, którzy dadzą radę każdej rozróbce. Mimo to Jółop wcisnął się koło tego członia i 
wydając ten swój szutniacki wrzask, aż pokazał w gardle dyndałki, żgnął go w stopę swoim wielkim, ubło- 
conym buciorem. Ale ten członio, braciszkowie, w ogóle nic nie słyszał, bo już był ponad ciałem. 

Wokół nas tankowały i doiły, i dokazywały przeważnie nastole (po naszemu nastolami nazywało się sek- 
sołatki), ale było też nieco takich więcej drewniaków, mużyki i fifki też (ale żadnych burżujów) śmiali się 
i bałakali przy barze. Po fryzjerce i luźnych ciuchach (przeważnie wielkie swetry jakby ze sznurka) dało się 
poznać, że przyszli z prób w studio ti wi, zaraz za rogiem. Ich dziule miały te ożywione bardzo ryje i szero- 


kie, ogromne usta, czerwone że horror szoł, z mnóstwem zębów, i śmiechały się i niczewo nie troszczyły się 


ozło świata. A potem płyta na stereo dźwiękła i zgasła (był to Johnny Żiwago, ten ruski kocur, a wykony- 
wał Tylko raz na dwa dni) i w tej jakby pieredyszce, w krótkim małczaniu, zanim wpadła następna, któraś 
z tych fifek — bardzo krasiwa i z wielkim ustem w ułybce, chyba już w latach już tak nieźle trzydziestych — 
nagle dała się w śpiew, ni więcej niż półtora taktu, jakby za przykład czegoś tam, o czym wsie bałakali, i 
to było jakby na chwilę, o braciszkowie moi, jakiś wielki ptak włeciał do tej mołoczni i poczułem, jak mi 
każdy jeden maleńki włosek na ciele staje dęba i dreszcze po mnie połazły do góry jak powolne małe jasz- 
czurki, a potem apiać w dół. Bo poznałem, co ona śpiewa. To ten kawałek z opery Friedricha Gitterfenste- 
ra Das Bettzeug, gdzie ona to pieje z poderżniętym już gardłem, a słowa są: Może tak i łepiej. W każdym 
razie aż mną zatrzęsło. 

Ale stary Jołop, jak tylko usłyszał ten kusoczek śpiewu niby kęs czerwonego od żaru mięsa chlaśnięty na 
talerz, z miejsca rypnął jedno z tych swoich chamstw, na ten raz trąbkę z warg, po czym sobacze wycie, po 
czym dwoma pałuchami podwójny sztos w górę, po czym wywrzask i w rechot. To ja się poczułem cały w 
gorączce i jakby mnie rozpalona krew zachłysnęła, na słych i na widok tej wulgarni Jołopa i mówię: — Ty 
skurwlu. Ty brudny zapluty nieokrzesany skurwlu. — Georgie siedział między mną a tym hadkim Jołopem, 
sięgnąłem przez niego i piąchnąłem Jołopa w usta. Jołop się zdziwił, japsko mu się otwarło i siedział ocie- 
rając sobie blut grabą z ryła, w oszołomieniu łypiąc to jak mu cieknie czerwone, to znów na mnie. 

— Czego mi to za co zrobiłeś? — spytał jak to on, po ciemniacku. Mało kto zakapował, co zrobiłem, a kto 
widział, ten.nie uważał. Stereo e znowu wkluczone i grało coś bardzo rzygotliwego na elektroniczną gi- 
tarę. 

Odbałaknąłem mu: 
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sen, ale nie mogłem go tak naisto wspomnieć. — No no? — zapytałem przestawszy żwykać tego klejącego się 
sĘ To było jak żywe — powiedział facio. — Widziałem, jak leżysz na ulicy, a inni chłopcy cię biją. Wyglą- 
dali jak ci chłopcy, z którymi się zadawałeś, zanim cię skierowano ostatni raz do szkoły poprawczej. 

— Tak? — Ześmiałem się 2 tego w środku, że mój ojczyk dowierza, że ja się faktycznie haprostowałem, 
albo stara się dowierzać w to, że dowierza. I tu przypomniałem sobie mój drzym, co go miałem dziś rano, 
jak Georgie wydaje te generalskie rozkazy, a stary Jołop się obśmiewa bez zębów i siepie batem. Ale mówio- 
no mi, że w snach to idzie na odwrót. — Nie martw się o twego syna jednorodzonego i dziedzica, o mój za- 
prawdę ojcze! — rzekłem. — Zbądź się trwogi. On wżdy poradziech sobie zdoli albowiem. 

— A ty -smuje mój ojczyk — leżałeś całkiem bezradny we krwi i nie mogłeś się bronić. — To już było na 
huzia i na odwrót, więc apiać się w sobie po cichu z lekka obszczerzyłem, po czym wygrzebałem wsie dzien- 
gi z karmanów i dźwięknąłem je na zaświniony od sosów obrus. 

— Na tu, faćku — powiadam — niewiele tego. Tyle co zarabotałem przeszłej nocy. Może starczy na jeszcze 
jednego szkota dla ciebie i maćki.gdzieś w miłym zaciszu. 

— Dziękuję, synu — odpowiedział. — Ale my teraz niedużo wychodzimy. Boimy się za dużo wychodzić, 
kiedy tak się zrobiło na ulicy. Ci młodzi chuliganie i tym podobne. Ale dziękuję ci. Jutro przyniosę jej za 
to jakąś buielczynę. — I zgarnął te nieuczciwie nabyte gołce do karmanu w sztanach, bo mać zmywała jak 
raz posudę w kuchni. A ja wybyłem, cały krugom w kochających ułybkach. 

Jak znalazłem się po schodach na dole budynku, to się nieco zdziwiłem. A nawet więcej. Bo stanąłem z 
japą szeroko rozpachniętą jakby mi ziewak w rozdżiaw zaskoczył. Oni przyszli mnie spotkać. Czekali koło 
pogryzmolonego na gęsto municypalnego malowidła nagiej godności trudu, gołoguzych mużyków i psioch 
z powagą u kół napędowych przemysłu, jak już mówiłem, z całym tym szajsem wypisanym z ich ust przez 
niegrzecznych małczyków. Jołop miał wielki, gruby śryk z czarnej farby tłuszczowej i gwazdrał nim brudne 
słowa, duże i na balszoj, po naszym fresku municypalnym i jak to Jołop dawał ten swój rechot — łuuu hu 
hu hu! — zatrudniając się tym. Ale obrócił się, jak Georgie i Pete dali mi stary cześ prywiet, oba w błysk 
błysk ukazując po drużeski kafle, i trąbnął: —On jest, on przybywszy, ura! — i puścił się w kilka niełowkich 
piruetów. 4 

— Już martwiliśmy się — powiada Georgie. - My tam czekamy i doimy se mleczko na brzytwach, a ciebie 
może to czy tamto oskorbiło, no to wpadli my do twojej katedry. Tak to rychtyk i było, Pietia, recht? 

- Anoji ja! że recht! — mówi Pete. 

— Prze pieprzę praszam — powiedzałem ostrożno. — Baszka mnie ciut poboliwała i musiałem przekimać. 
Nie zbudzili mnie jak przykazałem. Ale więc jesteśmy w kupiei gotowi połuczyć, co ta stara noc nam przy- 
niesie, tak? — Jak gdyby przejąłem to: tak? od P.R. Deltoida, mojego post kurwatora. Aż dziwne. 

— To przykre, że cię bolało — wstawia Żorżyk, tak niby że oczeń troskliwie. — Może za dużo nadużywasz 
tej baszki, co? Na to rozkazywanie i dyscyplinę i te pe. A na pewno już ból ci przeszedł? A na pewno ci nie 
lepiej wleźć abratno do wyrka? — I wszyscy się z lekka obśmiali. 

— Nu pagadi — odkazałem. — Lepiej zróbmy z tym na glanc porządek. Ten sarkazm, jeśli mi to wolno tak. 
nazwać, nie przystaje do was, o drużkowie wy moi. Możeście wy ustroili za moimi piecami jakić drobny a 
cichy bałach, takie sobie ciut małych zgrywoszutek i tym podobne. Jako wasz kumpel i wożaty chyba mam 
recht wiedzieć, co jest grane, nie? No więc Jołop, co wróży ten twój gromadny koński rozdziaw na ryju? — 
Bo Jołop miał uścisko rozpachnięte w taki jakby z uma szedłszy bez głosu rechot. Na to w try miga włączył 
się Georgie: 

— No dobra, będzie to przystawanie do Jołopa, braciszku. To jedna rzecz z ńowego układu. 

— Z nowego układu? — ja mu na to. — Co za mowa o nowym układzie? Tu nawierno był jakiś gromadny 
bałach i kwacz za moimi uśpionymi piecami. Niech ja więcej usłyszę. — I tak jakby założywszy graby opar- 
łem się udobno do słuchania o potrzaskaną poręcz, ciągle jeszcze stojąc wyżej od nich, tych moich niby to 
drugów, na trzecim schodku. ; 

— Bez urazy, Alex — rzekł Pete — ale chcieliśmy tak coś więcej demokratycznie. A nie że ty cały czas mó- 
wisz, co robić a czego nie. Tylko bez urazy. 

Georgie wmieszał się: — Uraza czy nie uraza, to tu ni pry czom. Chodzi o to, komu tu przychodzą pomy- 
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Mechaniczna pomarańcza 


Anthony Burgess 


— Ja się może niemnożko spóźnię — mówi Jołop. — Wsio taki w tym samym miejscu i prawie w tym sa- 
mym czasie, natyrlik, — Ciągle sobie przy tym obcierał usto, chociaż jucha mujuż nie ciekła. - Noi--powia- 
da — mam nadzieję, że zawtra żadna psiocha tu nie będzie śpiewać. — I dał to swoje wielkie ho ho ho ho ho, 
po szutniacku, jak to Jołop. Wyglądało na to, że jest za głupi nawet żeby się fest oskorbić. 


band, jaczejek czy gangów, z którymi się co i raz bywało w borbie. Ja pożywałem na chacie ze starzykami, 
było to żyliszcze w Bloku Muioreśwa 184, między Kingsley Avenue i Wilsonsway. Do głównego wejś- 


ki, widocznie zdarte z niej nasilno w gorącej chi o braciszkowie moi. Noi do środka. W holu na ścia- 
nach fajne stare malowidło w stylu municypalnym, same dobrze rozwinięte mużyki i psiczki, w powadze 
i godności trudu przy warsztacie i maszynie, bez jednej nitki ciuchów na tych swoich odliczno mięśniatych 
y i i na dobawkę 
ukrasili ten wielki małunek padchadziaszczym kulkowcem i mazakiem, dopisując im kudły i stojące cho- 
jaki, i świńskie teksty w balonikach wyłażących tym gołoguzym (to znaczy nagim) członiom i rzeżuchom 
z dostojnych ust. Poszedłem do liftu, ale nawet nie nużno było naciskać elektro knopki, żeby sprawdzić, 
czy to działa, czy nie, bo widać tej nocy ktoś tak horror szoł tutaj łomotnął, aż metalowe di ię zupełnie 
wgięły, rzeczywiście była to nielicha krzepa, więc przyszło mi się człapać pieszkom dziesięć pięter pod górę. 
Kląłem i sapałem wdrapując się, umęczony gorzej na cielsku niż na mózgowiu. Wprost niewynosimo 
chciało mi się w ten wieczór muzyki, może mnie ta dziulka pod Krową tak ruszyła. Chciałem się nią tak 
jakby nażreć do syta, zanim ostemplują mi paszport, o braciszkowie, na granicy dużego kimona i podniosą 
ten pasiasty szłaban, żeby mnie tam przepuścić. 

Odkluczyłem drzwi numer 10-8 własnym kluczykiem i w środku nasze mini żyliszcze pokazało się cichu- 
tkie, ojczyk i macica znajdowali się w krainie snu, a na stole maty mi położyła niemnożki przekąs, ot, parę 
kusoczków gąbczastej puszkowiny z jednym czy drugim buterbrotem i stakanczyk zimnego starego mleka. 
Ho ho ho, stare mleczko, a w nim żadnych noży, ani syntemsku, ani drenkromu. Teraz to już najniewin- 
niejsze mieko, braciszkowie, zawsze wyda mi się takie okrutnie złe. Jednak piłem to i żarłem aż charcząc, 
bardziej głodny niż mi się z początku zdawało, wziąłem też owocowego paja ze spiżarni, odrywałem z niego 
całe grudy i pchałem sobie w to żarłoczne usto, Później umyłem zęby i pocmokawszy, aby sobie oczyścić 
stare japsko chlipadłem (czyli jęzorem), udałem się do swojego pokoiku (czyli komnatki), rozwłócząc się 
po drodze z ciuchów. Tu było moje wyrko i stereo, pychota mojego życia, i moja'szafa z płytami, i flagi i 
proporczyki na ścianach jak pamiątki mego żywota w poprawczakach od jedenastego roku życia, bracisz- 
kowie moi, wszystkie aż świecące się i z wypukłą nazwą albo numerem: Południe 4. Szkoła wą Me- 
tro Sekcja Niebieskich. Chłopaki z Alpha. 

Małe głośniki mojego stereo były rozmieszczone po całym pokoju, na suficie, ścianach, podłodze, t tak że 
wyciągnięty na łóżku i słuchając muzyki byłem jakby otoczony i zapłątany w sieciach orkiestry. Więc tej 

" nocy leżał mi przede wszystkim nowy koncert skrzypcowy tego Amerykańca, Geoffreya Plautusa, który 
wykonuje Odysseus Choerilos z orkiestrą filharmonii w Macon, Georgia, więc wysmyknąłem go z miejsca, 
gdzie był troskliwie rozpołożony, wkluczyłem na stereo i czekam. 

No i — bracia — zaczęło się. Och, niebo w uszach, niebo i błogość. Leżałem całkiem nagi do sufitu, z gra- 
bami pod głową na poduszce, oczy mając zamknięte, usto rozdziawione z rozkoszy, zasłuchany w zalew 
krasiwych dźwięków. Och, co za ucieleśnione wspanialstwo i przewspaniałość. Puzony mi pod łóżkiem 
kruszyły czerwone złoto, a za moją głową trąbki trojako srebromieniące się, a tam u drzwi kotły toczą mi 
się po kiszkach i znów iły chrupnięte jak grom z cukru. Och, kakoj cud wsiech cudów. A potem ten ptak 
niby z najwątlej uprzędzionych metali nieba, albo jak srebrzyste wino płynące w kosmołocie, ciążenie już 
czepucha i tyle, skrzypce solo wzbiły się ponad inne smyczki, a te inne struny jak jedwabna klatka wokół 
mojego łóżka. Potem flet i obój wkręciły się, jak robaki jak gdyby platynowe, w gęste ciągnące się toffi złota 
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że płyty, które one kupują, to taki pop chłam nastolowaty. — Nawierno macie takie małe, ciupcie, uciułane 
portabio, jak te kręciołki na zieloną trawkę, — Im się na to dolna warga tak jakby obciągnęła. — Pó 

z wujkiem — zagajam — i posłuchacie, jak trza. Posłuchacie trąb anielskich i puzonów diabelskich. Czujcić 
się zaproszone. — I tak niby że się ukłoniłem. Te obie znów rozchichrały się i jedna mó 

— Ojej, ale my jesteśmy głodne. Ojej, ale my byśmy zjadły. — A druga wstawia: — Da da, już to ona może 
powiedzieć, a niby nie może. — Więc ja odkazałem: 

— Wujek nakarmi was. Wybierzcie lokal. 

Tu one się już poczuły oczeń wyrafino, co było po prostu, no, wzruszające, i zaczęły bałakać tonem wi: 
kich dam o takich rzeczach jak Ritz, ilton, II Ristorante Granturco i tym podobne. A ja przeki 
ciłem to mówiąc: — Wujek was zaprowadzi, - I zaprowadziłem je za naji ;zy róg do Pasta Parlour i dałen 
im napchać w te niewinne twarzyczki spaghetti i kiełbasek, i ptysiów, i banana splitów i gorącej czekolady 
aż mało się nie porzygałem na sam widok, bo ja, braciszki, kazałem sobie tylko skromnie płat zimnej szynk 
i aż warczącą grudę paprykarza. Te małe psiczki były do siebie bardzo podobne, chociaż riie siostry. Miał 
całkiem identiko przydumki, albo ich brak, i włosy tego samego koloru: tak jakby wykraszone na słomi 
wo. Nu ładno, od dziś będą już po nastojaszczy dorosłe. Dziś daję sobie dzień i na balszoj. Żadnej tam 
goły na to polancze, ale przeszkolenie i owszem, z Alexem w roli profesora. Powiedziały mi, że wabią 
Marty i Sonietta, całkiem z uma szedłszy imiona i sam szczyt mody w ich dziecięcym wieku, no to wtedy 
ja bałaknąłem: 

— Fajno fajn, Marty i Sonietta. Już czas fest pokręcić. Spadamy. — Jak wyszli my na zimną ulicę, im 
zwidziało, że basem nie pojadą, o nie, tylko taryfą, no to dałem im do humoru, czemu nie, a w środku 
tak śmiechałem że po prostu horror szoł, i zgarnąłem gablotę ze stojanki przy Centrum. Taryfiarz, stary 
wąsaty próchniak w uszarganym łachu, mówi do mnie: 

— Tylko bez prucia. Żadnych zabaw z siedzeniami. Dopiero co kazałem dać świeżą tapicerkę. — Ukoiłen 
jego idiockie obawy i pajechali my pod Blok Municypalny 18A, no a te nieustraszone niałe psiczki nic tylkc 
chichrały się i w szept szept. No i krótko powiedziawszy dojechali my, braciszkowie, i wtaszczyłem je ne 
górę pod numer ł0-8, a te cały czas wsio tylko zdyszane i rozchichrane, a potem chciało im się pić, to je 
normalnie rozpachnąłem skarbczyk w mojej komnacie i dałem tym dycholatkom po takim horror szo 
szkocie, tylko że z niezłą dobawką sody takiej co w igły i szpilki. One siadły na moim wyrku (jeszcze 
posłanym buju buju nóżętami, a ja puściłem te ich wzruszające płyciątka przez moje stereo. Jakby się po: 

ciągało jakiś napachniony słodki napoik dla dzieci, takie to było, jakby w ślicznych i ti idrogich zło: 
tych pucharkach. Ale one robiły och och i pokrzykiwały: — Wierzchowe! Ale przeleśne! —i różne tal 
kopnięte słówka, co były sam szczyt mody w tej grupie młodziaków. Więc kręciłem dla nich ten szajs i za: 
i one były wcale nie od tego, braciszki, No i zanim ten ich wzruszający pop chłam prze. 
kręciło się po dwa razy (to były dwie płytki: Miodowy nosek, śpiewał Ike Yard, i Noc podniu po nocy wystę. 
kiwane do rzygania przez dwóch obezjajców, nazwisk już nie pamiętam), obie były jak to zwyczajnie tal 
małe psiczki prawie że u szczytu histerii, aż chodzące po całym wyrku i po mnie, że jestem z nimi w tej 
mnacie. 

Co się tam po nastojaszczy wyczyniało tego popołudnia, to ja wam nie muszę opisywać, braciszki, bc 
sami se możecie lekko rozgadnąć. Dycholatki były w try miga rozdziane i mało się nie ześmiały, bo im sii 
to wystawiało jak frajda frojda i szutka nie ztej ziemi, żestary wujek Alex beznitki gołoguzy stoi z dmucha: 
wą jak rękojeść i psiuk ze strzykawki, niby taki rozdziany wracz, i potem ładuje sobie dziab w grabę, tegx 
co warczy, hormonu kiciora z dżungli. Po czym wyjąłem cudowną Dziewiątą z jej koszulki, tak że Ludwik 
Van też był nagi, i puściłem igłę w syk na końcową część, co jest sama rozkosz. No i rozległo się, basowi 
struny jakby mi gadały spod łóżka z resztą orkiestry, a potem ludzki głos wszedł i mówił im wsiem, żeby 
się dać w radochę, a potem ta przekrasna błoga melodia cała o Radości, jaka to przewoschodna iskra z ni 
ba, i zaraz poczułem, jak we mnie skoczyły w środku te stare tygrysy i rzuciłem się na te dwie psiczki. Ter. 
już nie widziało im się, że to figle, i nie z uciechy krzycząc przyszło im się zdać na czudackie i dzikie żądze 
Aleksandra Ogromniastego, a chuci te, przez Dziewiąta i dziab na dodatek, były wprost niesłychane i gro. 
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EBZOUPIEWOd EUŻSTUWYSSJĄ 


Mechaniczna pomarańcza 


Anthony Burge: 


z batem, a Jołop był dużo starszy i siwy i nie dostawało mu paru zębów, cóbyłowidać, kiedy się dał w rechot 
na mój widok, a potem mój drug Georgie rzekł, pokazując na mnie: — Ten mudak ma na ciuchach sam fe- 
kał i brud! — i tak było faktycznie. Na to ja dałem krzyk: — Nie bijcie mnie, proszę was, braciszko 
chodu. Ale ucickałem tak jakby w kółko i Jołop tuż za mną, a obśmiewał się, że mało sobie łba nie odrecho- 
tał. i trzaskał z bicza, a co mnie fest siepnął tym batem, to jakby dzwonek elektro dryn dryn dryn dryndał 
oczeń gromko, i od dzwonka też ból jakby mnie dziargał. 

Tak obudziłem się wniezapno, a serce mi bach bach bach, i natyrlik faktycznie dzwonek brrrrr darł się, 
owszem, dzwonek do naszych drzwi. Udawałem, że nie ma nikogo w domu, ale to brrrrr nic ustawało, a 
potem usłyszałem głos wołający przez te drzwi: — No już dość tego, wyłaź z wyra! wiem, że się wylegujesz. 
—Od razu poznałem głos. To był P.R. Deltoid (jak można się tak nazywać), mój tak zwany Porehabilitacyj- 
ny Doradca, przeciążony robotą grzdy! mający setki takich na rozkładzie. Krzyknąłem recht recht recht, 
głosem takim więcej zbolałym, i wstawszy z łóżka przyodziafem się, o braciszkowie moi. w bardzo fajny a 
długi padom jakby z jedwabiu, a wszędzie na tym podomie były wzory w takie jakby gromadne miasta. Po- 
tem giry wsadziłem w takiebardzo udobne puchate tufle, uczesałem bujny swój przepych i już byłem gotów 
dła P.R. Deltoida. Kiedy mu odkluczyłem, wtarabanił się wymięty z wyglądu, ze starą zeszmaconą szlapą 
na baszce, w zbrudłachanym deszczowcu. — A, nasz Alex — powiada. — Spotkałem twoją matkę, no tak. Coś 
mówiła, że ciebie gdzieś boli. Dlatego nie jesteś w szkole, no tak. 

— Mam dotkliwy ból głowy, braciszku, proszę pana — mówią swoim wytwornym głosem. — Spodziewam 
się, że do popołudnia mi raczej powinno ulżyć. 

— A już do wieczora na pewno, no tak — powiada P.R. Deltoid. — Wieczór to niezła pora, Alex, mój chło- 
pcze, co? Siadaj — powiedział — siadaj, siadaj! — jakby to była jego chata, a ja u niego za gościa. ] usiadł na 
tym starychowskim bujaku mojego facia i wziął się bujać, jakby po to przyszedł. 

— Może czaszkę starego czaju, proszę pana — zapytałem. -- To znaczy herbaty. 

— Nie mam czasu — odrzekł. I bujał się, a na mnie brwi zmarszczywszy wciąż się spodełbił i błysk błysk, 
jakby wszystek czas na świecie był jego. — Czasu nie mam, owszem — powiada, no całkiem po duracku. 
Więc nastawiłem czajnik. A potem mówię: - Czemu zawdzięczam tę niezwykłą przyjemność! Czy coś się 
stało, proszę pana? 

— Stałosię? — odkazał, bardzo bystro ichytro, łypiąc na mnie jakby przyczajony, ale krugom bujając się. 
Potem przyuważył ogłoszenie w gazecie, co leżała na stole: krasiwa i uśmiejnie patrząca młoda psiczka z 
grudkami wywieszonymi na cześć, o braciszkowie moi, Uroków Słonecznych Plaż Jugosławii. Po czym, 
tak jakby głotnąwszy ją na dwa kęsy, zapytał: — A dlaczego pomyślałeś w ten sposób, że coś miało się stać? 
Zrobiłeś coś takiegó, co się nie należało, tak? 

— To takie powiedzenie, proszę pana — odrzekłem. 

— No to rzekł P.R. Deltoid — ja mam dla ciebie też takie powiedzonko, żebyś uważał, Alex, mój malu- 
tki, bo za następnym razem, o czym bardzo dobrze wiesz, to już będzie rzeszotka, kraty, i cała moja fatyga 
na nic, Jak ci już nie żał tego ohydnego siebie, to przynajmniej na mnie miej wzgląd, żem się nad tobą na- 
pocił. Gruba czarna krecha, powiem ci w zaufaniu, za każdego nie zresocjolizowanego. Przyznanie się do 
klapy za każdego z was, co kończy w tej pokratkowanej dziurze. 

— Nie zrobiłem nic złego, proszę pana — odpowiedziałem. — Mili cyjniaki nic nie mają na mnie, bracisz- 
ku, to znaczy proszę pana. Ę 

— Tej mowy o miłych cyjniakach to mi nie wstawiaj — rzekł na to P.R. Deltoid, bardzo ustawszy, ale cią- 
gle bujając się. — Że policja cię ostatnimi czasy nie zwinęła, to nie znaczy, o czym ci doskonale wiadom6, 
że nie wdałeś się w jakieś łajdactwo. Zeszłej nocy było trochę harataniny, może nie? Poszły nieco w ruch 
majchry i łańcuchy od rowerów i tym podobne. Jeden z przyjaciół pewnego tłuścioszka zostało późnej go- 
dzinie zabrany przez pogotowie z okolic elektrowni i odwieziony do szpitala, bardzo niemile pokrajany, no 
tak. Padło twoje nazwisko, Wiadomość doszła do mnie tą drogą, co zawsze. Wspomniano również o paru 
z twoich przyjaciół. Wygląda na to, że ostatniej nocy trafiło się całkiem sporo dość różnorodnego brutal- 
stwa. Och, udowodnić to niczego nie może nikt i nikomu, jak zwykłe. Ale ja cię ostrzegam, Alex, jako ten 
dobry przyjaciel, którym zawsze byłem dla ciebie, mój malutki, jako jedyny człowiek w całym tym pohara- 
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tanym i chorym społeczeństwie, który jeszcze chce cię uratować przed tobą samym. 
szystko to doceniam. proszę pana — odpowiedziałem — szczerze i z głębi serca. 

— Tak, doceniasz, co? — jakby skrzywił się i zaszydził. — Tylko uważaj, i to wszystko, no tak. My więce 
i wydaje, miój chłopcze. — I jeszcze powiedział głosem bardzo cierpiącym, ale wci 
Co was opetało? Badamy ten problem i badamy już prawie od stulecia. tak, i nie posunęliś 
, mózg też nie najgorszy. Czy to jakiś diabe 


się buju bi 
my się o krok. Masz tutaj niezły dom i kochających rodzie. 
w ciebie wstępuje? 

— Nikt na mnie nic nie ma, proszę pana — odpowiedziałem. — Już od dawna nie wpadłem w graby polu 
jakom. 

"— to mnie martwi — westchnął P.R. D: — Jak dla zdrowia to trochę za długo. Według moich obi 
już czas na ciebie. I dlatego cię ostrzegam, Alex, żebyś przestał pchać swój przystojny młody ryj w bło 
to, mój malutki, no właśnie. Czy wyrażam się dość jasno? 

— Jak tafla niezmąconego jeziora — odrzekłem — proszę pana. Jasno jak lazurowy błękit najgiębszegi 
lata. Może pan na mnie liczyć. — I posłałem mu najładniejszy zębaty uśmiech. 

Ale kiedy on uszedł, a ja robiłem sobie tenimbryczek mocnego czaju, to się obszczerzałem do siebie z tycł 
rzeczy, co P.R. Deltoid i jego kumple łamią nad nimi głowę. No i dobra, ja robię zło, niby cały ten zachwa 
i łomot i krajanie brzytwą, i to stare ryps wyps ryps wyps, a jak mnic złapią, no, to tym gorzej dla mni 
braciszkowie moi, no i pewnie że nie można prowadzić kraju, gdyby w nim każdy jeden tak wyprawiał px 
nocy jak ja. Więc jeśli mnie chapną i dostanę trzy miechy tu, a potemwsześć tam, no i wreszcie — jak ostrze 
mnie życzliwie P.R. Deltoid — za następnym razem, już mimo tych moich młodziutkich latek, braciszko 
wie, w samym gromadnym zwierzyńcu dla bydląt nie z tej ziemi, no, to powiem: — Racja, panowie, tylkt 
że niestety ja nie cierpię zamknięty w klatce. I na przyszłość będę się starał, na taką, co wyciąga ki 
mnie swe śnieżnobiałe jak ta lilia ramiona, znaczy się przysziość, zanim jakiś majcher dogoni mnie albo ju 
cha wybryzga swój końcowy chór w poskręcanym metalu i rozpryśniętym szkle na autostradzie, będę si 
starał, żeby więcej nikt mnie nie złapał. — To jest mowa jak trza. Ale to obgryzanie sobie paznokci u nóg 
braciszkowie moi, żeby dojść, jaka może być przyczyna zła, od tego ja się mogę tylko ześmiać, Nad przyczy 
ną dobroci nie główkują, więc czemu na odwrót? Jeżeli wpychle są dobre to dlatego, że lubią, a ja wcale in 
tych przyjemności bym nie odbierał, i to samo na odwrót. A tak się złożyło, że ja właśnie wolę na odwrót 
A w dodatku zło to coś w samym sobie, w tobie czy we mnie, sam na samo gwałt i adzinoko, a te siebie tt 
wszystkie postwarzał stary God czy Gospod i w tym jego pychota i radość. Ale co jest niesobą, to zła ni 
ścierpi, znaczy że ci wszyscy z rządu i sądu i ze szkół nie mogą pozwalać na zło, bo by pozwalali być sobą 
A czy nasza historia najnowsza, o braciszkowie, to nie jest o tym, jak dzielne małe każde sobie zrażają 
przeciw tym gromadnym maszynom? To ja wam całkiem poważnie mówię, braciszkowie. Ale co ja robię 
to robię, bo lubię robić. 

Więc teraz, w ten uśmiechający się poranek zimowy, doję sobie ten bardzo krzepki czaj z mlekiem i de 
tego łycha za łychą cukru, bo jestem łasy na słodkie, a z piecyka dostałem śniadanie, co je dla mnie naszy 
kowała moja bidna stara maciocha. Tyle co jajko sadzone, ale zrobiłem se tosta i mlaszcząc pożarłem tc 
jajko z tostem i dżemem, czytając gazetę. W gazecie było jak zwykle o ultra kuku i napadach na banki 
strajkach, i jak to piłkarze doprowadzają do tego, że strach wszystkich paraliżuje, bo ci odgrażają się, 
nie będą grać w najbliższą sobotę jak nie połuczą za to więcej szmalu, te wredne malczyki byki. I że dałszi 
loty kosmiczne i stereo ti wi z jeszcze większymi ekranami, i darmowe paczki mydlanych płatków za ety 
kiety od zup w puszkach, niebywała okazja tylko przez jeden tydzień, aż się obśmiałem. Ibył wielki groma 
dny artykuł o Współczesnej Młodzieży (znaczy się o mnie, więc ukłoniłem sięw klasycznym styła, obszcze 
rzając kafle jak z uma szedłszy) jakiegoś tam bardzo umnego łysonia. Przeczytałeni go sobie uważnie, bra 
ciszkowie, żłopiąc ten stary ezaj filiżana za taską za czaszką, siorb siorb i do tego chrup chrup kawałki czar 
nego tostuanurzone w dżem chem i jajko śmajko. Ten rozumniak pieprzył normalnie o braku rodziciełs 
kiej dyscypliny, jak on to nazywał, o niedoborze uczycieli takich fest horror szoł, co by obłomotali tyn 
krwawym łapserdakom ich niewinne rzopiątka, aż by zaczęli bu-hu-hu o litość. Wszystko to hojdy boji 
i do śmiechu; ałe zawsze miło wiedzieć, o braciszkowie moi, że się hami ciągle interesują. Ani dnia, ż 
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omasz doktor Fizyki, pan na Pracowni Krystalografii i Dru- 
gim Laboratorium podążał na kolokwium do dziekand wy- 
działu. 

Był słoneczny poranek pięćdziesiątego drugiego dnia semestru let- 
niego. Doktor Tomas :k podniecony, rzutami oka ogarniał 
idący za nim zespół. Niezbyt liczny, niestety. Zaledwie kilkunastu ma 
gistrów, studentów i członków personelu towarzyszyło Tomaszowi, 
który jednakże z ukrytą dumą stwierdził, iż prezentowali się nie najgo- 
rzej. A przecież nie było czasu na długie przygotowania: Niespełna 
dobę wcześniej przybył do siedziby doktora woźny i w imieniu dzieka- 


na ogłosił termin. Przez całe popołudnie i wieczór krzątano się gorącz- 


kowo, by skoro Świt wyruszyć w drogę. 

Doktor Tomasz był przyodziany w lekki półpancerz z blachy molib- 
denowej, a głowę zdobiła mu pożłacana przepaska. Uzbrojony był w 
miecz i sztylet, zaś przez plecy miał przewieszone dwa łuki: klasyczny 
i kwantowy. 

Pół metra za nim kroczył Olaf, najserdeczniejszy druh Tomasza, 
dziedziczny magister Fizyki. Z godnością dzierżył w dłoniach rodowe 
godło Krystalografii umieszczone na długim drzewcu: Komórkę | Prze- 
strzennie Centrowaną na Niebieskim Polu. Nieco za Olafem inżynier 
Barnaba prowadził dwa groźnie wyglądające psy bojowe. Dalej jechał 
wóz. ciągniony przez poczwórny psi zaprzęg. Wóz przyozdobiony byl 
znakami i wzorami Tomasza, zaś spoczywała na nim budząca respekt 
wyrzutnia ciężkich jonów. 

Siedziba dziekana była tuż, tuż. Padła komenda równania szyku; 
"Tomasz mrużąc oczy dostrzegł stojące na dziedzińcu dwa zespoły. Je- 
den z nich należał prawdopodobnie — wnosząc z czerwonych kolorów 
godeł — do doktora Ryszarda, najbliższego sąsiada Tomasza, pana na 
Laboratorium Podstaw Fizyki i Ciemni Fotograficznej. 

Dziekan już ich oczekiwał. Dziewięćdziesięcioletni profesor zwy- 
czajny Fizyki, członek Senatu i Prorektor, pan na licznych Instytu- 
tach, Pracowniach i Laboratoriach, siedział sztywno wyprostowany 
na rzeźbionym krześle ustawionym na podwyższeniu pod wiełkim cza- 
rnym baldachimem przyozdobionym w srebrną nicią haftowany Atom 
Wodoru, herb Fizyki. Ledwo jednak doktor Temasz przykięknął, by 
czołobitnie, zgodnie z pradawną tradycją przywitać swego przełożone- 
£o, starzec nievierpliwym ruchem ręki przerwał ceremoniał. Młody 
doktor dał znak swoim ludziom i po chwili donośnie wyskandowane 
słowa formuły rodowej: „E — równa się — ha — ni!” odbiły się cchem od 
pobliskich mużów. 

— No, jesteś już... To kogo jeszcze brakuje, Tobiaszu? Andrzeja” 
Jak zwykle się spóźnia... za dobry dla was jestem, powinienem nie za- 
liczyć ostatniemu — gderał dziekan. Tomasz skinieniem głowy pozdro- 
wił stojących obok fizyków, przysunął się do Ryszarda i zaczął rozma- 
wiać z nim półgłosem. 

Nim minęła godzina, wszyscy byli w komplecie. Wówczas dziekan 
powstał i zgromadzonych wokół siebie panów poprowadził do Audyto- 
rium-Miaimum. Tam wstąpił na katedrę i zaczął mówić cichym, lecz 
doskonale słyszalnym głosem. 

— Zdziwieni pewnie byliście, szemraliście... co to też stary znowu 
wymyślił? Ale to nie żarty, moi panowie. Rektor nas zawezwał. Jutro 
ruszamy na nadzwyczajne kolokwium, które z woli Jego Magnificencji 
może odbyć się w dowolnym czasie i bez istotnego powodu. Powtórzcie 
to swoim ludziom - głośno i wyraźnie. A po cichu możecie dodać, że 
panuje riie najlepsza sytuacja na granicy. Podejrzana. Nastapiły duże 


przemieszczenia sił akademickich, Zbrojne oddziały koncentrują się 
przy rzece. ()czywiście, nadal trwa pokój między nami a Sojuszem, 
drobne utarczki na pograniczu załagodzono dyplomatycznymi meto- 
dami. Tak więc jako rzekłem, jutro z rana wymarsz, przygotujcić 
Aha, zespoły doktorów Erwina, Tomasza i Ryszarda pozostaną tutaj, 
nie pojadą 7 nami. To wszystko, dziękuję. O zmierzchu spotkamy się 
na wieczer7. 

Zaczęto się rozchodzić. Tomasz wahał się, czy poprosić dziekana — 
zapewnie daremnie — o zmianę decyzji wyznaczenia jego oddziału do 
ochrony siedziby, gdy wtem ktoś ujął go za ramię. „Dziekan cię wzy- 
wa” — usłyszał głos sekretarza Tobiąsza. 

Szedł za Tobiaszem przez kręte korytarze i strome schody. Stary 
profesor siedział za biurkiem w mrocznym gabinecie studiując plik pa- 
rów. Tobiasz zniknął, doktor stał przy drzwiach czekając aż uwaga 
zwierzchnika skieruje się na niego. 

— Tomaszu, jesteś mi potrzebny — dziekan wstał z fotela i zaczął krą- 
żyć po pokoju zacierając kościste dłonic. — Nie wsz! 
tam, w audytorium. Jest gorzej. Gdybyśmy byli sii z 
cóż, wewnętrzne niesnaski rozbijają naszą moc. Chemicy znów podno- 
szą głowy, skorzy do buntu. Separatystyczne skłonności architektów 
knujących za plecami rektora i senatu... Doktorze Tomaszu, chcę ci 
powierzyć misję niezwykłej wagi. Od jej wyniku może zależeć przysz- 
łość Politechniki. Chciałbym, byś udał się jako mój wysłannik na Uni- 
wersytet. Byłem niegdyś zaprzyjaźniony z rodziną dziekana tamtej- 
łu Przyrodniczego. I myślę, że warto by odnowić tę przy- 
haj! Wyposażę cię w listy uwierzytelniające, ale wyruszysz 
w absolutnej tajemnicy. Możesz wziąć ze sobą jednego ze swych ludzi, 
a oprócz tego docent Edmund wraz z asystentem będą ci towarzyszyć. 
Docencie! — Zaklaskał w dłonie. Odchyliła się zasłona i do gabinetu 
wszedł Edmund docent Fizyki, a za nim olbrzymiego wzrostu magister 
niosący błękitny proporzec z herbem Widma'Światła Białego. 

Tomasz skłonił głowę: 

— Panie dziekanie, panie docencie, dumny jestem z powierzonego 
mi zadania. I dumny jestem, iż tak znamienity fizyk będzie towarzy- 
szem miej podróży. Proszę, by Wraz ze mną udał się w nią mój asystent 
Olaf. 

Lecz. mimo gładkich stów w Tomaszu dojrzewała złość. Pół biedy 
cała wyprawa... Ale po co ten Edmund? 

Docent Edmund wyciągnął dwa palce do Tomasza, zaś dziekan 
rzekł 7 namaszczeniem: 

— A teraz uwaga. Przyszła pora na najważnicjsze. Edmundzie, ód- 

praw swego asystenta... Panowie! To co za chwilę usłyszycie jest 
pozostać — tajemnicą. Swojego czasu powołałem specjalny 
zespół badawczy. Nawet 
wiedziało, nad czym pracują. Szef zespołu, profesor Hieronim, na 
moją prośbę streści wam pokrótce cel i sens swej pracy. Słuchajcie ba- 
Proszę, profesorze! 
Chudy i wysoki, czarno przyodziany Hieronim, profesor zwyczajny 
Fizyki wynurzył się z przyległej komnaty, krótko pozdrowił obecnych 
i przeczesując palcami swe długie włosy wbił w Edmunda i Tomasza 
przenikliwe spojrzenie. 

— Panowie naukowcy! Jak zapewne wiecie ze starych źródeł i prze- 
kazów, najstraszliwszą bronią Starożytnego Świata była tak zwana 
broń jądrowa. Na podstawie studiów literaturowych można dociec, iż 
istniały dwa zasadnicze typy owej broni: atomowa i termojądrowa. 
Przez prawie trzy lata kierowany przeze mnic zespół usiłował rozwi- 
kłać zagadkę ich konstrukcii. 


<4R 


Broń atomowa — czyli tak zwana bomba atomowa łub jądrowa — po- 
wstaje w wyniku rozszczepienia uranu albo plutonu. Ze starych ksiąg 
wynika iż są to materie rzadkie, sporadycznie występujące we 
Wszechświecie. Pluton jest ponadto materią syntetyczną, czyli taką, 
która w stanie naturalnym nie występuje. Próby uzyskania owych sub- 
stancji początkowo nie powiodły się. Dopiero wiosną zeszłego roku 
przypadkięm znaleźliśmy się na tropie. Jedna z wypraw naukowo-ba- 
dawczych przywiozła z okolic Muzeum dziwny twór. Był to posąg 
przedstawiający brodatego męża, obtłuczony i zniszczony wielce, po- 
zornic bez wartości. Lecz wyryty pod nim podpis był bardzo ciekawy 
— sześć zatactych liter układało się w słowo: URANUS. 

Profesor upił łyk wody i ciągnął dalej: 

— Uranus! Uranium! Mieliśmy więc ten cenny mate! Niestety, 
rozliczne eksperymenty nie dawały rezultatów. Chwytaliśmy się me- 
tod przeróżnych, rozszczepiałiśmy, rozbijaliśmy bryłki owego podob- 
nego do kamienia pierwiastka czym tylko się dało — daremnie! Niew, 
kłuczone, że dysponowaliśmy zbyt małą masą materiału; mniejszą od 
tak zwanej masy krytycznej. 

Siłą rzeczy zwróciliśmy wówczas nasze wysiłki ku drugiej szansie: 
broni termojądrowej. Bomba termojądrowa zwana jest też wodorow; 
gdyż zasadą jej działania jest synteza, czyli połączenie atomów wodo- 
ru. Rzecz nie wydaje się skomplikowana, tylko. 

Profesor zawiesił głos. Zachrypnięty 7 przejęcia Edmund dokończył 
za niego: 

.'Fylko skąd wziąć ten wodór? 

Profesor Hieronim roześmiał się i ponoszac w górę butelkę z wodą 
powiedział: 

— Stąd, panie docencie! Nieprzebrane ilości wodoru znajdują się 
wokół nas. Nie, ja wcale nie drwię 7 was, panowie! Ta życiodajna, a 
tak pospolita ciecz, którą pijecie codziennie, w której myjecie się — to 
właśnie wodór! A w każdym razie głównie wodór. Nie do wiary, pra: 
da? Woda składa się z wodoru i tlenu. Trzeba je rozłożyć, rozdzi 
oba te pierwiastki. Można tego dokonać ża pomocą prądu elektryczne- 
go. j 

- W latach młodości — odezwał się dziekan - widziałem na Uniwer- 
sytecie źródła prądu, tak zwane ogniwa albo baterie. Czy rozumiecie 
teraz, moi panowie, jak doniosłe znaczenie może mieć wasza ekspedy- 
cja? 

Żapanowało miczenie. Docent Edmund spoglądał na stojące na 
stole naczynie z wodą, a w oczach jego przejawiał się szacunck zabar- 
wiony lękiem. Tomasz natomiast pochłonięty był odmiennym proble- 
mem. Zebrał w sobie Śtniałość i zabrał głos: 

— Dziękuję uniżenie panu profesorowi, iż tak interesująco wprowa- 
dził nas w zagadnienie. Teraz, rozu już, w jak niezwykłym 
przedsięwzięciu órzypadł mi zaszczyt partycypować, dołożę wszyst- 
by jak najlepiej wypełnić powierzoną mi misję. Nie zawiodę 
okazanego mi zaufania. Myślę także. że i mój asystent stokroć lepiej 
wykonywałby swe powinności, gdyby mógł zrozumieć ich wagę... 

— Phi — lekceważąco wtrącił docent Edmund — ktoby tam magistro- 
wi tak subtelne kwestie chciał wyjaśniać, toć to już lepiej do ściany ga- 


"Tomasz zbładł. 

- Za asystent pana docenta nie zdaje si 
powiedział — lecz magister Olaf, mój przyjaciel... 

— Dobrze, dobrze, panowie dziekan uniósł się z zydla — nie rozpa- 
czynajcie współpracy od bezsensownych swarów. Rozumiem cię, To- 
maszu i zezwalam, byście, w takim stopniu jaki uznacie za stosowny. 
i asystentom cel wyprawy. A teraz gotujcie się do drogi. Ty. 
Tomaszu, udaj się zaraz do Tobiasza, który wręczy ci mapy. a także 
dokumenty i pieniądze. 


rzeszyć pojętnością — 


- astępnego ranka byli już w rektoracie. Niewyspany Tomasz 

-który prawie do rana dyskutował z sekretarzem Tobiaszem 

- przecierał oczy i pod: ił barwne widowisko. Jego Mag- 
nificencja dokonywał przeglądu zgromadzonych wydziałów. Proporce 
furkotały na wietrze. promienie wiosennego słońca Kniły na pance- 
rzach docentów i doktorów, którzy wraz z zespołami maszerowali 
przed trybuną. Fizyka, Matematyka. Chemia. Wydziały Elektroniki i 
Hydrotechniki. Wielobarwne godła Tranzystora. Diody Zenera i 
Spłuczki Klozetowej. Budowa Maszyn. Na płac wjechał wóż bojowy 
typu 126p- tuzin psów wspomagany przez kilku studentów ciągnął tę 
imponująca machinę. Da kura kolumna magistrów zbroj- 
nych w cyrkle przeszła szybkim krokiem koło rektora, nie unosząc 
głów ani też nie oddając należnego hołdu. Magnificencja udał, iż tego 
nie widzi. Lecz zaraz nastrój uległ poprawie, gdyż przed trybuną prze- 
defilowała Gwardia Rektorska dzi a w dłoniach oksydowane lufy 


karabinów. Choć była to broń przestarzała, nie używana już. obecnie z 
powodu małej skuteczności, jej elegancja wywołała powszechny” 
aplauz. 

Jeszcze tej samej nocy doktor Tomasz otrzymał polecenie wymarszu 
wraz z zespołem docenta Alfreda, który udawał się na pogranicze ce- 
lem przeprowadzenia eksperymentu rozpoznawczego. Wyruszyli, gdy 
jeszcze gwiazdy jaśniały na niebie. Szli, półśpiący, na końcu oddziału: 
Tomasz, Olaf, Edmund i Gustaw. Po dwóch godzinach różowe światło 
jutrzenki zalało wschodnią część nieboskłonu. Docęnt Edmund stasz- 
liwie zdegustowany zaczął narzekać: 

- No, niech pan powie, doktorze, po co nas wysłali? I tak nigdzie 
nie dotrzemy. Stary ubzdurał sobie Uniwersytet... Czy pan wie, że te 
dawne plany, które pan oglądał, są bez wartości? Od lat nikt nie kon- 
taktował się z Przyrodnikami. Newton jeden wie, gdzie oni się dziś po- 
dziewają. :h do tej pory Akademia do cna nie wytępiła. Nie lubię 
takich tajemnic. Co innego w równym boju stawać naprzeciw wróga, 
a co innego jak my. 

Tomasz milczał, nie widząc, czy wyrzekania grubego docenta nic są 
prowokacją. Lecz ten niezrażony ciągnął: 

— Widziałeś pan tę siłę, tę moc podczas defilady? Takie kolokwium, 
a my tutaj... Młody pan jesteś. doktorze, więc poza pokazówkami eg- 
zaminacyjnymi, toś tak naprawdę miecza 7 pochwy jeszcze nie wyjął. 
co? % 

— Wyjąłem, owszem, sześć lat temu, podczas krucjaty antychemi- 
cznej. Byłem co prawda studentem: ale jakoś się ten mój miecz przy- 
dał. gdyż monopol alkoholowy upadł. A czy pan docent uczestniczył w 
krucjacie, bo pamięć mnie zawodzi? — zapytał złośliwie Tomasz, jako 
że było powszechnie wiadome, iż docent Edmund skoligacony z che- 
micznymi rodami był jednym z obrońców monopolu. Docent, wcale 
nie urażony, zaczął kiwać głową i sam do siebie powiedział: 

— Tak... Chemia jest potężna. 

Szli przez pustą okolicę dwa dni, oczekuj. 
odłączenia się od reszty zespołu. W pewnej chwili jednostajny marsz 
został zakłócony. Coś wydarzyło się na przedzie. Tomasz wspiął się na 
palce usiłując dojrzeć cokolwiek. Milczący zazwyczaj Gustaw, wyżs 
o głowę od najwyższego z pozostałych, rzucił tonem 
„Akademia”. 

Akademicy stali przy drodze, nieporuszeni. Liliowe Węże Eskulapa 
widniały na ich tarczach i proporcach. „Ie medycy” — rozległy się gło- 
sy dookoła. Ich wódz dosiadał konia czarnej maści. Oba zespoły mijały 
się w napiętym milczeniu. 

Jeden z psów ujrzawszy wierzchowca wyrwał się prowadzącemu go 
studentowi i szczekając zajadle pobiegł w stronę szpaleru akademi- 
ków. Ktoś rzucił kamieniem i pies warcząc skoczył ku niemu. Cios 
miecza rozpłatał głowę zwierzęcia. Wówczas doktor Jarosław, asy- 

ściągnął łuk z pleców, dobył 
jy medyk runął na ziemię. 


sposobny inoment do 


strzałę i po sekundzie czarno od 

Rozległy się okrzyki wściekłoś 
parę razy nad głową ciężarkiem uwiązanym przy końcu dłu 
Celny rzut — i lina okręciła się wokół s: Ą 
raz wśród fizyków zawrzało. Inżynier Bogumił, który w zeszłym seme- 
strze brata postradał w potyczce z akademikami, z dobytym mieczem 
popędził w stronę przeciwników. Z bojowym okrzykiem: „lim ce 
kwadrat!” reszta zespołu runęła na wroga. 

Docent Alfred wbiegł między walczących i unosząc ręce w górę do- 
nośnym głoscm zaczął krzyczeć: „Gaudeamus, gaudeamus!” Tumult 
trwał jednakże nadal i zanosiło się na regularną bit Docent Ed- 
mund położył dłoń na ramieniu swego asystenta i szepnął mu kilka 
słów. Ogromna postać magistra zniknęła na chwilę Tomaszowi z.0czu, 
by wyłonić się tuż przy osobie Alfreda. Gustaw pochwycił dwóch stają- 
cych najbliżej przeciwników i uniósł ich w górę, wysoko. W lewej ręce 
trzymał jakiegoś medyka, w prawej dzierżył zaś chudego magistra 2 
zakładu Fizyki Ciała Stałego. Ten niezwykły widok uspokoił na chwilę 
obie strony. W zaległej ciszy dał znów się słyszeć głos docenta Alfreda 
nawołyjącego gaudeamus. Po kilku sekundach dowódca akademików 
również uniósł ręce i zawołał: „Gaudeamuś”, Wówczas Gustaw płyn- 
nymi ruchem odrzucił precz obu jeńćów. 

Szczęśliwy docent Alfred odszedł pospiesznie ze swymi ludźmi i ze- 
zwolił im na odpoczynek dopiero, gdy ciemność okryła ziemię. 
ach długo omawiano wypadki minionego dnia. Wszyscy 
zapałem. żałując iż nie dane im było zmierzyć się z prze- 
m. Kontent z siebie Edmund dobrotliwie uspokajał podnieco- 
ną gromadę: 

— Jeszcze przyjdzie pora, poczekajcie — powiadał - trzeba umieć za. 
chować zimna krew. Bić należy się nie tviko rekami, ale i słowa. Jaki 


pożytek z pochopnie wszczętej potyczki? Tyl- 
ko szkód można narobić, krwi potracić, poli- 
tykę Magnificencji zepsuć. Ale może już nie- 
bawem przyjdzie nam ostatecznie zmierzyć 
się z tymi odszczepieńcami. I wówczas trzeba 
będzie stawać mężnie, walczyć niezłomnie. 

Ponieważ wielu z obecnych chciało dowie- 
dzieć się czegoś bliższego o medykach, docent 
Edmund łaskawie wyjaśniał: 

— Są oni dzicy, bitni i okrutni. I zdradliwi. 
Znają przeróżne trucizny i umieją je stoso- 
wać. Mnie też próbowali kiedyś otruć, gdym 
podróżował do nich jako wysłannik Magnifi- 
cencji, Ale się nie dałem, Einstein miał mnie 
w swej opiece, Trzeba mieć rozum bystry i 
oczy szeroko otwarte, wtedy i medyk niestra- 
szny. Lecz wpaść im w ręce nie radziłbym. 
Mają oni straszne rytualne obrządki. Mówią 
na to: sekcja. Przeprowadzają sekcje na nie- 
szczęsnych jeńcach, rozcinają ich ciała, wypi- 
jają krew. Dopuszczają się też innych okru- 
cieństw. Pięć lat temu jeden z mych przyjaciół 
był pojmany przez medyków i w niewoli u 
nich przecierpiał straszne rzeczy. Robiono 
mu przeszczepy — obcinano członki i na ich 
miejsce przyszywano inne, wzięte od współto- 
warzyszy jego niedoli. Był tam na przykład 
elektronik, któremu przeszczepiono jedną 
rękę, odciętą pewnemu technologowi. Do 
dziś ten człowiek ma dwie lewe ręce! Jednak- 
że mój druh doświadczył jeszcze gorszego 
losu. Jego głowę przeszczepiono do ciała pię- 
knej dziewczyny. Wyobraźcie sobie, panowie 
fizycy, jak się musiał czuć ten nieszczęśnik! 
Udało mu się zbiec... Obdarzony bujnym biu- 
stem i powabną kibicią schronił się w swej po- 
siadłości i po roku zmarł ze zgryzoty. 

Gwar głosów komentujących opowiedzia- 

ne wydarzenie zmusił docenta do zamilknię- 
cia na kilka minut, podczas których popijał 
małymi łykami rozcieńczony wodą spirytus, 
a gdy wrzawa ucichła, nie każąc się długo 
prosić podjął swą opowieść. 
— Pytacie panowie o kobiety, o medyczki. Są 
to istoty zdradzieckie, lecz powabne i praw- 
dziwemu mężczyźnie, zamiłowanemu w nie- 
bezpieczeństwach, mogą dać dużo radości, A 
jeszcze bardziej groźne są wychowanki, Po- 
siadają nieprawdopodobne wprost umiejęt- 
ności. W miłosnym uścisku moga połamać 
kości. Uwielbiają dziwaczne pozycje kochania: na siedząco, na klęczą- 
co, stojąc na rękach, nogi na ramiona i bach, bach, bach... — Docent 
próbując przybliżyć słuchaczom omawiane pojęcia stracił równowagę 
i spadł z pniaka, na którym siedział. 

Następnego dnia z rana Tomasz dowiedział się, że docent Edmund 
zachorzał. „Pewnie znowu medycy go struli” — mruknął do Olafa. Do- 
cent Alfred wyruszył dalej, powierzając słabującego Edmunda opiece 
Tomasza, Tak więc zostali we czwórkę, zaś zespół oddalił się na połu- 
dnie. 

Po godzinie Edmund wyszedł z namiotu, wesół i rześki. 

— No, doktorku — zawołał do Tomasza — ruszamy! 


zli wśród łąk i zdziczałych sadów, z rzadka mijając pojedyncze 

domostwa. Na trzeci dzień,w południe zatrzymali się przy 

skraju brzozowego lasku. Tomasz rozciągnął się na trawie, 
wiosenne słońce grzało. W pewnej chwili siedzący obok Olaf położył 
palec na ustach. „Słyszysz?” — szepnął. Szum liści, śpiew. ptaków... 
Podążyli w stronę zarośli. Śmiech? Kobiecy śmiech? Olaf ostrożnie 
rozchylił gałęzie krzewu. 

Na polance wśród trawy i mrowia żółtych kwiatów siedziały dwie 
młode kobiety. Rozprawiały głośno i chichotały. Dwaj fizycy przyglą- 
dali się im przez minutę, po czym spojrzeli na siebie. Rozumieli się bez 
słów. 

Wyskoczyli na otwartą przestrzeń równocześnie, wystarczyło im 
kilka kroków, kilka wielkich susów. Doktor Tomasz złapał bliższą z 
niewiast z tyłu za ramiona, przewrócił jąi przygniótł do ziemi. Dobiegł 
go głos przyjaciela: „No, ślicznotko..” Usiłował obrócić leżącą przo- 
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dem do siebie, mocowali się przez chwilę, wtem ona poddała się, prze- 
kulali się dwa razy po trawie, mężczyzna rozluźnił uścisk, a kobieta 
wyślizgnęła się z jego objęć. Chciał wstać, lecz ona była szybsza — 
otrzymał kopnięcie w głowę. Gdy zamroczony untósł się na rękach wy- 
soka ciemnowłosa dziewczyna mierzyła do niego z łuku. 

— Złoczyńcy! Zabiję was! — powiedziała ze złością. Jak się mogli 
odważyć, zuchwalcy! Jestem Barbara doktor Filologii, a to jest magj- 
ster Alicja, moja asystentka. Puść ją, głupku jeden! — grot strzały skie- 
rował się w stronę Olafa, który po prawdzie nikogo już nie trzymał, tyl- 
ko stał z opuszczonymi rękami, a w jego brązowych oczach malowało 
się zdumienie. Jasnowłosa Alicja prędko poprawiła potargany przyo- 
dziewek i zbliżyła się do swej towarzyszki. 

— Pani - wybełkotał Tomasz usiłując skupić swój z lekka otumanio- 
ny umysł - wybacz nam. Nic złego nie zamierzaliśmy czynić. 

— Kim jesteście? - przerwała czarnowłosa nie popuszczając cięciwy. 

— Jestem doktor Tomasz, fizyk... 

— Nie łżyj durniu, znam wszystkich fizyków! 

— Nie, pani, ty znasz jak mniemam, fizyków uniwersyteckich. Lecz 
na nich się świat nie kończy — wypowiadając te słowa Tomasz odczuł 
satysfakcję. Niech ta dumna baba przestanie traktować ich JE pospo- 
litych hultajów. 

Pewna siebie pani Barbara opuściła nieco łuk. A wtedy dyplomaty- 
cznie odezwał się Olaf: 

— Pani Barbaro, pani Alicjo, oczarowałyście nas zarówno swą pięk- 
nością, jak i dzielnością, lecz nie przywłaszczajcie sobi 
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należnych mężczyznom. Małżonka doktora nie jest doktorem, przy-* 
najnniej w naszym języku rozróżnia się te pojęcia. Co prawda przyby- 
wamy z odległych stron. Jako wędrowcy, przedstawiciele wielkiej Po- 
litechniki, prosimy o pokój i wybaczenie, jeśli uchybiliśmy waszej czci. 

— Znowu bredzisz — powiedziała wyniośle Barbara. — Nie mam mał- 
żonka, jestem doktorem Fiłolo| anią na Esceesie. Chyba jesteście 
barbarzyńcami, skoro was to dziwi. 

— Kobieta'nie może być doktorem, to wbrew naturze! — wykrzyknął 
"Tomasz. 

- Może być... 
dzie? 

— Będzie córką doktora. Wyjdzie za mąż, najprawdopodobniej za 
doktora i urodzi mu synów doktorów. 

* — Popatrz Alicjo na ten politechniczny prymitywizm - pokiwała 
głową Barbara. Łuk trzymała już całkiem opuszczony, więc Tomasz 
uznał, że może powstać z klęczek i zabrał głos: 

— Udajemy się z misją do dziekanatu wydziału przyrodniczego, je- 
steśmy posłami. Wskażcie nam drogę. A może, jeśli i wy podążacie w 
tamte rejony, powędrujemy wspólnie? 

— Ładni mi posłowie, gwałtów im się zachciewa — zaczęły się śmiać 
kobiety. 

— Zapraszamy was, szlachetne panie, do naszej kompanii! — łago- 
dził Olaf, 

Docenta Edmunda rozockocił widok gości. Wykorzystując dar 
kwiecistej wymowy przedstawił się wymieniając swe zalety, przeprosił 
za zachowanie młodszych kolegów i jął nakłaniać kobiety do wspólnej 
wędrówki. Po godzinie wyruszyli. Docent cały czas zabawiał obie filo- 
łożki dowcipną rozmową. 

Na kolację przyrządzili dziką kozę upolowaną podczas drogi. Po- 
tem siedzieli przy ognisku, wreszcie docent klepnął Tomasza po ra- 
mieniu, mrugnął doń, zaczem wziął się do namawiania Barbary, by 
poszła z nim do namiotu obejrzeć starodawne mapy. Barbara wstała, 
lecz wówczas odezwał się Olaf. 

— Pani doktor, nie śmiem nakazywać, czy bronić czegokolwiek, lecz 
bardzo proszę, niech pani zostanie z nami. Proszę. 

Wściekły Edmund wycedził przez zęby: 

— Niech magister się nie odzywa, jeśli go 0 to nie proszą. Pani Bar- 
baro, proszę za mną. 

Wówczas Olaf powstał i w tym momencie powstał również Gustaw. 
Panowało napięte milczenie, Przerwała je doktor Barbara. 

— Miły panie docencie, jestem dziś znużona. Prosiłabym, byśmy do 
jutra odłożyli nasz zamiar. 

Olaf przysiadł, wyciągnął nogi. Magister Gustaw postąpił krok do 
przodu. Powstrzymał go głos docenta Edmunda. 

— Oczywiście, szlachetna pani. Zresztą ja również czuję się zmęczo- 
ny drogą. Gustawie, idź i przygotuj posłanie. Wybaczcie, panie, pano- 
wie. Udam się teraz na spoczynek. 

Pozostała czwórka nadal grzała się przy ognisku. Tomasz i Olaf 
opowiedzieli o zdarzeniach ostatnich dni, zaś Barbara w paru zda- 
niach opisała wizytę u swej ciotki, od której obecnie powracały. Potem 
zaczęły się śmiechy i żarty, które trwały aż do północy. 


i jest. Córka dziedzicznego doktora kim u was bę- 


zień następny był ciepły, lecz mglisty. Około południa szóst- 

ka wędrowców dotarła do starożytnych ruin wznoszących 

się pod piaszczystą skarpą. Droga biegła dalej wcinając się 
lesistym wąwozem między wzgórza. Mężczyźni wdrapali się na wyso- 
kie mury chcąc przyjrzeć się okolicy. Niewiele zobaczyli, powietrze 
było mało przejrzyste, lecz w momencie gdy zaczynali już schodzić To- 
masz dostrzegł odległy, poruszający się punkt. 

Wpatrywali się weń kilka minut. „To jeździec na koniu” — stwierdził 
Gustaw. „Samotny jeździec na koniu” — mruknął docent. 

Pozostawili dziewczyny u podnóża budowli, a sami udali się do 
wozu. Skryci za grubymi pniami starych buków obserwowali zbli: 
cą się postać. Był to chudy, łysy mężczyzna, jechał z wolna, kiwającsię 
w siodle. Chyba drzemał. 

— To akademik — szepnął Edmund i dał znak Gustawowi. 

— Medyk? — zapytał Tomąsz. 

— Stomatolog - odparł docent i zaczął objaśniać doktorowi. — 
patrz, na szyi ma przewieszone dwa sznury zębów. Ludzkich zębów, 
kochany, To musi być niezły wojownik. Ale nic to, poradzimy sobie. 

Tomasz w tym momencie zrozumiał, co zamierza uczynić Edmund. 

— Panie, nie możemy go napaść — rzekł. - Jakim prawem? 
icho... Po co ci jakieś prawo? Koń, widzisz Tomaszu, koń. Pra- 
wdziwy koń, Piękny, cudowny koń. 


— Ja się nie zgadzam — Tomasz zacisnął pięści — doktor Fizyk nie 
trudni się rabunkiem. 

- No i dobrze, nikt ci się nie każe trudnić. — Docent obrócił się w 
stronę swego asystenta i kiwnął głową. 

Gustaw poradził sobie z zaspanym akademikiem w mgnieniu oka, 
Zeskoczywsży z konaru drzewa ogłuszył jeźdźca uderzeniem pałki i 
złapał za uzdę wierzchowca. Docent Edmund promieniał szczęściem. 
Poklepywał jasnobrązową, błyszczącą sierść zwierzęcia. Tomasz rów- 
nież przyglądał się zwierzęciu z 'ogromnym zaciekawieniem. Dotąd 
tylko dwa razy oglądał konia z tak bliska. 

Lecz radość docenta została raptownie przerwana. Na drodze za 
nimi pokazały się sylwetki biegnących szybko ludzi. Sądząc z gniew- 
nych okrzyków nie mieli pokojowych zamiarów. 

— Nie był sam... — powiedział Tomasz, a docent Edmund zacisnął 
usta i błyskawicznie zadecydował: — Ruszamy, bracia fizycy, Maxwell 
czuwał nad nami, żeśmy się tu nie rozpakowali. Broń i dokumenty 
mamy ze sobą. Naprzód! — i wskoczył na konia. 

Lecz Olaf, stojący ciągle wyżej od pozostałych, pobięgł w stronę 
skarpy, obserwując bacznie przedpole wykrzyknął gniewnie: 

— Tomaszu! Zaatakowali kobiety! Musimy im pomóc! 

Docent Edmund wrzasnął z wściekłością: 

— Wracaj tu, durniu! 

— Panie — odezwał się Tomasz — tam zostały nasze towarzyszki... 

— Zakazuję! Misja jest ważniejsza niźli dwie dziewki! Ruszamy, za 
mną! To rozkaz! ż 

— Nie. Odmawiam. — Tomasz kilkoma susami wspiął się na ścianę 
wąwozu i począł biec za Olafem. Purpurowy z gniewu Edmund zanie- 
chał dalszej dyskusji, gdyż zbliżający się napastnicy byli nie dalej niż 
o sto kroków. Zwrócił konia w głąb lasu i wraz z Gustawem biegnącym 
tuż za nim, zaczął się pospiesznie oddalać. 

Tomasz dopędził Olafa, gdy ten poczynał się już zsuwać w dół po 
piaszczystym urwisku. W dole dostrzegł obie filolożki wsparte plecami 
o siebie, otoczone przez trzech mężczyzn. Obaj fizycy staczali się ku 
walczącym w szalonym pędzie. Olaf jako pierwszy stanął na nogi i 
zbrojny w dwa miecze runął na wrogów, zaś Tomasz ściągnąłłuk z ple- 
ców i starannie przymierzył się do strzału. 

Walka trwała krótko. A potem rozpoczęła się szaleńcza ucieczka. 
Szli cały dzień, aż do wieczora, aż do chwili, gdy ciepły mrok okrył zie- 
mię. Wówczas Tomasz szturchnął Olafa i stanęli w miejscu, Kobiety 
szły parę kroków za nimi. 

Wszyscy czworo zwalili się na trawę. Nie rozpałali ogniska. Objęci 
ramionami; przytuleni do siebie, zasnęli kamiennym snem. 


budziło ich słońce. I głód. Doktor Tomasz przemył twarz 

rosą zawieszoną na listkach krzewów i rozejrzał się dooko- 

ta. Dostrzegł Olafa rozpałającego ognisko. Pomagały mu w 
tym dziewczęta, brudne, lecz roześmiane. » 

— Olafie - zawołał Tomasz — trzeba by zapolować! 

— Nie trzeba — odkrzyknął wesoło magister — wyście jeszcze spali, 
gdym ja czasu nie tracił. — I triumfalnym ruchem uniósł w górę długo- 
uche stworzenie. 

Świat był piękny, gdy kości pieczonego zajączka trzeszczały w zę- 
bach, a gorący ziołowy napar mile rozgrzewał ciało. Po śniadaniu wy- 
ruszyli, lecz nie zaszli tego dnia daleko. Zatrzymali sę nad brzegiem 
sporej rzeki. „Już jesteśmy w domu” — ucieszyły się filoloż! 
drożnym gospodarstwie nabyli chleb, dwa kurczaki 
wina. Piaszczysta łacha rozgrzana słońcem okazała się doskonałym 
miejscem do biesiady. Najedzeni, leżeli na gorącym piasku, popijali 
chłopskie wino ze zboża. Potem zaczęły się zabawy. Kąpali się w war- 
tkiej, chłodnej wodzie, biegali nago na trawie. Tomasz dopadł Alicję, 
przewrócili się na miękki kobierzec z ziół i kwiatów. Pozostawił ją za- 
dowoloną i zszedł nad wodę. Na ciemnoszarym głazie siedziała doktor 
Barbara. Rzucając kamyki w nurt rzeki powiedziała oskarżycielsko: 

— Twój przyjaciel mnie nie chce. 

— Niemożliwe — krótko zareplikował Tomasz i usiadł obok, dotyka- 
jac jej nagiego brzucha i piersi, lecz rozzłoszczona pani doktor odtrąci- 
ła jego dłonie. 

— On mnie nie chce, rozumiesz?! 

— Widocznie jesteś brzydka. Albo głupia. Zapewne ito, i to- powie- 
dział czule Tomasz i zaczął znowu obejmować szczupłe ciało Barbary. 
Przestała być mu niechętna, lecz wkrótce zapytała rzewnie: — A co 
mam zrobić, żeby on mnie chciał? 

Tomasz machnął ręką, wstał, wziął dzbanek i udał się na poszuki- 
wanie Olafa. Znalazł go nie opodal. na wzgórzu. Wypili po parę ły- 
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AE Znużony doktor no się wygodnie i zaczął pouczać asysten- 


— Tak nie można, Olafku. Nie zrażaj naszych sojuszniczek. Basień- 
ka jest niezła. Trochę chuda, ale... żebyś wiedział, co w niej drzemie. 
Acoci szkodzi mieć syna doktora? Oj, nie popisałeś się... puszczaj! — 
ten okrzyk był jak najbardziej uzasadniony, gdyż Olaf pochwycił go w 
stalowe ramiona, uniósł w górę, wysoko i zapytał cichym głosem: — 
Kochałeś ją? 

Tomasz, choć zazwyczaj zręczniejszy od Olafa, nie podołał tym ra- 
zem muskułom przyjaciela, więc wierzgnąwszy daremnie powtórzył: — 
Puszczaj, chamie! 

— Kochałeś się z nią? — 
dech. 

— Ococichodzi, idioto? - wystękał. 

— Jeśliś ją tknął, to... — Olaf nie dokończył groźby, a Tomasz, który 
wreszcie zrozumiał w czym rzecz, piskliwym głosem wyjąkał: 

— Nie! Puść, Olaf! Nie! Ja jej nigdy... nie! 

Pochwili siedzieli dopijając resztki wina. Początkowo Tomasz wolał 
się nie odzywać, lecz po jakimś czasie nie wytrzymał i zaczął ponownie 
przemawiać do Olafa: 

— Ity tu siedzisz jak głupi... Idź do niej, półgłówku. Na co czekasz? 
W ogóle to powinienem rozpłatać ci ten durny łeb... ty emerycie! 

— Nie... — pokręcił smutnie głowa Olaf — onaż doktor, Barbara... 

— Doktor! Doktor! - wściekle zakrzyknął Tomasz i od razu poczuł 
się lepiej widząc, że ten osiłek, który ledwie nie zadusił go jak kociaka, 
zadrżał i skulił się w sobie. — Magistrze Olafie! Magistrze Fizyki! Boisz 
się pani doktor? A kto przed chwilą chciał mnie z zimną krwią zamor- 


Uścisk wzmógł się, doktor zaczął tracić 


dować swego pana i kierownika? I nie przesz- 
kadzało ci, żem ja doktor, psie! Żem ja poto- 
mek władców tego świata. Ale tej chudej po- 
kraki nie tkniesz, bo ona doktor, a ty tylko 
magister. Tak? Odpowiedz mi. Tak?! 


azajutrz wstali późno. Powoli posu- 

wali się drogą, prowadzeni przez fi- 

lolożki. Późnym popołudniem, gdy 
długie cienie zaczęły chwiać się w ciemnozie- 
lonej trawie, Tomasz ocknął się z letargu sły- 
sząc radosny okrzyk Alicji: 

— Escees, Barbaro, Escees...! 

Przed czwórką wędrówców rozciągał się 
sad pełen kwitnących drzew. Różowe i białe 
płatki okrywały pnie, przesłaniały gałęzie, 
otulały ziemię. Powoli zeszli ze wzgórza i za- 
nurzyli się w pachnące aleje. Panowała 
przedwieczorna cisza. 

Niebawem zatrzymali się na nocleg. Nie- 
bo było wciąż jasne. Po kolacji Tomasz stanął 
koło ogniska i nie zauważając zalotnych spoj- 
rzeń Alicji przemówił: 

— Dobranoc, miłe panie. Cóż, przyjdzie 
nam się jutro rozstać. Zachowamy was w pa- 
mięci długo. Byłyście najmilszymmi towarzysz- 
kami podróży. 

— Dobranoc, mili panowie — odparła dok- 
tor Barbara. — Nie mniejsza to była przyjem- 
ność dla nas móc podróżować z tak znakomi- 
tymi naukowcami, synami obcej krainy. Do- 
branoc wam. 

— Przestańcie tu gadać od rzeczy, bo mdlić 
mnie zaczyna. Jeszcze się nie rozstajemy. A z 
tobą muszę porozmawiać. — Olaf szybkim 
krokiem zbliżył się do Barbary i ujął jej dłoń. 

— Dobrze, Olafie, proszę bardzo — odparła 
pani doktor czerwieniejąc z lekka. 

— Chodźmy zatem — rzekł Olaf i oboje za- 
częli oddalać się w gęstniejącym mroku. Alic- 
ja obdarzyła Tomasza radosnym uśmiechem. 
Usiedli przy sobie, lecz ich wargi nie zdążyły 
się jeszcze zetknąć w pierwszym pocałunku, 
gdy donośne krzyki przerwały słodkie milcze- 
nie, Otoczyli ich zbrojni ludzie, równocześnie 
zza drzew wynurzył się rozwścieczony Olaf, 
obwieszony napastnikami. Otrząsnął się tak 
jak pies otrząsa się z wody i już wolny, schylił 
się po leżący przy ogniu miecz. 

— Bartłomieju! —władczy głos Barbary spowodował, iż gromada na- 
padających znieruchomiała. Najstarszy z całego grona, siwowłosy mę- 
żczyzna, jako pierwszy przypadł do nóg młodej filolożki. 

— O pani moja! Bądź pozdrowiona! — W jego ślady poszli pozostali. 
Doktor Barbara uśmiechnęła się, głaskała po głowach klęczących mę- 
żczyzn, zaś stojący nie opodal Olaf wodził nadal szalonym wzrokiem 
dookoła widać było, że najchętniej udusiłby zarówno Barganieja, jak 
i jego ludzi. 

— No dobrze, moi kochani — Barbara nakazała gestem milczenie — 
ale co wy tu robicie? Czemuż błąkacie się taką bandą po nocy? 

Siwy Bartłomiej uniósł ręce w górę i dramatycznie wykrzyknął: 

— Ciebie, pani, szukalim! Bez wytchnienia zjeździliśmy pogranicze 
chcąc wybawić cię z wrażych rąk, w które tak nieszczęśliwie popadłaś. 

— To się wam chwali, owszem. Ale skąd o tym wiedzieliście? 

— Dwaj cudzoziemscy mężowie przynieśli nam tę hiobową wieść... 

— Dwaj fizycy? Czy jeden z nich był konno? — wtrącił Tomasz. 

— Tak, panie: Tak właśnie. Więc my czym prędzej wyruszylim na 
poszukiwanie naszego słoneczka, źrenicy oka naszego. 


uż w południe dnia następnego Tomasz i Olaf przekraczali pro- 

gi Zjednoczonych Dziekanatów. W wielkiej, pięknie przyozdo- 

bionej sali na podwyższeniu wyłożonym zielonym suknem sie- 

lziało trzech dziekanów reprezentujących trzy dziedziny nauki: Hu- 

manistykę, Nauki Przyrodnicze i Ekonomię. Wśród tłumu gości służe- 

bne studentki roznosiły kielichy z winem i tacki z przekąskami. To- 

masz dostrzegł wyróżniającą się postać Gustawa i obok niego, Edmun- 
da. Pochwili docent dopadł go, uściskał i zaczął nerwowo wychwalać: 


— Dzielnieście się spisali, co tu kryć. Ach, Tomaszu, martwiliśmy 
się o was. Zuchy jesteście! Czy wiecie, że jedna z tych dziewczyn to sio- 
strzenica dziekana? Na Keplera, jaki tu się wszczął raban, gdyśmy po 
przybyciu opowiedzieli im co zaszło! Ale nic, teraz jako bohaterowie 
przybyliście tu w chwale. : 

W głowie dumnego dotąd docenta pobrzmiewały błagalne tony. 
Wesoła atmosfera panująca na sali utrudniała młodemu doktorowi 
skupienie się nad odpowiedzią. Nim to uczynił, ciepła damska dłoń 
objęła go w pasie. 

— Popatrz, ilu tu znamienitych ludzi — szeptała mu do ucha Alicja — 
profesorowie i docenci, a wszystko to na cześć twoją, Tomaszku. Wi- 
dzisz, to słynny Erwin z Historii, a ten wysoki to Witold, biolog. Ten 
w kącie, cokolwiek pokraczny, to Jan profesor Matematyki, który kie- 
dyś ponoć, wraz z dwoma asystentami doliczył do dwóch milionów... 

Edmund wyczytawszy widać w bczach Tomasza obietnicę dyskrecji 
odżył zupełnie i począł przepijać do wszystkich dostojników, wznosząc 
liczne toasty. 

— ...Spójrz! Spójrzcie na moją panią! — wykrzyknęła nagle Iniano- 
włosa magister. 

Środkiem kroczyła Barbara, zmieniona nie do poznania. Przyozdo- 
biona w szaty Iśniące złotem i w insygnia władzy, policzki miała rożane 
niczym jutrzenka, a brwi czarne jak noc styczniowa. Głęboki fiolet 
okrywał jej powieki, Podeszła do podium i pokłoniła się konie. Naj- 
starszy z dziekanów otworzył szeroko ramiona, uściskał dziewczynę, 
po czym tubalnym głosem przemówił: 

— Najmilsi goście nasi! Przybyliście ze stron dalekich przez opatrz- 
ność zesłani, ratując mą ukochaną siostrżenicę przed sromotą i niewo- 
lą. Kinęsię na pamięć naszych wielkich przodków; że możecie ty, do- 
cencie Edmundzie, któryś w nierównym boju przez rzesze napastni- 
ków zdołał się przedrzeć i wieść o napadzie nam przekazać — i ty, dok- 
torze Tomaszu, któryś mą krewniaczkę z nieprzyjacielskich rąk wyz- 
wolił - możecie żądać, czego tylko chcecie, a ja waszym życzeniom za- 
dość uczynię. 

Jeszcze nie przebrzmiało echo ostatnich słów profesora, a już Ed- 
mund był przy Tomaszu i uchwyciwszy go za nadgarstek pociągnął ku 
podwyższeniu. „Tylko się nie odzywaj za wiele” — przestrzegał go. szep- 
tem i skłoniwszy się, w kwieciste słowa przyoblekał swą odpowiedź: 

— Dostojny i czcigpdny wielce dziekanie! Największą nagrodą dła 
nas była możność udzielenia pomocy tym dwom szlachetnym niewia- 
stom. My, wysłannicy Fizyki, czujemy się szczęśliwi, że los sam poka- 
zał, iż intencje nasze są szczere, a wola walki z zakusami Sojuszu Oboj- 
ga Akademii — niezłomna. Gdyż nie masz dla nas rzeczy ważniejszej 
ponad sprawiedliwość, I ponad prawdę! 

Zerwała się burza oklasków, lecz Edmund natchnionym gestem wy- 
rzucił ręce do góry, jako że nie skończył jeszcze. 

— Umiłowaniu sprawiedliwości daliśmy już dowód, gdyż to spra- 
wiedliwość właśnie jest wrogiem tego co chytre a podstępne, tchórzli- 
we a okrutne. Zaś jeśli o prawdę chodzi. „ najznakomitszy panie 
profesorze, pokorną prośbę mamy, my, których wiedza wykarmiła, 
którzy w jej obronie nie raz wojowalim, złaknieni jesteśmy jej nadal. 
Gdybyśmy mogli choć cząstkę waszych prac naukowych poznać, choć 
okiem rzucić na wasze pracownic i laboratoria, nie byłoby dla nas 
większej radości. 


ego dnia późnym wieczorem cała czwórka fizyków spotkała 

w apartamencie oddanym do dyspozycji docenta Edmunda. 

— No, nareszcie razem, nareszcie sami. Coście tacy mar- 

kotni — zaśmiał się Edmund rozlewając do kubków musujące wino — 

wolelibyście z waszymi kobietkami, he, he...-na wszystko przyjdzie 
pora, a my w końcu nie dla zabawy tu się znaleźlim. 

Tomasz odezwał się poważnym tonem: 

— Czasem nie wiem, Edmundzie, czyś ty mędrzec, czy ostatni łaj- 
dak. Gdym cię dzisiaj w audytorium słuchał... 

— Ja jestem po prostu dyplomatą, Tomaszu — przerwał docent i 
wzniósł kubek — za pomyślność! Tak ich nasza miłość do wiedzy wzru- 
szyła, wszystko nam pokażą... wspaniale! Ale pilnujcie się, by nikt nie 
nabrał podejrzeń, czego i po co szukamy. Myślę, że wśród uścisków 
tym dwom dziewuchom ani słowa nie. pisnęliście, co?... Na honor 
wszak przysięgliście. 

— Niech raczej o swój honor pan docent się niepokoi — odezwał się 
ponuro Olaf. 
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— ... niezłe są tutejsze świeżaczki, ale powtarzam wam, chłopaki, 
nie masz nad wychowanki! Gdybyście znali Katarzynę, córkę Rudego 
Diabła Eryka, docenta na Trampolinie... — wspominał rozochocony 
Edmund. 

Nad ranem Olaf zarzucił sobie na ramię bezwładne ciało pana swe- 
80, Tomasza doktora Fizyki i udał się na kawaterę. Spali do południa 
albo jeszcze dłużej. Za to dni następne upłynęły pracowicie. Od świtu 
aż do wieczora żwiedzali uniwersyteckie pracownie, by z zapadnię- 
ciem zmierzchu udać się na oficjalny bankiet lub do kwatery Barbary. 
Piątego dnia zaprowadzono ich do.jnagistra Karola, który opiekował 
się jednym ze starych laboratoriów. 

Karol magister Fizyki, starszy już wiekiem, w zniszczonym unifor- 
mie, wprowadził ich do zakurzonych sal zastawionych półkami i taje- 
mniczym szeptem zapowiedział: 

— Baczność, moi panowie. Tu, wśród tych sprżętów drzemie clek- 
tryczność. 

— Codrzemie? Jakeście to powiedzieli, dobry człowieku? — odezwał 
się ziewający Edmund. 

— Ełektryczność, panie. 

— Aha, drzemie, powiadacie — z brakiem zainteresowania wymru- 
czał docent i przymknął powieki. Bynajmniej nie zniechęcony magi- 
ster Karol zaczął żywo krzątać się wśród szaf i stołów, zaś Tomasz dał- 
by sobie prawicę obciąć, że wbrew pozorom podsypiający na taborecie 
Edmund bystro obserwuje teraz poczynania uniwersyteckiego nauko- 
wca. Po paru minutach eksperyment był przygotowany: w szklanej 
zlewce wypełnionej cuchnącą cieczą stały dwie metalowe płytki. 

— Spójrzcie, dostojni panowie — emerytowany magister zbiżył do 
płytek kawałek drutu. Między metalową płaszczyzną a drucikiem 
przeskoczyła błękitna iskierka. 

— Itojest ta wasza elektryczność? Licha jakaś, nieprawdaż — docent 
Edmund wybuchnął śmiechem. 

— To jest jedno ogniwo, panie. Połącz tysiąc takich ogniw, a otrzy- 
masz błyskawicę zdolną spalić szmat ziemi, 

Rozwinęła się dyskusja. Po gądzinie docent stwierdził, że pora na 
obiad. Przed rozstaniem umówili się z magistrem Karolem na dzień 
następny. 

— Jutro, a najpóźniej pojutrze z rana wyruszamy w drogę powrotną 
— zapowiedział Edmund. 

Oznajmili oficjałnie swój odjazd, spakowali bagaże. Dziekan wy- 
działu Nauk Przyrodniczych przekazał im listy do dziekana Fizyki i 
obdarował osiołkiem. Nazajutrz o dość wczesnej porze Edmund i To- 
masz samowtór udali się do starego laboratorium. 

Karol ucieszył się na ich widok. Po paru minutach rozmowy docent 
wydobył flaszkę alkoholu. Dyskusja zrobiła się jeszcze bardziej pasjo- 
nująca. i 

— Tojest elektrolit, panie docencie — tłumaczył magister — a te płytki 
muszą być z miedzi i cynku. Jedna z miedzi, druga z cynku. 

— Rozumiem... No to zdrowie! Zdrowie fizyków całego świata! 

— Pana zdrowie, docencie! 

— Mów mi Edmund, Karolu... 

— Niegodnym. 

— Godnyś, bracie. Ty profesorem mógłbyś być, ze swą wiedzą i mą- 
drością! A 

— Ece, pani 

— Nie masz tu pana żadnego! Tak... — Docent zatnyślił się głęboko, 
po czym rzekł z lekkim żalem: — Szkoda, że my nie mamy takiego elek- 
trolitu. Jakież możliwości doświadczeń i badań... No nic, polej Toma- 
szku. 

Magister Karol wypił, przekąsił kawałkiem koziego sera i zapytał: 

— A chciałbyś mieć elektrolit, panie. Eee... znaczy się, chciałbyś, 
Edmundzie? 

— Narany Galileusza i Giordana Bruno! Czy chciałbym?! Ale skąd? 

— Dam wam - odparł Karol. 

— Och... nie mogę. Taki cenny dar! 

— Eee, po co ta komn? 

W godzinę później magister Karol błogo spał. zaś obaj fizycy opuś 
i łaboratorium dź! jąc wiklinowy kosz z butlą kwasu. Nie szło im 
to lekko. Potykali się, a nieporęczny ciężar wyślizgiwał się z rąk. 


Olafi Giistaw szli koło objuczonego osła, a Tomasz zata- 
czał się tuż za nimi. 


rżących politechniczne znaki. Był to patrol mechaników wi 


pod drzewami. Tam doktor został ciężko zraniony przez konar złama- 
ny uderzeniem pioruna. 

Trzeba się było rozstać. Olaf wraz z jeszcze jednym asystentem me- 
chanikiem zajęli się odwiezieniem Tomasza do jego rodowej siedziby, 
zaś pozostali udali się do dziekanatu, Edmund zgodził się, by 
odbył resztę drogi na osiołku, lecz wkrótce okazało się, że taka podr: 
jest ponad siły Tomasza. Olaf sporządził zatem nosze, które przytro- 
czono do grzbietu kłapoucha, a ich drugi koniec dźwigał na zmianę je- 
den z magistrów. Doktor gorączkował, leżał półprzytomny, czasem 
podrywał się z krzykiem i wołał Olafa lub nieobecnego Edmunda. Nie- 
pokoił się o butlę z kwasem, nakazywał ucieczkę lub wiódł dysputy z 
wyimaginowanymi oponentami. Magister Jerzy, mechanik, przyrzą= 
dzał choremu napar z ziół i poił go. I tak było przez prawie całą noc. 

Nad ranem doktor uspokoił się. Różane światło zalało nieboskłon, 
szaleńczy Śpiew ptaków zamarł na chwilę. Olaf wpatrzył się w dal. 
Krystalografia. Nareszcie — szepnął. 

Po trzech godzinach byli już w domu. Tomasza położono w sypialni. 
a jeden ze studentów sprowadził czym prędzej doktora Stefana, które- 
go matka była medyczką i który biegły był w kunszcie lekarskim. 
Obrażenia okazały się nie tak bardzo groźne, kości były całe, niemniej 
jednak doktor Stefan po epatrzeniu ran zaordynował choremu całko- 
wity spokój i dłuższą rekonwałescencję. 


iękne letnie tygodnie spędzał Tomasz w półmroku sypialni, 

rzadko kogo widując. Odwiedził go raz sąsiad, doktor Ry- 

szard, również dziekan przysłał woźnego z listem pochwal- 
nym i życzeniami powrotu da zdrowia. Niebawem Tomasz poczuł się 
znacznie lepi ściej spacerował po ogrodzie. 

Któregoś ciepłego dnia o zmierzchu Tomasz usłyszał głos Olafa do- 
biegający zza krzaków dzikiej róży. Zdumiony przystanął. Jego druh 
brzdąkał na prostym strunowym instrumencie zawodząc nieznaną 
pieśń: 


Jeśliby ciało z wody oraz ziemi 
nogło być myślą — aż po świata kraniec 
gnałbym do ciebie końmi skrzydlatemi, 
żałosną przestrzeń mając zgoła za ni 


— Czemuż to myśl, że nie jesteś myślą, zabija 
Olaf spurpurowiał. 

ie śpiewasz. Olafie, choć dziw bierze, że potomek fizyków, 
techników, którzy między gwiazdy latali, takiemu hań- 
ią się oddaje niczym nie przymierzając. tfu, poeta. 
— To szekspir — kał Olaf. " 

— Cóż to jest „„szekspir” 

— Są różne szekspiry, panie. To się mówi albo śpiewa, gdy człowie- 
kowi brak własnych słów 

Cały następny dzień nic rozmawiali ze sobą. Dopiero wieczorem Fo- 
masz poprosił Olafa do siebie. 

— Myślę, Olafie, że szklaneczka wina pobudzając krew do żywszego 
krążenia nie zaszkodzi memu zdrowiu. Każ przynieść dzban i dwa 
kubki. 

Olaf wypełnił polecenie i nadał siedział chmurny. Po wypiciu trzech 
szklanek Tomasz zbliżył się do niego i powiedział cicho: 

— Przepraszam, Ołafie. Byłem głupi żartując sobie wczo! 
słyszałem piękne pieśni... tam. Może byś mi zaśpiewał raz jeszcze? 

I już po chwili ciszę nocną zakłóciły donośne glosy dobywające się z 
dwóch dobrze zwilżonych trunkiem gardeł: 

Nie dbałbym wtedy o to, że ma stopa 

depce odległe od ciebie krainy, 
ryśł, chociaż krucha. zdolna w mgnieniu oka 
przemierzyć lądy i morskie głębiny. 


druhu mój? 


dwa dni później Olaf wyruszył do dziekanatu z pismem, 
z którym pan doktor udzielał swemu asystentowi bezpła- 
tnego urlopu i wyrażał zgodę na jego wyjazd poza grani- 
ce Politechniki, z góry dziękując za przychylne rozpatrzenie prośby. 
Niebaweni magister powrócił, a Tomaszowi patrzącemu na jego twarz 
zdało się, że to chmura gradowa zakryła sierpniowe niebo. 
— Nie dostałeś zgody? 
— Nie. 
— Ale dlaczego” — nie rozumiał Tomasz. 
— Nie wiem. nie wiem - wściekał się asystent - 
wie nie śpią. że trzeba teraz zaczckać, wypytywał 


a kŻ, 


co? a jak? Sza- 


Tomasz poprosił o szczegóły, więc Olaf rozgoryczony rozpoczął opo- 
wieść: 

— Mnóstwo znajomych spotkałem, pozdrowili cię, na przykład 
Manired i Andrzej, sławili nasze czyny, a jakże... Ale najbardziej sła- 
wili czyny Edmunda. Jego imię jest na ustach wszystkich. Jakiś prowi- 
ncjonalny magister z Akustyki poznany w zajeździe, gdzie nocował, 
nie wiedząc kim jestem przez pełne dwie godziny opowiadał mi o hero- 
icznej wyprawie przesławnego Edmunda docenta Fizyki. Słuchałem 
bacznie i z zachwytem w oczach. więc w nagrodę poznałem całą histo- 
rię naszej wędrówki. Jak to walczyliśmy z zastępami wrogów. a docent 
dokonywał cudów męstwa ratując swych towarzyszy z opresji. | jak 
dziekan uniwersytecki chciał Edmunda podnieść do godności profeso- 
rskiej i dać mu swą córkę za żonę, lecz on przez skromność odmówił. 

— No, no — powiedział tylko Tomasz. 

— Edmunda też widziałem, przekazał mi zaproszenie dla ciebie. Ma 
ci ponoć sporo do powiedzenia. On mieszka teraz w dziekanacie, jest 
doradcą czy czymś takim... Powiem ci szczerze, że mam już dość... 
sam widziałeś, że i gdzie indziej ludzie żyją, inaczej niż my, w co inne- 
go wierzą — ale przecież nie gorsze to Tyle jest ciekawych rzeczy 
Ja... nie umiem tego powiedzić 'maszu, muszę wyjechać. Chcę 
wyjechać. 

- Jedź, Olafie — powiedział cicho Tomasz — nie będę miał żału. 

- Pojadę. Może wrócę przed zimą, może nie. Świat jest duży. 

— Jedź - powtórzył Tomasz — Barbara czeka na ciebie. 

- Któż to wie? Czeka... nić czeka. Tam był taki jeden doktorek z... 
zapomniałem nazwy, to taka nauka, co zwierzęta bada. 

— Zoologia 

— Nie, inaczej jakoś... aha, psychologia: No i on chciał kiedyś ze 
mną poważnie porozmawiać. O pani doktor na Esceesie, tak powie- 
dział. Żebym ja jej spokój dał. Odzywał się do mnie niegrzecznie, a po- 
nieważ wzrostu był niewielkiego, więc złapawszy go za pludry zaczepi- 
łem nieboraka o gałąź na drzewic, tam żem miał jego twarz na wysoko- 
i moglem z nim porozmawiać jak mężczyzna 7 mężczyną, nie 
schylając się. Wrzasku narobił, a jego dwaj ludzie rzucili się na mnie. 
Musiałem im wyklarować, że nie uchodzi chamom wtrącać się do roz 
mowy panów. Gdy już leżeli bez czu tom ściągnął z drzewa tego 
doktora od psów i całkiem grzecznie zaprosiłem do nas na kwaterę, ale 
on bez słowa odszedł. Wiesz co, Tomaszu, pojedź ze mną. 

Tomasz pokręcił przecząco głową. W dwa dni później pożegnali się. 
aw jakiś czas potem doktór wyruszył do dziekanatu. Zaczynała się se- 
sja poprawkowa, słońce przygrzewało miło. pan na Krystalografii 
szedł sam, a daleko za nim wlekli się dwaj towarzyszący mu studenci. 


azajutry Tomasz postanowił nie meldować się u dziekana, 

lecz wprzódy złożyć wizytę Edmundowi. Odszukał rychło 

siedzibę docenta i natknął się tam na Gustawa. Wielkolud 
mruknął coś w rodzaju serdecznego powitania, po czym gestem wska- 
zał Tomaszowi schody. " 

Edmund docent Fizyki spoczywał zaspany na wielkim łożu bogato 
ozdobionym, powieki miał przymknięte, a twarz bladą ze szlachetnym 
odcieniem zieleni. Na widok wchodzącego ożywił się nieco. 

— Przyjacielu mój! — wyjęczał, po czym z godnością otwarł jedno 
okno. — Dalibóy, straszniem rad. znowu oglądać mogę. Zamar- 
twialem się o ciebie, niestety, obowiązki i wytężona praca nie zezwoliła 
mi na odwiedziny. Tymczasem ja sam zapadłem na zdrowiu. Ani chy- 
bi mam objawy choroby popromiennej. zmory pokoleń fizyków para- 


raw 
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Krzysztof 
FILIPOWICZ 


Urodził się w 1954 roku w Gdańsku, mieszka do dziś w Trójmieście. 
Absolwet wydziału Fizyki Technicznej Politechniki Gdańskiej. 
Pracuje jako informatyk. Autor słuchowisk (m.in. „Pierścień 
cesarski", nagrodzony w konkursie IV programu PR w 1978 r.), 

opublikował także opowiadania w „Kwazarze”. 
Za sprawą Filipowicza wraca na nasze tamy długo nie goszcząca 
w „Fantastyce” tematyka naukowa. Ale jakże odmieniona! Podobnie 
jak ma to miejsce w wielu innych współczesnych polskich utworach 
SF, akcja „Habilitacji” nie dzieje się w realnej czasoprzestrzeni 
zdarzeń (przyszłych bądź przeszłych), leczw umownej, kabaretowej 
czasoprzestrzni żartu i aluzji. W tak skonstruowanej rzeczywistości 
literackiej, za cenę rozluźnienia reguł logicznych i pastiszowego 
połączenia fóżnych konwencji, uzyskują czasem autorzy ciekawe 
efekty artystyczne i dokonują wglądu w problemy (nie realia) 
naszego świata. W „Habilitacji” przedmiotem żartu, gorzkiego choć 
zabawnego, stają się m.in. parafeudalne stosunki w akademickiej 
społeczności i degradacja oraz podziały polskiego środo 


naanezee 


jących się ujarzmianiem energii atomu. O, popatrz, włosy mi wypada- 
ja, w gardle suchość czuję i całe ciało mam słabe i mdłe. 

Tomasz schylił głowę, poruszony do głębi. Na szczęście w tym mo- 
mencie wszedł do pokoju Gustaw niosąc dzban dobrze schłodzonego 
piwa i tacę pełną przekąsek. Edmund unióst się i gościnnym ruchem 
zaprosił doktora do poczęstunku. 

Gdy tacka stała już pusta, a z dzbana ubyła połowa, docent otarł rę- 
kawem wargi. wyciągnął się wygodnie i mruknął: 

— No, jeszcze nie jest ze mną tak źle. A jak tobie leci, opowiadaj, 

— Jadę właśnie do dziekana — odparł Tomasz. — Całe lato leżałem w 
domu, nie wiem co się działo. Czy stary był kontent z wyników naszej 
wyprawy? 

Docent wybuchnął śmiechem. pociągnął słuszny łyk piwa i rzekł we- 
soło: 

— Oj, Tomaszku, czyś ty kiep czy spryciarz? Ale tam, znam cię nie 
od dziś i wiem, żeś nie cielę, chytrusku! Pytasz, czy dziekan zadowolo- 
ny, dobre sobie! Zadowolony, zadowolony, ai ty będzies; zadowolony, 
gdy dowiesz no, no, mówi ci coś takie słówko: habilitacja? 

— Habilitacja? Czyja? 

— Pewnie, że nie moja, bo ja już dawno mam to za sobą, a drugi raz 
nie warto. Przez skromność nie wspomnę, żei mnie nagroda czeka, ale 
mniejsza z tym. 

— Nie dworuj sobie, Edmundzie, bom ja nieświadomy. Czy przyda- 
ło się na coś to ogniwo elektryczne? 

— Tomaszu — docent spoważniał — Tomaszu, słuchaj mnie. Skon- 
struowaliśmy bombę termojądrową. My, to znaczy zespół profesora 
Hieronima. Jestem w nim ekspertem. Wyjaśnię ci rzecz prosto, tyl- 
ko... ej, (Gustawie! Piwa dla panów docentów, ino żywo! 

Docent Edmund zwilżył gardło pienistym napojem i mówił dalej: 

— Wyłożę ci to jasno, choć całe przedsięwzięcie jest nad wyraz 
skomplikowane. Pa moim powrocie, przede wszystkim zbudowaliśmy 
ogniwo zgodnie z opisem tego głupawego Karola. Tak jak teoria uczy, 
przepuszczaliśmy prąd elektryczny przez zakwaszoną albo posoloną 
wodę. Zaobserwowano wówczas pęcherzyki gazu wydobywające się z 
cieczy. Wedle źródeł historycznych przy jednej z elektrod wydzielało 
się oxygenium, zaś przy drugiej hydrogenium. Czyli wodór. Nie mie- 
liśmy możliwości, by je rozróżnić, więc dla pewności gromadziliśmy 
oba. I to był pierwszy etap naszej żmudnej pracy. Po paru tygodniach 
mieliśmy wodór, cały szklany balon pełen mieszaniny gazów, z któ- 
rych jednym był wodór, źródło tej legendarnej, straszliwej energii. Te- 
raz oczekiwał nas etap drugi. Należało doprowadzić do syntezy termo- 
jadrowej atomy gnieżdżące się w butli. Potrzebna jest do tego celu wy- 
soka temperatura. W dawnych czasach używano w tym celu laserów, 
Cóż, nasze lasery nie mają obecnie wystarczającej mocy, prawdę mó- 
wiąc, nie mają jej wcale. 

Edmund pokrzepił się piwem. 

— Tomaszku, zastosowaliśmy metodę tyleż prostą i oczywistą, co 
skuteczną. Na piaszczystym terenie za budynkiem Instytutu Syntezy 
Termojądrowej wzniesiono wielkie palenisko i tam umieszczono nasz 
wodór. Wstawiliśmy butlę w środek wielkiego ogniska, po czym, skry- 
ci w piwnicach instytutu, obserwowaliśmy proces. Płomienie były co- 
raz większe, skryły całą konstrukcję i nagle. Nagle... 

Docent Edmund musiał przerwać, gdyż wzruszenie 
dło. 

- ... nastąpiła eksplozja, Centrum wybuchu zajaśniało niczym ty- 
siąc słońc. Gdyby ktoś spojrzał wówczas nie mrużąc oczu na tę goreją- 
cą kulę, straciłby wzrok. Oślepłby. To było piękne i straszne. Toma- 
szu! Jesteśmy teraż pótężni, najpotężniejsi! 

Doktor Tomasz odwrócił się ku oku i stał tak spoglądając na mono- 
tonną równinę, Gdzieś tam daleko był Olaf. 

— A czy to prawda, że twój niecierpliwy asystent opuścił nas teraz? 
Durny! Poczekałby trochę, awansowano by go. Potem wyjechałby 
służbowo i po krzyku. Nikomu ujmy by nie przyniósł związek doktora 
fizyki z doktorem filologii. Przeciwnie, zaistniałby sojusz... 

Gdzieś tam, pod wrześniowym niebem pełnym przeganiających się 
chmur był Olaf obejmujący roześmianą Barbarę. Jej ciemne włosy za- 
kryły twarz obojga i Tomasz nie mógł dostrzec ich radości. Ich SZCZĘŚ- 
cia. Ich żalu. 

— Twoje zdrowie, profesorze! — Tomasz wzniósł kubek. 

Edmund ryknął radośnie: 

— I twoje... docencie... 


isnęło mu gar- 


Krzysztof Filipowicz 


W opowiadaniu wykorzystano fragmenty Sonetu LXIV Szekspira w tłumacze- 
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Daniel MRÓZ 


Jeszcze kurtyna nie 
odsłania sceny, a już z 
głośników dobiegają 
dźwięki melodii. 
Jednostajnej, 
monotonnej; nużącej. To 
jakby marsz grany wciąż 
na tę samą nutę. Motywy 
powtarzają się. Jak 
taniec chochoła z 


„ Wesela” - 
Wyspiańskiego. l kiedy 
widzowie są już zmęczen 
powoli odsłania się 
kurtyna. 

Andrzej 
Niewiadowski 


Topografia gmachu 


Lem w Teatrze im. Cypriana Norwida w J eleniej Górze 


Surowe deski sceny. Rząd stalowych 
Szafek w jakich przebierają się robotnicy. 
Szafki są autentyczne, widać odpryski 
farby, brud, nie domykające się drzwi. 

Drugi plan: ciemna, postrzępiona, nie- 
regularna linia na tle jeszcze głębszej 
czerni. Rzędy dalekich świateł — okien do- 
mów, hoteli? Nocnego miasta wielkiej pły- 
ty? 

Nagle scena ożywa. Gdzieś z góry, 
spod sufitu, spływają na stalowych linach 
puste, wydrążone walce. Przypominają 
windy. Są już na dole. Chwila oczekiwa- 
nia. | powrót — znów do góry. Miarowy 
rytm: tak, to chyba windy wielkich bloków, 
zakładów, fabryk. 

Teraz w martwym mieście pojawiają się 
ludzie. Wchodzą do. szafek Wychodzą. 
Jeżdżą windami, Wykonują dziesiątki 
prostych czynności. Jak automaty. W dło- 
niach ściskają te same, skórzane, pod- 
niszczone teczki. Ubrani w podobne, sza- 
re, brudne płaszcze. f 

I cały czas muzyka, wciąż ta sama me- 
lodia — ostra, wibrująca, natarczywa. Ob- 
Skurne szafki, makieta miasta, szary tłum 
ludzi. Kurtyna zapada. Następna scena 
Stop. 


* 


Jesteśmy w Jeleniej Górze, w Teatrze im. 
Cypriana Norwida. Ogłądamy inscenizację 
„Gmachu”, spektaklu opartego na moty- 
wach powieści Stanisława Lema „Pamię- 
tnik znaleziony w wannie”. Nieczęsto się 
zdarza, aby klasycy polskiej fantastyki 
naukowej trafiali na deski teatrów nasze- 
go kraju. Wystawiono już sztuki Proroka, 
Promińskiego, Hussarskiego i Lema. Od 
czasu do czasu sięga się do wznowień 
„naukowych komedii" Qwojdzińskiego, 
ale to chyba wszystko. Na adaptację „Pa- 
miętnika” nikt się jeszcze nie poważył: Bo, 


przecież książka to niesceniezna, nasy- 
cona problematyką egzystencjalną, wie- 
loznaczna i wielowarstwowa... Nasze 
przemyślenia przed spektakiem pełne są 
wątpliwości. Tę powieść naprawdę trudno 
przełożyć na język teatru! 
* 

Kolejna scena. Cichnie melodia. Po lewej 
stronie, w ostrym świetle reflektora widać 
stalową budkę z wywieszonymi na zew- 
nątrz orderami. W środku ktoś śpi, smacz- 
nie pochrapuje. Do budki zbliża się młody 
człowiek w szarym, pomiętym płaszczu. 
W ręku kurczowo ściska skórzaną teczkę. 
Jest spięty, zagubiony, przestraszony. 
Ów człowiek to główna postać sztuki — 
ajent próbujący dostać się do Gmachu, 
poznać cel swojej misji, rozszyfrować in- 
strukcję. Rozpoczyna Się dialog: 

— Będziecie... delegowani... w Misji 
Specjalnej -- rzucał miarowo komenderał. 
— Głęboka penetracja, sprawa o robotę 
wywrotową — byliście tam już? — spytał i 
mrugnął. 

— Gdzie? 

— Tam. 

Podniósł głowę i raz jeszcze zatrzepo- 
tał powiekami. Nie odzywałem się. 

Popatrzył na mnie z pogardą. 

— Ajent — powiedział wreszcie. — Ajent, 
co?... Ajent... dzisiejszy ajent... 

Z wolna zasępiał się. Przeciągał to sło- 
wo tak i owak, szydził nim, poświstywał, 
przepuszczał przez dziurę w zębie, znę- 
cał się nad zgłoskami, naraz zdławił ner- 
wowo telefony i wybuchnął: 

— Wszystko trzeba wam tłumaczyć! 
Gazet nie czytacie?! Gwiazdy! No! Co 
gwiazdy? Co robią? No?! 

— Świecą — rzekłem niepewnie. 


— Ito ma być ajent!!! Świecą! Ba! Jak?! 
Jak świecą? Co? No?! 

Dawat mi znaki powiekami. 

— M.. mrugają — rzekłem, zniżając 
mimo woli głos. 

— Jaki domyślny! Nareszcie! Mrugają! 
Tak! Podmrugują! A kiedy? Co?! Nie wie- 
cie?! Naturalnie!!! Taki materiał mi tu 
przysyłają! Nocą! Nocą!!! Mrugają, trzęsą 
się, po ciemku! Co to jest? Kto mruga?! 
Kto nocą?! Kto się trzęsie?! 

Ryczał jak lew. Stałem blady, wyprosto- 
wany jak struna, czekając, aż burza przej- 
dzie, ale nie przechodziła. Kashenblade, 
posiniały, obrzękły, z napuczoną tysiną, 
grzmiał na cały gabinet, na cały gmach: 

— A ucieczka mgławic?! Co?! Nie sły- 
szeliście?! Ucieczka!!! Go to jest?! Kto 
ucieka?! To jest podejrzane, więcej — to 
jest przyznanie się do winy!!! 

Zdruzgotał mnie wzrokiem, bez tchu, 
nareszcie opuścił ciężko powieki i cisnął 
zdecydowanie stalowym głosem: 

— Bałwan! 

— Pan się zapomina, panie komende- 
rate! — wypaliłem. 

— Co? Co?! Pan się... a? Pan się 
zapo... Co to jest? A! Hasło! Hasło, do- 
brze. Tak — to co innego. Hasło — to ha- 
sło. 

Począł gwałtownie wbijać palce w kla- 
wiaturę. Aparaty zaszumiały jak deszcz 
na blaszanym dachu. Wylatywały z nich 
wstęgi zielone i złote, drżąc, skręcały się 
w zwoje na biurku. Starzec czytał je za- 
chłannie. 

- Dobrze! — zakonkludował, mnąę 
wszystkie. — Wasza misja: zbadać na 
miejscu, sprawdzić, przeszukać, ewentu- 
alnie sprowokować, donieść. Kropka. W 
dniu N o godzinie entei. w entvm saktor>a 
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entego rejonu zostaniecie wyentowani z 
pokładu jednostki N. Kropka. Grupa upo- 
sażeniowa kryptonim Berbeć, diety pla* 
netarne z culagą tlenową, rozrachunek 
sporadyczny, W zależności od wagi do- 
niesień, Meldować bieżąco. Łączność en- 
lu-meniczna, maskownik formatu Lyra- 
PiP, jeśli polegniecie wakcji — pośmiertne 
odznaczenie Orderem Tajnego Stopnia, 
pełne honory, salut, płyta ku czci, zwciąg- 
nięciem pochwalnym do akt... Będzie?! - 
cisnął ostatnie słowo. 

— Ajeśli nie połegnę? spytałem. 

Szeroki, pobłażliwy uśmiech rozjaśniał 
twarz komenderała. 

— Rezoner — powiedział. — Rezoner, 
00? He he... rezoner... jeśli tego, to ten... 
Dość! U mnie nie ma „jeśli”! Misję dosta- 
teś? Dostałeś! Basta! A wiesz ty, co to 
jest? Hę?! — wyrzucił z szerokiej piersi. 
Policzki zafalowały mu łagodnie, blask 
przeszedł przez zlote czworoboki orde- 
rów. — Misja — to wielka rzecz! No, a Spec- 
jalna — ba! Specjalna! No! W dobrej entej 
godzinie! Ruszaj, chłopcze — a nie daj się 
zgnoić! 

— Będę się starał — odparłem — a moje 
zadanie? ę 

Nacisnął kilka guzików, zasłuchał się w 
dzwonki telefonów, wygasił je. Pociem- 
niała przedtem łysina różowiała powoli. 
Patrzył na mnie dobrotliwie jak ojciec. 

— Nader! — rzekł. — Nader niebezpiecz- 
ne! Ale nic to! Nie dla siebie! Nie ja wysy- 
łam! Ogół! Dobro! Oj, ty, ty... enty.. trudna 
sprawa... trudne ciało dostałeś! Zoba- 
czysz! Trudne, ale trzeba, bo, bo ten. 

— Służba — poddałem szybko. 

Rozpromieni! się. Wstał. Zakotysały się 
u piersi ordery, zadzwoniły, aparaty i tele- 
fony umilkły, światełka zgasły. Ciągnącza 
sobą splątane różnokolorowe kabelki, 
podszedł do mnie i podał mi potężną, o- 
włosioną, starczą dłoń stratega. Nawier- 
cał mnie oczami. próbował, brwi zesunęły 
mu się, tworząc wypukłe wzgórki, podpar- 
te fałdami mniejszymi nieco, i'tak staliś- 
my, spojeni uściskiem — głównodowodzą- 
cy i tajny kurier. 

— Służba! — rzekł. — Twarda. Służba, 
mój chłopcze! Służba... bywaj!!! 

Zasalutowalem, zrobiłem zwrot w tył i 
wyszedłem, słysząc jeszcze u drzwi, jak 
pije wyziębłą herbatę. Potęźny to był sta- 
rzec — Kashenblade... 

| znów muzyka. Narastająca, wibrują- 
ca, ostra. | kolejna scena. Bohater próbu- 
je znaleźć kogoś, kto wyjaśniłby mu sens 
Misji. Znów szafki. Pudełka mieszkań, 
urzędów, domów. Ludzie wchodzą do 
nich, wychodzą, piją tę samą, wystygrą 
herbatę w szklankach. Ściskają w rękach 
szare, podniszczone teczki. Na pytania 
Ajenta nikt nie chce, nie umie. nie może 
odpowiedzieć. | wreszcie: 

Proszę wybaczyć z łaski swojej stare- 
mu — czego pan łaskawie życzył sobie 
ode mnie? 

— Instrukcji. 

— Instr... 

Żuł jakby odrobinkę zaskoczenia 

— Pan jest tego pewien? 

Nie odpowiedziałem. Przymknął po- 
wieki za złotymi drucikami. Wargi jego po- 
ruszały się bezgłośnie, jakby coś zliczał. 
wydało mi się, że odczytuję Z ich zwię- 
dłych poruszeń: „Szesnaście... jeden od- 


ŁA 


Spojrzał na mnie z ufhym uśmiechem. 
— Tak... doskonale... doskonale... O 
cóż chodzi? Instrukcja... papiery... pla- 
ny... akta... schematy działań zaczep” 
nych... rachunki strategiczne... a wszyst- 
ko tajne, wszystko — jedyne... O, cóż by 
dał wróg, podstępny, wstrętny wróg, coż 
by dał. powiadam. aby zawładnąć! Po- 
siąść, choćby na jedną noc, na chwilę tył- 
ko! — prawie zaśpiewał. — Więc wysyła za- 
maskowanych,  wyuczonych, przebra- 
nych, rutynowych .— aby wśliznęli się, 
przedarii, wykradli i kopiowali — a imię ich 
łegion! — wykrzykiwał cienkim, łamiącym 
się głosem, tak wzruszony, że obu już rą- 
czkami przytrzymał z boków okulary, bez- 
ustannie przekrzywiające się na nosie. 

- ł to... jakże temu, niestety, zapo- 
1 oto posiedii... W stu, w tysiącu 
w wykryjemy, odrąbiemy zbrod- 
niczą dłoń,... zdemaskujemy knowania... 
obnażymy jad... lecz ponawiane są zaku- 
sy... na miejscu odciętej wyrasta nowa 
macka... koniec zaś, koniec wiadomy —Co 
jeden człowiek zakrył, drugi odkryje. Na- 
turalny bieg rzeczy, jakże naturalny, drogi 
panie... 

Walczył z zadyszką. uśmiechem pro- 
sząc o wyrozumiałość. Czekałem. 

— Ale gdyby, proszę pomyśleć, gdyby 
planów było więcej? Nie jeden wariant, 
nie dwa, nie cztery —ale tysiące? Dziesięć 
tysięcy? Milion? Wykradną? Wykradną, 
tak, ale cóż... pierwszy zaprzecza siód- 
'mu. siódmy — dziewięćset osiemdzie- 


biec?... 


krytycy o rantassyce 


* oryginałów... 


siątemu, a ten znów wszystkim innym. 
Każdy mówi swoje, każdy inaczej — który 
właściwy? Który ten jeden jedyny, najtaj- 
niejszy, który dobry? 

— Ba... óryginał! — wyrwało mi się nie- 
mal wbrew woli. 

— A właśnie! — krzyknął z takim trium- 
fem, że rozkasział się. Krztusił się okrop- 
nie, okułary prawie złeciały mu, złapał je w 
ostatniej chwili i wydało mi się włedy, że 
odchyliły się od twarzy wraz z częścią 
nosa, ale to było chyba złudzenie, wstręt- 
ne złudzenie, bo aż posiniał cały od kasz- 
lu. Oblizał zeschłe pasemko warg. Złożył 


*na kolanach rozlatane ręce. 


— A więc... więc tysiące kas... tysiące 
wszędzie, wszędzie, na 
wszystkich piętrach — i za zamkami, za 
kombinacjami cyfrowymi, za  ryglami. 
Same oryginały, same jedyne, imię ich 
milion, a każdy inny! 

— Przepraszam — przerwałem mu—czy 
chce pan przez to powiedzieć, że zamiast 
jednego planu operacyjnego czy mobili- 
zacyjnego — istnieje ich mnóstwo? 

— Tak! Tak jest! Wybornie mnie pan: 
pojął. Wybornie, drogi panie... 

— No dobrze... ałe musi być przecież 
jakiś jeden prawdziwy, to znaczy ten, we- 
dług którego, w razie, jeśli już do tego doj- 
dzie, jeśli przyjdzie konieczność... 

Nie dokończyłem, uderzony zmianą, 
jaka zaszła w jego twarzy. Patrzał na 
mnie, jakbym w oka mgnieniu przedzierz- 
gnął się w jakiegoś potwora. 

— Tak pan... sądzi? — wychrypiał. Mru- 


Fot. Janusz Jaremen 


gał powiekami, dygocacymi jak zeschłe 
motyle w ramkach złotych okularów. 

„.I kolejne sceny. Samobójstwo zde- 
maskowanego Ajenta, dialogi w kaplicy 
Gmachu, próba deszyfracji tekstu literac- 
kiego: 

— Mówił pan, że wszystko jest szyfrem. 
To była tylko przenośnia? 

— Nie. 

— Więc każdy tekst?... 

— Tak. 

— A literacki? 

— Też, Proszę, może pan podejdzie... 

Zbliżyliśmy się do drzwiczek. Zamiast 
następnego pokoju, którego spodziewa- 
łem się, gdy je otworzył, ukazała się wy- 
pełniająca framugę ciemna płyta z małą 
klawiaturą; w środku widniał rodzaj obrze- 
żonej niklem szczeliny z wystającym jak 
języczek węża końcem papierowej taś- 
my. 

— Proszę podać jakiś fragment utworu 
literackiego — zwrócił się do mnie Prandt. : 

— Może być... Szekspir? 

— Co pan chce. 


— l pan twierdzi, że jego dramaty — to" 


zbiór zaszyfrowanych depesz? 

— To zależy od tego, co pan rozumie 
przez depeszę. Ale może zrobimy po pro- 
stu próbę? Słucham. 

Spuściłem głowę. Przez dłuższą ch wiłę 
nie przychodziło mi na myśl nic poza 
okrzykiem Otella: „O, pupko ubóstwia- 
na!” — ale cytat ten wydał mi się za krótkii 
niestosowny. 

— Mam! — powiedziałem naraz, podno- 
sząc oczy. — „Jeszcze me ucho stu słów 
nie wypiło z twych ust, a jednak głos ich 
tak mi znany, jestżeś Romeo? Mów!” 

— Dobrze. . 

Kapitan naciskał szybko tastry, wystu- 
kując podany cytat. Z, podobnego do listo- 


wnika otworu wychynął, poruszając się w: 


powietrzu, papierowy wąż. Prandtl ujął go 
łagodnie i podał mi— trzymałem w palcach 
koniuszek, czekając cierpliwie; taśma wy- 
łaniała się po centrymetrze ze szpary ina- 
pinając ją lekko, czułem wewnętrzne pod- 
rygiwanie mechanizmu, który ją przesu- 
wał. Delikatne mrowie, przenoszone 
przez napięty pasek papieru, ustało ra- 
gle. Rozwijał się dalej, już pusty. Podnio- 
słem wydrukowany tekst do oczu. 

„Łaj dak Mat hews Łaj dak ręce bym i 
nogi mu podrobił ze sło dy czą nie ziem 
ską Mat hews ma cio ry odrośl Mat hews 
Math" 

— I cóż to jest? — spytałem. nie kryjąc 
zaskoczenia. Kapitan pokiwał głową. 

— Przypuszczam, że pisząc tę scenę, 
Szekspir żywił nieprzyjazne uczucia do 
osobnika nazwiskiem Mathews —i. zaszyf- 
rował je w tekście dramatu. 

— No, wie pan! Nigdy w to nie uwierzę! 
Innymi słowy, pakował umyślnie w ten cu- 
dny liryczny dialog karczemne wyzwiska 
pod adresem jakiegoś Mathewsa? 

— Ktoż mówi, że umyślnie? Szyfr — to 
szyfr, bez względu na intencję, jaka przy- 
świecała jego autorowi. 

— Czypozwoli pan?— spytałem. Zbliży- 
łem się do klawiatury i sam wystukałem 
na niej tekst już rozszyfrowany. Taśma ru- 
szyła, skręcając się w spirale. Zauważy- 
łem osobliwy uśmieszek na wargach 
Prandila, który się jednak nię odezwał. 

„Gdy by mi dala faj ech faj faj gdy by mi 
ech faj da ła faj bia ła faj da ła faj ech gdy” 
— widniały schludne zrgupowane sylaba- 
mi litery. 


_ kryt 


— Jakże to? — powiedziałem. — Co to 
jest? 

— Następna warstwa. A czego pan 
oczekiwał? Dokopaliśmy się głębszego 
jeszcze pokładu psychiki siedemnasto- 
wiecznego Anglika, nic nadto. 

— To nie może być! — zawołałem. — 
Więc ten cudowny wiersz — to futerał cho- 
wający w.swym wnętrzu jakieś maciory. 
daj i faj? I jeżeli włoży pan do swojej ma* 
szyny najszczytniejsze pomniki literatury, 
płody geniuszu ludzkiego, nieśmiertelne 
poematy, sagi — wyjdzie z tego bełkot?! 

— Bo też to jest bełkot, panie — odparł 
chłodno kapitan. — Dywersyjny bełkot. 
Sztuka, literatura, czy pan wie, do czego 
ona służy? Do odwracania uwagi! 

= Odczego? 

— Pannie wie? 

— Nie... 

— Bardzo źle. Powinien pan wiedzieć. 

Co pan tu, w takim razie. robi?! 
W połowie spektaklu otwierają się boczne 
drzwi. Na widownię wchodzi kobieta z 
ogromnym kotłem herbaty. Wielką warzą- 
chwią nalewa herbatę do plastykowych 
kubeczków, wykrzykując: „Herbata, her- 
bata, komu gorąca herbatka?" | znów nu- 
żąca melodia w tle. 


Jaki to spektakl? Co nowego wnosi do in- 
terpretacji „Pamiętnika”? Co z niego oca- 
la, co odrzuca? Na pewno wydobywa tę 
samą beznadziejną, skoszarowana wizję 
świata, jąkiegoś Gmachu zakopanego 


pod powierzchnią Ziemi, ostatniego ba- 
Stionu sił amerykańskich. siedziby wywia. 


ycy o fantastyce 


du, na pół obłąkanych ludzi przekona- 

nych, że gdzieś obok, może wewnątrz sa- 
mego Gmachu istnieje inna struktura, roz- 
sadzająca go skutecznie od lat — obca, 
wroga, szpiegowska. Gmach toczy więc 
urojoną wojnę z Antygmachem, człowiek 
walczy z człowiekiem. Każdy boi się dru- 
giego, jest nieufny, podejrzliwy do granic 
przesady. W tym wszystkim działa, myśli, 
czuje bohater — ktoś, kto jak pan K. z „Pro- 


"cesu" Kafki próbuje dociec tajemnicy 


Gmachu, zdobyć instrukcję... 

Kiedy ukazał się „Pamiętnik”, a był to 
rok 1961, porównywano historię Lema z 
„Urzędem” Brezy, gdzie też opisany zo- 
stał mechanizm społeczny, który w swych 
trybach miele indywidualność człowieka. 
Porównywano powieść Lerna z twórczoś- 
cią Kafki, Gombrowicza, Mrożka, bo tytu- 
łowy Gmach był modelem systemu, który 
zapomniał o swoim twórcy, wyalienował 
się, stracił kontakt z rzeczywistością. Był 
też Gmach życiem samym — wielkim labi- 
tyntem bez wyjścia o splątanych ścież- 
kach historii, nieznanym przeznaczeniu 
Byt metaforą losów ludzkich, daremnym 
poszukiwaniem celu i sensu życia, opo- 
wieścią o samotności i zagubieniu. Samo- 
tności takiej jak w „Dżumie” i „Obcym” 
Camusa. Ale samotności, która kończyła 
się inaczej — jedynym niezafałszowanym 
działaniem na własny rachunek, ucieczką 
w śmierć. Tak ginie bohater „Pamiętnika” 
popólniając samobójstwo, podcinając so- 
bie żyły w wannie — jest to jedyne działa- 
nie „na własny rachunek”, bo tylko śmierć 
jest wolnością, tylko ona 

Jerzy Zoń, dyrektor i kierownik artysty- 
czny teatru w Jeleniej Górze i zarazem re- 
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krytycy o fantastyce - 


a 
żyser „Gmachu” spróbował innej inter- 


pretacji. Z. wielopłaszczyznowych, uni- 
wersalnych odwołań (człowiek-świat-kos- 
mos) wybrał rzeczy najbardziej ważkie, a 
jednocześnie aktualne, adresowane do 
widowni polskiej roku 1989. A zatem upo- 
litycznił spektakl, zaostrzył jego wymowę 
ideologiczną, dał mu polską oprawę, Sce- 
nografię. W przerwie spektaklu wkracza 
na scenę tłum robotników jak grecki chór 
— ale tłum to zorganizowany, nienagannie 
ubrany, formujący się w grzeczny czworo- 
bok, śpiewający równie grzeczne piosen- 
ki o pracy ajentów, o wyrabianiu planu — 
wszystko do znanych melodii partyzanc- 
kich, piosenek i przebojów radiowych lub 
telewizyjnych z lat pięćdziesiątych: „Pły- 
nie Wisła płynie”, „Na lewo most, na pra- 
wo most”, „Dziś prawdziwych ajentów już 
nie ma”... 

Publiczność śmieje się do łez. Także z 
następnej sceny rozgrywanej w szpitalu 
wariałów: 

— Maszerują szpiedzy, maaa-szece- 


ruuują!!! — wył, nie zwracając uwagi na ni- ę 


kogo, gruby, naraz urwał, czknął, potoczył 
po nas przekrwionym okiem i oblizał sie, 
pokazując spiczasty, maleńki, dziew- 
czynkowaty jakiś język. 


— Co ja'tu robię? — myślałem z przera- 
żeniem. — Jakże ohydne jest to urzędni- 
cze, podrzędne pijaństwo ósmej rangi... 
Jak oni silą się na polot... 

— Pa... nowie!!! Za klucznika! Za ja... 
nitora naszego! Wiwat kremator! Wiwat 
hulanacja!!! — wołał ktoś cienko spod stołu. 

— Tak jest! Niech żyje! 

— Duszkiem go! E 

= Ciurkiem! 

— Sznurkiem! 

— Ogórkiem!! — wrzeszczał nieskładny 
chór. Żal mi się robiło młodzieńca — jakże 
karczemnie go spijali, dolewając bez 
przerwy! Gruby z nabiegłą, poczerwienia- 
łe, jakby miała pęknąć, łysina — tylko fla- 
czasta szyja bielała mu nienaturalnie — 
zadzwonił w szkło, a gdy to nie pomogło. 
prasnął butelkę o podłogę. Dźwięk roz- 
trzaskanego szkła spowodował momen- 
talną ciszę, w której usiłował przemówić, 
dźwigając się na rękach, ale krtań zatykał 
mu kotłujący się śmiech, więc tylko trze- 
począcymi dłońmi dawał znaki, żeby cze- 
kać, aż rozdarł się: 

— Hulanacja! Towarzyska gra! Zagad- 
kiłtr 

— Dobra! — ryknęli. — Bierz go! Huzia! 
Kto pierwszy?! 


Heej, tam na równinie... 
stoi chatka w śnieguuu... 
Heeej, ukochaj mnie mocnoo... 
mój malusi śpie... guuł... 

— zanosił się Barran. 

— Panowie... Braci droga... — usiłował 
przekrzyczeć go gruby — numer jeden: kto 
— widział instrukcję? 

Odpowiedzią była salwa śmiechu. Za- 
drżalem, patrząc na podskakujące kadłu- 
by, rozdziawione gęby, kremator i mło- 
dzieniec łkali, ten ostatni pisnął: 

— Ucho od śledzia! 

| ostatnia scena. Nie, zupełnie inna niż 
u Lema. Znów zapada kurtyna. Znów 
Ajent zbliża się do budki komenderała. 
Pyta o instrukcje. Nie otrzymuje odpowie- 
dzi. Koło zamyka się. Ta sama nużąca 
muzyka. Rondo. Jesteśmy w punkcie wyj- 
ścia. Lem przynajmniej widział jakąś mo- 
żliwość ucieczki z tego zaklętego koła. Je- 
rzy Zoń — reżyser „Gmachu” — takiego 
wyjścia nie widzi. Gmach wymieni się na 
Antygmach, te same funkcje przejmie 
inna struktura. Nic nadto. Zmiana form. 
Katastrofizm. Jak u Witkacego, Gombro- 
wicza, Rożewicza. 

Wychodzimy z teatru zamyśleni. przyg- 


Ajenei są zawsze tacy sami 
— tylko teczki się zmieniają... 


z Jerzym Zoniem, dyrektorem teatru w Jeleniej Górze 
rozmawiają Ewa i Janusz Monte 


"Teatr im. Cypriana Norwida w Jeleniej Górze prowadzi od kilkunastu miesięcy 
dyrektor Jerzy Zoń. I w ciągu tego czasu zdążył już zrealizować kilka udanych 
przedstawień. Pierwsze z nich to „Skąpiec” Moliera — najbardziej ponura z 
jego komedii. W programie tej sztuki czytamy: „Skąpiec” jest pod wieloma 
względami jedną z najśmielszych prób rozszerzenia ram gatunku, 


wykorzystania komicznej, 


; formy do bezwzględnego obnażania prawdy życia. 


W repertuarze teatru znalazło się także eksperymentalne w swej formie 
przedstawienie „Brodski” — spektakl wystawiony na Małej Scenie, będący 
relacją z politycznego procesu Brodskiego oskarżonego 0 pasożytnictwo i 
skazanego na pięcioletnie zesłanie do miejscowości oddalonych z 


zastosowaniem pracy przymusowej (Scenariusz spektąklu został oparty na 
przełożonych przez Jana Gondowicza fragmentach stenogramu sporządzonego 
przez Frydę Wigdorową w czasie procesu Josifa Brodskiego w 1964 roku oraz 


na wierszach i esejach poety w tłumaczeniu Stanisława Barańczaka, Andrzeja 
Mandaliana, Elżbiety Morawicc, Adama Pomorskiego i Wiktora 


Woroszylskiego; scenariusz i reżyseria 


Smolicka). 


Bogdan Rudnicki: scenografia Anna 


Teatr dyrektora Jerzego Zonia wystawił też spektakl dla młodego widza — 
sztukę zatytułowaną „Niesamowita wyprawa”, która powstała jako rezultat 


fascynacji książką Bruno Betellheima. 


IT wreszcie najnowsza prapremiera — spektaki „G mach” oparty na motywach 
powieści Stanisława Lema „Pamiętnik znaleziony w wannie”. 


— Jak to się stało, że został pan 
dyrektorem teatru w Jeleniej Gó- 
rze? Dlaczego właśnie tu? 

— Pochodzę z Krakowa. Byłem 
kierownikiem teatru „Kto”, który 
powstał 12 lat temu. Zespół tego tea- 
tru tworzyli studenci Uniwersytetu 
Jagiellońskiego. Byłem siedem lat 
dyrektorem w Krakowie i właściwie 
prowadzę tę grupę do dziś. Od czasu 
do czasu gramy jakiś spektakl, je- 
dziemy z nim za granicę, ale moja 
główna praca wiąże się jednak teraz 


z teatrem w Jeleniej Górze. Zamie- 
rzam pracować tu trzy lata. Uważam, 
że na posadzie dyrektorskiej, po 
trzech latach pracy w teatrze trzeba 
po prostu odejść, w przeciwnym ra- 
zie popada się w rutynę. Podziwiam 
dyrektorów, którzy pełnią tę funkcję 
po dwadzieścia lat 

— A teatr „Kto”? Proszę przed- 
stawić założenia tego teatru... 

— Teatr „Kto” jest to grupa, która 
operuje postyką cyrku, teatru kuglars- 
kiego. Gramy w salonach i na ulicach... 


— To założenie było widać w 
„Gmachu” — był to spektaki otwarty, 
widzowie mieszali się z aktorami, byli 
wciągani do przedstawienia, wyzwa- 
lani z bierności. * 

— Tak, było coś takiego. Teatr musi 
być teatrem żywym. Jeśli teatr nie pory- 
wa, nie otwiera, nie proponuje jakiegoś 
sposobu myślenia, nie daje klucza inter- 
pretacji naszej rzeczywistości, to jest to 
teatr martwy. Mamy wiele takich tea- 
trów. Proszę spojrzeć na polskie teatry. 
Czy pan myśli, że w Krakowie nawet na 
dobrych przedstawieniach, dajmy na to 
w Starym Teatrze, nie śpi się? Ależ 
skąd! Prawie wszystkie nasze teatry są 
teatrami martwymi, muzeami... 

7 przyznaje się pan do ja- 
kichś inspiracji pańskiego „teatru 
otwartego”? 


— Dla mnie wzorem do naśladowa- 
nia był zawsze Kantor, którego całe ży- 
cie poniewierano, który zrobił wielki te- 
atr, może największy teatr współczes- 
nej Europy... 

— Adlaczego w tej poetyce „teatru 
otwartego” znalazła się adaptacja 
utworu fantastyczno-naukowego? | 


Lem?  „Pamiętnik”? 
Fantastyka? Bo bardzo mi się proza 
Lema podoba. Zwłaszcza „Pamiętnik 
znaleziony w wannie”. Czytam go od 
wielu lat i zawsze odkrywam w nim coś 
nowego. To prawda, że próbowałem 
dać współczesne odwołania powieści 
Lema, ale proszę spojrzeć na to co dzie- 
je się właśnie w Polsce: obserwując 
obrady Okrągłego Stolu i różnych pod- 
stolików, twierdzę, że oto jeden Gmach 
się powoli kruszy, ale na jego miejsce 
powstaje powoli drugi, Gmach staje się 
óse Antygmachem. Czyli, że zawsze 

ie jakiś Gmach. Tymczasem czło- 


"nębieni, ale zarazem zafascynowani dos- 
konałą grą aktorów, ciekawą interpretacją 
reżysera, niecodzienną scenografią. A 
więc jednak można pokusić Się na wysta- 
wienie utworu science fiction? Tak, chyba 
tak. 


Andrzej Niewiadowski 


GMACH. Spektaki oparty na motywach po- 
wieści Stanisława Lema „Pamiętnik znaleziony 
w wannie”. Premiera — styczeń 1989 r. Adapta- 
cja oraz teksty pieśni Ajentów: Bogdan Rudnic- 
ki. Muzyka: Janusz Grzywacz. Przygotowanie i 
prowadzenie chórów ajencyjnych: Bogdan Do- 
minik. Scenografia: Marta Hubka. Reżyseria: 
Jerzy Zoń. Obsada: Irmina Babińska, Marta 
Daniec, Krystyna Dmocnowska, Henryka Dyg- 
dałowicz; Aleksandra Jankowska, Alicja Kaba- 
la, Elżbieta Kosecka, Marta Łącka, Grażyna 
Srebrny, Paweł Adamski, Dariusz Bereski, Ja- 
cek Deleżyński, Stanisław Dembski, Jarosiaw 
Góral, Marek Kędzierski, Piotr Konieczyński, 
Bogusław Kozak, Jacek Paruszyński, Tadeusz 
Rybicki, Wiesław Sierpiński, Bogusław Siwko, 
Andrzej Skiba, Roman Szafrański. Konsultant 
słowa: Mieczysława Walczak-Deleżyńska. In- 
spicjent i sufler: Grażyna Mieczkowska. 


wiek powinien być zawsze ważniej- 
Szy niż nadawana mu funkcja. A tu 
ajenci są zawsze tacy sami - tylko te- 
czki się zmieniają. 

— Zaraz, ale przed Lemem byt 
Gombrowicz, Kafka... 

— Oczywiście! 

— Więc dlaczego nie przeniósł 
pan na scenę Kafki czy Gombrowi- 
cza? 

— ...Tak nie można, bo właściwie 
wszystko już było! Czymże jest „Ro- 
meo i Julia” Szekspira? Debilnym ro- 
mansem o dwojgu zakochanych, a 
fabułę „Makbeta” można streścić. w 
trzech zdaniach... Tak, ale wracając 
do pańskiego pytania — każda sztuka 
ma swój czas, symptom czasu. I dla- 
tego nie interesował mnie Kafka, bo 
Lem operuje w innym czasie, mówi 
innym językiem. Genialne jest jego 
słowo wstępne, kiedy Lem nam su- 
ga że wszystko dzieje się w 

mercum, a potem otwieramy pierw- 
szą stronę i wiemy już gdzie jesteś- 
my: wszyscy mówią do siebie na 
„Wy”, piją herbatę w szklankach, co 
jest tylko zwyczajem rosyjskim i pols- 
kim... Stąd właśnie te szklanki grają 
bez przerwy na scenie... Jakich uni- 
ków, obejść musiał dokonać Lem, 
żeby ominąć cenzurę, przecież po- 
wieść była pisana w latach sześć- 
dziesiątych! 

— A skąd pomysł szafek? 

—_Nie bez powodu budowałem ten 
Gmach z szafek. Szafka, którą uży- 
wa robotnik do przebrania się — to był 

omysł na całą sytuację, historię, tło. 

ie pan, chcieli mi zrobić atrapy tych 
szafek, ale powiedziałem „nie”, to 
musi być prawdziwe, to musi grać, 
musi być ten hałas, stal i małe biedne 
ciałka wokół... 

— Jak u Wyspiańskiego: „... ato 
Polska właśnie...” 

— Jeden akcent dajemy tylko do 
Polski, tylko jeden akcent bezpośre- 
dni — w śpiewach ajentów! 

— Ato się Panu udało! 
— Cóż... ani Rosjanie, ani inne na- 


rytycy ofantastyce _ 


rody nie znają „Płonie ognisko w le- 
ie”. 


— Światła w domach, dalekie. 
odległe — jakieś polskie miasto... 

— ... | konstrukcje metalowe, lata- 
jące puste windy na początku. Tak, 
to się właśnie wszystko tak martwo 
toczy. Zresztą scenografia jest tro- 
chę inna niż planowałem. Miałem po- 
mysł wsadzenia 40 takich identycz- 
nych szafek, ale naraziłem się na 
gniew wszystkich technicznych, bo 
przecież ważyła ta dekoracja 3 tony, 
tak że później poszedłem w kierunku 
wypełnienia tła, drugiego planu w tie. 

— Tekst Lema jest poważnie 
skrócony, prawda? 

— Tak, ingerencje są duże. Ale 
oczywiście sam Lem jest stylistycz- 
nie taki, jaki jest, a dopisana została 
cała część śpiewana. Jest to wszyst- 
ko tak napisane, żeby jeszcze pod- 
bić, podkreślić polityczną wymowę 
utworu, żeby widzowie złap: a- 
rakterystyczne słownictwo ca 
to jest przesłuchancja, dubie! trypiet 
itp. Słowo u Lema jest takie. jakie 
jest. Tu nie ma kłasycznie budowa 
nej akcji, to nie jest dramat naturali- 
styczny, on się składa ze scen. Po- 
tem okazuje się że cały ten świat jest 
zwariowany. Jak w szpitalu wariatów 
— kto tu jest normalny — lekarka czy 
pacjenci? 


— O, tu już bym.się zastanawia- 
ła! Wie pan, jeśli chodzi o normy... 

- Ale normy ktoś ustała 

— Sami ustalany sobie normy, 
spoieczeństwo ustała sobie nor- 
my. 


dk, ale widzi pani, ten problem 
jest dokladnie taki sam jak w „Mistrzu 
i Malgorzacie” Buihakowa Normy są 
i funkcjonują. tylko że potem okazuje 
się, że normalny jest Mistrz i Małga- 
rzata, a nie Nikanor iwanowicz Bosy. 
Ale żeby to zobaczyć musial interwe- 
niować diabel... 

— Aby wystawić taki spektakl 
trzeba byłó mieć doskonałych ak- 
torów. Ma pan rzeczywiście do- 
brych sktorów. Skąd są ci ludzie? 
zy osoby są 2 Krakowa, to sa 
adepci. młodz: iudzie, pełni zapału, 
ambitni, wartosciowi. Sboro osób 
jest stąd, ,w sumie H 

t wiamy 
tora — Jaro 
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— Dziękuj sę fży- | 
Cczymiy w przysziości równie cieka- | 
wych adapiacji literatury fantasty- 


czno-naukowej. Myśli pan o 
czymś nowym? 
— Tak. Może nowy Lem, Zajdel... 


Zobaczymy... 


Jaremen 


For. Janus: 


| BO 


Terlikowska- 
Woysznic 


Grażyna 
Pseudonim: Antoni 
Armand 

(ur. 1916) 


Dziennikarz 


UĘż: się 15 listopada 1916 r. w 
Słucku (obecnie ZSRR). Studiowała 
filozofię na UW. W latach 1945-1950 pro- 
wadziła samodzielny Referat Prasowy 
przy Biurze Odbudowy Stolicy. Autorka 
recenzji, prozy literackiej, artykułów dru- 
kowanych m.in. w „Dzienniku Łódzkim”, 
„Przeglądzie Kulturalnym”, „Świecie”, 
"Twórczości". Wydała reportaże i książki 
o tematyce  społeczno-obyczajowej, 
m.in.: 
(1950), „Zabawa w prokuratora” (1960), 
„Rabarbarek" (1961). 

W 1958 r. wspólnie z Kazimierzem Koź- 
niewskim opublikowała pod pseudoni- 
mem Antońi Armand sensacyjno fanta- 
styczną powieść „Człowiek z lustra”. 


Tomaszewska 


Marta 
(ur. 1933) 


Dziennikarz, pisarz 


U rodziła się 10 kwietnia 1933 r. w War- 
szawie. W 1956 r ukończyła Wydział 
Dziennikarski UW. Studiowała na Wy- 


co to jest fantastyka? — pytała kiedyś Ursula 
Le Guin. — Jest grą, ale grą o bardzo wysokie 


snem. Stanot le podejście do rzeczywistości i 
próbę stawienia jej czoła. (..) Fantastyka jest bliższa 
poezji, mistycyzmowi i szaleństwu, aniżeli fabular- 
nemu utworowi naturalistycznemu. Jest to prawdzi- 
wie dzika kraina i ci, którzy do niej wyruszają nie po- 
winniczuć się w pełni bezpieczni, zaś ich przewodni- 
cy, autorzy utworów fantastycznych, powinni trakio- 
wać poważnie odpowiedzialność jaka na nich spo- 


czywa. 

Przewodnikiem po polskiej krainie fantazji jest 
Marta Tomaszewska, której sylwetkę przedstawiam 
powyżej w „Słowniku...” Jej książki przyciągają 
uwagę czytelników fascynującą akcją, malowniczo- 
ścią baśniowego świata i co ważniejsze — jego za- 
gadkowością, tajemniczością... Ów świat bywa po- 
równywany ze Światem J.R.R. Tolkiena. To dużo, 
ale i mało zarazem. 

Najnowsza powieść Marty Tomaszewskiej — 
„Krółowa Niewidzialnych Jeźdźców” jest książką 
niezwykłą i natle polskiej współczesnej literatury dla 
młodzieży — wyjątkową. Jest to baśń o mieszkań- 
cach wioski Ullamp, zagubionej w oceanie czasu i 
przestrzeni, przycupniętej na zboczu Wzgórza Gno- 
mów. Prawdę mówiąc, są dwa takie wzgórza: Wzgó- 
rze Gnomów - białe od kamieni i wzgórze Traczowe 
— obrośnięte czarnym borem. Oba wzgórza sterczą 
na równinnym Nadgranicznym Obszarze niby dwa 
wielkie drogowskazy — jedno wskazuje kierunek Mo- 
żna Iść Dalej, drugie - Radzę Omiń... Tak zaczyna 
się baśń Tomaszewskiej, baśń kolorowa, pełna zas- 
kakujących rozwiązań, sytuacji, wciągająca czytel- 
nika od pierwszych słów... 

W odwieczny porządek wioski rządzonej przez 
mądrego Wróża-Baja wkrada się chaos. Starosta 
wioski wiedziony dziwnym przeczuciem wyprawia 
się pewnej nocy ku Traczowemu Wzgórzowi i znaj- 
duje porzucone niemowlę, chłopca, który nosi na 


„Wczoraj-dziś-jutro Warszawy” - 


stawki. Jest spokrewniona nie z marzeniem, lecz ze . 


dziale Filozoficznym UW. Była reporterką 
w „Świecie Młodych”, redaktorem działu 
kulturalnego w „Wałce Młodych” i w „Mo- 
tywach”. Od 1967 r. utrzymuje się wytącz- 
nie z pracy twórczej. Autorka powieści 
społeczno-obyczajowych, mi.in.: „Peru- 
ka" (1974), „A potem po prostu życie” 
(1970), „Sędzia” (1974), „Szansa” 
(1978), „Nocą po dniu miłości” (1978), 
oraz powieści dla dzieci, m.in.: „Gdzie ten 
skarb” (1966). „Którędy do Eldorado" 
(1967), „Zorro załóż okulary” (1969), „Bal 
U zegarmistrza Teofila" (1974), „Tajemni- 
ca białego pokoju” (1979). Za twórczość 
dla dzieci otrzymała w 1981 r. Nagrodę 
Prezesa Rady Ministrów. 

Marta Tomaszewska jest również au- 
torką powieści o tematyce fantastyczno- 
baśniowej dla dorosłych: „Serpente w 
raju” Ma POT Literackie, Kraków 
1978), „Podróż do Krainy OM” (WL, 
Kraków 1979) oraz utworów fantastycz- 
no-baśniowych dla dzieci: „Omijajcie 
wyspę Hula” (Nasza Księgarnia, War- 
szawa 1968), „Przyprowadź go do nas 
Pu-bu” (NK, Warszawa 1972), czteroto- 
mowego cyklu o Tapatikach (Wyprawa 
Tapatików”, Prasa-Książka Ruch, War- 
szawa 1974; „Tapatiki na Ziemi”, KAW, 
Warszawa, 1976; „Tapatiki kontra Man- 
dibie”, KAW, Warszawa 1976; „Powrót 
Tapatików', KAW, Warszawa 1984; 
„Porwanie”;KAW, Warszawa 1977 — 
przekład niemiecki i angielski), „O niesz- 
częśliwej księżniczce Irribindzi, dziel- 
nej Czaro-Moro i Peterze Piracie” (NK, 
Warszawa 1983). Na podstawie tekstu 
Marty Tomaszewskiej powstał musical 
„Wyprawa Tapatików” (muzyka: A. Szy- 
mailski, premiera w Teatrze Dramatycz- 
nym im. Pe zed. Szaniawskiego, Płock 
1982). W 1987 r. ukazała się książka 
„Wielkolud z Jaskini Piratów albo Taje- 
mnica Czwartej Ściany” (NK, Warsza- 
wa), a w 1988 „Królowa Niewidziainych 
Jeźdźców” (NK, Warszawa). 


szyi biały, złotem haftowany woreczek. Malec otwie- 
rajednooko ikiedy spogląda na mieszkańców wios- 
ki z jego twarzy bije zielonkawoniebieski płomień 
Ale drugie oko chłopca — ukryte pod powieką po- 
marszczoną jak jaszczurcza skóra — pozostaje za- 
mknięte. 


loto nagle pojawiają się w całym Pasie Nadgrani- 
cznym — konie, szalone, dzikie, pędzące bez jeź- 


_____ słownik polskich autorów fantastyki 


Powieści Marty Tomaszewskiej (zwła- 
szcza cykl o Tapatikach) to jedne z pierw- 
szych powojennych książek o tematyce 
SF adresowane w calości do młodego 
czytelnika. Akcja utworów dzieje się na 
Ziemi i w scenerii kosmicznej, uczy po- 
szanowania wolności, tolerancji, pomocy 
w trudnych sytuacjach. Tomaszewska 
sięga do sprawdzonych wzorów dydakty- 
cznych, ale w ostatnich utworach dokonu- 
je śmiałych eksperymentów formalnych, 
komplikując strukturę narracyjną książek, 
proponując swojemu czytelnikowi Swoi- 
stą „grę intelektualną", otwartość prze- 
słania, równoległość wątków i sytuacji. 
Akcja „Wielkoludą z Jaskini Piratów..." to- 
czy się na małej Niby-Wyspie Morza Sar- 
gassowego, która staje się węzłem 
dwóch światów: Ziemian i Atlantydów. W 
tym ostatnim toczy się walka sił ciemnych 
i jasnych, dobrych i złych — od wyniku tej 
walki zależą losy naszej cywilizacji. Wy- 
darzenia powieści nie podlegają racjonal- 
nemu uzasadnieniu, są przemieszaniem 
jawy i snu. Mówi Tomaszewska, że żyje- 
my w czasach splątania różnych interpre- 
tacji świata, że tracimy w nich orientację, 
poszukujemy celu i sensu życia. A prze- 
cież przyszłość Ziemi od nas samych za- 
leży; także od dzieci, które patrzą na świat 
ciekawiej, niekonwencjonalnie, bez stra- 
chu, konformizmu; mają odwagę pozna- 
wać go w różnych postaciach — dobra i 
zła. 


Recenzje wybrane: 

— J. Hartwig-Sosnowska, 
1976/18, 

— B. Czarniawska, „Nowe Książki” 1979/21, 
— E. Kraskowska-Lange, „Nurt” 1880/1, 

— E. Nowącka, „Fantastyka” 1987/12. 


„Nowe Książki” 


Przygotował Andrzej Niewiadowski 


znaleźć w tym swój własny. Inniteż szukają i jeszcze 
bardziej plączą — mówi bohater powieści. Jest to hi- 
storia o poszukiwaniu własnej tożsamości, 0sobo- 
wości, indywidualności, o tym, że człowiek często 
wyraża na coś zgodę, mówi „tak” i wtedy przestaje 
słuchać własnego głosu. Dopóki jednak słyszy i ro- 
zumie. że to jego własny głos, może mieć nadzieję, 
że zawróci, porzuci cudzą drogę, wróci na własną. 


Noc Świętego Snu 


dźców, budzące strach, grozę, przerażenie. Jaknie- 
okietznany, nieznany los. Los człowieka... 

Książka Marty Tomaszewskiej to nie tylko baśń. 
Baśń o Władcy Wzgórza Gnomów i Czarodzieju 
Gromowej Góry, którzy kochają się w Królowej Nie- 
widzialnych jeźdźców. To nie tylko opowieść O dia- 
telskim pianie Strzygi Matecznicy, która wykradła 
urodzone przez Królową dziecko i podrzuciła je w 
Krzaki Pingiowe albo historia wyprawy Ślicznotki 
Ksy-Ksy do Państwa Podziemnych Grot po to, aby 
uratować ojca, w którego śmierć nie wierzyła. „Kró- 
lowa niewidzialnych jeźdźców” to powieść należąca 
do tej odmiany fantastyki literackiej, z której wywo- 
dzą się „Przygody Alicji w krainie czarów” Lewisa 
Carolia, „Kubuś Puchatek" Alana Milne'a i „Mały 
Książę” Saint-Exupery 'ego. Jest to baśń literacka, 
baśń metaforyczna, nowoczesna fantastyka. 

Książka Tomaszewskiej to opowieść o dojrzewa 
niu do akceptacji własnego losu, o wejściu w dojrza- 
łość, jak w „Czarnoksiężniku z Archipelagu" — Ursuli 
Le Guin. Opowieść o wyborze drogi życiowej, próbie 
odszukania własnej drogi w labiryncie świata. /le tu 
krzyżuje się wątków, piącze się, piącze, a ty musisz 


Historia o sumieniu, ubezwłasnowolnieniu? Tak, ito 
też. Często wydaje się nam, że idziemy jakby pod 
prąd, walczymy z zalewającą, znoszącą falą. Trze- 
ba być panem własnego losu, okiełznać go jak dzi: 
kiego konia — jak uczyniłto brzydki karzeł Oko, który 
stał się jasnowłosym, ubranym w purpurową szatę 
Ahlim. Trzeba przynajmniej chcieć. 

Ale ta baśń ma jeszcze jeden wymiar. Fantastyka 
jest spokrewniona ze snem - pisała Ursula Le Guin. 
| ta baśń powstaje ze snu — rozwiewa się jak sen... 
bo cała historia, wsżystko co przydarza się bohate- 
rom jest snem wysnutym z głowy Wróża-Baja w 
Nocy Świętego Snu. Cżym jest życie? Może i my 
sami jesteśmy tylko czyimś snem, może nie istnieje- 
my naprawdę? Co jest tam, po drugiej stronie snu? 

Wieloznaczność, niepokój, zagadka, metafora. 
Takie są książki Marty Tomaszewskiej, taka jest 
„Królowa Niewidzialnych Jeźdźców”. Powieść- 
świat, powieść-symbol, powieść-życie. 

Andrzej Niewiadowski 


Marta Tomaszewska: Królowa Niewidzialnych Jeźdźców. 
IW Nocą ki 27. Warszawa 1888. Cena 730 2. 
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Lu opowieści fantastycznych Dostojew- 

kiego wywoła mieszane uczucia u tego czy- 
telnika, który zachęcony tytułem będzie oczeki- 
wał, że świat tych opowieści przekracza obraz 
świała rzeczywiście istniejącego, dostępnego 
doświadczeniu. Tak 'bowiem jest i zarazem nie 
jest. 

Oto obrazek z dziewiętnastowiecznego Pe- 
tersburga. Siedmioletni chłopiec zmuszany do 
żebraniny przez pijacką rodzinę, chłopiec, jakich 
wielu, żyje jak dzikie zwierzątko. Obrazek nie jest 
nawet upoetyzowany, językiem przypomina kro- 
niki tygodniowe Prusa. Oto inny chłopiec w wie- 
czór wigilijny błąkający się po świątecznie wyglą- 
dającym mieście, zamarza na jakimś podwórku, 
nikomu niepotrzebny. Oto mąż rozmyśla nad 
zwłokami żony, którą doprowadził do samobóje- 
twa. Oto były urzędnik, opanowany manią skąp- 
ca, umiera na barłogu kryjącym pół miliona rubli. 
Oto jeszcze dwaj przeciwstawieni sobie żebracy: 
leniwy drab naciągający latwowiernych oraz 
chłopiec z nagle zbiedniałej rodziny, wstydzący 
się swojej roli. Oto pogrzeb, którego przyrodzona 
żałobna uroczystość nie może ukryć małości 
dusz ani nieodżałowanych zmarłych, ani osiero- 
«onych rodzin, ani kupczących miejscami ducho- 
wnych. Oto katorżnicy, zezwierżęceni we wzaje- 
mnym znęcaniu się nad sobą. Oto zwykli, prze- 
ciętni ludzie, staruszkai jej rodzina, chłop po oj- 
cowsku uśmiechający się do małego .panicza, 
urzędnik zmielony w biurowej hierarchii. 

Przecież my to znamy? Ze szkolnych lektur: z 
Prusa, Orzeszkowej, Konopnickiej, Kraszew- 
skiego, Zapolskiej i wielu pomniejszych. Reali- 
styczne obrazki społeczne nie są na ogół uważa- 
ne za atrakcyjną literaturę, przy całej ich powsze- 
chnie odczuwanej szacowności i wartościach ar- 
tystycznych, a już najmniej kojarzą się z fantasty- 
ką. 

Ale takie obrazki znamy i z samego Dostojews- 
kiego, pełno ich w jego powieściach, w których 
wpisują się w „wielki realizm”. Tak samo jak w 
powieściach Dostojewskiego, w jego opowieś- 
ciach fantastycznych obrazki społeczne zupełnie 
inaczej funkcjonują niż w opowiadaniach na- 
szych realistów (także europejskich i rosyjskich). 
Różnica jest znamienna i dotyczy fantastycznoś- 
ci, awynika ze szczególnego, właściwego Dosto- 
jewskiemu widzenia świata. 

Dla Orzeszkowej czy Prusa realistycznie opi- 
sywana rzeczywistość obrazka spolecznego jest 
po prostu prawdziwa; utwór robi wrażenie naczy- 
telniku, bo odsłania mu.nie upiększoną brutal- 
ność codzienności. Dla Dostojewskiego realisty- 
cznie opisywana rzeczywistość jest dziwna, tak 
dziwna, że trudno uwierzyć w jej prawdziwość, 
realność, namacalność. Tamci operują opozy- 
cjami: realność — nierealność, prawdopodobień- 
stwo — nieprawdopodobieństwo, autentyczność 
— fikcja itd. Dla Dostojewskiego granice te się za- 


cierają, ponieważ rzeczywistość jest dziwna. Py- , 


tanie, czy felietonowo opisany epizod zdarzył się 
rzeczywiście, czy nie, nawet czy mógł się zda- 
rzyć, czy nie mógł — traci sens, bo ani nie jest to 
Sprawdzalne, ani taka sprawdzalność nie jest 
istotna. * 

Słowa „dziwny”, bliskoznacznego w tym rozu- 
mieniu z „fantastyczny”, używa Dostojewski czę- 
sto i używa go w stosunku do rzeczy, postaci, 
zdarzeń wydawałoby się najzwyklejszych. Oto 
zaraz na początku tomu, w „Petersburskich sen-. 
nych widziadłach wierszem i prozą”, znajdujemy 
taki fragment (narrator zostawiony sam ze swoi- 
mi myślami zastanawia się nad codziennością): 
Zacząłem się rozglądać i nagle zobaczyłem ja- 
kieś dziwne postacie. Były to same dziwne, dzi- 
waczne postacie, zupełnie prozaiczne, wcale nie 
jakieś tam Don Carlosy czy markizowie Posa, 
lecz najzwyklejsi radcowie tytułami, a jednocześ- 
nie jakby jacyś tantastyczni tytularni radcowie. 
Ktoś robił do mnie miny ukryte za całym tym fan- 


tastycznym tlumem i pociągał za jakieś sznurki, 
sprężynki, a te kukiełki się poruszały, a on śmiał 
się bez przerwy (s.9). Zwykłość, konwencjonal- 
ność codziennego otoczenia przestaje świad- 
czyć o kojącym ładzie, świat niepokoi swoją ma- 
rionetkowością, mechanicznością, boć ów „ktoś” 
pociągający za jego sprężynki nie ma łagodnie 
uśmiechniętego boskiego oblicza, tylko śmieje 
się iwykrzywia. Świat jestkukiełkowym przedsta- 
wieniem, maskaradą. Zaraz o zdanie dalej po- 
wiada narrator: Gdyby zebrać cały ten tłum, który 


będziemy wiedzieli jak się urządzić(s. 149). Czyż 
świat, w którym podobne prawdy głosi tylko wa- 
fiat iw którym obłęd polega naich głoszeniu —nie 
jest absurdalny? „Dziwny”, „fantastyczny” zna- 
czy także „absurdalny”. 

Tytuł „Opowieści fantastyczne” nie pochodzi 
od autora. Jest jednak trafny, bo zawarte w tomie 
utwory pozwalają skompletować różne rozumie- 
nia, różne postacie fantastyki Dostojewskiego 
składające się w sumie na jej bardzo szerokie po- 
ięcie. 


Dostojewski: 


sen śmiesznego człowieka? 


przyśnił mi się wówczas, wyszłaby z tego niez- 
gorsza maskarada... (s. 10). Oto jeden z przeja- 
wów karnawalizacji świata, którą dostrzegł w 
twórczości Dostojewskiego Michał Bachtin. 

„Dziwny”, „tantastyczny”, jest także ów jakby 
wyjęty z obrazka społecznego maniakalny nę- 
dzarz-skąpiec, umierający na pół milionie rubii. 
Jest fantastyczny nie tylko dlatego, że jego histo- 
ria jest opowiedziana jako zmyślona, dopisana 
do wiadomości wyczytanej w gazecie, ale także (i 
przede wszystkim) dlatego, że przez tę historię 
ujawnia się brak granicy między normalnością i 
obłędem. Ponieważ intrygujący był kontrast mię- 
dzy bogactwem starca a jego nędznymi warun- 
kami. Chcieli otworzyć jego ciało, upewnić się, że 
nie był wariatem (s. 16). Wydaje mi się, że sekcja 
nie wyjaśnia tego rodzaju tajemnic — dodaje nar- 
rator. Jest to tajemnica właśnie. Na obraz mania- 
ka nakłada się obraz drobnego urzędnika na li- 
chej posadzie, opierającego poczucie własnej 
solidności na tym, że przy mundurowym płasz- 
czu miał kołnierz z kota, którego łatwo było wziąć 
za kunę (s.8). Kołnierz był etektem długotrwałych 
wyrzeczeń ibył widomym dowodem, że jego wła- 
ściciel do czegoś w życiu doszedł. 

Na tym zasadza się niepokojąca analogia mię- 
Qzy ustabilizowanym epuzerem a skąpcem-ma- 
niakiem: tamten zbiera grosze na kunę, a ten tu- 
taj odkłada z pensji i zbiera, zbiera na czarną go- 
dzinę — nie wiadomo na co, ale w każdym razie 
nie na kunę (s.14). Różnica jest tylko ilościowa. 
Nie ma zaś granicy między „więcej” i „jeszcze 
więcej”. W świecie, w którym człowiek obsesyj- 
nie stara się zapewnić sobie jakąś pozycję, posu- 
nąć się jeszcze o szczebelek w wieloszczebiowej 
hierarchii ustalonej urzędowo, a nade wszystko 
do obiędu boi się stracić już posiadaną pozycję — 
czy można uchwycić moment wpadania w obłęd? 
Czy można odróżnić normalność od obłędu? Czy 
można powiedzieć, co jest, aco nie jestrojeniami 
wariata? 

Ten wątek. jak wiadomo, jest jednym z najisto- 
niejszych w całej twórczości Dostojewskiego, 
drążącej ludzką psychikę, stawiającej wielkie py- 
tania zwane „przeklętymi problemami”. Wątek 
ten przewija się po trosze przez kilka z opowia- 
dań tomu, ale nasycony nim jest „Sen śmieszne- 
go człowieka”. „Dziwny” przybiera teraz postać: 
„śmieszny” „Śmieszny człowiek” to taki, którego 
odmienność, dziwność jest tak jaskrawa, że po- 
budza innych do śmiechu.Jestem śmiesznym 
człowiekiem. Oni mnie teraz nazywają wariatem 
(s. 123) - powiada bohater-narrator pogodzony 
już z tym, że jest wariatem. Ale „śmieszny czło- 
wiek" wyznaje: Smutno mi digtego, że nie znają: 
prawdy, a ja ją znam. Ach, jak cjężko człowiekowi 
samemu znać prawdę! (s. 123). = 

Prawda, którą głosi wariat, brzmi bowiem tak: 
To takie proste (...). Przede wszystkim: kochać 
innych jak siebie, to jest najważniejsze, i koniec, 
absolutnie nic więcej nie potrzeba i natychmiast 


Czytelnik znajdzie tu także cudowną podróż w 
przestworzach, szczęśliwą planetę zamieszkałą 
przez dobre istoty, pozagrobowe życie towarzys- 
kie —- a więc fantastykę opartą na założeniu prze- 
kraczającym ludzkie doświadczenie. Dostojews- 
ki ujmuje te zdarzenia w cudzysłów $nu i w ten 
sposób umożliwia ich zaistnienie. Czy rzeczywiś- 
cie jednak łączy go to z realistami, jak wydawało- 
by się na pierwszy rzut oka? 

Qudowrfa podróż na szczęśliwą planetę, którą 
pod przewodnictwem nieziemskiej istoty odbył 
„śmieszny człowiek”, jest opowiedziana jako sen 
i dzieje się wedle szczególnej logiki snu. Sen ten 
przynosi bohaterowi wtajemniczenie — poznanie 
dającej się uogólnić prawdy moralnej, jest więcto 
Sen-przypowieść. Podobnie dzieje się w opowia- 
daniu Prusa „Sen”. Z kolei początek snu, „śmie- 
sznego człowieka” o jego własnej śmierci (a tak- 
że opowieść „Bobek”) żywo się kojarzy z utwora- 
mi Kraszewskiego „Życie po śmierci. Powieść pi- 
jaka”. Ale zarówno Prus, jak Kraszewski, wyko- 
rzystują fantastykę snu i zwidów tylko do sformu- 
łowania przypowieści. Nie jest to ostatecznym 
celem Dostojewskiego, którego interesuje bar- 
dziej relacja między snem i jawą. Realiści ujmu- 
jąc fantastykę przypowieści klamrą snu odbierają 
zdarzeniu jego nieprawdopodobieństwo. Skute- 
czność takiego zabiegu w opowiadaniu Dostoje- 
wskiego jest tylko chwilowa. Autor bowiem co 
chwila obejmuje snem, przywidzeniem — zdarze- 
nia i postacie, które w opowiadaniach realistycz- 
nych zaistniatyby zupełqie zwyczajnie — są to 
znów owe zdarzenia i postacie jakby z obrazków 
społecznych. ę 

W ten sposób w takim samym cudzysłowie 
znajdują się rzeczy codzienne i niecodzienne, 
przeto sen, przywidzenie, halucynacja — właśnie 
uniezwykla. Fantastyczność codzienności pole- 
ga więc także na tym, że nie można odgraniczyć 
snu od jawy (dzieje się tak zresztą w całej twór- 
czości Dostojewskiego, jak wiadomo). Sen? Cóż 
to jest sen? A nasze życie — czy nie jest może 
snem?!- powiada „śmieszny człowiek” (s. 149). 

„Opowieści tantastyczne” Dostojewskiego 
opierają się na takim samym, szczególnym wi- 
dzeniu świata jak jego cała twórczość. Co więcej, 
zawierają i kondensują (zwłaszcza „Sen śmiesz- 
nego człowieka” i „Bobek”) zasadnicze proble- 
my i tematy tej twórczości (jak stwierdza za Ba- 
chlinem autorka wyboru). Jest więc ten tom zna- 
komitym wprowadzeniem do wielkich powieści 
Dostojewskiego, których swoista fantastyczność 
znajduje w nim swą syntezę. 

Ewa Thnatowicz 


Fiodor Dostojewski: Opowieści fantastyczne. Wybór, 
przekład i posłowie Marii Leśniewskiej. Wyd. Il popra- 
ona Wadsaniswosi Ganaka Wiaka t6RR 


nauka i SF 


Człowiek wyłądował na Księżycu, a bezzałogowe sondy dotarły 

do Merkurego, Wenus, Marsa, Jowisza i Saturna. A jakie są szanse, 
że człowiek kiedykolwiek dotrze do gwiazd? Przez wiele łat był to 
najważniejszy temat literatury fantastyczno-naukowej. 


(1) 


Peter Nicholis 


Wyprawa w kosmos 


Kosmoloty: 
kwestia odległości 


Ludzkość ma wielkie sukcesy w podboju 
Układu Słonecznego. W ciągu półwiecza 
w od wątłych dwupłatowców do. 
lądowania na Księżycu. Nadal jesteśmy 
daleko od lądowania na innych planetach, 
ale podjęliśmy już pierwsze kroki w tym 
kierunku. Sondy kosmiczne lądowały na 
Marsie i Wenus, sfotogratowaliśmy z blis- 
ka Merkurego, Jowisza i Saturna. 

Podróż do gwiazd oznacza jednak wy- 
prawę na prawie niewyobrażalną skalę. 
Dzisiaj statek „Apollo” potrzebuje trzech 
dni na dotarcie do Księżyca, znajdujące 
go się w odległości około 375 000 km. Ww 
roku 1973 „Pionier” potrzebował 1021 
miesięcy, żeby z prędkością 14 km na se- 
kundę dotrzeć do Jowisza. W roku 1987 
„Pionier” opuścił Układ Słoneczny i gdyby 
Skierował się ku jednej z najbliższych 
gwiazd, Alfie Centaura (co jest faktycznie 
niemożliwe), podróż zajęłaby mu 80 000 
lał — a przecież Alfa Centaura może na 
odwiedziny nie zasługiwać. Przez długi 
czas uważano, że najbliższą gwiazdą mo- 
gącą posiadać układ planetarny dla 
ewentualnej kolonizacji jest Gwiazda Bar- 
narda, prawie o półtora raza bardziej od- 
dalona niż Alfa Centaura, ale najnowsze 
badania podważają nawet tę możliwość. 

wysłaliśmy dotychczas poza Układ 
Słoneczny cztery sondy — „Pionier” 10 i 
11 oraz „Voyager” 1 i 2 — które zawierają 
komunikaty dla ODA. cywilizacji, jakie 
mogą napotkać, ale być może miną milio- 
ny lat, zanim któraś z nich znajdzie się w 
pobliżu jakiejś gwiazdy. 

Odległości międzygwiezdne mierzymy 
zazwyczaj w latach świetlnych — jest to 
odległość, jaką światło z prędkością 
300 000 km na sekundę przebywa w cią- 
gu roku. Światło Słońca potrzebuje około 
8 minut, żeby dotrzeć do nas, 5 1/2 godzi- 
ny, żeby dotrzeć do Plutona, najdalszej 
planety naszego układu i 4,3 roku, żeby 
dotrzeć do Alfy Centaura. 

Dotychczas way tylko o najbliż- 
szej gwiazd, ale nasza Galaktyka zawie- 
ra około 100 miliardów gwiazd i ma 
100 000 lat świetlnych średnicy. Są tylko 
dwie metody rozwiązania problemu odie- 
głości. Gwiazdolot musi albo poruszać się 
z ogromną prędkością, albo zapewniać 
swojej załodze przeżycie przez bardzo 
długi czas. Metoda „wolna” jest niewątpli- 
wie łatwiejsza, choć mniej pociągająca, 
gdyż dopiero nasi odlegli potomkowie 
przekonają się, czy wyprawa będzie uda- 
na. Metoda „wolna” może być zrealizo- 
wana na dwa sposoby: jeden polega na 
wysłaniu statku wielopokoleniowego, w 
którym załoga kończąca wyprawę składa 
się z praprawnuków załogi, która wyru- 
szyła w drogę; drugi polega na wprowa- 
dzeniu załogi w stan hibernacji. Gdyby 
udało się ich uśpić na tysiące lat, „wolna” 
metoda byłaby praktyczniejsza. > 

A co z drugą metodą? Jak można na- 
dać gwiazdolotowi ogromną prędkość? 
Jest to możliwe, ale istnieją problemy te- 
chniczne. 


Gwiazdoloty — rodzaje 


napędu 4 
Ideałem napędu byłoby nadawanie stat- 
kowi stałego przyśpieszenia równego sile 


ziemskiej grawitacji. Pozwoliłoby to szyb- 
ko rozwinąć prędkość i zapewniłoby wy- 
godę pasażerom, ale czy jest to możliwe? 

Znamy zasadniczo dwa sposoby wpra- 
wiania gwiazdołotu w ruch. Albo go popy- 
chamy, wykorzystując na przykład ciśnie- 
nie promienia JOW albo gwiazdo- 
łot sam się popycha. Dzisiejsze rakiety 
posuwają się wyrzucając z wielką prędko- 
ścią jakąś masę. Działa tutaj trzecia zasa- 
da dynamiki Newtona mówiąca, że każdej 
akcji towarzyszy równa i przeciwnie skie- 
rowana reakcja. Podczas gdy masa-pali- 
wo jest odrzucana do tyłu, rakieta przyś- 


piesza. do przodu. Tylko dwa czynniki * 


mogą tu ulegać zmianie: masa paliwa i 
prędkość wyrzutu. Najłatwiej, oczywiście, 
byłoby stosować dużą masę, ale ta meto- 
da niesie z sobą największe trudności 
praktyczne, choć nasze rakiety księżyco- 
we stosują tę właśnie technikę. Trudność 
polega na tym, że im większa masa rakie- 
ty, tym więcej trzeba paliwa do jej poru- 
szania. Płynne paliwo chemiczne samo 
ma dużą masę. W ten sposób większość 
paliwa w naszych współczesnych rakie- 
tach księżycowych „marnuje się” na po- 
pychanie masy paliwa, które będzie użyte 
później. Można by taką rakietę księżyco- 
wą porównać do samochodu składające- 
go się w 99% ze zbiornika paliwa iz 1 %Z 
miejsca dla kierowcy. Większość paliwa 
byłaby wykorzystana na popychanie zbio- 
rnika paliwa. Kłopot ten zmniejsza stoso- 
wanie rakiet wielostopniowych. W miarę, 
jak paliwo w każdym stopniu zostaje zu- 
R masywny zbiornik jest odrzucany, 
ale jest to tylko rozwiązanie częściowe. 

Załoga ludzka może znieść tylko okre- 
ślone przyśpieszenie. Bardzo sprawny 
człowiek może wytrzymać przez krótką 
chwilę przyśpieszenie 15 razy przewyż- 
szające siłę grawitacji ziemskiej. Nasze 
obecne rakiety księżycowe przyśpieszają 
potężnie. przez kilka minut t przez resztę 
drogi dryfują ze stałą prędkością, aich pa- 
sażerowie doznają niedogodności stanu 
nieważkości, czyli swobodnego spada- 
nia. (Początkowo nieważkość często wy- 
wołuje mdłości; potem przez jakiś czas 
jest przyjemna; po okresie tygodnia lub 
dłuższym prowadzi do osłabienia mięśni i 
wypłukiwania wapnia z kości astronauty). 

Panuje zgoda co do tego. że najlepszą 
metodą napędu, zwłaszcza kiedy statek 
opuści już „studnię grawitacyjną” Ziemi 
(do czego potrzebne jest potężne przyś- 
pieszenie do prędkości około 11 km na 
sekundę) byłoby długie powolne przyś- 
pieszenie. Przyszłe gwiazdoloty nie będą 
prawdopodobnie startowały z Ziemi, ale z 
przestrzeni kosmicznej. Gdyby stosowały 
metodę napędu dającą przyśpieszenie 
równe sile grawitacji ziemskiej i gdyby to 
przyśpieszenie było stałe, dla mieszkań- 
ców statku byłoby ono nie do odróżnienia 
od grawitacji ziemskiej. Tył statku wyda- 
wałhy się im „dołem” i nie odczuwaliby 
żadnych niedogodności związanych Z 
nieważkością. Śą też możliwe inne spo- 
soby zastępowania grawitacji. Najprost- 
szym byłoby zbudowanie statku w kształ- 
cie koła, które by się obracało. Siła od- 
środkowa działałaby jak grawitacja, a 
„dół” byłby na obwodzie koła. W tym ukła- 
dzie im bliżej środka koła, tym „grawitac- 
ja” byłaby słabsza, a w piaście koła moż- 
na by zlokalizować ośrodek sportów nie- 
ważkości! 


Prędkość gwiazdolotu podlegającego 
stałemu przyśpieszeniu 1 g (jednej ziems- 
kiej grawitacji) wzrastałaby zadziwiająco 
szybko. Statek przebyłby pół roku świet- 
Inego w niecałe pół roku ciągłego przyś- 
pieszenia. Ale jak to osiągnąć? Czy jaki- 
kolwiek statek mógłby unieść wystarcza- 
jącą ilość paliwa dla takiego ciągłego 
przyśpieszenia? A co z hamowaniem na 
końcu wyprawy? Jak dotychczas nie ma 
idealnej odpowiedzi, ale pomysłowość 
człowieka rozwiązała, przynajmniej na 
papierze, część problemów. 

Rakieta wykorzystująca do napędu re- 
aktor jądrowy mogłaby osiągnąć znacz- 
nie większą prędkość niż dzisiejsze rakie- 
ty na paliwo płynne lub stałe ze względu 
na znacznie wyższe energie niż te, któ- 
rych może dostarczyć zwykłe spalanie. 
Ale nawet najbardziej wydajny silnik jąd- 
rowy — a z osłoną byłby on bardzo ciężki — 
może osiągnąć wydajność co najwyżej 
dziesięciokrotnie przewyższającą wydaj- 
ność rakiety chemicznej. Silnik taki mógł- 
by prawdopodobnie rozpędzić gwiazdolot 
do prędkości 1125 km na sekundę, zanim 
zabraknie mu paliwa, ale nawet wówczas 
dotarcie do najbliższej gwiazdy zajęłoby 
mu około 1000 lat. 

Brytyjskie Towarzystwo Międzypiane- 
tarne wystąpiło ze starannie zaprojekto- 
wanym wariantem napędu nuklearnego, 
noszącym nazwę Projekt Dedal. Jest to 
dwustopniowy bezzałogowy statek, który 
miałby po około 50 latach przelecieć w po- 
bliżu Gwiazdy Barnarda I przysłać stam- 
tąd informację. Przyśpieszając przez oko- 
ło 4 lata do 13 % prędkości światła gwiaz- 
dolot „drytowałby” przez resztę drogi. 
Projekt Dedai polega w znacznym stopniu 
na technologiach jeszcze niedostępnych, 
ale podstawowa zasada jest ogólnie uwa- 
żana za obiecującą. Małe kulki (ziarna) 
paliwa termonukiearnego (ciężki wodór | 
hel-3) są wrzucane do komory reakcyjnej 
i bombardowane strumieniem prędkich 
elektronów. Następuje synteza jądrowa i 
eksplodująca plazma, niewyobrażalnie 
gorąca i wzbudzona, jest wyrzucana ze 
statku. Strumień elektronów czerpie ener- 
gię z rozgrzanej plazmy za pośrednic- 
twem cewki indukcyjnej umieszczonej 
przy wylocie. 

inaczej mówiąc napęd polega na serii 
impulsowych wybuchów bardzo małych 
bomb wodorowych w tempie (może opty- 
mistycznie zawyżonym) 250 na sekundę. 
Wybrane paliwo sprawia, że wszystkie 
produkty reakcji są cząstkami naładowa- 
nymi. Projektanci chcieli uniknąć w pro- 
duktach reakcji neutronów, ponieważ 
jako cząstki nienaładowane nie mogłyby 
być sterowane polami magnetycznymi i 
potrzebne byłyby masywne osłony. Nie- 
stety, hel-3 jest niezwykle rzadki, Projek- 
tanci sądzą, że musiałby on być czerpany 
z atmosfery Jowisza, gdzie jest znacznie 
pospolitszy. Nie jest to więc projekt na 
najbliższą przyszłość. 

Niektórzy uczeni uważają, że znacznie 
praktyczniejszy byłby napęd jonowy. 
zwany też napędem elektrycznym. Podo- 
bne silniki są już stosowane na niewielką 
skalę do korekt orbity satelitów. Jon jestto 
cząstka naładowana, taka jak elektron lub 
proton. Jako nosicielka ładunku elektry- 
cznego może być odchylana w swoim bie- 
gu lub przyśpieszana przez pole magne- 


tyczne. Dowolny atom może zostać najo- 
nizowany dodatnio ie pozbawienie go 
elektronów (nosicieli ładunku negatywne- 
go). Im cięższe są atomy używane w pali- 
wie napędu jonowego, tym większy ciąg. 
Najbardziej prawdopodobnym paliwem 
jest rtęć jako pierwiastek odpowiednio 
ciężki, niezbyt drogi i łatwo się. jonizujący. 
Znacznych energii wymagać będzie 
stworzenie potężnych pól magnetycz- 
nych potrzebnych, żeby nadać jonom bar- 
dzo wielkie prędkości (im wię! pręd- 
kość jonów, tym większy ciąg). Energię tę 
można na małą skalę uzyskać z baterii 
słonecznych, ale na większą skalę praw- 
*"dopodobnie potrzebna byłaby elektrow- 
nia jądrowa. Doktor Leonard Jaffe z Labo- 
ratoriów Napędu Odrzutowego w Kalifor- 
nii uważa, że ten sprzężony układ jądro- 
wo-jonowy stanowi bardziej praktyczny 
system napędowy niż Projekt Dedal i 
może był zbudowany do roku 2000. 
Projekt Dedal i konwencjonalny napęd 
jonowy mają jedną ważną cechę wspól- 
ną-W obu przypadkach ilość masy wyrzu- 
canej ze statku w ciągu sekundy jest nie- 
wielka — pracę uzyskuje się dzięki ogrom- 
nym prędkościom wyrzutu. Przyśpiesze- 
nie również byłoby małe — sporo poniżej 
1 g-ze względu na znikomą masę wyrzu- 
tową (mimo stosowania ciężkich substan- 


cii typu rtęci). Ze względu jednak na małe . 


zużycie paliwa starcza go na długo i przy- 
śpieszenie może być rozłożone w razie 
potrzeby nawet na wiele lat. 

Projekt Dedal zapewniałby większe 
prędkości niż konwencjonalny napęd jo- 
nowy, ale przedstawia znacznie większe 
trudności techniczne. Oba jednak są rea- 
listyczne z punktu widzenia współczesnej 
technologii. Jeżeli technologia będzie się 
rozwijać w dotychczasowym tempie, ten 
typ inżynierii powinien się stać całkiem re- 
alny w dwudziestym pierwszym wieku. 

Można zauważyć, że większość pla- 
nów lotów gwiezdnych stara się obejść 
problem ciężkiego paliwa przez stosowa- 
nie wielkich prędkości wyrzutowych. Ale 
może jest AE sposób rozwiązania tego 
zagadnienia. Czy w ogóle trzeba zabierać 
paliwo? Doktor Robert L. Forward z Labo- 
ratoriów Badawczych Hughesa w Kalifor- 
nii zaproponował zastosowanie w charak- 
terze napędu ciśnienia światła. W Kosmo- 
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sie, w pobliżu Słońca umieszczono by ba- 
terię laserów awtoł krąg o średnicy 
250 km. Nie musiałyby być szczególnie 
potężne — doktor Forward sugeruje moc 
35 megawatów. Lasery te byłyby skiero- 
wane na gwiazdolot, który byłby wyposa- 
żony w ogromny, cienki sztywny żagiel z 
metalu. Ciśnienie laserów na żagiel przy- 
śpieszałoby statek do prędkości, przy któ- 
rych zaczęłyby być odczuwalne efekty re- 
latywistyczne. Technicznie skomplikowa- 
ne byłoby hamowanie statku u kresu pod- 
róży. Krótko mówiąc, statek obiegłby do- 
celową gwiazdę i byłby hamowany przez 
te same lasery w drodze powrotnej, 

Trudności związane z budową działają- 

Jo gwiazdolotu są ogromne. Jedna z 
nich polega na tym, że energia kinetyczna 
wzrasta proporcjonalnie do kwadratu 
prędkości, żeby więc zwiększyć prędkość 
dziesięciokrotnie, należy wykonać stokro- 
tnie większą pracę. Inna trudność związa- 
na jest z tym, że zgodnie z Einsteinem w 
miarę zbliżania się do prędkości światła 
wzrasta masa samego statku i potrzebna 
jest odpowiednio większa ilość paliwa. 
Możliwe. jednak, że i ten problem da się 
rozwiązać. 

Jest jeszcze jeden prosty, optymistycz- 
ny i nie podlegający dyskusji fakt związa- 
ny z gwiazdolotami. Z praktycznego pun- 
ktu widzenia przestrzeń kosmiczna jest 
próżnią. Tradycyjne kształty opływowe 
nie są wymagane, ponieważ nie ma oporu 
powietrza. Dzięki temu gwiazdolot może. 
mieć dosłownie dowolny kształt — grona 
kul, delikatnej — przypominającej skorupę 
łodzika — spirali lub małej łupiny zaopa- 
trzonej w olbrzymi srebrny żagiel o średni- 
cy wielu kilometrów. Technika i piękno 
mogą się nareszcie połączyć, gdyż ich 
związkowi nie stoją na przeszkodzie tak 
przyziemne kłopoty jak siła ciążenia i tar- 
cie. Gwiazdoloty mogą być niewypowie- 
dzianie piękne. istnieją już natchnione wi- 
zje stworzone przez ilustratorów fantasty- 
ki naukowej i nie ma powodu, dlaczego 
olbrzymie kosmiczne pancerniki z 
„Gwiezdnych Wojen” i „Czarnej dziury” 
nie miałyby ustąpić miejsca, zarówno w 
filmach, jak i w rzeczywistości, kruchym i 
koronkowym statkom w kształcie płatków 
śriiegu, piór czy dmuchawca. A 

Przełożył Lech Jęczniyk 


„Wyprawa w kosmos" to pierwszy 
rozdział przygotowywanej do druku 
przez „Naszą Księgarnię” encyklo- 
pedii „Nauka w science fiction”. 
Książka ta powstała pod redakcją 
Petera. Nichollsa, znanego z nieza- 
stąpionej do dziś „Encyklopedii 
Science Fiction”, która w roku 1979 
otrzymała nagrodę Hugo, Autorami 
poszczególnych rozdziałów są, 
| oprócz Petera Nichollsa, David Lan- 
gford (autor powieści SF, fizyk z za- 
wodu) i Brian Stableford (znany au- 
tor powieści, biolog, socjolog). Ency- 
klopedia jest wyposażona we wspa- 
niałe barwne ilustracje (niektóre z 
nich przedstawimy w następnych od- 
cinkach; niestety będą one zapewne 
mniej barwne i mniej wspaniałe) i 
właśnie ze względu na nie będzie 
drukowana w Jugosławii. 

Za możliwość wykorzystania ma- 
teriału dziękujemy wydawnictwu 
„Nasza Księgarnia” i jugosłowiańs- 
kiemu wydawnictwu „Mladinska 
Kniga”, które jest właścicielem praw 
do encyklopedii na Europę Wschod- 
nią. 

LJ. 


Kongres 
w San Marino 


Wsswe to były dwa kongresy w tym 
niesamowitym kraiku, mieszczącym 


około 20 tysięcy obywateli na różnych pozio- 
mach czy tarasach wielkiej skały o wysokości 
700 metrów, wysterczającej z morza ogrom: 
nie pokręconych górek apenińskich. 

A wszystko to zaledwie kilkanaście kilome- 
trów od gigantycznych plaż piaszczystych Ad- 
riatyku. Jestto coś, czego nie ma gdzie indziej. 
Z łagodnego chłodu góry, zjeżdża się od razu 
w samo piekło letniej opalanki. | vice versa. To 
coś przede wszystkim dla naszych kongreso- 
wych Amerykanów, którzy mają sporo pienię- 
dzy i szukają dziwności, egzotyki. Na tych dwu 
kongresach — Światowej Organizacji Profesjo- 
nałów Science Fiction i Europejskiego Stowa- 
rzyszenia SF łączącego zawodowców z ama- 
torami, z fanami dyskusja była tylko jedna. 
Gdzie następna impreza, gdzie kolejne dal- 
sze, jako że o to już od dawna toczą się spory, 
bo to i zaszczyt, i zysk, i otwieranie drzwi na 
Europę i świat. I to w dziedzinie tak futurologi- 
cznie obiecującej jak fantastyka. 

Rok najbliższy, 1990, już dawno zabukowa- 
ny. Fayance, tuż nad Riwiera Francuską, nie- 
daleko pamiętnego .Frejus, w którym kilka lat 
temu zdarzyła się straszliwa katastrofa pęk- 
nięcia i zniszczenia tamy. A więc Francuzi za- 
klepali sobie organizację. A w 1991? Jugosło- 
wianie wydrukowali prospekty z tą datą i napi- 
sem Eurocon 1991 Zagreb, World SF Confe- 
rence Zagreb. Prosimy ich, bez nadziei: „kole- 
dzy, bracia odstąpcie Krakowowi”. I oni, oni, 
oni? Oni się zgadzają. Brawol 

Wszystko o'key? Cieszmy się bracia? Wca- 
lenie. Bo oto Chińczycy pragną urządzić u sie- 
bie World SF w tym samym roku. | chcą, żeby 
do nich wszyscy. Więc Amerykanie, uważając 
(może z ich punktu widzenia słusznie), że SF. 
reprezentuje interes światowy, a poza tym ta 
egzotyka, głosują (kilka tur tego głosowania 
przeżyliśmy ze ściśniętym sercem) za China- 
mi. Choć na kieszeń Europejczyka będzie tam 
za drogo, zwłaszcza dla Europejczyka z kra- 
jów pieriestrojki. | sprawa zawisła. Nie dokoń- 
czona. Dokładnie jeszcze trudno zapowiadać 
co, gdzie i dlaczego. Na każdym z takich spot- 
kań międzynarodowych wychodzi dość ostro 
sprawa podziału świata na dwie strefy języko- 
we | finansowe. Z tym, że ludzie od nas są w 
gruncie rzeczy miłymi tylko dodatkami, nieco 
egzotycznymi okazami, lekko zakłócającymi 
tamtym — ich gładziutki obraz normalnej rze- 
czywistości. Tym razem przepaść wydała się 
nam głębsza niż zwykle, Może dlatego, że 
myśmy tam pojechali pełni w głowach polskich 
spraw, tej chociażby naszej walki wyborczej, 
czy zjazdów pisarskich. Oni nas kochają jak 
takie krasnoludki, których właściwie z ich per- 
spektywy się nie dostrzega. Krasnoludki po 
prostu są dla nich gdzieś tam na świecie. Nikt 
nie zapytał nikogo z naszej ekipy, co u nas no- 
wego w polityce, zesztą krasnoludki dla nich 
(tylko że trochę większe) to także Francuzi, 
Niemcy i Szwajcarzy, a nawetci organizatorzy 
Imprezy — San-Marinowianie i Włosi. 

Bolało nas, że tacy staliśmy się malutcy, 
włącznie z naszymi wielkimi problemami. Mi- 
mochodem zgodzono się na kilka interesów z 
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nami, to znaczy dla nas. Obiecał nam dwie 


__SF na świecie 


krótkie swoje powieści prezydent World SF, 
znany i bardzo dobrze notowany pisarz Nor- 
man Spinrad. Drukowaliśmy już w „Fantasty- 
ce" jego prozę. Nowości swej bestsellerowej 
twórczości przyrzekł również Frederik Pohi, 
który przebywał w San Marino z małżonką, pa 
nią Hull. Wydawca z Editnce Nord, najwięk- 
szej oficyny drukującej we Włoszech fantasty- 
kę, Gianfranco Viviani, ma przysłać nam naj- 
nowsze włoskie komiksy i powieści z pozwole- 
niami na publikację. Wstępne rozmowy odby- 
liśmy także z innymi:pisarzami i wydawcami, 


"m.in. ze znakomitym I jak zawsze w formie 


Harrym Harrisonem. Wyborów nie było, bo 
wcześniej głosowaliśmy wszyscy korespon- 
dencyjnie. Do zarządu głównego światowej 
Organizacji, tzw. Boardu — wszedł z Polski 
Adam Hollanek, 

Na bankiecie było sporo wina i popisy spra- 
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wności kelnerów w restauracji „Panoramic 
którzy klientów atakowali zarówno w pojedyn- 
kę, jaki w zwartych szeregach. Nagrody WSF 
otrzymywali ludzie mało nam znani lub nie- 
znani. 

Polskie, to znaczy dla polskiej fantastyki, 
były aż cztery nagrody Euroconu: dla Wydaw 
nictw „Alfa”, dla współpracującego z „Fanta- 
styką” rysownika Dariusza Chojnackiego, 
dla Andrzeja Niewiadowskiego za jego akty- 
wność w dziedzinie krytyki SF oraz po raz 
czwarty dla zespołu redakcyjnego „Fan- 
tastyki” za sukces edytorski, za to, że udaje 
nam się z powodzeniem wydawać aż trzy cza- 
sopisma fantastyczne — „Dużą”, „Małą” i „Ko- 
miks”, 

Wracaliśmy trzęsąc się ze strachu, czy dor 
jedziemy w terminie do kraju, czy nie pozosta: 
niemy na lodzie z noclegami i jedzeniem, jeśli 
nie wygaśnie strajk komunikacyjny, który tam 
od Florencji po wybrzeże ogarnął koleje, auto- 
busy i wszystkie związane z tym usługi, Na 
szczęście, ale w ostatniej chwili (to znaczy na 


około godzinę przed naszym wyjazdem) — wy- 


gasł. Dojechaliśmy, jesteśmy, pracujemy da- 
lej. 
ALK 


P$. Motywem przewodnim Euroconu miało być „Śre- 
dniowiaczo a science fiction”: Zamówiono dwa rete- 
taty na ten temat — jeden u brytyjskiego pisarza Joh- 
na Brunnera, drugi u Adarna Hollanka. Obydwa wy- 
głoszono. Była nawet interesująca dyskusje, a prele- 
genci musieli potem odpowiedzieć na czne pytania 
dziennikarzy. Zainteresowanie jednakże terminami 
przyszłych spotkań znacznie przywyźszało cieka- 
wość na wszelkie inne sprawy. Ze średniowieczem 
włącznie. Ale sprawa wyjazdu do Chin mocno się 


Wimażalnza w Dakisa 


iekiedy oglądając filmy ma się 

ochotę westchnąć: gdyby tak moż- 
na było pozbyć się bagażu wszystkiego, 
co widzieliśmy wcześniej. Niestety (a 
może jednak na szczęście) wiedza filmo- 
wa kumuluje się w nas. Żeby usprawiedli- 
wić powtarzalność, krytycy ukuli termin 
konwencja, co zamiast podkreślać odręb- 
ność w ramach jakiejś tematyki, jest czę- 
sto przykrywką zwykłego powtórzenia 
starego pomysłu. 

Mówi się, że Polacy lubią rzeczy orygi- 
nalne, podczas gdy Amerykanie pragną 
„więcej tego samego”. Być może wiaśnie 
dlatego nieco nas razi, gdy dobry, świeży 
pomysł zostaje zepsuty w celach komer- 
cyjnych przez znane widowni wcześniej 
chwyty. Ma to również zapewnić widzowi 
komfort psychiczny: czuje się on wtedy in- 
teligentniejszy od reżysera, ponieważ po- 
trafi przewidzieć, co ten za chwilę pokaże. 

Coś z takiego pomieszania nowego, 
ciekawego i oryginalnego z dobrym, sta- 
rym i sprawdzonym znajdziemy w kome- 
diowo potraktowanym horrorze „Sok z 
żuka” (Beetle Juice). Już pierwszy najazd 
kamery na małe, ciche miasteczko ame- 
rykańskie (a właściwie, jak się po chwili 
okazuje, na jego makietę zmajstrowaną 
przez głównego bohatera) zapowiada, że 
przeżyjemy pewną dawkę emocji. Obraz 
zatrzymuje się wreszcie na ślicznym do- 
mku na wzgórzu, w którym mieszka uro- 
cza, niezwykle zakochana w sobie para. 

Idealne małżeństwo w idealnym domu: 
zamierzające spędzić w nim wymarzone 
wakacje! „Kochanie, może jednak wolała- 
byś pojechać na Karaiby?”, „Ależ nie, mój 
drogi, jedyne czego pragnę, to pobyć z 
tobą właśnie tutaj” — ogromna to zasługa 
aktorów, że udaje się im odegrać tę scenę 
naturalnie. Są najwyraźniej bardzo szczę- 
śliwi, to po prostu widać. A my wierzymy 
im, bo przecież u licha gdzieś na świecie 
może przecież znaleźć się przynajmniej 
jedno tak idealne małżeństwo. 

No dobrze, ale gdzie jest w takim razie 
miejsce na konflikt? Nie po to główni bo- 
haterowie zdobyli sobie naszą sympatię. 
żeby teraz to psuć. Scenarzysta zastoso- 
wał genialne cięcie — bohaterowie po pro- 
stu giną. Nie znaczy to jednak, że znikają 
ze sceny wydarzeń. Prawdę mówiąc, i im 
i nam zabiera chwilę czasu uświadomie- 
nie sobie, że mamy już do czynienia z du- 
chami. | tutaj właśnie film rozpoczyna się 
na dobre. 

Sytuacja jest więc nieco zmieniona. 
Idealny domek stoi nadal, ale nie ma już 
idealnego małżeństwa. A właściwie jest, 
ale duchów nikt nie dostrzega. Im jednak 
zupełnie nie odpowiada, że do ich wypie- 
szczonego, ukochanego gniazdka wpro- 
wadza się para zwariowanych nowojor- 
czyków, z jeszcze bardziej zbzikowaną 
córeczką. Idealny domek dla pięciorga 
zaczyna się robić za ciasny 

Perypetie między duchami a żywymi są 
zabawne i film mógłby być bardzo dobry, 
lyby realizatorzy nie dołożyli nam jesz- 
e paru scen w zaświatach, psujących 
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zupełnie jego rytm i styl. Dziwaczne kukły 
| manekiny będące najwyraźniej duchami 
innych ras nie są wcale zabawne i co gor- 
sza zaczynamy mieć wrażenie, że oglą- 
damy dwa filmy pomieszane ze sobą. 
Horror na wesoło niestety przemienia się 
chwilami w nędzny film SF i zamiast się 
śmiać, zaczynamy ziewać. Podobnie jest, 
gdy pojawia się Betelgeuse — niedobry. 
duch, za karę zesłany w świat makiety, z 
którego pragnie się wyrwać. Jego imię 
jest zaklęciem, ale jemu nie wolno tego 
zdradzić. Namawia więc jedną z bohate- 
rek, żeby powiedziała „sok z żuka”. po- |. 
nieważ brzmi to tak samo jak jego nazwis- 
ko (Beetle Juice/Betelgeuse). A gdy znaj- 
dzie się już w pełnowymiarowym świecie, 
może zacząć swoje złośliwe psikusy. Pro- 
blem w tym. że nie są one, zabawne. Ani 
inteligentne. Widać technikę, ale brak do- 
brych pomysłów. 

W sumie jednak film ogląda się z przy- 
jemnością, a kiedy akcja zwalnia, można 
wyjść do kuchni, żeby zrobić sobie herbar 
tę. Najlepszą kartą jest para głównych ak- 
torów: są to Geenie Davis i Alec Baldwin, 
oboje grają z dużym wdziękiem, wykazu- 
jąc przy tym talent komiczny (Geenę Da- 
vis pamiętamy z „Muchy” Davida Cronen- 
berga, gdzie również stworzyła interesu- 
jąca postać; okazuje się, że świetnie radzi 
sobie również z rolami komediowymi). 
Także Winona Ryder w roli nawiedzonej 
córeczki jest zupełnie niezła. 

Film, jak przystało na komedię, kończy 
się całkowitym happy endem. Dla polskie- 
go widza może jednak być przygnębiają- 
ce, że problemy młodej amerykańskiej 
pary są tak różne od naszych, że już to 
wystarczy na science fiction (wyjechać na 
Karaiby.czy zostać we własnym wyma- 
rzonym domku — to przecież czysta fanta- 
zja). Dzieli nas znacznie więcej niż parę 
tysięcy kilometrów i przepływ kaset wideo 
niewiele tu żmieni. 

Efekty specjalne, choć mało oryginal- 
ne, są bez zarzutu. Choć o tym właściwie 
nie wypada.już nawet mówić, to jest po 
prostu standard, 

Świetna muzyka umiejętnie podkreśla i 
buduje.nastrój. 

1 jeszcze jedna uwaga. Wszystko, co 
jest najlepsze w „Soku z żuka” — to zaba- 
wny, dobry pomysł i sprawne aktorstwo. 
Nie potrzeba tu było dziesiątków staty- 
stów i tysięcy mechanicznych.gadżetów, 
Wprost przeciwnie, W chwili gdy się one 
pojawiają, akcja filmu zaczyna się rwać. 
Ale musiał być POMYSŁ. A potem nawet 
można znieść, że został on osadzony w 
powtórkach ikalkach z innych, wcześniej- 
szych produkcji. - 

Dorota Malinowska 


SOK Z ŻUKA (Beetle Juice). Reżyseria: Tim 
Burton. Muzyka: Danny Elfman. Zdjęcia: Tho- 
mas Ackerman. Scenariusz: Michael MeDo- 
well, Warren Skaaren. Obsada: Alec Baldwin, 
Geena Davis, Jeffrey Jones, Catherine O'Hara, 
Winona Ryder, Sylvia Sidney i Michael Keaton. 
USA 1988. 


